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Po sło wie w roli przed mo wy

…pe wien cy tat

W cza sie Wiel kiej Woj ny Na ro do wej (1941–1945) zgi nę ły mi lio ny ra dziec‐ 
kich dzie ci… Ro syj skich, bia ło ru skich, ukra iń skich, ży dow skich, ta tar‐ 
skich, ło tew skich, cy gań skich, ko zac kich, uz bec kich, or miań skich, ta dżyc‐ 
kich…

mie sięcz nik „Druż ba na ro dow”, nr 5, 1985
…i jesz cze py ta nie ro syj skie go kla sy ka

Wiel ki Do sto jew ski py tał kie dyś: czy świat, na sze szczę ście, a na wet wiecz‐ 
na har mo nia war te są tego, by dla ich po wsta nia zgo dzić się na jed ną bo daj
łzę nie win ne go dziec ka? I sam na to od po wie dział – nie, ża den po stęp, żad‐ 
na re wo lu cja, żad na woj na nie są tego war te. Łza dziec ka prze chy li za wsze
sza lę.



Bał się za sie bie obej rzeć…

Że nia Biel kie wicz – 6 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Za pa mię ta łam… By łam zu peł nie mała, ale za pa mię ta łam wszyst ko.
Czer wiec czter dzie ste go pierw sze go roku…
Ostat nie, co za pa mię ta łam z cza sów po ko ju, to baj ka, któ rą mama czy ta ła

mi przed snem. Moją ulu bio ną, o zło tej ryb ce. Za wsze o coś pro si łam zło tą
ryb kę: „Zło ta ryb ko… Ko cha na zło ta ryb ko…”. Moja sio strzycz ka też pro‐ 
si ła. Ale pro si ła in a czej: „Na szczu pa ka roz ka za nie, na moje za wo ła nie…”.
Chcia ły śmy po je chać na lato do bab ci, i żeby tato z nami po je chał. Był taki
we so ły…

Rano obu dzi łam się prze ra żo na… Zbu dzi ły mnie ja kieś nie zna ne od gło‐ 
sy…

Mama i tato my śle li, że śpi my, a ja le ża łam obok sio stry i tyl ko uda wa‐ 
łam, że śpię. Wi dzia łam, że tato dłu go mamę ca ło wał, ca ło wał jej twarz,
dło nie, a  ja się zdzi wi łam, bo jesz cze nig dy tak jej nie ca ło wał. Wy szli na
po dwó rze, trzy ma jąc się za ręce. Pod bie głam do okna i  zo ba czy łam, że
mama za wi sła ta cie na szyi i nie chce go pu ścić. Ode rwał ją od sie bie i po‐ 
biegł, ale ona go do go ni ła i zno wu nie chcia ła pu ścić; coś do nie go wo ła ła.
Ja też za czę łam krzy czeć: „Tato! Tato!”. Sio strzycz ka i bra ci szek Wa sia się
obu dzi li, a  kie dy sio stra zo ba czy ła, że pła czę, to i  ona za czę ła wo łać:
„Tato!”. Wszy scy wy bie gli śmy na ga nek. „Tato!” Oj ciec nas zo ba czył. Pa‐ 
mię tam, że za sło nił gło wę rę ka mi i od szedł, na wet po biegł. Bał się obej rzeć
za sie bie…

Słoń ce świe ci ło mi pro sto w  twarz. Było tak cie pło… Na wet te raz nie
mogę uwie rzyć, że tam te go ran ka oj ciec po szedł na woj nę. By łam zu peł nie



mała, ale już wte dy wie dzia łam, że wi dzę go ostat ni raz. Że już się z nim
nie zo ba czę. By łam cał kiem… cał kiem mała.

Tak to mi się po łą czy ło w  pa mię ci, że woj na jest wte dy, kie dy nie ma
taty…

A po tem za pa mię ta łam czar ne nie bo i  czar ny sa mo lot. Przy szo sie leży
na sza mama z roz po star ty mi rę ka mi. Pro si my, żeby wsta ła, a ona nie wsta‐ 
je. Nie ru sza się. Żoł nie rze za wi nę li mamę w pa łat kę i za ko pa li w pia chu,
tam gdzie le ża ła. Krzy cze li śmy i  pro si li: „Nie za ko puj cie na szej ma mu si.
Ona się obu dzi i pój dzie my da lej”. Po pia chu ła zi ły ja kieś żuki… Nie mo‐ 
głam so bie wy obra zić, jak mama tam bę dzie miesz ka ła z nimi pod zie mią…
Jak ją po tem od naj dzie my? Kto na pi sze o tym do ta tu sia?

Któ ryś z żoł nie rzy py tał mnie: „Dziew czyn ko, jak masz na imię?”. A ja
za po mnia łam… „Dziew czyn ko, jak się na zy wasz?”. Nie pa mię ta łam… Sie‐ 
dzie li śmy koło mo gił ki mamy do wie czo ra, do pó ki nas nie za bra li i nie po‐ 
sa dzi li na wóz. Wóz pe łen dzie ci. Wiózł nas ja kiś dzia dek, któ ry wszyst kich
zbie rał po dro dze. Przy je cha li śmy do ob cej wsi, obcy lu dzie wzię li nas do
swo ich do mów.

Dłu go nic nie mó wi łam. Tyl ko pa trzy łam.
Po tem pa mię tam lato. Ja sne lato. Obca ko bie ta głasz cze mnie po gło wie.

Za czy nam pła kać. Za czy nam mó wić… Opo wia dać o ma mie i ta cie. Jak tato
ucie kał przed nami i na wet się nie obej rzał… Jak mama le ża ła… Jak żuki
ła zi ły po pia chu…

Ko bie ta głasz cze mnie po gło wie. Wte dy wła śnie zro zu mia łam, że jest
po dob na do mo jej mamy…



Mój pierw szy i ostat ni pa pie ros…

Gie na Jusz kie wicz – 12 lat
Obec nie – dzien ni karz

Słoń ce… I  nie zwy kła ci sza. Nie po ję te mil cze nie. Ra nek pierw sze go dnia
woj ny.

Na sza są siad ka, żona woj sko we go, wy szła na dwór cała za pła ka na. Szep‐ 
nę ła coś do mamy i dała jej znak, że trze ba być ci cho. Każ dy bał się mó wić
na głos o tym, co się sta ło, na wet wte dy, kie dy już usły szał no wi nę, no bo
ten i ów już się do wie dział. Ale nie chciał, żeby go na zwa li pro wo ka to rem.
Pa ni ka rzem. Tego się bali bar dziej niż woj ny. Lu dzie się bali… To te raz tak
my ślę… I oczy wi ście nikt nie wie rzył. Gdzież tam! Na sze woj sko czu wa na
gra ni cy, nasi przy wód cy – na Krem lu! Kraj jest zna ko mi cie bro nio ny, nie‐ 
do stęp ny dla wro gów! To wte dy tak my śla łem… By łem pio nie rem.

Krę ci li śmy gał ką ra dia. Cze ka li śmy na to, co po wie Sta lin. Jego głos był
po trzeb ny. Ale Sta lin nic nie po wie dział. W koń cu prze mó wił Mo ło tow…
Wszy scy słu cha li. Mo ło tow ogło sił, że wy bu chła woj na. A jed nak nikt jesz‐ 
cze w to nie wie rzył. Gdzie jest Sta lin?

Nad mia sto nad le cia ły sa mo lo ty… Dzie siąt ki nie zna nych nam sa mo lo‐ 
tów. Z krzy ża mi. Prze sło ni ły nie bo, na wet słoń ce. Okrop ne! Po le cia ły bom‐ 
by… Nie ustan nie sły chać było wy bu chy. Ło skot. Wszyst ko dzia ło się jak
we śnie… Nie na ja wie… Nie by łem już ma lut ki, pa mię tam swo je ów cze‐ 
sne uczu cia. Swój strach, któ ry roz peł zał się po ca łym cie le. Po wszyst kich
sło wach, my ślach. Wy bie gli śmy z domu, pę dzi li uli ca mi nie wia do mo do‐ 
kąd… Wy da wa ło mi się, że mia sta już nie ma, zo sta ły tyl ko ru iny. Dym.
Ogień. Ktoś po wie dział, że trze ba biec na cmen tarz, bo cmen ta rza nie będą
bom bar do wać. Po co zrzu cać bom by na nie ży wych? W na szej dziel ni cy był
wiel ki cmen tarz ży dow ski, ro sły na nim sta re drze wa. No więc wszy scy się



tam rzu ci li, ty sią ce lu dzi ze bra ły się na cmen ta rzu. Przy ci ska li się do ka‐ 
mien nych płyt, cho wa li za nimi.

Prze sie dzie li śmy tam z mamą do wie czo ra. Nikt do oko ła nie wy po wie‐ 
dział sło wa „woj na”, sły sza łem inne sło wo: „pro wo ka cja”. Wszy scy je po‐ 
wta rza li. Mó wi li, że lada chwi la na sze woj ska przej dą do kontr ata ku. Sta lin
dał roz kaz. Wie rzy li śmy w to.

Ale sy re ny fa brycz ne na pe ry fe riach Miń ska hu cza ły przez całą noc…
Pierw si za bi ci…
Naj pierw zo ba czy łem za bi te go ko nia… Za raz po tem – za bi tą ko bie tę…

To mnie zdzi wi ło. My śla łem, że na woj nie za bi ja się tyl ko męż czyzn.
Obu dzi łem się rano. Chcia łem się ze rwać z łóż ka, ale przy po mnia łem so‐ 

bie, że jest woj na, i za sło ni łem oczy. Trud no było w to wie rzyć.
Na uli cach już nie strze la no. Było ci cho. Przez kil ka dni. Po tem na gle za‐ 

czął się ruch… Moż na było na przy kład zo ba czyć czło wie ka do słow nie bia‐ 
łe go, od stóp do głów. Ca łe go w mące. Idzie taki i dźwi ga na ple cach bia ły
wo rek. Ktoś inny ucie ka… Z kie sze ni wy pa da ją mu kon ser wy, w rę kach też
ma kon ser wy. Cu kier ki… Pacz ki ty to niu… Ko lej ny trzy ma w  dło niach
czap kę na peł nio ną cu krem… Gar nek z  cu krem… Tego się nie da opi sać!
Je den dźwi ga zwój ja kie goś ma te ria łu, dru gi owi nął się cały nie bie skim
kre to nem. Inny – czer wo nym… To było śmiesz ne, ale nikt się nie śmiał.
Zbom bar do wa no ma ga zy ny żyw no ści. Wiel ki sklep koło nas… A  lu dzie
rzu ci li się i  gra bi li wszyst ko, co zo sta ło. W  cu krow ni kil ka osób uto nę ło
w ka dziach z me la są. Okrop ność! Całe mia sto gry zło pest ki sło necz ni ko we,
bo zna leź li gdzieś ma ga zyn z  pest ka mi. Na mo ich oczach przy bie gła do
skle pu ko bie ta… Nie mia ła nic, ani wor ka, ani siat ki, więc zdję ła hal kę, raj‐ 
tu zy. Na sy pa ła w to ka szy gry cza nej. I wy nio sła… Nie wia do mo, dla cze go
to wszyst ko lu dzie ro bi li w mil cze niu. W ogó le wte dy nie roz ma wia li…

Kie dy za wo ła łem mamę, zo sta ła tyl ko musz tar da, żół te sło iki z musz tar‐ 
dą. „Nie bierz nic” – pro si ła mama. Póź niej przy zna ła mi się, że było jej
wstyd, bo całe ży cie uczy ła mnie cze goś in ne go. Na wet kie dy śmy gło do wa‐ 
li i wspo mi na li tam te dni, to i  tak nie ża ło wa li śmy, że śmy nic nie wzię li.
Taka była moja mama!

Po mie ście… Po na szych uli cach spo koj nie cho dzi li nie miec cy żoł nie rze.
Wszyst ko fil mo wa li. Śmia li się. Przed woj ną w szko le bar dzo lu bi li śmy ry‐ 
so wać Niem ców. Ry so wa li śmy ich z wiel ki mi zę ba mi. Kła mi. A tu taj na gle
cho dzą so bie… Mło dzi, pięk ni… Z ład ny mi gra na ta mi, wsu nię ty mi za cho‐ 



le wy so lid nych bu tów. Gra ją na har mo nij kach. Na wet flir tu ją z  na szy mi
ślicz not ka mi…

Star szy Nie miec dźwi ga ja kąś skrzy nię. Skrzy nia jest cięż ka. Przy wo łał
mnie i po ka zu je: „Po móż!”. Skrzy nia mia ła dwa uchwy ty, zła pa li śmy za nie
we dwóch. Kie dy do tar li śmy na miej sce, Nie miec po kle pał mnie po ra mie‐ 
niu i wy jął z kie sze ni pacz kę pa pie ro sów.

– Masz, to za pła ta.
Wró ci łem do domu. Nie mo głem się do cze kać, usia dłem w kuch ni i za pa‐ 

li łem pa pie ro sa. Nie sły sza łem, jak stuk nę ły drzwi. Wcho dzi mama.
– Pa lisz?
– Mmm…
– A pa pie ro sy skąd?
– Nie miec kie.
– Pa lisz, a w do dat ku pa pie ro sy wro ga. To jest zdra da oj czy zny.
To był mój pierw szy i ostat ni pa pie ros.
Kie dyś wie czo rem mama usia dła koło mnie.
– Nie mogę znieść tego, że oni są tu taj. Ro zu miesz to?
Chcia ła wal czyć. Od pierw szych dni. Po sta no wi li śmy do trzeć do lu dzi

z kon spi ra cji, wie dzie li śmy, że tacy mu szą być. Ani przez chwi lę w to nie
zwąt pi li śmy.

–  Ko cham cię naj bar dziej na świe cie – po wie dzia ła mama. – Ale czy
mnie ro zu miesz? Czy wy ba czysz mi, je śli nam się coś sta nie?

Do słow nie za ko cha łem się wte dy w  mo jej ma mie, od tąd słu cha łem jej
bez sprze ci wu. I tak po tem było przez całe ży cie…



Bab cia się mo dli ła… Pro si ła, żeby moja du sza wró ci ‐
ła…

Na ta sza Go lik – 5 lat
Obec nie – ko rek tor ka

Na uczy łam się mo dlić… Czę sto wspo mi nam, jak pod czas woj ny na uczy‐ 
łam się mo dlić…

Do wie dzie li śmy się, że wy bu chła woj na. Mia łam wte dy pięć lat, więc nic
oczy wi ście nie mo głam so bie w związ ku z tym wy obra zić. Żad ne go stra chu
nie czu łam. Ale ze stra chu usnę łam, wła śnie ze stra chu. Spa łam tak dwa
dni. Dwa dni le ża łam, jak ku kła. Wszy scy my śle li, że umar łam. Mama pła‐ 
ka ła, a bab cia się mo dli ła. Mo dli ła się dwa dni i dwie noce.

Otwo rzy łam oczy i pierw sze, co pa mię tam, to świa tło. Bar dzo moc ne, ja‐ 
skra we, nie zwy kle ja skra we. Bar dzo mnie ra zi ło. Usły sza łam, jak ktoś coś
mówi, i  roz po zna łam głos bab ci. Bab cia sta ła przed iko ną i  się mo dli ła.
Ode zwa łam się:

– Bab ciu… Bab ciu…
Ale bab cia się nie od wró ci ła. Nie uwie rzy ła, że to ja ją wzy wam. A ja już

się obu dzi łam… Otwo rzy łam oczy…
– Bab ciu – py ta łam po tem – jak się mo dli łaś, kie dy umie ra łam?
– Pro si łam, żeby two ja du sza wró ci ła.
Bab cia umar ła rok póź niej. Mo dli łam się wte dy, pro sząc o po wrót jej du‐ 

szy.
Ale du sza już nie wró ci ła…



Le ża ły na wę glach, ró żo we…

Ka tia Ko ro ta je wa – 13 lat
Obec nie – in ży nier hy dro tech nik

Opo wiem o za pa chu… O tym, jak pach nie woj na…
Przed woj ną skoń czy łam sześć klas. Wów czas w szko le było tak przy ję‐ 

te, że po cząw szy od czwar tej kla sy, zda wa ło się eg za mi ny. No więc zda li‐ 
śmy ostat ni eg za min. To był czer wiec, a  maj i  czer wiec w  czter dzie stym
pierw szym były zim ne. Na ogół bez kwit nie u nas w maju, ale tam te go roku
kwitł w  po ło wie czerw ca. Wy buch woj ny za wsze ko ja rzyć mi się bę dzie
z  za pa chem bzu. Z  za pa chem cze rem chy… Dla mnie te drze wa pach ną
woj ną…

Miesz ka li śmy w Miń sku, tu taj się uro dzi łam. Oj ciec był ka pel mi strzem
w  woj sku. Cho dzi łam z  nim na de fi la dy. Poza mną w  ro dzi nie byli dwaj
star si bra cia. Mnie, jako naj młod szą, w  do dat ku dziew czyn kę, wszy scy
oczy wi ście ko cha li i roz piesz cza li.

Nad cho dzi ło lato, cze ka ły nas wa ka cje. Bar dzo mnie to cie szy ło. Upra‐ 
wia łam sport, cho dzi łam do Domu Ar mii Czer wo nej na ba sen. Bar dzo mi
w kla sie za zdro ści li, na wet chłop cy. A ja uda wa łam przed nimi, że umiem
świet nie pły wać. W  nie dzie lę dwu dzie ste go dru gie go czerw ca mie li śmy
uro czy ście otwo rzyć sztucz ne je zio ro o na zwie „Kom so mol skie”. Dłu go je
ko pa no, na sza szko ła bra ła na wet udział w  czy nach spo łecz nych. Mia łam
za miar pójść się ką pać jako jed na z pierw szych. No a jak!

Rano za wsze cho dzi li śmy po świe że buł ki. To był mój obo wią zek. Po
dro dze spo tka łam przy ja ciół kę, któ ra mi po wie dzia ła, że za czę ła się woj na.
Przy na szej uli cy było wie le ogro dów, domy to nę ły w kwia tach. Po my śla‐ 
łam: „Jaka woj na? Co ona wy my śli ła?”.



W domu oj ciec na sta wił sa mo war… Nie zdą ży łam nic po wie dzieć, gdy
za czę li się zla ty wać są sie dzi i wszy scy na ustach mie li jed no sło wo: „Woj‐ 
na! Woj na!”. A na stęp ne go dnia o siód mej naj star szy z bra ci do stał we zwa‐ 
nie do ko men dy uzu peł nień. Po tem po biegł do pra cy, gdzie dali mu wy pła‐ 
tę. Z tymi pie niędz mi wró cił do domu i po wie dział ma mie:

– Idę na woj nę, nic nie po trze bu ję. Weź te pie nią dze i kup Kati nowe pal‐ 
to.

A ja do pie ro zda łam do siód mej kla sy, to już była wyż sza kla sa, i ma rzy‐ 
łam, że mi uszy ją gra na to we bo sto no we pal to z sza rym koł nie rzem, ka ra ku‐ 
ło wym. Brat o tym wie dział.

Do dzi siaj pa mię tam, że kie dy wy ru szał na woj nę, dał mi pie nią dze na
pal to. A ży li śmy skrom nie, w ro dzin nym bu dże cie było spo ro dziur. Mama
by mi jed nak to pal to ku pi ła, sko ro brat pro sił. Tyle że nie zdą ży ła…

Za czę ły się bom bar do wa nia Miń ska. Prze nie śli śmy się z mamą do mu ro‐ 
wa nej piw ni cy są sia dów. Mia łam ulu bio ne go kota, bar dzo dzi kie go, któ ry
nie wy cho dził da lej niż na po dwó rze, ale kie dy za czy na ło się bom bar do wa‐ 
nie i ucie ka łam z po dwór ka do są sia dów, kot biegł w ślad za mną. Też bał
się zo stać sam. Nie miec kie bom by la ta ły z  ja kimś dźwię kiem, z  wy ciem.
By łam mu zy kal na, więc na mnie to moc no dzia ła ło. Te dźwię ki… To było
ta kie strasz ne, że aż po ci ły mi się dło nie. W piw ni cy sie dział z nami czte ro‐ 
let ni chło piec od są sia dów. Nie pła kał, tyl ko roz glą dał się ta ki mi sze ro ko
otwar ty mi ocza mi.

Naj pierw pa li ły się po je dyn cze domy, po tem za czę ło pło nąć mia sto. Lu‐ 
bi my pa trzeć na ogień, na ogni sko, ale już kie dy pali się dom, wte dy robi
się strasz nie, a tu taj ogień bu chał ze wszyst kich stron, dym prze sła niał nie‐ 
bo, wy peł niał uli ce. I miej sca mi to sil ne oświe tle nie… Od ognia… Za pa‐ 
mię ta łam drew nia ny dom z trze ma otwar ty mi okna mi, na pa ra pe tach ro sły
tam wspa nia łe kak tu sy, epi fi lum. Lu dzi tam już nie było, tyl ko kak tu sy kwi‐ 
tły… Mia łam ta kie uczu cie, że to nie czer wo ne kwia ty, tyl ko pło mień. Że te
kwia ty pło ną.

Ucie ka li śmy…
Po dro dze we wsiach da wa no nam chleb i mle ko, nic wię cej lu dzie nie

mie li. A my śmy nie mie li pie nię dzy. Wy szłam z domu w chu st ce, a mama
nie wie dzieć cze mu w zi mo wym płasz czu i pan to flach na wy so kim ob ca sie.
Da wa no nam jeść za dar mo, nikt o  pie nią dzach nie wspo mi nał. Pły nę ła
masa ucie ki nie rów.



Po tem ktoś pierw szy po wie dział, że dro gę z  przo du od cię li nie miec cy
mo to cy kli ści. Ucie ka li śmy więc z po wro tem, przez te same wsie, mi ja jąc te
same ko bie ty z  garn ka mi mle ka. Przy bie gli śmy na na szą uli cę… Jesz cze
kil ka dni temu była tu zie leń, kwi tły kwia ty, a  te raz wszyst ko się spa li ło.
Na wet ze stu let nich lip nic nie zo sta ło. Wszyst ko było wy pa lo ne aż do żół‐ 
te go pia sku. Gdzieś znik nął czar no ziem, na któ rym wszyst ko ro sło, zo stał
tyl ko pia sek… żół ciu sień ki pia sek… Zu peł nie jak by śmy sta li przy świe żo
wy ko pa nym gro bie…

Po zo sta ły też pie ce fa brycz ne, bia łe, bo har to wa ły się w  ogniu. Wię cej
nic zna jo me go nie było… Spa li ła się cała uli ca. Spa li li się dziad ko wie, bab‐ 
cie i wie le ma łych dzie ci. Sta rusz ko wie nie ucie kli ra zem ze wszyst ki mi, bo
my śle li, że ich zo sta wią w spo ko ju. Ogień ni ko go nie oszczę dził. Gdy się
wi dzia ło czar ne go tru pa, to zna czy ło, że spło nął star szy czło wiek. A jak się
zo ba czy ło coś ma łe go, ró żo we go, to był to trup dziec ka. Le ża ły na wę glach,
ró żo we…

Mama zdję ła chust kę i  za wią za ła mi oczy… Tak do szli śmy do na sze go
domu, a ra czej do miej sca, w któ rym kil ka dni temu stał nasz dom. Domu
nie było. Po wi tał nas cu dem oca la ły nasz kot. Otarł się o moje nogi, i tyle.
Nikt z nas nie był w sta nie nic po wie dzieć… Na wet kot nie miau czał, mil‐ 
czał przez kil ka dni. Wszy scy śmy mil cze li.

Zo ba czy łam pierw szych hi tle row ców, na wet nie zo ba czy łam, ale usły sza‐ 
łam, bo mie li pod ku te buty, któ re gło śno stu ka ły. Stu ka ły o bruk. A mnie się
wy da wa ło, że na wet zie mię boli, kie dy oni po niej cho dzą.

A bez tak roz kwitł tam te go roku… I cze rem cha tak roz kwi tła…



A mimo to chcia ła bym mieć mamę…

Zina Ko siak – 8 lat
Obec nie – fry zjer ka

W czter dzie stym pierw szym…
Skoń czy łam pierw szą kla sę, na lato ro dzi ce za wieź li mnie do obo zu pio‐ 

nie rów Ho ro dysz cze pod Miń skiem. Przy je cha łam, zdą ży łam się raz wy ką‐ 
pać, a  po dwóch dniach wy bu chła woj na. Za czę li nas wy wo zić z  obo zu.
Wsa dzi li do po cią gu i po wieź li. Nad nami la ta ły nie miec kie sa mo lo ty, a my
krzy cze li śmy: „Hur ra!”. Nie ro zu mie li śmy, że to mogą być nie przy ja ciel‐ 
skie ma szy ny, do pó ki nie za czę ły zrzu cać bomb… Wte dy znik nę ły wszyst‐ 
kie bar wy… Wszyst kie ko lo ry… Usły sza łam po raz pierw szy sło wo
„śmierć”, wszy scy za czę li wy ma wiać to nie po ję te sło wo. A  mamy i  taty
przy mnie nie było…

Kie dy wy jeż dża li śmy z  obo zu, każ de mu do po włocz ki coś na sy pa no:
jed ne mu ka szę, dru gie mu cu kier. Nie po mi nię to na wet naj młod szych dzie ci
– każ de coś do sta ło. Chcie li śmy za brać na dro gę jak naj wię cej je dze nia
i bar dzo go pil no wa li śmy. W po cią gu je cha li jed nak ran ni żoł nie rze, więc
kie dy zo ba czy li śmy, jak ję czą, jak ich boli, to od razu chcie li śmy wszyst ko
im od dać. Mó wi li śmy wte dy, że trze ba „na kar mić ta tu siów”, bo wszyst kich
woj sko wych na zy wa li śmy ta tu sia mi. Po wie dzia no nam, że Mińsk się pali,
że całe mia sto spa lo ne, że tam już są Niem cy, a my je dzie my na tyły. Po je‐ 
dzie my tam, gdzie nie ma woj ny.

Wieź li nas po nad mie siąc. Co skie ro wa li nas do ja kie goś mia sta, to po
przy jeź dzie oka zy wa ło się, że nie mogą nas tam zo sta wić, bo Niem cy są już
bli sko. I tak do je cha li śmy do Mor do wii.

Miej sco wość była bar dzo ład na, do oko ła sta ły cer kwie. Domy były ni‐ 
skie, a cer kwie – wy so kie. Nie mie li śmy na czym spać, więc spa li śmy na



sło mie. Kie dy przy szła zima, mie li śmy jed ną parę bu tów na czwo ro. A po‐ 
tem za czął się głód. Gło do wał nie tyl ko dom dziec ka, gło do wa li tak że lu‐ 
dzie wo kół nas, bo wszyst ko od da li dla wal czą cych na fron cie. W  domu
dziec ka miesz ka ło dwie ście pięć dzie się cio ro dzie ci. Kie dyś wo ła ją nas na
obiad, a tu do je dze nia nie ma już nic. Sie dzą w sto łów ce wy cho waw czy nie
i dy rek tor, pa trzą na nas i oczy mają peł ne łez. A mie li śmy tam też ko by łę
Maj kę, któ ra wo zi ła wodę. Była już sta ra i bar dzo ła god na. No i na stęp ne go
dnia ta Maj ka po szła pod nóż. Dali wte dy dzie ciom wodę i po ta kim ma łym
ka wał ku z tej Maj ki. Dłu go to przed nami ukry wa li, bo by śmy jej nie prze‐ 
łknę li… Za nic w świe cie! To był je dy ny koń w na szym domu. A poza tym
– dwa głod ne koty. Szkie le ty! Po tem my śle li śmy, że to do brze, że ta kie chu‐ 
de, bo przy najm niej nie mu si my ich zja dać.

Cho dzi li śmy z  roz dę ty mi brzu cha mi… Mo głam zjeść wia dro zupy, bo
w tej zu pie nic nie było. Ile by mi jej na la li, tyle bym zja dła. Wy ba wie niem
była dla nas przy ro da, sta li śmy się po dob ni do zwie rząt, do prze żu wa czy.
Wio sną w od le gło ści kil ku ki lo me trów wo kół domu dziec ka żad ne drze wo
nie wy pu ści ło li ści, bo zja da li śmy wszyst kie pącz ki, zdzie ra li śmy na wet
mło dą korę. Je dli śmy tra wę, zja da li śmy wszyst ko, co wy ro sło. Kie dy dali
nam kurt ki, to my w tych kurt kach zro bi li śmy kie sze nie i upy cha li do nich
tra wę; po tem tak z  nią cho dzi li śmy i  prze żu wa li. Lato nas ra to wa ło, ale
zimą było bar dzo cięż ko. Nas, ma łych dzie ci, było czter dzie ścio ro, ulo ko‐ 
wa li nas osob no. Szlo cha li śmy po no cach. Wo ła li śmy mamę i tatę. Wy cho‐ 
waw cy, na uczy cie le sta ra li się przy nas nie wy ma wiać sło wa „mama”. Opo‐ 
wia da li nam baj ki i do bie ra li ta kie książ ki, żeby tego sło wa tam nie było.
Bo gdy tyl ko ktoś je wy mó wił, wów czas od razu pod no sił się bek. I  nie
dało się dzie ci utu lić.

Po szłam zno wu do pierw szej kla sy. A dla cze go? Pierw szą kla sę skoń czy‐ 
łam z li stem po chwal nym, ale kie dy przy je cha li śmy do domu dziec ka i za‐ 
py ta no nas, kto miał po praw kę, to się zgło si łam, bo my śla łam, że ten list
po chwal ny to jest wła śnie po praw ka. W  trze ciej kla sie ucie kłam z  domu
dziec ka. Po szłam szu kać mamy. Głod ną i  osła bio ną zna lazł mnie w  le sie
dzia dek, któ ry na zy wał się Bol sza kow. Do wie dział się, że je stem z  domu
dziec ka, i za brał mnie do sie bie. Miesz ka li we dwo je z bab cią. Kie dy na bra‐ 
łam sił, za czę łam po ma gać im w  go spo dar stwie: zry wa łam tra wę, peł łam
kar to fle – ro bi łam wszyst ko. Je dli śmy chleb, ale taki, że sa me go chle ba
było w nim mało. Gorz ki w  sma ku. Do mąki do da wa no wszyst ko, co się



da wa ło ze mleć: le bio dę, kwia ty lesz czy ny, kar to fle. Do tej pory nie umiem
ze spo ko jem pa trzeć na tłu stą tra wę i jem dużo chle ba… Nie mogę się nig‐ 
dy na jeść… Za dzie siąt ki lat…

Ileż jesz cze pa mię tam mimo wszyst ko… Dużo pa mię tam…
Pa mię tam małą dziew czyn kę, któ rej się ro zum po mie szał. Dziew czyn ka

wcho dzi ła do czy je goś ogród ka, szu ka ła nor ki i po tem cza to wa ła na mysz‐ 
kę. Też chcia ła jeść… Pa mię tam jej twarz, na wet bez rę kaw nik, w któ rym
cho dzi ła. Kie dyś po de szłam do niej, a  ona mi opo wie dzia ła o  mysz ce…
Ku ca ły śmy we dwój kę i czy ha ły na tę mysz kę…

Cały czas cze ka łam na ko niec woj ny, na to, że za przę gnie my wte dy
z dziad kiem ko nia i po je dzie my szu kać mamy. Do domu przy cho dzi li ewa‐ 
ku owa ni, a  ja wszyst kich py ta łam: „Czy nie wi dzie li ście mo jej mamy?”.
Ewa ku owa nych było wie lu, tak wie lu, że w każ dym domu stał sa gan z wy‐ 
wa rem z po krzyw. Żeby lu dzie mie li coś cie płe go do zje dze nia, kie dy wej dą
do cha ty. Bo wię cej nic nie było… Ale sa gan z po krzy wa mi stał w każ dym
domu… Do brze to pa mię tam. Sama zry wa łam te po krzy wy.

Woj na się skoń czy ła… Cze ka łam dzień, dwa, ale nikt po mnie nie przy‐ 
je chał. Mama nie przy jeż dża, a  tato jest w woj sku, to wie dzia łam. Cze ka‐ 
łam tak dwa ty go dnie, dłu żej już nie mia łam siły. Wla złam do ja kie goś po‐ 
cią gu, pod ław kę i po je cha łam… Do kąd? Nie wie dzia łam. My śla łam (prze‐ 
cież by łam jesz cze dziec kiem), że wszyst kie po cią gi jadą do Miń ska.
A w Miń sku cze ka na mnie mama! Po tem przy je dzie nasz tato… Bo ha ter!
Z or de rem, z me da la mi.

Ro dzi ce gdzieś zgi nę li pod czas bom bar do wa nia… Są sie dzi mi po tem
opo wia da li, że po je cha li we dwój kę, by mnie szu kać. Po bie gli na sta cję…

Mam już pięć dzie siąt je den lat, sama je stem mat ką. A mimo to chcia ła‐ 
bym mieć mamę…



Ta kie ład ne nie miec kie za baw ki…

Ta isa Na swiet ni ko wa – 7 lat
Obec nie – na uczy ciel ka

Przed woj ną…
Jak za pa mię ta łam sie bie? Wszyst ko mi się po do ba ło: przed szko le, po ran‐ 

ki, na sze po dwó rze. Dziew czyn ki i chłop cy. Dużo czy ta łam, ba łam się ro ba‐ 
ków i  lu bi łam psy. Miesz ka li śmy w  Wi teb sku, tato pra co wał w  za rzą dzie
bu dow la nym. Z dzie ciń stwa naj bar dziej za pa mię ta łam, jak tato uczył mnie
pły wać w Dźwi nie.

A po tem była szko ła. Ze szko ły po zo sta ło mi ta kie wspo mnie nie: bar dzo
sze ro kie scho dy, prze zro czy sta szkla na ścia na i bar dzo dużo słoń ca, bar dzo
dużo ra do ści. Wy da wa ło mi się, że ży cie jest świę tem.

W  pierw szych dniach woj ny oj ciec wy ru szył na front. Pa mię tam po że‐ 
gna nie na dwor cu… Tato cały czas prze ko ny wał mamę, że cho ciaż nasi po‐ 
bi ją Niem ców, to le piej bę dzie, jak wy je dzie my. Mama nie ro zu mia ła dla‐ 
cze go. Prze cież gdy by śmy zo sta ły w domu, nie mu siał by nas wte dy szu kać.
Od razu by zna lazł. A ja cały czas po wta rza łam: „Ta tu siu, ko cha ny, wra caj
jak naj prę dzej! Ko cha ny ta tu siu…”.

Tato po je chał, po kil ku dniach po je cha ły śmy i my. Po dro dze bez prze‐ 
rwy nas bom bar do wa no, ła two było bom bar do wać, bo po cią gi na tyły je‐ 
cha ły co pięć set me trów. Je cha ły śmy lek ko ubra ne: mama mia ła sa ty no wą
su kien kę w bia łe grosz ki, a ja kre to no wy czer wo ny bez rę kaw nik w kwiat ki.
Wszy scy do ro śli mó wi li, że ko lor czer wo ny bar dzo ła two do strzec z góry,
i gdy tyl ko był na lot, wszy scy cho wa li się w krza kach, a mnie przy kry wa li,
czym się dało. Cho dzi ło o to, żeby mnie lot nik nie zo ba czył, bo w tym czer‐ 
wo nym w kwiat ki by łam jak la tar nia.



Pi li śmy wodę tyl ko z ka łuż i ro wów. Za czę ły się cho ro by je lit. Ja też za‐ 
cho ro wa łam… Trzy dni i  trzy noce by łam nie przy tom na… Po tem mama
opo wia da ła mi, jak mnie ura to wa li. Kie dy za trzy ma li śmy się w Briań sku,
na są sied ni tor pod sta wio no po ciąg z woj skiem. Mama mia ła dwa dzie ścia
sześć lat, była bar dzo ład na. Nasz skład stał dłu go. Wy szła więc z wa go nu,
a ja kiś ofi cer z tam te go po cią gu po wie dział jej kom ple ment. Mama po pro si‐ 
ła go:

–  Niech pan idzie, nie mogę pa trzeć na pań ski uśmiech. Moja cór ka
umie ra.

Ofi cer, jak się oka za ło, był fel cze rem. Wsko czył do na sze go wa go nu,
obej rzał mnie i za wo łał ko le gę. Po wie dział:

– Przy nieś no za raz her ba ty, su cha rów i bel la don nę1.
Te wła śnie żoł nier skie su cha ry, li tro wa bu tel ka moc nej her ba ty i kil ka ta‐ 

ble tek bel la don ny ura to wa ły mi ży cie.
Kie dy je cha li śmy do Ak tiu biń ska, cały po ciąg cho ro wał. Nas, dzie ci, nie

pusz cza no tam, gdzie le że li mar twi i za bi ci, od gra dza no nas od tego wi do‐ 
ku. Sły sze li śmy tyl ko roz mo wy: tam za ko pa no tylu, a  tam tylu… Mama
wra ca ła prze raź li wie bla da, ręce jej drża ły. A ja cią gle wy py ty wa łam: „Co
się sta ło z tymi ludź mi?”.

Nie pa mię tam żad nych kra jo bra zów. To bar dzo dziw ne, bo za wsze lu bi‐ 
łam przy ro dę. Za pa mię ty wa łam tyl ko krza ki, pod któ ry mi śmy się cho wa li.
Wą wo zy. Nie wiem cze mu, ale mia łam wra że nie, że nig dzie nie ma lasu, je‐ 
dzie my tyl ko przez pola, przez ja kąś pu sty nię. Kie dyś ogar nę ło mnie ta kie
prze ra że nie, że po tem już się żad ne go bom bar do wa nia nie ba łam. Nie
uprze dzo no nas, że po ciąg bę dzie stał krót ko, naj wy żej dzie sięć, pięt na ście
mi nut. Po tem po ciąg ru szył, a  ja zo sta łam… Sama… Nie pa mię tam, kto
mnie we pchnął do po cią gu… Do słow nie wrzu cił do wa go nu… Nie do na‐ 
sze go, tyl ko do przed ostat nie go… Wte dy pierw szy raz się prze ra zi łam, że
mama od je dzie, a ja zo sta nę sama. Do pó ki była ze mną, nic nie było strasz‐ 
ne. A wte dy onie mia łam ze stra chu. I póki mama nie przy bie gła, póki mnie
nie po rwa ła w ob ję cia, by łam nie ma, nikt ze mnie sło wa nie mógł wy do być.
Mama była moim świa tem. Moją pla ne tą. Je śli na wet coś mnie bo la ło, to
moż na było wziąć mamę za rękę i wte dy prze sta wa ło bo leć. Nocą za wsze
spa łam przy niej, im moc niej się do niej tu li łam, tym mniej szy czu łam
strach. Póki mama była bli sko, mia łam wra że nie, że wszyst ko jest ta kie jak
kie dyś, ta kie jak w  domu. Wy star czy za mknąć oczy, żeby woj na cał kiem



znik nę ła. Tyle że mama nie lu bi ła roz ma wiać o śmier ci. A ja cały czas o to
py ta łam…

Z Ak tiu biń ska po je cha li śmy do Ma gni to gor ska, gdzie miesz kał brat ojca.
Przed woj ną miał licz ną ro dzi nę, było tam wie lu męż czyzn, ale wszy scy po‐ 
szli na woj nę. Kie dy śmy przy je cha ły, w  domu za sta ły śmy same ko bie ty.
W  koń cu czter dzie ste go pierw sze go roku na de szły dwa za wia do mie nia –
zgi nę li dwaj sy no wie stry ja…

Z  tam tej zimy za pa mię ta łam jesz cze ospę wietrz ną, któ rą prze szła cała
na sza szko ła. I czer wo ne spodnie… Z przy dzia łu kart ko we go mama do sta ła
ku pon bor do wej bai, z niej uszy ła mi spodnie. Dzie ci po tem wo ła ły za mną:
„Bra cie Czer wo ne Ga cie”. Było mi bar dzo przy kro. Tro chę póź niej do sta ły‐ 
śmy ka lo sze na kart ki. Przy wią zy wa łam je do stóp i tak bie ga łam. Ka lo sze
ocie ra ły nogi w oko li cy ko stek, tak że trze ba było coś pod kła dać pod pię ty.
A zima była taka mroź na, że cały czas mar z ły mi ręce i nogi. W szko le czę‐ 
sto psu ło się ogrze wa nie, na pod ło gę w kla sie lała się woda, któ ra za ma rza‐ 
ła, tak że moż na było się śli zgać mię dzy ław ka mi. Sie dzie li śmy w  płasz‐ 
czach, w  rę ka wicz kach, tyl ko czub ki pal ców w  nich po uci na li śmy, żeby
moż na było trzy mać pió ro. Pa mię tam, że wszy scy dużo czy ta li… Tak dużo
jak nig dy… Prze czy ta li śmy wszyst ko, co było w bi blio te ce dla dzie ci, dla
star szych dzie ci. Wte dy za czę to nam da wać książ ki dla do ro słych. Inne
dziew czyn ki bały się tych stron, na któ rych była mowa o  śmier ci, na wet
chłop cy je opusz cza li. A ja czy ta łam…

Na pa da ło dużo śnie gu. Wszyst kie dzie ci wy bie ga ły na uli cę i le pi ły bał‐ 
wa na, a  ja się dzi wi łam: jak moż na le pić bał wa na i  cie szyć się, je śli jest
woj na?

Do ro śli cały czas słu cha li ra dia, bez ra dia nie mo gli żyć. My tak że. Cie‐ 
szy li śmy się z każ dej sal wy w Mo skwie, przej mo wa ło nas wszyst ko, chcie‐ 
li śmy wie dzieć, jak tam na fron cie, w pod zie miu, w par ty zant ce… Kie dy
na krę co no fil my o bi twie pod Sta lin gra dem i pod Mo skwą, to oglą da li śmy
je po pięt na ście czy dwa dzie ścia razy. Gdy by na wet po ka za li nam je trzy
razy pod rząd, to by śmy też je obej rze li. Fil my po ka zy wa no w  ko ry ta rzu,
a  my śmy sie dzie li na pod ło dze. Po dwie, trzy go dzi ny. Za pa mię ty wa łam
śmierć… Mama na mnie za to krzy cza ła. Na ra dza ła się z le ka rza mi, dla cze‐ 
go je stem taka… Dla cze go in te re su ją mnie ta kie rze czy nie dla dzie ci jak
śmierć? Co zro bić, że bym my śla ła o dzie cię cych spra wach?



Za czę łam zno wu czy tać baj ki… Baj ki dla dzie ci… Co wte dy do strze‐ 
głam? Za uwa ży łam, jak czę sto się w nich za bi ja. Ile jest krwi. To było dla
mnie od kry cie…

Pod ko niec czter dzie ste go pierw sze go roku zo ba czy łam pierw szych jeń‐ 
ców nie miec kich… Szli uli cą, sze ro ką ko lum ną. Zdu mia ło mnie, że lu dzie
pod cho dzi li do nich i da wa li im chleb. Tak mnie to zdu mia ło, że po bie głam
do mamy do pra cy i za py ta łam, dla cze go nasi lu dzie dają chleb Niem com.
Mama nic nie po wie dzia ła, tyl ko za pła ka ła. Wte dy po raz pierw szy wi dzia‐ 
łam za bi te go w mun du rze nie miec kim. Je den z jeń ców szedł, szedł i w koń‐ 
cu upadł. Ko lum na sta nę ła, po czym po szła da lej, a koło nie go po sta wio no
na sze go żoł nie rza. Pod bie głam tam… Cią gnę ło mnie, żeby po pa trzeć na
śmierć z bli ska, po być obok niej. Kie dy przez ra dio ogła sza no stra ty prze‐ 
ciw ni ka, za wsze się cie szy li śmy… A  te raz… Zo ba czy łam go… Wy glą dał
tak, jak by spał… Na wet nie le żał, ale sie dział, sku lo ny, z gło wą lek ko prze‐ 
krzy wio ną. Nie wie dzia łam, czy mam go nie na wi dzić, czy ża ło wać. To był
wróg. Nasz wróg! Nie pa mię tam, jaki był, mło dy czy sta ry. Bar dzo zmę czo‐ 
ny. Dla te go trud no mi go było nie na wi dzić. Też opo wie dzia łam o tym ma‐ 
mie. Mama zno wu za pła ka ła.

Dzie wią te go maja obu dzi ły śmy się wcze śnie, bo w  bra mie ktoś bar dzo
gło śno krzy czał. Mama po szła zo ba czyć, co się sta ło, i  przy bie gła zdez o‐ 
rien to wa na. „Zwy cię stwo! Czyż by na praw dę?” Bo to było ta kie nie zwy kłe:
woj na się skoń czy ła, taka dłu ga woj na. Ktoś pła kał, ktoś się śmiał, ktoś
krzy czał… Pła ka li ci, któ rzy stra ci li bli skich. Cie szy li się jed nak, bo mimo
wszyst ko to Zwy cię stwo! Je den miał garść ka szy, dru gi kar to fle, jesz cze
inny bu ra ki, wszyst ko zno si li śmy do jed ne go miesz ka nia. Nig dy tam te go
dnia nie za po mnę. Tego ran ka… Na wet pod wie czór było in a czej…

Przez całą woj nę wszy scy mó wi li ja koś ci cho, wy da wa ło mi się na wet,
że szep tem, a  tu taj na gle za czę li mó wić gło śno. Sie dzie li śmy przez cały
czas z do ro sły mi, a  te raz ci nas czę sto wa li, przy tu la li i mó wi li: „Idź cie na
uli cę. Dzi siaj jest świę to”. Po tem wo ła li, że by śmy wró ci li. Nig dy nas tak
nie ści ska li i nie ca ło wa li jak tam te go dnia.

Mam szczę ście, bo z woj ny wró cił mój tato. Przy wiózł mi ład ne za baw ki.
To były nie miec kie za baw ki. Nie mo głam tego zro zu mieć – jak ta kie ład ne
za baw ki mogą być nie miec kie?

Z tatą też pró bo wa łam roz ma wiać o śmier ci. O bom bar do wa niu pod czas
ewa ku acji… Jak wzdłuż dro gi le że li nasi za bi ci żoł nie rze. Ich twa rze były



przy kry te ga łąz ka mi. A  w  gó rze fru wa ły mu chy… Całe sta da much…
O  mar twym Niem cu… Opo wie dzia łam o  ta cie mo jej przy ja ciół ki, któ ry
wró cił z woj ny i umarł po kil ku dniach. Umarł, bo był cho ry na ser ce. To
się nie mie ści ło w gło wie – jak moż na umrzeć po woj nie, kie dy wszy scy są
szczę śli wi?

Ale tato mil czał…



Tyl ko garść soli… Wszyst ko, co zo sta ło z na sze go
domu…

Mi sza Ma jo row – 5 lat
Obec nie – dok tor nauk rol ni czych

Pod czas woj ny lu bi łem śnić… Lu bi łem śnić o  ży ciu w  cza sie po ko ju,
o tym, jak ży li śmy przed woj ną…

Pierw szy sen…
Bab cia upo ra ła się ze wszyst ki mi pra ca mi w go spo dar stwie. Cze kam na

tę chwi lę. Bab cia prze su wa stół pod okno, roz ście la ma te riał, kła dzie na
nie go watę, przy kry wa ją dru gim ka wał kiem ma te ria łu i za czy na pi ko wać
koł drę. Mam też pra cę: z  jed nej stro ny koł dry bab cia wbi ja gwoź dzi ki, do
nich po ko lei przy wią zu je szpa gat, któ ry na cie ra kre dą, a ja na cią gam z dru‐ 
giej stro ny.

– Cią gnij moc niej, Mi szeń ka – pro si bab cia.
Na cią gam, a  ona pusz cza: bach! – i  kre da za zna cza li nię na czer wo nej

albo nie bie skiej sa ty nie. Pa sem ka się prze ci na ją, two rzą rom by, wzdłuż nich
bie gną ście gi czar nych ni tek. Na stęp na ope ra cja: bab cia roz kła da pa pie ro we
sza blo ny (te raz się na to mówi „wy kro je”), i na roz ło żo nym ubra niu po ja‐ 
wia się ry su nek. Bar dzo ład ny, bar dzo cie ka wy. Moja bab cia zna ko mi cie pi‐ 
ku je też ko szu le, uda ją się jej zwłasz cza koł nie rze. Jej ręcz na ma szy na Sin‐ 
ger pra cu je na wet wte dy, kie dy już śpię. Dzia dek też śpi.

Dru gi sen…
Dzia dek szy je buty. Tu taj też przy dzie lił mi za da nie – to czyć drew nia ne

szpil ki. Te raz wszyst kie po de szwy są na sta lo wych gwoź dzi kach, ale gwoź‐ 
dzi ki rdze wie ją, i po de szwa szyb ko od pa da. Pew nie wte dy też były w uży‐ 
ciu sta lo we gwoź dzi ki, ale ja pa mię tam drew nia ne. Gład ki kloc brzo zo wy
(ze sta rej brzo zy), bez sę ków, pi ło wa ło się na mniej sze kloc ki i zo sta wia ło



w szo pie, żeby prze schły. Po tem stru ga ło się z nich pa tycz ki mniej wię cej
na trzy cen ty me try gru be i dzie sięć dłu gie, a po tem też su szy ło. Ta kie pa‐ 
tycz ki kra ja ło się w po przek, na płyt ki gru bo ści dwóch–trzech mi li me trów.
Nóż szew ski jest ostry, ła two więc ob ci na się nim płyt kę po brze gach. Te raz
trze ba ści snąć ją w  ima dle, za ostrzyć – szast-prast i  już mamy gwoź dzik-
szpil kę, go to wą do wbi cia. Dzia dek ta kim spe cjal nym szy dłem na kłu wa
otwór, wty ka szpil kę, stu ka młot kiem: puk, puk! – i gwóźdź już tkwi w po‐ 
de szwie buta. Na bi ja się je dwo ma rzę da mi, co jest nie tyl ko ład ne, ale
i bar dzo trwa łe – wil goć spra wia, że su che brzo zo we gwoź dzi ki pęcz nie ją
i jesz cze moc niej trzy ma ją po de szwę, któ ra nie od pad nie, do pó ki się nie ze‐ 
drze.

A dzia dek umie też pod szy wać wa lon ki, ści śle mó wiąc, do ra biać dru gą
po de szwę. Wte dy wa lon ki dłu żej wy trzy mu ją i moż na w nich cho dzić bez
ka lo szy. Albo ob szy wa skó rą tył, żeby wa lo nek się pręd ko nie prze tarł od
ka lo sza. Ja mam za za da nie skrę cać lnia ną nić, smo ło wać, wo sko wać
i prze wle kać dra twę przez ucho szy dła. Ale igieł ka do ce ro wa nia bu tów jest
bar dzo dro ga, to też dzia dek naj czę ściej uży wa dzi czej szcze ci ny, ta kiej
z kar ku dzi ka. Na da je się też szcze ci na ze zwy kłej świ ni, ale jest mięk sza.
Dzia dek ma cały pęk ta kiej szcze ci ny. Moż na nią przy szyć i  po de szwę,
i małą łatę w nie wy god nym miej scu – szcze ci na jest gięt ka i bez tru du prze‐ 
le zie.

Trze ci sen…
Star si chłop cy w są sied niej du żej szo pie zor ga ni zo wa li te atr i wy sta wia ją

sztu kę o stra ży gra nicz nej i szpie gach. Bi le ty są po dzie sięć ko pie jek, a  ja
nie mam mo ne ty. Nie chcą mnie wpu ścić, więc za czy nam be czeć, bo też
chcę „zo ba czyć woj nę”. Za glą dam po kry jo mu do szo py, a „żoł nie rze” mają
praw dzi we blu zy woj sko we. Przed sta wie nie jest wspa nia łe…

Da lej moje sny się ury wa ły…
Wkrót ce zo ba czy łem te blu zy u nas w domu… Bab cia kar mi ła zmę czo‐ 

nych i za ku rzo nych żoł nie rzy, a oni mó wi li: „Nie miec na cie ra”.
Za czą łem wy py ty wać bab cię, jacy są ci Niem cy.
Ła du je my na wóz to bo ły, po sa dzi li mnie na nich… Do kądś je dzie my…

Po tem wra ca my… A w na szym domu są Niem cy! Po dob ni są do na szych
żoł nie rzy, mają tyl ko inne mun du ry i są we se li. My z mamą i bab cią miesz‐ 
ka my te raz za pie cem, a dzia dek – w szo pie. Bab cia już nie pi ku je koł dry,
dzia dek nie robi bu tów. Kie dyś od su wam za słon kę, a  w  ką cie przy oknie



sie dzi Nie miec ze słu chaw ka mi na uszach i krę ci gał ką ra dio sta cji, sły chać
mu zy kę, po tem wy raź nie coś po ro syj sku… Inny Nie miec w  tym cza sie
sma ro wał chleb ma słem, zo ba czył mnie i mach nął mi no żem przed sa mym
no sem, ja się scho wa łem za za słon ką i wię cej już zza pie ca nie wy ła zi łem.

Uli cą koło na sze go domu pro wa dzą czło wie ka w nad pa lo nej blu zie, bo‐ 
se go, z rę ka mi skrę po wa ny mi dru tem. Jest cały czar ny… Po tem wi dzia łem
go, jak wi siał koło bu dyn ku rady wiej skiej. Mó wi li, że to nasz lot nik.
W nocy mi się śnił. Że wisi na na szym po dwó rzu…

Z tam tych dni… Wszyst ko pa mię tam w czer ni: czar ne czoł gi, czar ne mo‐ 
to cy kle, nie miec cy żoł nie rze w  czar nych mun du rach. Nie je stem pew ny,
czy na praw dę wszyst ko było czar ne, ale tak to za pa mię ta łem. I tak mi zo‐ 
sta ło… Taki czar no-bia ły film… Do szko ły jesz cze nie cho dzi łem, ale
umia łem czy tać i li czyć. Li czy łem czoł gi, było ich wie le, tak wie le, że bia ły
śnieg zmie niał się w czar ny.

Opa tu li li mnie w  coś tak że czar ne go, cho wa my się na ba gnach. Cały
dzień i całą noc. Noc jest zim na. Nie zna ne pta ki krzy czą strasz nym gło sem.
Wy da je mi się, że księ życ świe ci bar dzo ja sno. To źle! Co bę dzie, je śli
owczar ki Niem ców nas zo ba czą albo po czu ją? Cza sem do la ty wa ło do nas
ich ochry płe szcze ka nie. Ju tro – do domu! Chcę do domu! Wszy scy chcą do
domu, do cie pła! Ale domu już nie ma, zo sta ła tyl ko kupa dy mią cych głow‐ 
ni. Spa lo ne miej sce… Po wiel kim ogni sku… Znaj du je my w po pie le gru dę
soli, któ ra za wsze le ża ła na przy piec ku. Sta ran nie ze bra li śmy sól, po tem
tak że gli nę, zmie sza ną z solą, i wsy pa li śmy do dzban ka. To było wszyst ko,
co zo sta ło z na sze go domu…

Bab cia dłu go nic nie mó wi ła, a po tem w nocy za czę ła krzy czeć:
– Oj ty, moja chat ko! Moja cha tyn ko! Ja tu pa nien ką by łam, aaaa… Tu

swa ty do mnie przy cho dzi ły… Tu dzie ci uro dzi łam…
Cho dzi ła po na szym czar nym po dwó rzu jak wid mo.
Rano otwo rzy łem oczy – śpi my na zie mi. W na szym ogród ku…



Uca ło wa łam wszyst kie por tre ty w pod ręcz ni ku…

Zina Szy man ska – 11 lat
Obec nie – ka sjer ka

Oglą dam się za sie bie z uśmie chem… Ze zdzi wie niem. Czyż by to mnie się
wy da rzy ło? Kie dy za czę ła się woj na, by li śmy w cyr ku. Po szli śmy całą ro‐ 
dzi ną na po ran ne przed sta wie nie. Ni cze go się nie do my śla li śmy. O ni czym
nie mie li śmy po ję cia… Wszy scy już wie dzie li, a  my nie. Kla ska li śmy.
Śmia li się. Był tam wiel ki słoń. Sło ni sko! Małp ki tań czy ły… I na gle… Wy‐ 
szli śmy wszy scy na uli cę, a tu lu dzie za pła ka ni. „Woj na!” Wszyst kie dzie ci
się cie szy ły. „Hur ra!” Te raz się wy ka że my, po mo że my na szym żoł nie rzom.
Bę dzie my bo ha te ra mi. Naj bar dziej lu bi łam książ ki o  woj nie. O  wal kach,
o  wiel kich czy nach… Mia łam naj róż niej sze ma rze nia… Że po chy lam się
nad ran nym żoł nie rzem, wy no szę go wśród dymu. Z pło mie ni… W domu
całą ścia nę nad swo im biur kiem okle iłam wo jen ny mi zdję cia mi z  ga zet.
Tam Wo ro szy łow, tu Bu dion ny…

Z  ko le żan ką wy bie ra ły śmy się na woj nę z  Fin lan dią, a  nasi zna jo mi
chłop cy – na hisz pań ską. Woj na wy da wa ła nam się naj cie kaw szym wy da‐ 
rze niem w ży ciu, naj więk szą przy go dą. Ma rzy li śmy o niej, by li śmy dzieć mi
swo jej epo ki. Do bry mi dzieć mi! Moja przy ja ciół ka za wsze cho dzi ła w sta‐ 
rej bu dio nów ce2, za po mnia łam już, skąd ją wzię ła, ale to była jej ulu bio na
czap ka. A  jak ucie ka ły śmy na woj nę? Za raz opo wiem… Zo sta ła kie dyś
u nas na noc, oczy wi ście to było usta lo ne z góry, i o świ cie po ci chu wy‐ 
szły śmy z domu. Na pa lusz kach… Tsss… Za bra ły śmy coś do je dze nia. Ale
po nie waż od paru dni cią gle szep ta ły śmy po ką tach i coś cho wa ły do wo‐ 
recz ków, star szy brat wi docz nie to za uwa żył. Do go nił nas na po dwó rzu
i za wró cił. Skrzy czał mnie i za gro ził, że z mo jej bi blio te ki wy rzu ci wszyst‐ 
kie wo jen ne książ ki. Cały dzień pła ka łam. Tacy wte dy by li śmy!



A te raz za czę ła się praw dzi wa woj na…
Po ty go dniu do Miń ska we szły nie miec kie woj ska. Z tych po cząt ków nie

za pa mię ta łam sa mych Niem ców, za pa mię ta łam tyl ko ich sprzęt. Wiel kie sa‐ 
mo cho dy, wiel kie mo to cy kle… W ży ciu ta kich nie wi dzie li śmy, nasi ta kich
nie mie li… Lu dzie onie mie li i  ogłu chli. Mie li śmy strach w  oczach… Na
pło tach i słu pach po ja wi ły się obce pla ka ty i ogło sze nia. Obce roz ka zy. Na‐ 
stał nowy po rzą dek. Po ja kimś cza sie zno wu otwar to szko ły. Mama po sta‐ 
no wi ła, że woj na woj ną, ale prze ry wać na uki nie war to, więc mimo wszyst‐ 
ko po win nam się uczyć. Na pierw szej lek cji geo gra ficz ka, ta sama, któ ra
nas uczy ła przed woj ną, za czę ła zło rze czyć na wła dzę ra dziec ką. Na Le ni‐ 
na. Po wie dzia łam so bie wte dy, że nie chcę uczyć się w ta kiej szko le. Nie‐ 
ee… Nie chcę! Przy szłam do domu i uca ło wa łam wszyst kie por tre ty w pod‐ 
ręcz ni ku… Wszyst kie uko cha ne por tre ty…

Niem cy wpa da li do na szych miesz kań, cały czas ko goś szu ka li. To Ży‐ 
dów, to par ty zan tów… Mama po wie dzia ła: „Scho waj swo ją chu s tę pio nier‐ 
ską”. W dzień cho wa łam chu s tę, a w nocy, kie dy kła dłam się spać, wią za‐ 
łam ją so bie na szyi. Mama bała się, co bę dzie, gdy Niem cy za pu ka ją
w nocy. Per swa do wa ła mi. Pła ka ła. Cze ka łam, aż mama za śnie, a w domu
i na uli cy zro bi się ci cho. Wte dy wyj mo wa łam z sza fy czer wo ny kra wat, ra‐ 
dziec kie książ ki. Moja przy ja ciół ka też tak ro bi ła. Prze cho wy wa ła na wet
bu dio nów kę.

Te raz sama się so bie dzi wię. To na praw dę by łam ja?



Zbie ra łam go rę ka mi… Był bie lu sień ki…

Że nia Sie le nia – 5 lat
Obec nie – dzien ni karz

Tam tej nie dzie li… Dwu dzie ste go dru gie go czerw ca…
Po szli śmy z  bra tem na grzy by. Bo po ja wi ły się już spo re praw dziw ki

i ko za ki. Nasz la sek jest nie du ży, zna li śmy tam każ dy krza czek, każ dą po la‐ 
nę, wie dzie li śmy, gdzie ja kie grzy by ro sną, ja kie ja go dy i  na wet kwia ty.
Gdzie jest wierz bów ka, gdzie żół ty dziu ra wiec. Li lio we wrzo sy… Już wra‐ 
ca li śmy do domu, kie dy usły sze li śmy po tęż ny huk. Hu cza ło nie bo… Pod‐ 
nie śli śmy gło wy. Nad nami le cia ło dwa na ście czy pięt na ście sa mo lo tów…
Le cia ły wy so ko, bar dzo wy so ko, po my śla łem wte dy, że do tąd na sze sa mo‐ 
lo ty tak wy so ko nie la ta ły. Było sły chać huk: „uuuu!”.

W tej sa mej chwi li zo ba czy li śmy, że w na szą stro nę bie gnie mama – za‐ 
gu bio na, za pła ka na – i woła nas rwą cym się gło sem. Pierw szy dzień woj ny
zo sta wił ta kie wła śnie wspo mnie nie, że mama nie woła nas ła god nie jak
zwy kle, ale krzy czy: „Dzie ci! Moje dzie ci!”. Ma wiel kie oczy, sze ro ko
otwar te oczy za miast twa rzy…

Chy ba po dwóch dniach do na szej za gro dy we szła gru pa czer wo no ar mi‐ 
stów. Za ku rze ni, spo ce ni, ze spie czo ny mi usta mi, chci wie pili wodę ze
stud ni. I  na gle wszy scy oży li… Twa rze im się roz ja śni ły, kie dy na nie bie
uka za ły się na sze czte ry sa mo lo ty. Wy raź nie zo ba czy li śmy czer wo ne
gwiaz dy. „Na sze! Na sze!” – wo ła li śmy ra zem z żoł nie rza mi. Wtem nad le‐ 
cia ły inne sa mo lo ty, małe, czar ne, za krę ci ły się wo kół na szych, coś tam
trzesz cza ło, dud ni ło. Wie pani, tak… Tak jak by ktoś roz ry wał ce ra tę albo
płót no… Tyle że gło śniej… Nie wie dzia łem jesz cze, że tak z  da le ka czy
z wy so ka sły chać ka ra bi ny ma szy no we. Na sze sa mo lo ty spa da ły, a za nimi
cią gnę ły się czer wo ne smu gi ognia i dymu. Bach! Żoł nie rze sta li i pła ka li,



nie wsty dzi li się łez. Pierw szy raz… Pierw szy raz wi dzia łem, żeby czer wo‐ 
no ar mi ści pła ka li… Na fil mach wo jen nych, na któ re cho dzi łem w na szym
osie dlu, nie pła ka li nig dy.

A po tem… Po tem… Po kil ku ko lej nych dniach… Ze wsi Ka ba ki przy‐ 
bie gła sio stra mamy cio cia Ka tia. Czar na, strasz na. Opo wie dzia ła, że do ich
wsi przy je cha li Niem cy, za bra li ak ty wi stów i  wy pro wa dzi li ich za wieś,
a  tam – roz strze la li z  au to ma tów. Wśród roz strze la nych był brat mamy,
czło nek rady wiej skiej. Sta ry ko mu ni sta.

Do dzi siaj pa mię tam sło wa cio ci Kati: „Roz trza ska li mu gło wę, a ja rę ka‐ 
mi zbie ra łam mózg… Był bie lu sień ki…”.

Miesz ka ła u nas przez dwa dni. I cały czas opo wia da ła… Po wta rza ła…
Przez te dwa dni cał kiem osi wia ła. A kie dy mama sie dzia ła przy cio ci Kati,
obej mo wa ła ją i pła ka ła, ja gła ska łem mamę po gło wie. Ba łem się…

Ba łem się, że ma mie też wło sy zbie le ją…



Ja chcę żyć! Ja chcę żyć!…

Wa sia Cha riew ski – 4 lata
Obec nie – ar chi tekt

Te pło mie nie, to wi do wi sko… To jest mój ma ją tek… Wszyst ko, co prze ży‐ 
łem…

Nikt mi nie wie rzy… Na wet mama nie wie rzy ła… Kie dy po woj nie za‐ 
czę li śmy wspo mi nać, dzi wi ła się: „Nie mo głeś tego za pa mię tać, by łeś za
mały. Ktoś ci to opo wia dał…”.

Nie, na praw dę pa mię tam…
Wy bu cha ją bom by, a ja tulę się do star sze go bra ta: „Ja chcę żyć! Ja chcę

żyć!”. Ba łem się umrzeć, cho ciaż co wte dy mo głem wie dzieć o śmier ci? No
co?

Pa mię tam…
Mama dała bra tu i mnie ostat nie dwa kar to fle, a  sama tyl ko na nas pa‐ 

trzy ła. Wie dzie li śmy, że są ostat nie. Chcia łem jej zo sta wić mały ka wa łek…
I nie mo głem… Brat też nie zdo łał… Było nam wstyd. Okrop nie wstyd.

Na praw dę pa mię tam…
Zo ba czy łem pierw sze go na sze go żoł nie rza… Nie mógł bym przy siąc, ale

we dług mnie to był czoł gi sta… Pod bie głem do nie go. „Tato!” A on mnie
wziął na ręce i pod niósł. „Syn ku!”

Wszyst ko pa mię tam…
Pa mię tam, jak do ro śli mó wi li: „Jest mały, nie ro zu mie”. A ja się dzi wi‐ 

łem: „Jacy dziw ni ci do ro śli, dla cze go my ślą, że nic nie ro zu miem? Prze‐ 
cież wszyst ko ro zu miem”. Wy da wa ło mi się na wet, że ro zu miem wię cej niż
oni, bo nie pła czę.

Woj na to był mój pod ręcz nik hi sto rii. Moja sa mot ność… Zgu bi łem porę
dzie ciń stwa, wy pa dło z mo je go ży cia. Je stem czło wie kiem bez dzie ciń stwa,



za miast nie go mia łem woj nę.
Tyl ko mi łość zdo ła ła póź niej wy wo łać we mnie taki wstrząs. Kie dy ją

po zna łem… Kie dy się za ko cha łem…



Przez dziur kę od gu zi ka…

Inna Lew kie wicz – 10 lat
Obec nie – in ży nier bu dow la ny

Od razu w pierw szych dniach… Od rana…
Nad nami wy bu cha ły bom by… Na zie mi le ża ły słu py i prze wo dy. Wszy‐ 

scy byli prze ra że ni, ucie ka li z  do mów. Wy bie ga li na uli cę, ale mimo
wszyst ko ostrze ga li się na wza jem: „Ostroż nie – dru ty! Ostroż nie – prze wo‐ 
dy!”, żeby nikt się nie za cze pił, nie upadł.

Rano dwu dzie ste go szó ste go czerw ca mama jesz cze wy da wa ła pie nią‐ 
dze, bo pra co wa ła jako księ go wa w  fa bry ce, a  wie czo rem już by li śmy
uchodź ca mi. Kie dy ucie ka li śmy z Miń ska, wi dzie li śmy, jak pali się na sza
szko ła. Z każ de go okna bu cha ły pło mie nie… Ta kie ja sne… Ta kie… Strze‐ 
la ły aż pod nie bo… Pła ka li śmy, że szko ła się pali. Mama nas mia ła czwo ro,
tro je szło pie szo, a naj młod sza „je cha ła” na rę kach mamy. Mama mar twi ła
się też, że za bra ła klucz, ale za po mnia ła za mknąć miesz ka nie. Pró bo wa ła
za trzy my wać sa mo cho dy, krzy cza ła i  pro si ła: „Za bierz cie na sze dzie ci,
a my pój dzie my bro nić mia sta”. Nie chcia ła wie rzyć, że Niem cy już tam są.
Mia sto zo sta ło pod da ne.

Strasz ne i  nie po ję te było wszyst ko to, co wi dzie li śmy. To, w  czym
uczest ni czy li śmy. Zwłasz cza śmierć… Koło za bi tych po nie wie ra ły się czaj‐ 
ni ki i garn ki. Zdu mie wa ją ce, ile ich było. Wszyst ko pło nę ło… Wy da wa ło
mi się, że bie gnie my po roz ża rzo nych wę glach… Za wsze lu bi łam ba wić się
z chłop ca mi. By łam praw dzi wym urwi sem. Dla te go mnie kor ci ło, żeby po‐ 
pa trzeć, jak lecą bom by, jak świsz czą i spa da ją. Kła dłam się więc na zie mi,
przy kry wa łam się płasz czem i pa trzy łam przez dziur kę od gu zi ka… Lu dzie
bie gną… Na drze wie coś wisi… Kie dy zro zu mia łam, że to, co tam wi sia ło,
było ka wał kiem czło wie ka, zdrę twia łam. Za mknę łam oczy…



Sio stra Irma mia ła sie dem lat, nio sła pry mus i pan to fle mamy, strasz nie
bała się zgu bić te pan to fle. Były nowe, bla do ró żo we, na kwa dra to wych ob‐ 
ca sach. Mama wzię ła je z roz pę du, a może dla te go że to była naj ład niej sza
rzecz, jaką mia ła…

Z  tym klu czem i  z  pan to fla mi pręd ko wró ci li śmy do mia sta, gdzie
wszyst ko spło nę ło. Wkrót ce za czę li śmy gło do wać. Je dli śmy le bio dę, a na‐ 
wet ja kieś kwia ty! Szyb ko skoń czy ły się drwa. Niem cy spa li li wiel ki koł‐ 
cho zo wy sad za mia stem, bo bali się par ty zan tów. No więc wszy scy cho dzi‐ 
li i ści na li tam pnia ki, żeby przy nieść choć tro chę drze wa i na pa lić w pie cu.
Z droż dży ro bi ło się wą trób kę – sma żo ne na pa tel ni droż dże na bie ra ły sma‐ 
ku wą trób ki. Mama dała mi pie nią dze, że bym ku pi ła chle ba na ryn ku.
A tam sta ra ko bie ta sprze da wa ła koź lę ta, po my śla łam więc, że ura tu ję całą
na szą ro dzi nę, je śli ku pię kóz kę. Jak pod ro śnie, to bę dzie my mie li dużo
mle ka. Ku pi łam więc tę kóz kę, da jąc za nią wszyst kie pie nią dze, ja kie mia‐ 
łam. Nie pa mię tam, żeby mama na mnie krzy cza ła; pa mię tam tyl ko, że
przez kil ka dni sie dzie li śmy głod ni, bo pie nią dze się skoń czy ły. Go to wa li‐ 
śmy ja kąś za cier kę, kar mi li śmy nią kóz kę, ja na wet z kóz ką spa łam, żeby
mia ła cie pło, ale kóz ka i tak mar z ła. I pręd ko umar ła… To była tra ge dia…
Bar dzo pła ka li śmy, nie po zwa la li śmy jej za brać z domu. Ja pła ka łam naj‐ 
bar dziej, bo czu łam się win na. Mama wy nio sła ją w nocy po ci chu, a nam
po wie dzia ła, że kóz kę zja dły my szy.

Pod czas oku pa cji ob cho dzi li śmy jed nak wszyst kie świę ta – i  pierw szy
maja, i siód my li sto pa da. Na sze świę ta! Na sze! Za wsze śpie wa li śmy wte dy
pie śni, cała na sza ro dzi na była śpie wa ją ca. Wy star cza ły nam choć by kar to‐ 
fle w mun dur kach, cza sem była jed na kost ka cu kru na wszyst kich, ale na
ten dzień sta ra li śmy się zo sta wić coś tro szecz kę lep sze go. Mo gli śmy na‐ 
stęp ne go dnia gło do wać, byle mimo wszyst ko uczcić świę to. Po ci chu śpie‐ 
wa li śmy ulu bio ną pio sen kę mamy: „Świt ró żo wi Krem la ścia ny,  po nad
Krem lem wze szedł maj…”3. Bez tego nie mo gło się obyć…

Są siad ka na pie kła pie roż ków na sprze daż i za pro po no wa ła nam:
– Weź cie ode mnie hur tem, a  sprze daj cie de ta licz nie. Wam jest ła twiej,

ma cie mło de nogi.
Wie dzia łam, jak trud no ma mie nas wy kar mić, więc się zgo dzi łam. Są‐ 

siad ka przy nio sła pie roż ki, my z sio strą Irmą sie dzi my i pa trzy my na nie:
– Irma, nie wy da je ci się, że ten pie ro żek jest więk szy od tam te go? – py‐ 

tam.



– Wy da je się…
Nie wy obra ża so bie pani, jak bar dzo chcia ło się spró bo wać ka wa łek.
– To od kra je my ka wa ląt ko, a po tem pój dzie my na ry nek.
Po sie dzia ły śmy tak dwie go dzi ny, a  po tem nie było już cze go sprze da‐ 

wać. Są siad ka za czę ła póź niej go to wać „po du szecz ki”, to były ta kie cu kier‐ 
ki, już od daw na nie ma ich w skle pach. Dała nam do sprze da nia te po du‐ 
szecz ki. Zno wu z Irmą sia dły śmy nad nimi.

– Jed na po du szecz ka jest duża, więk sza od in nych. Chodź, Irma, trosz kę
ją po li że my.

– Do bra…
Mia ły śmy jed no pal to na tro je, jed ną parę wa lon ków. Czę sto sie dzia ły‐ 

śmy w domu. Pró bo wa ły śmy opo wia dać so bie baj ki… Ja kieś książ ki… Ale
to nie było cie ka we. Wo la ły śmy ma rzyć o tym, jak skoń czy się woj na i jak
bę dzie my żyli po niej. Bę dzie my ja dły same pie roż ki i cu kier ki.

Kie dy woj na się skoń czy ła, mama wło ży ła krep de szy no wą bluz kę. Nie
wiem, ja kim cu dem oca la ła ta bluz ka. Bo wszyst kie ład ne rze czy wy mie‐ 
nia ły śmy na je dze nie. Ta bluz ka mia ła czar ne man kie ty; mama je spru ła,
żeby nie było nic ciem ne go, tyl ko ja sne.

Od razu po szły śmy do szko ły i od pierw szych dni za czę ły śmy się uczyć
pie śni na de fi la dę.



Sły sza łam tyl ko krzyk mamy…

Lida Po go rzel ska – 8 lat
Obec nie – dok tor nauk bio lo gicz nych

Przez całe ży cie wspo mi nam ten dzień… Pierw szy dzień bez taty…
Chcia ło się spać. Mama ze rwa ła nas wcze śnie rano i po wie dzia ła: „Woj‐ 

na!”. Jak tu moż na spać? Za czę li śmy się zbie rać w dro gę. Jesz cze nie czu li‐ 
śmy stra chu. Wszy scy pa trzy li na tatę, a nasz tato był spo koj ny. Jak zwy kle.
Był pra cow ni kiem par tii. Mama po wie dzia ła, że każ de z nas po win no coś
ze sobą za brać. Nie mia łam po ję cia, co mogę za brać, młod sza sio stra wzię ła
lal kę. Mama nio sła na rę kach na sze go ma łe go bra cisz ka. Tato do go nił nas
już po dro dze.

Za po mnia łam po wie dzieć, że miesz ka li śmy w  Ko bry niu4. Nie da le ko
Brze ścia. Dla te go wła śnie woj na do tar ła do nas już pierw sze go dnia. Nie
zdą ży li śmy jesz cze ochło nąć. Do ro śli pra wie nie roz ma wia li, w mil cze niu
szli, w mil cze niu je cha li kon no. Zro bi ło się strasz nie. Lu dzie idą i idą, wie‐ 
lu lu dzi, i nikt nic nie mówi.

Kie dy tato nas do go nił, tro chę śmy się uspo ko ili. W  na szej ro dzi nie
o wszyst kim de cy do wał tato, bo mama była bar dzo mło da, mia ła szes na ście
lat, kie dy wy szła za mąż. Nie umia ła na wet go to wać. A tato, jako sie ro ta,
po tra fił wszyst ko. Pa mię tam, jak bar dzo lu bi li śmy, kie dy w wol nej chwi li
ro bił nam coś smacz ne go do je dze nia. Dla wszyst kich to było świę to. Na‐ 
wet te raz wy da je mi się, że nie ma nic lep sze go od ka szy, któ rą tato go to‐ 
wał. Kie dy ucie ka li śmy sami, bez nie go, cały czas na nie go cze ka li śmy. Nie
mo gli śmy so bie wy obra zić, że w  cza sie woj ny zo sta nie my bez taty. Taką
by li śmy ro dzi ną.

Ta bor był ol brzy mi… Po ru szał się po wo li. Cza sem się za trzy my wa li śmy
i pa trzy li w nie bo. Wy pa try wa li śmy na szych sa mo lo tów… Na próż no…



W  po ło wie dnia zo ba czy li śmy ko lum nę ja kichś woj sko wych. Je cha li
kon no, mie li na so bie nowe mun du ry Ar mii Czer wo nej. Ko nie były duże,
od kar mio ne. Nikt się nie do my ślił, że to dy wer san ci. Uzna li śmy, że to nasi!
Ucie szy li śmy się. Tato wy szedł im na prze ciw ko, a  wte dy usły sza łam, że
mama krzy czy… Sa me go wy strza łu nie sły sza łam… Tyl ko krzyk mamy:
„Aaaa! Yyyy…!”. Mamy czy nie mamy? Mamy! Pa mię tam, że ci woj sko wi
na wet nie ze szli z koni… Kie dy mama za czę ła krzy czeć, po bie głam. Wszy‐ 
scy do kądś po bie gli… Bie gli w  mil cze niu. Sły sza łam tyl ko, jak na sza
mama krzy czy… Bie głam, aż się po tknę łam i upa dłam w wy so ką tra wę.

Na sze ko nie sta ły i cze ka ły do wie czo ra. A my śmy wszy scy wró ci li w to
miej sce, kie dy za czę ło się ściem niać. Tyl ko mama tam sie dzia ła i cze ka ła.
Ktoś po wie dział: „Pa trz cie, jest siwa”. Pa mię tam, jak do ro śli ko pa li dół…
Jak po tem mnie i  sio strę po ga nia li: „Chodź cie już. Po że gnaj cie się z  oj‐ 
cem”. Zro bi łam dwa kro ki, ale nie mo głam iść da lej. Usia dłam na zie mi.
Sio strzycz ka obok mnie. Bra ci szek spał, był ma lut ki i  nic nie ro zu miał.
A mama le ża ła nie przy tom na na wo zie, nie pusz cza li nas do niej.

Żad ne z nas nie zo ba czy ło więc mar twe go taty. Nie za pa mię ta ło go ta kie‐ 
go. Wspo mi na łam go po tem za wsze ubra ne go w bia łą ma ry nar kę. Mło de go
i pięk ne go. Na wet te raz, cho ciaż mam wię cej lat niż oj ciec wte dy.

W ob wo dzie sta lin gradz kim, do kąd nas wy wie zio no, mama za czę ła pra‐ 
co wać w koł cho zie. Mama, któ ra nic nie umia ła, nie wie dzia ła, jak się pie le
grząd ki, nie od róż nia ła owsa od psze ni cy, zo sta ła przo dow ni cą pra cy. Nie
mie li śmy taty, inne dzie ci też nie mia ły. Były ta kie, któ re nie mia ły mamy.
Bra ta, sio stry. Albo dziad ka. Ale nikt się nie czuł sie ro tą. Wszy scy nas ża ło‐ 
wa li i dba li o nas. Pa mię tam cio cię Ta nię Mo ro zo wą. Jej dwo je dzie ci zgi‐ 
nę ło, zo sta ła sama. Odej mo wa ła so bie od ust, żeby dać nam jeść, tak jak na‐ 
sza mama. Cho ciaż była zu peł nie obca, pod czas woj ny sta ła się nam bli ska.
A kie dy bra ci szek pod rósł, mó wił: „na sza mama i cio cia Ta nia”. Tak ro śli‐ 
śmy wszy scy… Ma jąc po dwie albo na wet trzy mamy…

Pa mię tam jesz cze bom bar do wa nia w cza sie ewa ku acji. Czym prę dzej się
cho wa li śmy, bie gli śmy wte dy nie do mamy, tyl ko do żoł nie rzy. Jak się koń‐ 
czy ło bom bar do wa nie, mama krzy cza ła na nas, że od niej ucie ka my. Ale
mimo to, kie dy zno wu za czę ły le cieć bom by, bie gli śmy do żoł nie rzy.

Kie dy wy zwo lo no Mińsk, po sta no wi li śmy wra cać. Do domu, na Bia ło‐ 
ruś. Na sza mama była ro dem z Miń ska, ale kie dy wy sie dli śmy na miń skim



dwor cu, nie wie dzia ła, do kąd iść. To było inne mia sto. Same ru iny… Ce‐ 
gla ny pył…

Już stu dio wa łam w  Aka de mii Rol ni czej w  Gor kach5… Miesz ka łam
w aka de mi ku, w po ko ju ośmio oso bo wym. Wszyst kie dziew czy ny były sie‐ 
ro ta mi. Nikt nas nie kwa te ro wał od dziel nie, nie zbie rał, po pro stu było nas
ta kich wie le. I było wie le ta kich po ko jów. Pa mię tam, jak w nocy wszyst kie
krzy cza ły… Zry wa łam się cza sem z łóż ka i wa li łam w drzwi… Do kądś się
wy ry wa łam… Dziew czy ny mnie po wstrzy my wa ły. Wte dy za czy na łam pła‐ 
kać, a one ra zem ze mną. Be czy my tak ca łym po ko jem. Rano trze ba było
iść na za ję cia, na wy kła dy.

Kie dyś na uli cy spo tka łam męż czy znę po dob ne go do taty. Jak mój tato…
Dłu go za nim szłam… Prze cież nie wi dzia łam taty mar twe go…



Gra li śmy, a żoł nie rze pła ka li…

Wo ło dia Czi sto kle tow – 10 lat
Obec nie – mu zyk

To był pięk ny ra nek…
Mo rze o świ cie. Nie bie skie, spo koj ne. Pierw sze dni, kie dy przy je cha łem

do sa na to rium dla dzie ci w  So wiet-Kwa dże nad Mo rzem Czar nym. Usły‐ 
sze li śmy huk sa mo lo tów… Da łem nur ka w fale, ale i pod wodą było sły‐ 
chać ten huk. Nie prze stra szy li śmy się, tyl ko za czę li ba wić „w woj nę”, nie
po dej rze wa jąc, że woj na już się to czy. Nie za ba wa, nie ćwi cze nia woj sko‐ 
we, tyl ko woj na.

Po kil ku dniach wy pra wio no nas do do mów. Mnie do Ro sto wa. Na mia‐ 
sto już spa da ły pierw sze bom by. Wszy scy szy ko wa li się do walk ulicz nych:
ko pa li rowy, bu do wa li ba ry ka dy. Uczy li się  strze lać. A  dzie ci pil no wa ły
skrzyń wy peł nio nych bu tel ka mi z ben zy ną, wo zi ły pia sek i wodę na wy pa‐ 
dek po ża ru.

Wszyst kie szko ły zmie ni ły się w  szpi ta le. W  na szej szko le nu mer sie‐ 
dem dzie siąt mie ścił się ar mij ny szpi tal po lo wy dla lek ko ran nych. Do nie go
przy dzie lo no mamę. Mama nie chcia ła, że bym zo sta wał sam w domu, więc
wy pro si ła po zwo le nie na za bie ra nie mnie z sobą. A kie dy na stą pił od wrót,
po je cha li śmy tam, do kąd kie ro wał się szpi tal.

Po ko lej nym bom bar do wa niu wśród roz trza ska nych ka mie ni zo ba czy łem
kup kę ksią żek, wzią łem jed ną pod ty tu łem Ży cie zwie rząt. Wiel ką, z ład ny‐ 
mi ob raz ka mi. Całą noc nie spa łem, czy ta łem i nie mo głem się ode rwać…
Pa mię tam, że nie bra łem ksią żek wo jen nych, nie mia łem już ocho ty czy tać
o woj nie. Za to o zwie rzę tach, o pta kach – tak.

W li sto pa dzie czter dzie ste go pierw sze go… Ko men dant szpi ta la ka zał mi
wy dać mun dur, co praw da trze ba było ko niecz nie go skró cić. A bu tów dla



mnie szu ka li przez cały mie siąc. Zo sta łem więc wy cho wan kiem szpi ta la.
Żoł nie rzem. Co ro bi łem? Same ban da że mo gły przy pra wić o obłęd. Za wsze
ich bra ko wa ło. Trze ba je było prać, su szyć, zwi jać. Niech pani spró bu je
zwi nąć ty siąc sztuk dzien nie! A ja na uczy łem się to ro bić jesz cze szyb ciej
niż do ro śli. Spryt nie zro bi łem też pierw sze go skrę ta… Kie dy skoń czy łem
dwa na ście lat, star szy na z  uśmie chem wrę czył mi pacz kę ma chor ki, jako
peł no praw ne mu żoł nie rzo wi. Po pa la łem so bie… Po kry jo mu, w ta jem ni cy
przed mamą… Oczy wi ście żeby sa me mu so bie wy dać się do ro słym. No
cóż, było strasz nie… Z tru dem przy zwy cza iłem się do krwi. Ba łem się po‐ 
pa rzo nych. Z czar ny mi twa rza mi…

Kie dy Niem cy zbom bar do wa li wa go ny z solą i pa ra fi ną, to i jed no, i dru‐ 
gie zo sta ło zu ży te. Sól do sta li ku cha rze, a  ja pa ra fi nę. Zdo by wa łem te raz
spe cjal ność, nie prze wi dzia ną przez żad ne re gu la mi ny woj sko we – ro bi łem
świe ce. To było gor sze niż ban da że! Mu sia łem za dbać o  to, żeby świe ce
dłu go się pa li ły, bo uży wa no ich pod czas bom bar do wań, kie dy nie było prą‐ 
du. Le ka rze nie prze ry wa li prze cież ope ra cji ani kie dy le cia ły bom by, ani
pod czas ostrza łu ar ty le ryj skie go. Nocą tyl ko za sła nia li okna. Prze ście ra dła‐ 
mi, koł dra mi.

Mama pła ka ła, ale ja mimo wszyst ko ma rzy łem o uciecz ce na woj nę. Nie
wie rzy łem w to, że mogę zo stać za bi ty. Po je cha li śmy kie dyś po chleb… Le‐ 
d wie śmy ru szy li, za czął się ostrzał. Strze la no z moź dzie rzy. Sier żant zgi nął,
woź ni ca zgi nął, ja od nio słem kon tu zję. Stra ci łem mowę, a kie dy po ja kimś
cza sie ją od zy ska łem, to mimo wszyst ko nadal się ją ka łem. Na wet te raz się
ją kam. Wszy scy się dzi wi li, że prze ży łem, ale ja czu łem in a czej – jak że
mo gli by mnie za bić? Niby jak to – za bić? Prze je cha li śmy ze szpi ta lem
przez całą Bia ło ruś. Przez Pol skę… Na uczy łem się pol skich słów…

W War sza wie… Wśród ran nych tra fił się Czech – pu zo ni sta ope ry pra‐ 
skiej! Ko men dant szpi ta la ucie szył się z tego i kie dy tam ten już czuł się le‐ 
piej, po pro sił go, żeby prze szedł się po sa lach i po szu kał mu zy ków. Ze bra ła
się zna ko mi ta or kie stra. Mnie na uczy li grać na al tów ce, a  po tem już sam
na uczy łem się na gi ta rze. Gra li śmy, a żoł nie rze pła ka li… Gra li śmy we so łe
pio sen ki…

Tak do je cha li śmy do Nie miec…
W  zbu rzo nej nie miec kiej wio sce zo ba czy łem le żą cy na zie mi ro we rek

dla dzie ci. Ucie szy łem się. Wsia dłem i po je cha łem. Świet nie mi szło! Przez



całą woj nę nie wi dzia łem ani jed nej dzie cię cej rze czy. Za po mnia łem o za‐ 
baw kach, że coś ta kie go gdzieś ist nie je…

Za po mnia łem… Za po mnia łem, bo wy ro słem na woj nie…



Na cmen ta rzu nie bosz czy cy le że li na wierz chu… Jak by
jesz cze raz ich za bi li…

Wa nia Ti tow – 5 lat
Obec nie – me lio ra tor

Czar ne nie bo…
Czar ne gru be sa mo lo ty… Dud nią ni sko. Nad samą zie mią. To wła śnie

jest woj na. Jak ją pa mię tam?… Pa mię tam po je dyn cze roz bły ski…
Bom bar do wa no nas, a my śmy się cho wa li w sa dzie pod sta ry mi ja bło nia‐ 

mi. Całą na szą piąt ką. Bo mia łem jesz cze czte rech bra ci, naj star szy miał
dzie sięć lat. To on na uczył nas, jak na le ży cho wać się przed sa mo lo ta mi –
pod wiel ki mi ja bło nia mi, bo mają dużo li ści. A mama za bie ra ła nas do piw‐ 
ni cy. W piw ni cy było strasz nie. Miesz ka ły tam szczu ry z ma lut ki mi świ dru‐ 
ją cy mi oczka mi. Te oczka pło nę ły w ciem no ściach, pło nę ły nie na tu ral nym
bla skiem. A szczu ry po pi ski wa ły no ca mi. Ba wi ły się.

Kie dy nie miec cy żoł nie rze we szli do domu, scho wa li śmy się na pie cu.
Pod sta ry mi szmat ka mi. Le że li śmy z za mknię ty mi ocza mi. Wte dy nie jest
tak strasz nie.

Niem cy spa li li na szą wieś. Zbom bar do wa li cmen tarz wiej ski. Lu dzie tam
po bie gli, nie bosz czy cy le że li na wierz chu… Le że li, jak by ich jesz cze raz
za bi to… Le żał tam nasz dzia dek, któ ry nie daw no umarł. Zno wu ich po cho‐ 
wa li śmy…

I pod czas woj ny, i po woj nie ba wi li śmy się „w woj nę”. Kie dy znu dzi ło
nam się „w bia łych i czer wo nych”, „w Cza pa je wa”, ba wi li śmy się „w Ro‐ 
sjan i Niem ców”. Wal czy li śmy. Bra li śmy do nie wo li. Roz strze li wa li. Cho‐ 
dzi li śmy w heł mach – na szych i nie miec kich, a było ich peł no, le ża ły wszę‐ 
dzie – w le sie, na polu. Nikt nie chciał być Niem cem, przez to do cho dzi ło
na wet do bó jek. Ba wi li śmy się w praw dzi wych bun krach i oko pach. Bi li‐ 



śmy się na kije albo na pię ści, a mat ki krę ci ły gło wa mi. Nie po do ba ło im
się to. Pła ka ły.

Dzi wi li śmy się, bo przed tem, przed woj ną, nig dy na nas za to nie krzy‐ 
cza ły…



Zro zu mia łem, że to na praw dę oj ciec… Drża ły mi ko la ‐
na…

Lo nia Cho sie nie wicz – 5 lat
Obec nie – kon struk tor

W mo jej pa mię ci po zo stał ko lor…
Mia łem pięć lat, ale do sko na le pa mię tam… Dom dziad ka – żół ty, drew‐ 

nia ny, a za pło tem, na tra wie – bel ki. Pia sek, w któ rym się ba wi li śmy, jak
pra so wa ny. Bie lu sień ki. Pa mię tam jesz cze, jak mama nas z  sio strzycz ką
pro wa dzi ła do fo to gra fa w mie ście i jak Eł łocz ka pła ka ła, a ja ją po cie sza‐ 
łem. To zdję cie się za cho wa ło, na sze je dy ne zdję cie sprzed woj ny… Nie
wia do mo, cze mu za pa mię ta łem je w ko lo rze zie lo nym.

Po tem wszyst kie wspo mnie nia mia ły ciem ne bar wy… Bo te po przed nie
były ja sne, taka ja sna akwa re la, tra wa bar dzo zie lo na, bie lu sień ki pia sek,
żół ty płot… A po tem – wszyst ko ciem ne: wy no szą mnie do kądś, krztu szę
się dy mem, na sze rze czy są na uli cy, to boł ki, krze sło, nie wia do mo cze mu
tyl ko jed no… Pu ste… Lu dzie sto ją koło nie go i pła czą. Dłu go idzie my uli‐ 
ca mi, ja trzy mam się spód ni cy mamy. Każ de mu, kto z  nami roz ma wia,
mama po wta rza to samo: „Spa lił się nasz dom”.

No co wa li śmy w ja kiejś bra mie. Było mi zim no. Żeby się za grzać, wsa‐ 
dzi łem ręce do kie sze ni ma mi nej bluz ki. Wy czu wa łem tam coś zim ne go.
A to był klucz do na sze go domu…

Na gle – nie ma mamy. Mama zni ka, zo sta ją bab cia i dzia dek. Po ja wia się
mój przy ja ciel Że nia Sa wocz kin. Mam pięć lat, a  on sie dem. Uczy mnie
czy tać z książ ki bra ci Grimm. Bab cia uczy mnie swo ją me to dą, moż na od
niej do stać prztycz ka w gło wę: „Ej, ty!”. Że nia też mnie uczy, czy ta książ kę
i po ka zu je mi li te ry. Ale naj bar dziej lu bię słu chać ba jek, szcze gól nie kie dy
opo wia da bab cia. Bo jej głos przy po mi na głos mamy. Kie dyś wie czo rem



przy szła ład na pani i przy nio sła coś bar dzo do bre go do je dze nia. Z jej słów
do my śli łem się, że mama żyje i  wal czy tak samo jak tato. Krzy cza łem
uszczę śli wio ny: „Mama nie dłu go wra ca!”. Chcia łem wy biec na dwór i po‐ 
dzie lić się wia do mo ścią z przy ja cie lem. Do sta łem jed nak pa sem od bab ci.
A  dzia dek sta nął w  mo jej obro nie. Kie dy po ło ży li się spać, ze bra łem
wszyst kie pa ski w domu i wrzu ci łem za sza fę.

Cały czas chce mi się jeść. Cho dzi my z Że nią w zbo że ro sną ce tuż za do‐ 
ma mi. Roz cie ra my kło sy i żu je my ziar na. A pole jest już nie miec kie i kło sy
też… Kie dyś zo ba czy li śmy sa mo chód oso bo wy i da lej w nogi. Do słow nie
w na szej furt ce do padł mnie ofi cer w zie lo nym mun du rze z lśnią cy mi na ra‐ 
mien ni ka mi i  za czął bić szpi cru tą, a  po tem łoić pa sem. Ska mie nia łem ze
stra chu i na wet nie czu łem bólu. Na gle zo ba czy łem bab cię. „Pa necz ku, ko‐ 
cha ny, od daj mi wnu ka. Za kli nam na Boga, pro szę, od daj!” Bab cia upa dła
przed ofi ce rem na ko la na. Ofi cer od szedł, a ja le ża łem na zie mi. Bab cia za‐ 
nio sła mnie na rę kach do domu… Z tru dem po ru sza łem usta mi. Po tem dłu‐ 
go le ża łem cho ry…

Pa mię tam jesz cze, że kie dyś uli cą je cha ły wozy. A  dzia dek z  bab cią
otwie ra li bra mę. To byli uchodź cy, po tem u nas miesz ka li. Po pew nym cza‐ 
sie za cho ro wa li na ty fus. Za bra li ich do szpi ta la, tak mi po wie dzia no. Póź‐ 
niej z ko lei za padł na ty fus dzia dek. A ja spa łem ra zem z nim. Bab cia była
wy chu dzo na i  le d wie cho dzi ła po domu. Wy sze dłem kie dyś ba wić się
z chłop ca mi, wie czo rem wra cam, a tu nie ma ani dziad ka, ani bab ci. Są sie‐ 
dzi mó wią, że za bra li ich do szpi ta la. Po czu łem się strasz nie, bo zo sta łem
sam. Już się do my śla łem, że z tego szpi ta la, do któ re go za bra li uchodź ców,
a  te raz dziad ka i  bab cię, już się nie wra ca. Strach żyć sa me mu w  domu,
nocą dom jest wiel ki i nie zna ny, na wet w dzień jest strasz ny. Brat dziad ka
za brał mnie do sie bie. Mia łem od tąd no we go dziad ka.

Za czę ły się bom bar do wa nia Miń ska, cho wa my się do piw ni cy. Kie dy
wy cho dzę stam tąd na świa tło, słoń ce mnie ośle pia i  głuch nę od war ko tu
mo to rów. Uli cą jadą czoł gi. Cho wam się za słup. Na gle wi dzę czer wo ną
gwiaz dę na wie życz ce czoł gu. Nasi! Od razu pę dzę do domu – sko ro nasi
przy szli, to zna czy, że wró ci ła mama! Pod cho dzę do domu – koło gan ku
sto ją ja kieś ko bie ty z ka ra bi na mi, po ry wa ją mnie na ręce i za czy na ją wy py‐ 
ty wać. Jed na z nich jest ja koś zna jo ma. Ko goś mi przy po mi na. Pod cho dzi
do mnie bli sko, ści ska. Resz ta ko biet za czy na pła kać. A ja jak się nie ro ze‐ 
drę: „Mama!”. Po tem jak bym się gdzieś za padł…



Wkrót ce mama przy wio zła z  domu dziec ka sio strzycz kę, ale ona mnie
nie po zna wa ła, w ogó le nie pa mię ta ła. Za po mnia ła przez lata woj ny. A  ja
tak się cie szy łem, że zno wu mam sio strę.

Kie dy pew ne go dnia przy sze dłem ze szko ły do domu, zo ba czy łem, że oj‐ 
ciec wró cił z woj ny i śpi na ka na pie. Spał, a ja wy ją łem do ku men ty z jego
map ni ka i  prze czy ta łem. Zro zu mia łem, że to na praw dę oj ciec. Sie dzia łem
i pa trzy łem na nie go, do pó ki się nie obu dził.

Cały czas drża ły mi ko la na.



Za mknij oczy, syn ku… Nie patrz…

Wo ło dia Pa rab ko wicz – 12 lat
Obec nie – za słu żo ny eme ryt

Ro słem bez mamy…
Nig dy nie pa mię tam sie bie ma łe go… Mama umar ła, kie dy mia łem sie‐ 

dem lat. Miesz ka łem u cio ci. Pa słem kro wy, rą ba łem drwa, wy ga nia łem ko‐ 
nie na noc ny wy pas. Do syć pra cy mia łem też w ogród ku. Za to zimą jeź dzi‐ 
li śmy na drew nia nych san kach i łyż wach wła sne go wy ro bu – też drew nia‐ 
nych, pod bi tych ka wał ka mi że la za i  przy wią za nych sznur kiem do łap ci.
Bie ga li śmy na nar tach wy stru ga nych z  de sek albo kle pek z  roz wa lo nej
becz ki. Wszyst ko ro bi łem sam…

Do dzi siaj pa mię tam, jak wło ży łem swo je pierw sze buty, ku pio ne przez
ojca. I swo ją roz pacz, kie dy za wa dzi łem w le sie o ko nar i za dra pa łem skó rę
na bu cie. Tak mi było szko da, że po my śla łem: „Le piej, że bym roz ciął so bie
nogę, toby się za go iła”. W tych sa mych bu tach ucie ka łem z oj cem z Or szy,
kie dy mia sto bom bar do wa ły nie miec kie sa mo lo ty.

Strze la li pro sto do nas… Lu dzie pa da li na zie mię… W pia sek, w tra wę…
„Za mknij oczy, syn ku… Nie patrz…” – pro sił oj ciec. Ba łem się pa trzeć
i w nie bo, gdzie było czar no od sa mo lo tów, i w zie mię, bo wszę dzie le że li
za bi ci. Sa mo lot prze le ciał bli sko nas… Oj ciec też upadł i już nie wstał. Sie‐ 
dzia łem nad nim i  pro si łem: „Tato, otwórz oczy… Tato, otwórz oczy…”.
Ja cyś lu dzie krzy cze li: „Niem cy!” i cią gnę li mnie ze sobą. A do mnie nie
do cie ra ło, że oj ciec już nie wsta nie i  mu szę go zo sta wić tak le żą ce go na
dro dze, w ku rzu. Nie było wi dać na nim krwi, po pro stu le żał i nic nie mó‐ 
wił. Od cią gnię to mnie od nie go siłą, ale przez wie le dni sze dłem i oglą da‐ 
łem się, cze ka łem, aż oj ciec mnie do go ni. Bu dzi łem się w nocy… Bu dzi łem



się, bo sły sza łem jego głos… Nie mo głem uwie rzyć, że już nie mam ojca.
Zo sta łem sam, w jed nym su kien nym ubra niu.

Po dłu giej tu łacz ce… Je cha łem po cią giem, sze dłem pie szo… Za bra no
mnie do domu dziec ka w  mie ście Me le kes6 w  ob wo dzie kuj by szew skim.
Kil ka razy pró bo wa łem uciec do woj ska, ale ani razu mi się to nie uda ło; ła‐ 
pa li mnie i  przy wo zi li z  po wro tem. A  po tem mia łem, jak to się mówi,
szczę ście w  nie szczę ściu. W  le sie, kie dy rą ba li śmy drwa, nie utrzy ma łem
sie kie ry, ostrze od le cia ło od drze wa i  ude rzy ło mnie w pa lec pra wej ręki.
Wy cho waw czy ni prze wią za ła mi ranę swo ją chust ką i  wy sła ła mnie do
przy chod ni miej skiej.

W dro dze po wrot nej do domu dziec ka z Sa szą La pi nem, któ re go wy sła no
ra zem ze mną, zo ba czy li śmy ma ry na rza w czap ce ze wstąż ka mi. W po bli żu
ko mi te tu miej skie go Kom so mo łu ma ry narz przy kle jał ogło sze nie. Kie dy
po de szli śmy bli żej, zo ba czy li śmy, że po da ne są tam za sa dy przy jęć do
szko ły jun gów ma ry nar ki wo jen nej na Wy spach So ło wiec kich. Przyj mo wa‐ 
no tyl ko ochot ni ków. Pierw szeń stwo mie li sy no wie ma ry na rzy i  wy cho‐ 
wan ko wie do mów dziec ka. Jak dzi siaj sły szę głos tego ma ry na rza:

– No co, chce cie być ma ry na rza mi?
Od po wie dzie li śmy:
– Je ste śmy z domu dziec ka.
– To idź cie do ko mi te tu i złóż cie po da nie.
Nie spo sób od dać za chwy tu, jaki nas ogar nął w owej chwi li. Prze cież to

była naj prost sza dro ga, żeby po mścić ojca. A już prze sta łem w to wie rzyć!
„Zdą żę na woj nę” – po my śla łem.

We szli śmy do sie dzi by Kom so mo łu i  na pi sa li po da nie. Już po kil ku
dniach sta nę li śmy przed ko mi sją le kar ską. Je den z człon ków ko mi sji po pa‐ 
trzył na mnie.

– Bar dzo chu dy i ni ski.
A dru gi, w mun du rze ofi ce ra, wes tchnął:
– Nie szko dzi, pod ro śnie.
Prze bra no nas, z  tru dem zna la zł szy od po wied nie roz mia ry. Kie dy zo ba‐ 

czy łem się w  lu strze w mun du rze i czap ce ma ry nar skiej, by łem uszczę śli‐ 
wio ny. Już na stęp ne go dnia pły nę li śmy stat kiem na Wy spy So ło wiec kie.

Wszyst ko było dla mnie nowe. Nie zwy kłe. Głę bo ka noc… Sto imy na po‐ 
kła dzie… Ma ry na rze nas wy ga nia ją, każą iść spać.

– Po szli by ście, chłop cy, do ku bry ku. Tam jest cie pło.



Wcze snym ran kiem zo ba czy li śmy klasz tor, błysz czą cy w słoń cu, i zło cą‐ 
cy się las. To wła śnie były Wy spy So ło wiec kie, gdzie po wsta ła pierw sza
w  kra ju szko ła chłop ców okrę to wych ma ry nar ki wo jen nej. Za nim jed nak
przy stą pi li śmy do za jęć, mu sie li śmy zbu do wać szko łę, ści śle mó wiąc, wy‐ 
ko pać zie mian ki. Zie mia na So łów kach to ist ny ka mień. Bra ko wa ło pił, sie‐ 
kier, ło pat. Na uczy li śmy się ro bić wszyst ko rę ka mi: ko pać twar dy grunt, pi‐ 
ło wać wie ko we drze wa, kar czo wać pnie, na uczy li śmy się też cie sioł ki. Po
pra cy szli śmy od po czy wać do zim nych na mio tów, do spa nia mie li śmy ma‐ 
te ra ce i  po włocz ki wy pcha ne tra wą, pod nimi le ża ły ga łąz ki świer ko we.
Przy kry wa li śmy się szy ne la mi. Pra li śmy je sami wodą z  lo dem i  pła ka li‐ 
śmy, tak nas ręce bo la ły.

W czter dzie stym dru gim roku zło ży li śmy przy się gę woj sko wą… Wy da‐ 
no nam czap ki z na pi sem „Szko ła jun gów MW”, ale nie ste ty, czap ki nie mia‐ 
ły dłu gich wstą żek spa da ją cych na kark, lecz ko kar dę z pra wej stro ny. Wrę‐ 
czo no nam ka ra bi ny. Na po cząt ku czter dzie ste go trze cie go… Przy dzie lo no
mnie do służ by na gwar dyj skim sta wia czu min So obra zi tiel nyj7. Wszyst ko
wi dzia łem po raz pierw szy: dziób okrę tu roz ci na ją cy grze bie nie fal, „ścież‐ 
kę”, któ rą zo sta wia ły śru by, pra co wi cie mie sza ją ce sło ną mor ską wodę…
Za pie ra ło mi dech…

– Strach bie rze, syn ku, co? – py tał do wód ca.
– Nie – od po wie dzia łem bez na my słu. – Jest pięk nie!
–  By ło by pięk nie, gdy by nie woj na – po wie dział do wód ca i  nie wiem

dla cze go się od wró cił.
Mia łem czter na ście lat.



Bra ci szek pła cze, bo go nie było, kie dy był tata…

Ła ri sa Li sow ska – 6 lat
Obec nie – bi blio te kar ka

Wspo mi nam swo je go tatę… I bra cisz ka…
Tato był w par ty zant ce. Niem cy zła pa li go i roz strze la li. Ko bie ty po wie‐ 

dzia ły ma mie, gdzie stra co no tatę i jesz cze paru in nych. Po bie gła tam, gdzie
le że li… Póź niej przez całe ży cie wspo mi na ła, że było zim no, ka łu że po kry‐ 
ły się cien kim lo dem. A oni le że li w skar pet kach…

Mama była w cią ży. Ocze ki wa ła na sze go bra cisz ka.
Mu sie li śmy się ukry wać, bo ro dzi ny par ty zan tów Niem cy aresz to wa li.

Za bie ra li ra zem z dzieć mi… Sa mo cho da mi, pod plan de ką…
Dłu go sie dzie li śmy u  są sia dów w  piw ni cy. Już za czy na ła się wio sna…

Le że li śmy na kar to flach, a  kar to fle za czy na ły prze ra stać… Za sy pia ło się,
a  w  nocy kie łek wy ra stał i  ła sko tał czło wie ka w  nos. Jak ja kiś ro ba czek.
W mo ich kie sze niach żyły roz ma ite żucz ki. W skar pet kach też. Nie ba łam
się ich ani w dzień, ani w nocy.

W koń cu wy szli śmy z piw ni cy, a mama uro dzi ła bra cisz ka. Pod rósł, za‐ 
czął mó wić, a my wspo mi na ły śmy tatę:

– Tata był wy so ki…
– Sil ny… Jak pod rzu cał mnie na rę kach!
Tak mó wi ły śmy z sio strą, a bra ci szek py tał:
– A gdzie ja by łem?
– Cie bie wte dy nie było…
Wte dy za czął pła kać, że nie było go, kie dy był tata…



Ta dziew czyn ka przy szła pierw sza…

Nina Ja ro sze wicz – 9 lat
Obec nie – na uczy ciel ka wy cho wa nia fi zycz ne go

W domu prze ży wa li śmy wiel kie wy da rze nie…
Wie czo rem do star szej sio stry przy szedł w  swa ty na rze czo ny. Wszy scy

do póź nej nocy oma wia li, kie dy bę dzie we se le, gdzie mło dzi we zmą ślub,
ilu go ści za pro si my. A rano ojca we zwa no do ko men dy uzu peł nień. Już po
wsi po szła wieść – woj na! Mama była w kło po cie. Co ro bić? Ja my śla łam
tyl ko o jed nym: żeby prze żyć ten dzień. Nikt mi jesz cze nie wy tłu ma czył,
że woj na to nie je den dzień czy dwa, że może trwać bar dzo dłu go.

No więc było lato, upal ny dzień. Chcia ło by się pójść nad rze kę, a mama
szy ku je nas do dro gi. Mie li śmy jesz cze bra ta, do pie ro wró cił ze szpi ta la,
gdzie mu zo pe ro wa no nogę, więc cho dził o ku lach. Ale mama po wie dzia ła,
że mu si my iść wszy scy. Do kąd? Nikt nie wie dział. Prze szli śmy pięć ki lo‐ 
me trów. Brat ku lał i pła kał. No i jak tu z nim iść! Za wró ci li śmy. W domu
cze kał na nas oj ciec. Męż czyź ni, któ rzy rano po szli do ko men dy uzu peł‐ 
nień, wszy scy wró ci li, bo Niem cy już za ję li Słuck – głów ne mia sto na sze go
re jo nu.

Niem cy zrzu ci li pierw sze bom by, a ja sta łam i pa trzy łam na nie, do pó ki
nie spa dły na zie mię. Ktoś pod po wie dział, że trze ba otwie rać usta, aby nie
ogłuch nąć. No więc otwie ra łam usta, za ty ka łam uszy, ale i  tak sły sza łam,
jak lecą. Jak wyją. To było ta kie strasz ne, że nie tyl ko na twa rzy, ale i na ca‐ 
łym cie le na pi na ła się skó ra. Na na szym po dwó rzu wi sia ło wia dro. Kie dy
wszyst ko uci chło, zdję li śmy je i na li czy li pięć dzie siąt osiem dziur od kul.
Wia dro było bia łe, a lot ni kom w gó rze wy da wa ło się, że ktoś stoi w bia łej
chu ście, więc strze la li…



Niem cy wje cha li do wsi na wiel kich sa mo cho dach, za ma sko wa nych
brzo zo wy mi ga łę zia mi. Tak ozda bia no u nas domy, kie dy było we se le. Na‐ 
ła mie się peł no brzo zo wych ga łą zek… Ob ser wo wa li śmy Niem ców zza pło‐ 
tu, wte dy nie było ta kich pło tów jak dzi siaj, tyl ko ple cio ne. Z ło zi ny. Przy‐ 
pa try wa li śmy się… Niem cy wy glą da li na zwy kłych lu dzi… Chcia łam zo‐ 
ba czyć, ja kie mają gło wy. Nie wia do mo cze mu wy obra ża łam so bie, że gło‐ 
wy mają nie jak lu dzie… Już krą ży ły słu chy, że za bi ja ją. Palą. A ci je cha li
i śmia li się. We se li, opa le ni.

Rano gim na sty ko wa li się na szkol nym po dwó rzu. Ob le wa li się zim ną
wodą. Pod wi nę li rę ka wy, wsie dli na mo to cy kle i po je cha li. We se li, opa le‐ 
ni…

Po kil ku dniach za wsią koło koł cho zu mle czar skie go wy ko pa li wiel ki
dół. Co dzien nie o pią tej, szó stej rano do la ty wa ły stam tąd strza ły. Jak za czy‐ 
na li strze lać, to na wet ko gu ty prze sta wa ły piać i  cho wa ły się. Kie dyś pod
wie czór oj ciec wziął wóz i po je chał tam ze mną. Za trzy mał ko nia w po bli żu
tam te go dołu. „Pój dę – mówi – zo ba czę”. Bo tam roz strze la li jego cio tecz ną
sio strę. Po szedł, a ja za nim.

Na gle oj ciec się od wra ca i za sła nia mi ten dół. „Wra caj. Nie mo żesz iść
da lej”. Ale kie dy prze cho dzi łam przez stru mień, zo ba czy łam, że woda
w nim jest czer wo na… I wro ny się ze rwa ły. Było ich tak wie le, że za czę łam
krzy czeć… Po tem oj ciec przez kil ka dni nie mógł jeść. A kie dy zo ba czył
wro nę, to pę dził do cha łu py i cały się trząsł… Jak w go rącz ce…

W  słuc kim par ku Niem cy po wie si li dwie ro dzi ny par ty zanc kie. Były
wiel kie mro zy, po wie sze ni po za ma rza li, tak że kie dy nimi po ru szał wiatr,
wy da wa li dźwięk. Taki jak zmar z nię te drze wa w le sie… Taki sam…

Kie dy przy szło wy zwo le nie, oj ciec wstą pił do woj ska. Po szedł na za‐ 
chód. Już kie dy go nie było, uszy to mi pierw szą w cza sie woj ny su kien kę.
Mama szy ła ją z onuc – były bia łe, więc ufar bo wa ła je atra men tem. Tyl ko
na je den rę kaw atra men tu nie star czy ło, a ja chcia łam po ka zać ko le żan kom
nową su kien kę. Sta nę łam więc w furt ce bo kiem, tak żeby ład ny rę kaw po‐ 
ka zać, a ten brzyd ki scho wać. Wy da wa ło mi się, że je stem taka wy stro jo na,
taka ślicz na!

W szko le przede mną sie dzia ła Ania. Miesz ka ła u bab ci, bo jej ro dzi ce
zgi nę li. Byli ucie ki nie ra mi spod Smo leń ska. Szko ła ku pi ła jej płasz czyk,
wa lon ki i  lśnią ce ka lo sze. Na uczy ciel ka przy nio sła to wszyst ko i po ło ży ła
jej na ław ce. A my śmy sie dzie li w ci szy, bo nikt z nas nie miał ani ta kich



wa lon ków, ani ta kie go płasz cza. Za zdro ści li śmy jej. Któ ryś z  chłop ców
szturch nął Anię i po wie dział: „Ty to masz szczę ście!”. Ania opa dła gło wą
na ław kę i za czę ła pła kać. Pła ka ła tak przez czte ry ko lej ne lek cje.

Oj ciec wró cił z woj ny, wszy scy przy szli na nie go po pa trzeć. Na nas tak‐ 
że, bo to do nas wró cił tato.

Pierw sza przy szła Ania.



Ja je stem two ją mamą…

Ta ma ra Par chi mo wicz – 7 lat
Obec nie – se kre tar ka

Przez całą woj nę my śla łam o ma mie. Stra ci łam ją w pierw szych dniach…
Śpi my, a na nasz obóz pio nier ski lecą bom by. Wy ska ku je my z na mio tów,

bie ga my i  krzy czy my: „Mamo! Mamo!”. Wy cho waw czy ni po trzą sa mną,
że bym się uspo ko iła, a  ja krzy czę: „Mama! Gdzie moja mama?!”, do pó ki
ona mnie nie przy ci snę ła do sie bie i  nie po wie dzia ła: „Ja je stem two ją
mamą”.

Na moim łóż ku wi sia ły spód nicz ka, bia ła bluz ka i czer wo na chu s ta. Wło‐ 
ży łam je i po szli śmy pie cho tą do Miń ska. Po dro dze wie le dzie ci spo tka ło
swo ich ro dzi ców, a  mo jej mamy nie było. W  pew nej chwi li po wie dzie li
nam, że Niem cy są w mie ście… Wte dy wszy scy za wró ci li śmy. Ktoś mó wił,
że wi dział moją mamę za bi tą.

Tu taj w mo jej pa mię ci na stę pu je luka.
Nie pa mię tam, jak do je cha li śmy do Pen zy, jak przy wieź li mnie do domu

dziec ka – też nie… Czy ste kart ki w pa mię ci… Pa mię tam tyl ko, że dzie ci
było dużo, spa li śmy po dwo je w jed nym łóż ku. Je śli jed na dziew czyn ka za‐ 
pła ka ła, to i dru ga za raz w płacz: „Mama! Gdzie jest mama?”. By łam mała,
jed na z opie ku nek chcia ła mnie ad op to wać. Ale ja my śla łam o ma mie…

Wra cam ze sto łów ki, wszyst kie dzie ci wo ła ją: „Przy je cha ła two ja
mama!”. A  mnie w  uszach brzę czy tyl ko: „Two ja ma aama… Two ja ma‐ 
aamaa…”. Każ dej nocy mi się śni ła. Moja praw dzi wa mama. I na gle jest na
ja wie, ale mnie się zda wa ło, że to sen. Pa trzę – mama! I nie wie rzę. Przez
kil ka dni mnie prze ko ny wa no, ale ba łam się po dejść do mamy. Bo może to
sen? Sen! Mama pła cze, a ja krzy czę: „Nie pod chodź! Moją mamę za bi li”.
Ba łam się… Ba łam się uwie rzyć w swo je szczę ście…



Na wet te raz… Przez całe ży cie pła ka łam w  chwi lach szczę ścia. Ob le‐ 
wam się łza mi. Całe ży cie… Mój mąż… Wie le już lat ży je my ra zem i nadal
się ko cha my. Kie dy mi się oświad czył: „Ko cham cię. Po bierz my się…”, ja
wte dy w płacz… Prze stra szył się.

– Czy ob ra zi łem cię czymś?
– Nie! Nie! Je stem szczę śli wa!
Ale nie po tra fię być na praw dę szczę śli wa. Tak do koń ca. Szczę ście mi

nie wy cho dzi. Boję się go. Za wsze mam wra że nie, że za chwi lę się skoń czy.
Za wsze miesz ka we mnie to „za chwi lę”. Ten dzie cię cy strach…



Py ta my, czy moż na wy li zać…

Wie ra Tasz ki na – 10 lat
Obec nie – pra cow nik nie wy kwa li fi ko wa ny

Przed woj ną czę sto pła ka łam.
Mój oj ciec umarł. Mama mia ła na utrzy ma niu sied mio ro dzie ci.
Ży li śmy w ubó stwie. Było cięż ko. Ale po tem, w cza sie woj ny, tam to po‐ 

ko jo we ży cie wy da wa ło się nam szczę śli we.
Do ro śli pła czą, że woj na, a my śmy się nie prze stra szy li. Czę sto ba wi li‐ 

śmy się w woj nę, to sło wo było nam do brze zna ne. Dzi wi łam się więc, że
mama całą noc pła cze. Cho dzi z  za czer wie nio ny mi ocza mi. Do pie ro póź‐ 
niej zro zu mia łam…

Je dli śmy… wodę… Kie dy przy cho dzi ła pora obia du, mama sta wia ła na
sto le gar nek z go rą cą wodą. Roz le wa li śmy ją do mi sek. Wie czór. Ko la cja.
Na sto le gar nek z go rą cą wodą. Zwy kłą go rą cą wodą, zimą na wet okra sić
jej nie mie li śmy czym. Na wet tra wy nie było.

Z gło du mój brat zjadł na roż nik pie ca. Co dzien nie gryzł go, gryzł, a kie‐ 
dy śmy za uwa ży li, w  pie cu już była dziur ka. Mama bra ła ostat nie rze czy,
jeź dzi ła na ry nek i  wy mie nia ła na kar to fle, na ku ku ry dzę. Ugo tu je wte dy
ma ma ły gę, roz dzie li, a my na ron del po pa tru je my i py ta my, czy moż na wy‐ 
li zać. Wy li zy wa li śmy ko lej no. A po nas jesz cze li za ła kot ka, też cho dzi ła
głod na. Nie wiem, co tam jesz cze dla niej w ron dlu zo sta wa ło. Po nas już
nic nie było, na wet za pa chu je dze nia. Za pach też wy li zy wa li śmy.

Cały czas ocze ki wa li śmy na szych…
Kie dy na sze sa mo lo ty za czę ły zrzu cać bom by, to za miast się scho wać,

po bie głam pa trzeć na na sze bom by. Zna la złam odła mek…
– Gdzie cię tam nosi? – po wi ta ła mnie w domu prze stra szo na mat ka. –

Co tam cho wasz?



– Nic nie cho wam. Przy nio słam odła mek.
– Jak cię za bi je, to bę dziesz mia ła.
– Coś ty, mamo! Prze cież to od na szej bom by. Jak mógł by mnie za bić?
Dłu go prze cho wy wa łam ten odła mek.



…jesz cze pół ły żecz ki cu kru

Emma Le wi na – 13 lat
Obec nie – pra cow nik dru kar ni

Tego dnia do czter na stu lat bra ko wa ło mi do kład nie mie sią ca…
„Nie! Nig dzie nie po je dzie my. Też wy my śli li – woj na! Nie zdą ży my na‐ 

wet wy je chać za mia sto, jak się skoń czy. Nie po je dzie my! Nie je-dzie-my!”
– tak mó wił oj ciec, czło nek par tii od ty siąc dzie więć set pią te go roku. Za
cara wie le razy sie dział w wię zie niu, brał udział w re wo lu cji paź dzier ni ko‐ 
wej.

Mimo wszyst ko mu sie li śmy wy je chać. Do brze pod la li śmy kwia ty
w oknach, mie li śmy ich mnó stwo, po za my ka li śmy okna i drzwi, tyl ko luf‐ 
cik zo sta wi li śmy otwar ty, żeby kot ka mo gła wyjść, kie dy bę dzie chcia ła.
Wzię li śmy ze sobą naj po trzeb niej sze rze czy. Tato prze ko ny wał wszyst kich,
że po kil ku dniach wró ci my. A Mińsk pło nął…

Nie po szła z nami tyl ko śred nia sio stra, o trzy lata star sza ode mnie. Dłu‐ 
go nie wie dzie li śmy, co się z nią dzie je. Mar twi li śmy się. Do pie ro kie dy już
za miesz ka li śmy na Ukra inie, przy szedł od sio stry list z fron tu, po tem jesz‐ 
cze na stęp ny, i jesz cze je den. Po nich do sta li śmy list z po dzię ko wa nia mi od
do wódz twa jed nost ki, w któ rej słu ży ła jako sa ni ta riusz ka. Komu tego po‐ 
dzię ko wa nia mama nie po ka zy wa ła! Była dum na. Prze wod ni czą cy koł cho‐ 
zu wy dał nam z tej oka zji ki lo gram mąki pa szo wej. Mama wszyst kich czę‐ 
sto wa ła smacz ny mi pla cusz ka mi.

Wy ko ny wa li śmy róż ne wiej skie pra ce, choć prze cież by li śmy „mia sto‐ 
wi”. Ale pra co wa li śmy so lid nie. Star sza sio stra, któ ra przed woj ną była sę‐ 
dzią, wy uczy ła się na trak to rzyst kę. Ale wkrót ce za czę li bom bar do wać
i Char ków, więc po je cha li śmy da lej.



Już w dro dze do wie dzie li śmy się, że wio zą nas do Ka zach sta nu. W wa‐ 
go nie je cha ło z nami dzie sięć ro dzin, w  jed nej z nich cór ka była w cią ży.
Na gle przy le cia ły sa mo lo ty, Niem cy za czę li bom bar do wać po ciąg, nikt nie
zdą żył wy sko czyć z  wa go nu. Na gle sły szy my krzyk. Tej dziew czy nie
w cią ży ode rwa ło nogę. Do dzi siaj pa mię tam to prze ra ża ją ce wy da rze nie.
Za czę ła ro dzić, a jej wła sny oj ciec za czął przyj mo wać po ród. I to dzia ło się
w obec no ści nas wszyst kich. Huk bomb. Krew, brud. A tu dziec ko się ro‐ 
dzi…

Wy je cha li śmy spod Char ko wa la tem, a  do koń co wej sta cji do tar li śmy
w zi mie. Przy je cha li śmy w ste py ka zach skie. Dłu go nie mo głam przy wyk‐ 
nąć, że nas nikt nie bom bar du je, nie ostrze li wu je. Mie li śmy za to in ne go
wro ga – wszy! Wiel kie, śred nie, małe! Czar ne! Sza re! – naj róż niej sze. Ale
wszyst kie jed na ko wo bez li to sne, nie da ją ce spo ko ju ani w dzień, ani w nocy.
Nie, źle mó wię! Kie dy po ciąg je chał, wte dy nas tak nie gry zły. Za cho wy‐ 
wa ły się mniej lub bar dziej spo koj nie. Le d wie jed nak we szli śmy do
domu… Boże, co za czę ły wte dy wy pra wiać!… Boże świę ty! Całe ple cy
i ręce mia łam po gry zio ne, całe we wrzo dach. Kie dy zdję łam bluz kę, to mi
ulży ło, ale nic wię cej nie mia łam do ubra nia. Mimo wszyst ko trze ba było tę
bluz kę spa lić, tak była za wsza wio na, a ja na kry wa łam się ga ze tą, cho dzi łam
ubra na w ga ze tę. Taką mia łam blu zecz kę. Go spo dy ni myła nas taką go rą cą
wodą, że gdy bym się te raz ta kim ukro pem po la ła, od razu zla zła by mi cała
skó ra. A wte dy… To ta kie szczę ście – cie pła woda! Go rą ca!

Na sza mat ka była świet ną go spo dy nią, świet ną ku char ką. Tyl ko ona po‐ 
tra fi ła tak przy rzą dzić su sła, że dało się go jeść, bo to mię so ra czej nie jest
uwa ża ne za ja dal ne. Su seł leży na sto le… Na ki lo metr do oko ła bu cha
okrop ny za pach, ale in ne go mię sa nie było, nic w ogó le nie mie li śmy. Je dli‐ 
śmy więc te su sły…

Miesz ka ła obok nas bar dzo do bra, po rząd na pani. Wi dzia ła wszyst kie na‐ 
sze cier pie nia, więc po wie dzia ła do mamy: „Niech pani cór ka po ma ga mi
w go spo dar stwie”. Bo już by łam bar dzo sła ba. Po szła w pole, a mnie zo sta‐ 
wi ła z wnu kiem, po ka za ła, gdzie co leży, że bym dała dziec ku jeść i  sama
pod ja dła. Po dej dę do sto łu, po pa trzę na je dze nie, ale boję się zjeść. Wy da‐ 
wa ło mi się, że je śli co kol wiek we zmę, to wszyst ko od razu znik nie, że to
tyl ko sen. Mało jeść, ale na wet do tknąć pal cem się ba łam, żeby to nie znik‐ 
nę ło. Wo la łam już pa trzeć na je dze nie. Dłu go pa trzeć. To z boku pod cho‐ 



dzę, to z tyłu. Ba łam się za mknąć oczy. Przez cały dzień nic nie wzię łam do
ust. A ta ko bie ta mia ła kro wę, owce, kury. I zo sta wi ła mi ma sło, jaj ka…

Przy szła wie czo rem i pyta:
– Ja dłaś?
Ja na to:
– Ja dłam…
–  No to idź do domu. A  to za nieś ma mie. – I  daje mi chle ba. – Ju tro

przyjdź zno wu.
Wró ci łam do domu, a ta ko bie ta za raz za mną przy bie gła. Prze stra szy łam

się, czy przy pad kiem coś nie zgi nę ło. A ona ca łu je mnie i pła cze.
– Cze goś ty, głup ta sko, nic nie zja dła? Dla cze go wszyst ko leży na miej‐ 

scu? – I głasz cze, głasz cze mnie po gło wie.
Zimy w Ka zach sta nie są su ro we. Nie ma czym pa lić w pie cu. Ra to wał

nas kro wi na wóz. Ra niut ko wsta je się i  cze ka, aż kro wy wyj dą z  obo ry.
Pod sta wia się wia dro i bie ga od kro wy do kro wy. A prze cież nie ja jed na,
wszyst kie ewa ku owa ne są tu taj. Jak się wia dro za peł ni ło, trze ba było wy lać
za war tość koło swe go domu i pręd ko z po wro tem. Po tem wszyst ko to mie‐ 
sza ło się ze sło mą  i  su szy ło. Wy cho dzi ły z  tego ta kie czar ne plac ki, któ re
na zy wa ją się ki zia ki. Tym się ogrze wa li śmy.

Umarł tato… Pew nie ser ce mu pę kło z  żalu, kie dy na nas pa trzył. Od
daw na już cho ro wał na ser ce.

Wzię to mnie do szko ły rze mieśl ni czej. Wy da no mun dur – płaszcz i buty
– i  kart kę na chleb. Cho dzi łam przed tem ostrzy żo na, a  na gle od ro sły mi
wło sy, za pla ta łam war ko czy ki. Wrę czy li mi le gi ty ma cję Kom so mo łu. Sfo‐ 
to gra fo wa li dla ga ze ty. Nio słam tę le gi ty ma cję w  rę kach, nie w  kie sze ni.
Taką cen ną rzecz… Ba łam się wło żyć do kie sze ni, żeby nie zgu bić. Ser ce
mi biło: puk, puk, puk. Gdy by tato mnie wów czas zo ba czył, był by bar dzo
szczę śli wy.

My ślę te raz, że czas był strasz ny, ale lu dzie – wspa nia li. Dzi wię się, jacy
by li śmy wte dy! Jak wie rzy li śmy! Nie chce się tego za po mnieć!… Od daw‐ 
na nie wie rzę w Sta li na, w ko mu ni stycz ne idee. Tę część swo je go ży cia wo‐ 
la ła bym za po mnieć, ale tam te prze ży cia cho wam w  ser cu. Tam tą wznio‐ 
słość. Nie chcę za po mi nać swo ich uczuć… Są mi dro gie…

Tam te go wie czo ra mama za pa rzy ła praw dzi wą her ba tę, esen cję. No bo
jak – ta kie świę to! A ja, po nie waż to było moje świę to, do sta łam do kład kę
– jesz cze pół ły żecz ki cu kru…



Dom ku, nie pal się! Dom ku, nie pal się!…

Nina Ra czic ka – 7 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Przy po mi na ją mi się ja kieś frag men ty… Cza sem na wet bar dzo wy raź nie…
Niem cy przy je cha li na mo to cy klach… Każ dy miał wia dro, więc brzę cze‐ 

li tymi wia dra mi. A my śmy się scho wa li… Mia łam dwóch ma łych bra ci –
czte ro let nie go i dwu let nie go. Scho wa łam się ra zem z nimi pod łóż ko i prze‐ 
sie dzie li śmy tam cały dzień, do pó ki nie prze sta li brzę czeć.

Bar dzo się dzi wi łam, że mło dy ofi cer nie miec ki, któ ry u nas za miesz kał,
miał oku la ry. A ja so bie wy obra ża łam, że w oku la rach mogą cho dzić tyl ko
na uczy cie le. Miesz ka li z or dy nan sem w jed nej po ło wie domu, a my w dru‐ 
giej. Bra ci szek, ten naj młod szy, się prze zię bił i moc no kasz lał. Miał wy so ką
tem pe ra tu rę, cały był roz pa lo ny, pła kał w  nocy. Na stęp ne go dnia ofi cer
wcho dzi na na szą po ło wę i mówi do mamy, że je śli kind bę dzie pła kał i nie
da wał mu spać po no cach, to on go „pif-paf” – i  po ka zu je swój pi sto let.
Nocą kie dy tyl ko brat za kasz le albo za pła cze, to mat ka go otu la w koł drę,
wy bie ga na uli cę i tam ko ły sze, do pó ki mały nie za śnie albo przy najm niej
się nie uspo koi. Pif-paf…

Za bra li nam wszyst ko, tak że gło do wa li śmy. Do kuch ni nie wpusz cza li,
go to wa li tyl ko dla sie bie. Brat był mały, po czuł za pach i po peł znął na pod‐ 
ło dze w  tym kie run ku. Tam ci co dzien nie go to wa li gro chów kę, a  ta zupa
pach nie bar dzo moc no. Po pię ciu mi nu tach roz legł się krzyk mo je go bra ta,
strasz ny pisk. Ob la li go wrząt kiem z kuch ni, ob la li za to, że pro sił o je dze‐ 
nie. A  on był taki głod ny, że pro po no wał ma mie: „Ugo tu je my moją ka‐ 
czusz kę”. Ka czusz ka była jego ulu bio ną za baw ką, ni ko mu przed tem jej nie
od da wał, spał z nią.

Na sze dzie cię ce roz mo wy…



Sia da my i  za sta na wia my się, czy mo gli by śmy zjeść mysz (a  w  cza sie
woj ny bar dzo się roz ple ni ły – w domu, w polu), gdy by śmy zła pa li. Czy si‐ 
kor ki są do je dze nia? A sro ki? Dla cze go mama nie ugo tu je zupy z tłu stych
żu ków?

Nie da wa li śmy wy ro snąć kar to flom, grze ba li śmy w  zie mi rę ka mi
i  spraw dza li, ja kie są, duże czy małe. I dla cze go wszyst ko tak po wo li ro‐ 
śnie: i ku ku ry dza, i sło necz ni ki…

Ostat nie go dnia przed odej ściem Niem cy pod pa li li nasz dom. Mama sta‐ 
ła, pa trzy ła na ogień, ale nie uro ni ła ani jed nej łzy. A my śmy we tro je bie‐ 
ga li i  krzy cze li: „Dom ku, nie pal się! Dom ku, nie pal się!”. Wy nieść
z domu nic nie zdą ży li śmy, ja tyl ko zła pa łam ele men tarz. Przez całą woj nę
go strze głam, dba łam o nie go. Spa łam z nim na wet, za wsze mia łam go pod
po dusz ką. Bar dzo chcia łam się uczyć. Po tem, kie dy śmy w  czter dzie stym
czwar tym roku po szli do pierw szej kla sy, mie li śmy je den ele men tarz na
trzy na ścio ro uczniów. Na całą kla sę.

W pa mię ci zo stał mi pierw szy po wo jen ny kon cert w szko le. Jak śpie wa li,
jak tań czy li… Mia łam opuch nię te dło nie… Kla ska łam i kla ska łam… Było
mi we so ło, do pó ki ja kiś chło piec nie wy szedł na sce nę i nie za czął re cy to‐ 
wać wier sza. Mó wił gło śno, wiersz był dłu gi, ale ja usły sza łam tyl ko jed no
sło wo: „woj na”. Oglą dam się – wszy scy sie dzą spo koj nie. A  ja czu ję
strach… Do pie ro się woj na skoń czy ła i  te raz zno wu woj na? Nie mo głam
słu chać tego sło wa. Zry wam się i pę dzę do domu. Przy bie gam, a mama coś
go tu je w kuch ni, to zna czy, że nie ma żad nej woj ny. Wte dy bie gnę z po wro‐ 
tem do szko ły. Na kon cert. Zno wu klasz czę.

Nasz tato z woj ny nie wró cił, przy sła no do ku ment, że za gi nął bez wie ści.
Mama wy szła do pra cy, a my się ze bra li śmy we trój kę i pła cze my, że taty
nie ma. Prze trzą snę li śmy dom, szu ka li pa pie ru, na któ rym było na pi sa ne
o ta cie. Prze cież nie na pi sa li, że tata za bi ty. Jest tam mowa tyl ko o tym, że
za gi nął bez wie ści. Je śli po drze my ten pa pier, to przyj dzie wia do mość, że
tato się zna lazł. Ale nie zna leź li śmy do ku men tu. Kie dy mama wró ci ła
z pra cy, nie mo gła zro zu mieć, dla cze go w domu jest taki ba ła gan. Za py ta ła
mnie: „Co ście tu wy ra bia li?”. Młod szy brat od po wie dział za mnie: „Szu ka‐ 
li śmy taty…”.

Przed woj ną lu bi łam, jak tato opo wia dał baj ki, znał ich wie le  i  umiał
opo wia dać. Po woj nie już nie chcia łam czy tać ba jek…



Przy szła w bia łym far tu chu, jak mama…

Sa sza Su je tin – 4 lata
Obec nie – ślu sarz

Pa mię tam mamę… Po je dyn cze ob raz ki…
Pierw szy ob ra zek…
Mama za wsze jest w bia łym far tu chu… Oj ciec był ofi ce rem, mama pra‐ 

co wa ła w szpi ta lu. To mi po tem opo wia dał star szy brat. A ja pa mię tam tyl‐ 
ko bia ły far tuch mamy… Na wet twa rzy nie pa mię tam, tyl ko bia ły far tuch…
A poza tym – bia ły cze pek; za wsze stał na sto li ku mamy, wła śnie stał, a nie
le żał, taki wy kroch ma lo ny.

Dru gi ob ra zek…
Mama nie wró ci ła… Do tego, że tato nie przy cho dził, by łem przy zwy‐ 

cza jo ny, ale mama do tąd za wsze wra ca ła do domu. Kil ka dni sie dzie li śmy
w  miesz ka niu sami z  bra tem, nig dzie nie wy cho dzi li śmy. A  może mama
przyj dzie? Pu ka ją obcy lu dzie, ubie ra ją nas i do kądś pro wa dzą. Pła czę…

– Mama? Gdzie jest mama?
– Nie płacz, mama nas znaj dzie – po cie sza mnie bra ci szek, star szy ode

mnie o trzy lata.
Wy lą do wa li śmy na pry czy w  ja kimś dłu gim domu, czy też w  szo pie.

Cały czas chce mi się jeść, ssę gu zi ki na ko szu li, bo przy po mi na ją mi cu‐ 
kier ki, któ re oj ciec przy wo ził z de le ga cji. Cze kam na mamę.

Trze ci ob ra zek…
Ja kiś męż czy zna wpy cha mnie i bra ta w róg pry czy, na kry wa koł drą, za‐ 

rzu ca szma ta mi. Za czy nam pła kać, a on głasz cze mnie po gło wie. Uspo ka‐ 
jam się.

I  tak po wta rza się każ de go dnia. Ale kie dyś znu dzi ło mi się dłu go sie‐ 
dzieć pod koł drą. Za czy nam ci cho, a  po tem co raz gło śniej pła kać. Ktoś



zrzu ca ze mnie i z bra ta szma ty, ścią ga koł drę. Otwie ram oczy – koło nas
stoi pani w bia łym far tu chu. „Mama!” Gra mo lę się do niej. Ona też mnie
głasz cze. Naj pierw po gło wie… Po tem po ręce… Po tem bie rze coś z me ta‐ 
lo we go pu deł ka. Ale nie zwra cam na to w ogó le uwa gi, wi dzę tyl ko bia ły
far tuch i bia ły cze pek.

Na gle czu ję ostry ból w ręku. Mam igłę pod skó rą. Nie zdą ży łem na wet
krzyk nąć, jak ze mdla łem. Kie dy wra ca mi przy tom ność, nad sobą wi dzę
tego sa me go męż czy znę, któ ry nas cho wał. Obok mnie leży brat.

– Nie bój się – mówi ten pan. – Żyje, tyl ko śpi.
– To nie była mama?
– Nie…
– Przy szła w bia łym far tu chu, jak mama… – po wta rzam cią gle.
– Zro bi łem ci za baw kę… – Męż czy zna po da je mi szma cia ną pi łecz kę.
Bio rę szma cian kę i prze sta ję pła kać.
Da lej już nic nie pa mię tam i  nie wiem, kto i  jak nas oca lił od śmier ci

w  nie miec kim obo zie. Od dzie ci po bie ra no tam krew dla ran nych żoł nie‐ 
rzy… Po tem wszyst kie umie ra ły… Jak zna leź li śmy się z  bra tem w domu
dziec ka, a  pod ko niec woj ny do sta li śmy za wia do mie nie, że nasi ro dzi ce
zgi nę li? Coś się sta ło z moją pa mię cią. Nie pa mię tam twa rzy, nie pa mię tam
słów…

Woj na się skoń czy ła. Po sze dłem do pierw szej kla sy. Inni prze czy ta ją
wiersz dwa, trzy razy i już umie ją. A ja czy tam dzie sięć razy i nie mogę za‐ 
pa mię tać. Ale ja koś na uczy cie le mi nie sta wia li dwó jek. In nym sta wia li,
mnie nie.

Taka jest moja hi sto ria.



Niech mnie cio cia weź mie na ko la na…

Ma ri na Ka ria no wa – 4 lata
Obec nie – fil mo wiec

Jak że nie lu bię wspo mi nać… Nie lu bię. Krót ko mó wię: nie lu bię… Moż na
za py tać wszyst kich, co to jest dzie ciń stwo. Każ dy po wie coś wła sne go.
A dla mnie dzie ciń stwo to mama z  tatą i  cu kier ki. Tego pra gnę łam przez
całe dzie ciń stwo – mamy, taty i cu kier ków. Przez całą woj nę nie tyl ko nie
spró bo wa łam, ale na wet nie wi dzia łam cu kier ka. Pierw sze go zja dłam kil ka
lat po woj nie… Po trzech la tach… By łam już dużą dziew czyn ką. Mia łam
dzie sięć lat.

Nie ro zu mia łam, że ktoś może nie mieć ocho ty na cze ko la do wy cu kie‐ 
rek… No jak to? Nie moż li we…

A mamy i taty nie zna la złam. Nie znam na wet swo je go praw dzi we go na‐ 
zwi ska. Zna leź li mnie w Mo skwie na dwor cu Sie wier nym8.

– Jak się na zy wasz? – py ta li w domu dziec ka.
– Ma rin ka.
– A jak na zwi sko?
– Nie pa mię tam…
Na pi sa li: „Ma ri na Sie wier na”.
Cały czas chcia ło mi się jeść. Ale jesz cze więk szą mia łam ocho tę, żeby

ktoś mnie przy tu lił, po pie ścił. Piesz czot było mało, trwa ła woj na, wszyst‐ 
kich do tknę ły nie szczę ścia. Idę uli cą… Przede mną mama pro wa dzi dzie ci.
Jed no weź mie na ręce, nie sie, po tem po sta wi na zie mi i bie rze dru gie. Usie‐ 
dli na ław ce, a wte dy ona to młod sze wzię ła na ko la na. A ja sto ję, sto ję. Pa‐ 
trzę, pa trzę. Pod cho dzę do nich: „Niech mnie cio cia weź mie na ko la na…”.
Zdzi wi ła się…

Wte dy ja zno wu: „Cio ciu, no pro szę, weź mnie na ko la na…”.



…i za czę ła ko ły sać jak lal kę

Dima Su fran kow – 4 lata
Obec nie – in ży nier me cha nik

Przed tem ba łem się tyl ko my szy. A tu na gle tyle stra chów… Ty sią ce…
Dla mo jej dzie cię cej świa do mo ści nie było strasz ne sło wo „woj na”, prze‐ 

ra ża ło mnie inne sło wo: „sa mo lo ty”. „Sa mo lo ty!” – i  mat ka ścią ga nas
z pie ca. A my bo imy się zła zić z pie ca, bo imy się wy cho dzić z cha łu py, kie‐ 
dy mama ścią gnie jed ne go z nas, dru gi wła zi z po wro tem. Było nas pię ciu.
I jesz cze nasz ulu bio ny kot.

Sa mo lo ty do nas strze la ją…
Młod szych bra cisz ków mama przy wią zy wa ła do sie bie rusz ni ka mi 9,

a star si bie gli sami. Kie dy dziec ko jest małe, żyje w in nym świe cie, nie pa‐ 
trzy z wy so ko ści, ale żyje bli sko zie mi. Sa mo lo ty są jesz cze strasz niej sze,
bom by jesz cze strasz niej sze. Pa mię tam, jak za zdro ści łem żucz kom, że są
ta kie ma lut kie, że za wsze mogą gdzieś się ukryć, cho wa ją się w  zie mi…
Wy obra ża łem so bie, że kie dy umrę, to zo sta nę zwie rzę ciem i  uciek nę do
lasu.

Sa mo lo ty do nas strze la ją…
Moja sio stra cio tecz na, mia ła dzie sięć lat, nio sła na sze go trzy let nie go

bra cisz ka. Bie gła, bie gła, aż sił jej za bra kło i  upa dła. Prze le że li w  śnie gu
całą noc, on za marzł, a  ona prze ży ła. Wy ko pa no dół, żeby go po cho wać,
a ona nie po zwa la: „Mi szeń ka, nie umie raj! Dla cze go umie rasz?”.

Ucie kli śmy od Niem ców i żyli na ba gnach… Na wy sep kach… Zbu do wa‐ 
li śmy so bie tam ku re nie i w nich miesz ka li śmy. To były ta kie sza ła sy: same
bier wio na i u góry dziu ra… na dym. A na dole – goła zie mia. Woda. Miesz‐ 
ka li śmy tam la tem i  w  zi mie. Spa li na so sno wych ga łąz kach. Wró ci li śmy
raz z  mamą z  lasu do wsi, chcie li śmy coś za brać ze swo jej cha ty. A  tam



Niem cy. Wszyst kich, któ rzy przy szli, spę dzi li do szko ły. Ka za li uklęk nąć
i wy ce lo wa li w nas ka ra bi ny ma szy no we. A my, dzie ci, mia ły śmy gło wy na
po zio mie luf tych ka ra bi nów.

Na gle sły szy my, że w le sie strze la ją. Niem cy w krzyk: „Par ty zan ci! Par‐ 
ty zan ci!” – i do sa mo cho dów. Szyb ko od je cha li. A my – do lasu.

Po woj nie ba łem się że la za. Leży odła mek, a  ja się boję, że wy buch nie
raz jesz cze. Dziew czyn ka od są sia dów mia ła trzy lata i dwa mie sią ce… Za‐ 
pa mię ta łem, że jej mama nad trum ną po wta rza ła: „Trzy lata i dwa mie sią‐ 
ce… Trzy lata i  dwa mie sią ce…”. Dziew czyn ka zna la zła gra nat i  za czę ła
ko ły sać jak lal kę… Za wi nę ła w szmat ki i ko ły sze. Gra nat był mały, jak za‐ 
baw ka, ale cięż ki. Mat ka nie zdą ży ła do biec…

Po woj nie w na szej wsi Sta re Ho łow czy ce w re jo nie pie tri kow skim grze‐ 
ba no dzie ci jesz cze przez dwa lata. Wszę dzie po nie wie ra ło się wo jen ne że‐ 
la stwo. Roz bi te czar ne czoł gi. Odłam ki min, bomb… A my śmy nie mie li
za ba wek… Po tem za czę to je zbie rać i wy sy łać gdzieś do fa bryk. Mama wy‐ 
ja śnia ła, że z  tego że la za będą od le wać trak to ry. Ob ra biar ki, ma szy ny do
szy cia… Gdy wi dzia łem nowy trak tor, nie pod cho dzi łem do nie go, ba łem
się, że wy buch nie. I bę dzie czar ny jak czołg…

Wie dzia łem, z ja kie go jest że la za…



Już mi ku pi li ele men tarz…

Lila Miel ni ko wa – 7 lat
Obec nie – na uczy ciel ka

Mia łam iść do pierw szej kla sy…
Już mi ku pi li ele men tarz i  tecz kę. By łam naj star sza z sióstr. Raja mia ła

pięć lat, a Toma – trzy. Miesz ka li śmy w Ros so nach, oj ciec był dy rek to rem
przed się bior stwa le śne go, ale rok przed woj ną umarł. Miesz ka ły śmy
z mamą.

Tam te go dnia, kie dy do tar ła do nas woj na, by ły śmy w przed szko lu, naj‐ 
młod sza sio stra też. Wszyst kie dzie ci ode bra no, a my śmy zo sta ły, nikt po
nas nie przy szedł. Ogar nął nas strach. Mama przy bie gła ostat nia. Pra co wa ła
też w tym przed się bior stwie le śnym, pa li li tam ja kieś do ku men ty, za ko py‐ 
wa li. Dla te go zo sta ła dłu żej.

Po wie dzia ła, że mu si my wy je chać. Do sta li śmy wóz. Trze ba było za brać
ze sobą tyl ko naj po trzeb niej sze rze czy. Pa mię tam, że na ko ry ta rzu stał kosz,
za ła do wa ły śmy go na wóz, a  sio strzycz ka za bra ła lal kę. Mama chcia ła tę
lal kę zo sta wić… Bo lal ka była duża… Ale sio stra za czę ła pła kać. Krzy cza‐ 
ła: „Nie zo sta wię jej!”. Kie dy wy je cha li śmy za Ros so ny, nasz wóz się prze‐ 
wró cił, kosz się otwo rzył i wy sy pa ły się stam tąd buty. Oka za ło się, że nic
ze sobą nie za bra li śmy: ani do je dze nia, ani odzie ży na zmia nę. Mama
w za mie sza niu po my li ła ko sze – wzię ła ten, do któ re go wrzu ca ła buty do
na pra wy.

Nie zdą ży ły śmy po zbie rać tych bu tów, bo nad le cia ły sa mo lo ty i za czę ły
zrzu cać bom by, ostrze li wać nas z ka ra bi nów ma szy no wych. Kula prze bi ła
na wy lot lal kę, ale na wet nie dra snę ła sio stry, któ ra z pła czem mó wi ła: „Ja
jej i tak nie zo sta wię”.



Wró ci ły śmy jed nak do domu i  za czę ły miesz kać pod oku pa cją. Mama
wy prze da wa ła rze czy ojca, pa mię tam, że pierw szy raz wy mie ni ła gar ni tur
na groch. Przez mie siąc ja dły śmy gro chów kę. Ale groch się skoń czył. Mia‐ 
ły śmy sta rą wa to wa ną koł drę. Mama szy ła z niej bur ki, je śli ktoś po pro sił,
a lu dzie pła ci li jej, czym mo gli. Raz ja dły śmy za cier kę, in nym ra zem jaj ko
– jed no na wszyst kie… A czę sto nie było po pro stu nic. Mama tyl ko obej‐ 
mo wa ła nas i gła ska ła…

Nig dy nie wy ja wi ła tego, że po ma ga par ty zan tom, ale ja się do my śla łam.
Czę sto gdzieś wy cho dzi ła i nie mó wi ła do kąd. Wie dzia ły śmy za wsze, kie dy
idzie coś wy mie nić, a tu pew ne go razu na gle wy cho dzi i już. By łam dum na
z mamy i mó wi łam do sióstr: „Nie dłu go przyj dą nasi. Przyj dzie wu jek Wa‐ 
nia (to brat taty)”. Bo stryj wal czył w par ty zant ce.

Tam te go dnia mama na la ła mle ka do bu tel ki, uca ło wa ła nas i  po szła,
a  drzwi za mknę ła na klucz. We trzy wla zły śmy pod stół, ze sto łu zwi sał
duży ob rus, pod nim było nam cie pło. Ba wi ły śmy się tam w mat kę i cór ki.
Na gle sły szy my war kot mo to cy kli, po tem strasz ne ło mo ta nie w drzwi i mę‐ 
ski głos wy po wia da ją cy na zwi sko mamy. Nie po praw nie, ka le cząc. Po czu‐ 
łam, że coś złe go się sta nie. A pod oknem od stro ny ogród ka sta ła dra bi na,
my śmy po niej wy szły. Szyb ciut ko. Zła pa łam jed ną sio strę za rękę, dru gą
wzię łam na ple cy, to się u nas na zy wa ło „aty-baty”, i tak wy szły śmy na uli‐ 
cę.

Ze bra ło się tam spo ro lu dzi. Tak że dzie ci. Ci, któ rzy przy je cha li po
mamę, nas nie zna li, więc nas nie zna leź li. Wy ła my wa li drzwi… A ja wi‐ 
dzę, że na dro dze po ka za ła się mama, taka mała, chu dziut ka. Kie dy Niem cy
ją zo ba czy li, po bie gli pod górę, zła pa li mamę, wy krę ci li jej ręce i za czę li ją
bić. A  my bie gnie my we trzy i  krzy czy my ile sił: „Mama! Mama!”. We‐ 
pchnę li ją do przy cze py mo to cy kla, ona tyl ko za wo ła ła do są siad ki: „Fie nia,
ko cha na, zaj mij się mo imi dzieć mi”. Są sie dzi od pro wa dzi li nas na bok, ale
każ dy bał się wziąć nas do sie bie, żeby i po nich nie przy szli Niem cy. Tak
więc usia dły śmy w  ro wie i pła ka ły. Do domu nie moż na było wra cać, bo
już nam lu dzie po wie dzie li, że w są sied niej wsi za bra li ro dzi ców, a dzie ci
spa li li – za mknę li w cha cie i spa li li. Ba ły śmy się więc wra cać… Trwa ło to
pew nie ze trzy dni. To po szły śmy po ci chu do na sze go kur ni ka, to do
ogród ka. Chcia ło się nam jeść, ale ni cze go w  ogród ku nie tknę ły śmy, bo
mama krzy cza ła, że mar chew jesz cze nie wy ro sła, a my już ją wy ry wa my,
że sku bie my groch. No więc nic nie wzię ły śmy i tyl ko mó wi ły śmy mię dzy



sobą: „Pew nie mama się mar twi, że my tu bez niej wszyst ko znisz czy my
w ogród ku. Na pew no tak my śli. I nie wie, że nic nie ru sza my. Że jej słu‐ 
cha my”. Dzie ci przy no si ły nam to, co do sta wa ły od do ro słych: jed no – go‐ 
to wa ną bru kiew, dru gie – kar to fle, jesz cze inne – bu ra ka…

Po tem za bra ła nas do sie bie cio cia Ari na. U  niej zo stał je den chło piec,
a  dwóch stra ci ła, kie dy szła z  ucie ki nie ra mi. Cały czas wspo mi na ły śmy
mamę, a cio cia Ari na wzię ła nas do ko men dan ta wię zie nia i po pro si ła o wi‐ 
dze nie. Ko men dant po wie dział, że roz ma wiać z mamą nie wol no. Jed no, na
co ze zwa la, to przejść koło okien ka.

Kie dy mi ja ły śmy okien ko, do strze głam mamę… Pro wa dzi li nas tak szyb‐ 
ko, że tyl ko ja ją zo ba czy łam, sio strzycz ki nie zdą ży ły. Mia ła czer wo ną
twarz, a ja zro zu mia łam, że moc no ją bili. Ona też nas wi dzia ła i tyl ko za‐ 
wo ła ła: „Dzie ci! Moje dziew czyn ki!”. I już nie wyj rza ła przez okien ko. Po‐ 
tem nam prze ka za no, że kie dy nas zo ba czy ła, stra ci ła przy tom ność…

Po kil ku dniach do wie dzia ły śmy się, że mamę roz strze la no. Ja i  sio stra
Raja zro zu mia ły śmy, że mamy już nie ma, ale naj młod sza To mocz ka mó wi‐ 
ła, że kie dy mama wró ci, to się jej po skar ży, jak zro bi my jej coś złe go albo
nie bę dzie my jej bra ły na ręce. Kie dy do sta wa ły śmy od ko goś je dze nie, od‐ 
da wa łam Tom ce naj lep szy ka wa łek. Bo tak wła śnie ro bi ła mama…

Kie dy mamę roz strze la li, pod nasz dom pod je chał sa mo chód… Za czę li
za bie rać rze czy. Są sie dzi nas za wo ła li i  mó wią: „Idź cie, po pro ście, może
od da dzą wa lon ki, cie płe pal ta. Wkrót ce bę dzie zima, a wy tak po let nie mu”.
Po szły śmy we trzy, małą Tom kę wzię łam na ba ra na i pro szę: „Niech pan da
jej wa lon ki”. A po li cjant w tym cza sie za brał je i nie sie. Na wet nie do koń‐ 
czy łam, gdy tak mnie kop nął, że Tom ka upa dła… I ude rzy ła gło wą o ka‐ 
mień. Na stęp ne go dnia zo ba czy ły śmy, że wy rósł jej wiel ki ro pień. Cio cia
Ari na mia ła gru bą chu s tę, ob wią za ła jej głów kę, a ro pień i tak było wi dać.
W nocy obej mu ję sio strzycz kę, a ona ma taką wiel gach ną głów kę. By łam
w stra chu, że umrze.

Kie dy do wie dzie li się o  tym par ty zan ci, to za bra li nas do sie bie. W od‐ 
dzia le par ty zanc kim wszy scy po cie sza li nas, jak mo gli, bar dzo nas lu bi li.
Za po mnia ły śmy na wet na pe wien czas, że zo sta ły śmy bez mamy i taty. Jak
się ko muś po dar ła ko szu la, to rę kaw od dar li, na ry so wa li oczy, nos i zro bi li
nam lal ki. Uczy li nas czy tać, o mnie na wet wiersz ktoś na pi sał, o  tym, że
nie lu bię się myć w  zim nej wo dzie. No bo w  le sie – ja kież są wa run ki?
Zimą trze ba się myć śnie giem…



Lila sie dzi so bie w wan nie
I skar ży się nie ustan nie:
„Ojo joj! Jaka to szko da,
Że taka zim na jest woda!”.

Kie dy zro bi ło się nie bez piecz nie, od wie zio no nas z  po wro tem do cio ci
Ari ny. Do wód ca – a był nim le gen dar ny Piotr Ma sze row – za py tał: „Cze go
wam trze ba? Co by ście chcia ły?”. A my śmy po trze bo wa ły wie lu rze czy, na
przy kład bluz. No więc par ty zan ci z ta kie go ma te ria łu jak na blu zy woj sko‐ 
we uszy li nam su kien ki. Ta kie zie lo ne, z od sta ją cy mi kie szon ka mi. Wszyst‐ 
kim nam po ro bi li wa lon ki, rę ka wicz ki, wszyst kim trzem uszy li ko żusz ki.
Pa mię tam, że przy wieź li nas do cio ci Ari ny na wo zie ra zem z  to boł ka mi,
a w nich była ka sza, mąka. Na wet ka wał ki skó ry, żeby cio cia mo gła nam
zro bić buty.

A kie dy u cio ci była re wi zja, mó wi ła, że je ste śmy jej cór ka mi. Wy py ty‐ 
wa li ją dłu go, py ta li, dla cze go my je ste śmy ta kie ja sne, a syn ciem no wło sy.
Coś jed nak wie dzie li… Za ła do wa li na sa mo chód nas i cio cię Ari nę z syn‐ 
kiem i za wieź li do obo zu kon cen tra cyj ne go w Igri cach. To było zimą, spa li‐ 
śmy wszy scy na pod ło dze, na de skach była tyl ko sło ma. Kła dli śmy się tak:
ja, po tem mała Toma, obok niej Raja, a  da lej cio cia Ari na i  jej sy nek. Ja
zna la złam się z brze gu, lu dzie obok mnie czę sto się zmie nia li. Jak do tknę‐ 
łam w nocy zim nej ręki, to już wie dzia łam, że ten czło wiek umarł. Rano pa‐ 
trzę, a on jest jak by żywy, tyle że zim ny. Kie dyś się prze stra szy łam… Zo‐ 
ba czy łam, jak mar twe mu czło wie ko wi szczu ry wy żar ły war gi i  po licz ki.
Były tłu ste i zu chwa łe… Ba łam się ich naj bar dziej… A ro pień na szej sio‐ 
strzycz ki, któ ry u par ty zan tów znik nął, w obo zie po ja wił się zno wu. Cio cia
Ari na cały czas ukry wa ła, że Tom ka ma ro pień, bo wie dzia ła, że jak zo ba‐ 
czą, że dziew czyn ka jest cho ra, to za strze lą. Ob wią zy wa ła To mie gło wę
gru by mi chu s ta mi. W  nocy sły sza łam, jak się mo dli: „Boże, za bra łeś ich
mat kę, zo staw cho ciaż dzie ci”. A  ja się mo dli łam… Pro si łam: „Niech zo‐ 
sta nie cho ciaż mała To mecz ka, jest taka ma lut ka, nie po win na umie rać”.

Z  obo zu do kądś nas po wieź li… Wieź li w  by dlę cych wa go nach… Na
pod ło dze le ża ły za schnię te kro wie plac ki. Pa mię tam, że do je cha li śmy tyl ko
na Ło twę, a tam tej si miesz kań cy wzię li nas do sie bie. Pierw szą za bra li To‐ 
mecz kę. Cio cia Ari na za nio sła ją  do sta re go Ło ty sza, uklę kła przed nim
i bła ga ła:

– Nie chże pan ją ura tu je. Niech pan ją ura tu je.



Po wie dział:
– Je że li do nio sę ją do domu, to bę dzie żyła. To jest dwa ki lo me try stąd.

Trze ba przejść przez rzecz kę, po tem jest cmen tarz…
Każ de z nas tra fi ło do in nych lu dzi. Cio cię Ari nę też od nas za bra no…
W koń cu sły szy my – zwy cię stwo. Po szłam do lu dzi, u któ rych miesz ka ła

Raja, i mó wię:
– Na sza mama nie żyje… Pój dzie my te raz po na szą Tomę. I mu si my od‐ 

na leźć cio cię Ari nę.
No więc po szły śmy szu kać cio ci. To, że śmy jed nak ją zna la zły, było cu‐ 

dem. A  zna la zły śmy dzię ki temu, że bar dzo do brze szy ła. We szły śmy do
jed ne go domu na pić się wody. Py ta ją nas, do kąd idzie my. Od po wia da my, że
szu ka my cio ci Ari ny. Cór ka go spo dy ni od razu się od zy wa: „Chodź cie, to
wam po ka żę, gdzie ona miesz ka”. Cio cia Ari na aż krzyk nę ła, kie dy nas zo‐ 
ba czy ła. Wszyst kie chu dziut kie, jak desz czuł ki. To był ko niec czerw ca,
przed nó wek: sta re zbo że zje dzo ne, nowe jesz cze nie doj rza ło. Ja dły śmy
kło sy, jesz cze zie lo ne. Roz cie ra ły śmy garść i tak ły ka ły śmy, na wet bez gry‐ 
zie nia, ta kie by ły śmy głod ne.

Stam tąd, gdzie miesz ka ły śmy, nie da le ko było do Kra sła wia. Cio cia Ari na
po wie dzia ła, że mu si my po je chać do tego mia sta, do domu dziec ka. Była
wte dy już bar dzo cho ra, po pro si ła więc, żeby nas tam od wie zio no. Przy wie‐ 
zio no nas wcze śnie rano, bra ma jesz cze była za mknię ta. Po sa dzi li nas pod
oknem domu dziec ka i od je cha li. Rano wsta je słon ko… Z domu wy bie gły
dzie ci, wszyst kie w czer wo nych kap ciach, majt kach, bez ko szu lek, z ręcz ni‐ 
ka mi. Bie gną do rzecz ki, śmie ją się… A my pa trzy my, nie wie rząc, że ży cie
może tak wy glą dać. Dzie ci nas zo ba czy ły, a my sie dzi my ob dar te, brud ne.
One w krzyk: „Nowe przy je cha ły!”. Za wo ła ły wy cho waw czy nie. Nikt nie
chciał od nas żad nych do ku men tów. Od razu przy nie śli nam ka wa łek chle ba
i kon ser wy. Ale my nie jemy, bo imy się, że to szczę ście za raz się skoń czy.
To nie sły cha ne szczę ście… Uspo ko jo no nas: „Dziew czyn ki, po siedź cie tu
na ra zie, a my na pa li my w łaź ni. Umy je my was i po ka że my, gdzie bę dzie‐ 
cie miesz ka ły”.

Wie czo rem przy je cha ła dy rek tor ka. Zo ba czy ła nas i mówi, że trze ba nas
za wieźć do izby dziec ka w Miń sku, a stam tąd nas wy ślą do ja kie goś in ne go
domu, bo ten ich jest prze peł nio ny. A my jak tyl ko usły sza ły śmy, że zno wu
mamy do kądś je chać, za czę ły śmy pła kać i bła gać, żeby nas zo sta wi li. Dy‐ 
rek tor ka po wie dzia ła: „Dzie ci, prze stań cie pła kać, bo nie mogę pa trzeć na



wa sze łzy”. Za dzwo ni ła gdzieś, no i  zo sta ły śmy w  tym domu dziec ka. To
był cu dow ny dom, były ta kie wy cho waw czy nie, ja kich te raz na pew no nie
ma. Ta kie mia ły do bre ser ca! Jak im się uda ło przez woj nę za cho wać tę do‐ 
broć?

Bar dzo nas tam lu bi li. Uczy li, jak trze ba się do sie bie od no sić. Kie dyś
zda rzy ło się coś ta kie go. Na uczo no nas, że je śli się ko goś czę stu je, to nie
na le ży wyj mo wać cu kier ków z to reb ki, tyl ko po da wać całą to reb kę. A ten,
kto bie rze, po wi nien wziąć je den cu kie rek, a nie wszyst kie. Ale kie dy o tym
mó wio no, je den z chłop ców był nie obec ny. Przy szła sio stra jed nej z dziew‐ 
czy nek i przy nio sła pu deł ko cu kier ków. Dziew czyn ka po da je temu chłop cu
pacz kę cu kier ków, a on bie rze całą. My w śmiech. Chło piec się za wsty dził
i pyta: „A co trze ba zro bić?”. Od po wia da my mu, że trze ba brać jed ne go cu‐ 
kier ka. Wte dy się do my ślił: „Te raz ro zu miem – trze ba się za wsze dzie lić.
Bo tak to ja mam do brze, a wy wszy scy – źle”. Wła śnie, uczo no nas tak po‐ 
stę po wać, żeby do brze było wszyst kim, a nie tyl ko jed ne mu. I  ła two było
nas tego uczyć, bo wszy scy śmy wie le prze ży li. Pod tym wzglę dem by li śmy
do ro śli.

Star sze dziew czyn ki szy ły każ de mu tecz ki, szy ły na wet ze sta rych spód‐ 
nic. W  świę ta dy rek tor ka za wsze wał ko wa ła su ro we cia sto, aż zro bił się
z nie go na le śnik, ol brzy mi jak prze ście ra dło. Każ dy so bie po ka wał ku mógł
od kra jać i le pić pie ro gi, kto ja kie chce: małe, duże, okrą głe, trój kąt ne…

Kie dy nas było dużo i  prze by wa li śmy ra zem, rzad ko wspo mi na li śmy
o ma mach i ta tach. Ale w izo lat ce, kie dy ktoś cho ro wał, to się le ża ło i nic
nie ro bi ło, tyl ko mó wi ło wła śnie o nich, o tym, jak kto się do stał do domu
dziec ka. Mnie je den chło piec opo wia dał, że z jego ro dzi ny wszyst kich spa‐ 
li li, a on w tym cza sie po je chał kon no do są sied niej wsi. Mó wił, że bar dzo
żal mu mamy, bar dzo żal taty, ale naj bar dziej żal mu ma łej Nad ień ki, któ ra
le ża ła w pie lusz kach i spło nę ła. Albo kie dy ze bra li śmy się w cia snym kół ku
na po la nie, za raz za czy na li śmy opo wia dać so bie o domu. O tym, jak ży li‐ 
śmy przed woj ną.

Przy wieź li małą dziew czyn kę. Py ta ją:
– Jak się na zy wasz?
– Ma ria Iwa now na.
– A jak masz na imię?
– Ma ria Iwa now na.
– A jak two ja mama się na zy wa ła?



– Ma ria Iwa now na.
Re ago wa ła tyl ko na „Ma rię Iwa now ną”. Na sza na uczy ciel ka była Ma ria

Iwa now na, i ta dziew czyn ka też.
Na Nowy Rok po wie dzia ła wiersz Mar sza ka Mia łem kur kę kra sno piór kę,

dla te go dzie ci prze zwa ły ją „kur ką”. Dzie ciom, jak to dzie ciom, znu dzi ło
się na zy wać ją Ma rią Iwa now ną. Je den z chłop ców od wie dził kie dyś przy‐ 
ja cie la w szko le rze mieśl ni czej, któ ra była na szą szko łą pa tro nac ką. Za czę li
się o coś kłó cić i wte dy nasz ko le ga na zwał tam te go „kur ką”. Ten dru gi się
ob ra ził: „Dla cze go tak mnie na zwa łeś? Czy ja przy po mi nam kurę?”.

A nasz ko le ga mówi: „U nas w domu dziec ka jest dziew czyn ka, bar dzo
po dob na do cie bie. Ma taki sam nos, ta kie same oczy, i wszy scy mó wi my
na nią „kur ka”. I opo wie dział dla cze go.

Oka za ło się wte dy, że to ro dzo na sio stra tam te go chło pa ka. Kie dy się
spo tka li, przy po mnia ło im się, jak je cha li wo zem… Jak bab cia im coś grza‐ 
ła w  pusz ce od kon serw, jak zgi nę ła pod czas bom bar do wa nia… Jak sta ra
są siad ka, przy ja ciół ka bab ci, wo ła ła do niej, już nie ży wej: „Ma rio Iwa now‐ 
na, niech się pani pod nie sie, zo sta ło pani dwo je wnu ków… Jak pani mo gła
umrzeć, Ma rio Iwa now na? Dla cze go pani umar ła, Ma rio Iwa now na?”. Oka‐ 
za ło się, że dziew czyn ka wszyst ko pa mię ta ła, ale nie była pew na, czy to się
na praw dę zda rzy ło. W uszach brzmia ły jej tyl ko te dwa sło wa: „Ma ria Iwa‐ 
now na”.

Wszy scy się ucie szy li śmy, że zna la zła bra ta, bo każ dy jed nak ko goś tam
miał, a  ona ni ko go. Ja na przy kład mia łam dwie sio stry, inni mie li bra ci
albo ku zy nów. A ci, któ rzy nie mie li, za wie ra li po kre wień stwa: ty bę dziesz
moim bra tem albo moją sio strą. I wte dy dba li o sie bie, trosz czy li się. W na‐ 
szym domu dziec ka ze bra ło się je de na ście Ta mar… Do sta ły na zwi ska: Ta‐ 
ma ra Nie zna na, Ta ma ra Nie zna jo ma, Ta ma ra Bez i mien na, Ta ma ra Wiel ka
albo Ta ma ra Mała…

Co jesz cze pa mię tam? Pa mię tam, że w domu dziec ka spe cjal nie na nas
nie krzy cza no, wła ści wie wca le. Kie dy zimą zjeż dża li śmy na san kach z tu‐ 
tej szy mi dzieć mi, to wi dzia łam, jak mat ka ob sztor co wu je dziec ko, a na wet
bije w twarz za to, że wło ży ło wa lon ki na bosą nogę. Kie dy my śmy tak wy‐ 
bie ga li, to nikt na nas nie krzy czał. No więc spe cjal nie tak wkła da łam wa‐ 
lon ki, żeby ktoś mnie skrzy czał. Bo chcia łam, żeby na mnie krzy cze li.

Uczy łam się do brze, więc po wie dzia no mi, że po win nam pod cią gnąć
w na uce jed ne go z chłop ców. Ze wsi. A uczy li śmy się ra zem – dzie ci wiej‐ 



skie i te z domu dziec ka. Trze ba było pójść do nie go, do ro dzi ny. Do domu.
Ba łam się tego. Za sta na wia łam się: „Ja kie tam są rze czy, jak i gdzie sto ją,
jak tam trze ba się za cho wy wać?”. Dom był czymś dla nas nie do stęp nym,
a za ra zem – naj bar dziej upra gnio nym.

Kie dy za pu ka łam do drzwi, za mar ło mi ser ce…



Ani nie na rze cze ni, ani nie żoł nie rze…

Wie ra No wi ko wa – 7 lat
Obec nie – dys po zy tor ka w za jezd ni tram wa jo wej

Tyle lat mi nę ło… A mimo to jest strasz nie…
Pa mię tam taki sło necz ny dzień, wiatr uno si pa ję czy nę… Na sza wieś pło‐ 

nie, pali się nasz dom. Wy cho dzi my z lasu. Małe dzie ci krzy czą: „Ogni sko!
Ogni sko! Jak ład nie!”. A resz ta pła cze, mama pła cze. Robi znak krzy ża.

Dom spło nął… Grze ba li śmy w po pie le, ale tam nic nie zna leź li śmy. Tyl‐ 
ko osma lo ne wi del ce. Piec jak był, tak zo stał, sta ło w nim je dze nie – plac ki.
Plac ki kar to fla ne. Mama wy ję ła pa tel nię: „Jedz cie, dzie ci”. Plac ki nie nada‐ 
wa ły się do zje dze nia, bo czuć je było dy mem, ale i tak je dli śmy, bo śmy nie
mie li nic in ne go. Zo sta ła tra wa i zie mia.

Tyle lat mi nę ło… A mimo wszyst ko to jest strasz ne…
Na szą ku zyn kę po wie si li… Jej mąż do wo dził od dzia łem par ty zanc kim,

a ona była w cią ży. Niem cy przy je cha li, ktoś im do niósł. Spę dzi li wszyst‐ 
kich na plac. Wy da li roz kaz, żeby nikt nie pła kał. Koło rady wiej skiej ro sło
wy so kie drze wo, przy pro wa dzi li ko nia. Ku zyn ka stoi na sa niach… Mia ła
dłu gi war kocz… Na rzu ci li pę tlę, ona wy ję ła z niej war kocz. Ko nie ru szy ły,
a ona za wi sła i za czę ła się ob ra cać… Baby w krzyk… Krzy cza ły, nie pła‐ 
cząc, krzy cza ły jed nym gło sem. Bo pła kać nie po zwa la li… Moż na było
krzy czeć, ale nie pła kać – bo nie wol no się li to wać. A Niem cy cho dzi li i za‐ 
bi ja li tych, któ rzy pła czą. Chło pa ków szes na sto-, sie dem na sto let nich za‐ 
strze li li… Bo pła ka li.

Tacy mło dzi… Ani nie na rze cze ni, ani nie żoł nie rze…
Po co ja to pani opo wia dam? Te raz dla mnie to jest jesz cze strasz niej sze

niż wte dy. Dla te go nig dy nie wspo mi nam…



Żeby choć je den sy nek zo stał…

Sa sza Kaw rus – 10 lat
Obec nie – dok tor nauk fi lo lo gicz nych

Cho dzi łem do szko ły…
Wy szli śmy na uli cę, za czę li grać jak zwy kle, a w tej chwi li nad le cia ły sa‐ 

mo lo ty nie miec kie i zrzu ci ły bom by na na szą wieś. A my śmy już sły sze li
o wal kach w Hisz pa nii, o lo sie hisz pań skich dzie ci. Te raz bom by le cia ły na
nas. Sta re ko bie ty pa dły na zie mię i mo dli ły się… Tak… Na całe ży cie za‐ 
pa mię ta łem głos spi ke ra Le wi ta na, ogła sza ją ce go po czą tek woj ny. Mowy
Sta li na nie pa mię tam. Lu dzie sta li ca ły mi dnia mi pod koł cho zo wym gło śni‐ 
kiem i na coś cze ka li, a ja sta łem obok ojca… Wła śnie tak…

Pierw szy do na szej wsi Bru sy w re jo nie mia dziol skim wkro czył od dział
pa cy fi ka cyj ny. Otwo rzy li ogień, wy strze la li wszyst kie psy i koty, po tem za‐ 
czę li wy py ty wać, gdzie miesz ka ją ak ty wi ści. W na szym domu przed woj ną
była rada wiej ska, ale nikt ojca nie wska zał. Tak… Nie wy dał… Nocą mi
się śni ło, że mnie roz strze la li. A ja le ża łem i my śla łem, dla cze go jesz cze nie
umar łem…

Za pa mię ta łem, jak Niem cy go ni li kury. Gdy taki zła pał kurę, pod no sił ją
i tak dłu go nią krę cił, póki jej łba nie urwał. Po tem re cho tał. A mnie się wy‐ 
da wa ło, że na sze kury krzy czą… Jak lu dzie… Ludz kim gło sem… I koty,
i psy, kie dy do nich strze la li… Nig dy przed tem nie wi dzia łem śmier ci. Ani
ludz kiej, ani żad nej in nej. Kie dyś w le sie mar twe pi sklę ta i tyle. Wię cej nig‐ 
dy… Tak wła śnie…

Na szą wieś pod pa lo no w czter dzie stym trze cim roku… Tego dnia ko pa li‐ 
śmy kar to fle. Są siad Wa si lij, któ ry był na pierw szej woj nie świa to wej i znał
tro chę nie miec ki, po wie dział: „Pój dę  i po pro szę Niem ców, żeby nie pa li li



wsi. Tu są dzie ci. Po szedł i jego też spa li li. Spa li li szko łę. Spło nę ły wszyst‐ 
kie książ ki. Na sze ogród ki spło nę ły. Sady. Wła śnie tak…

Do kąd mie li śmy iść? Oj ciec po pro wa dził nas w lasy ko ziń skie, do par ty‐ 
zan tów. Idzie my, spo ty ka my lu dzi z  in nej wsi, ich też spa lo no. Mó wią, że
przed nami są Niem cy, że idą w tym kie run ku. Wleź li śmy do ja kie goś dołu:
ja, brat Wo ło dia, mama z  ma lut ką sio strą i  oj ciec. Oj ciec wziął gra nat
i  umó wił się z nami, że je śli Niem cy nas za uwa żą, to wy rwie za wlecz kę.
Już się po że gna li śmy. Zdję li śmy z bra tem pa ski i zro bi li pę tle, żeby się po‐ 
wie sić, na wet za ło ży li śmy je so bie na szy ję. Mama uca ło wa ła nas wszyst‐ 
kich. Sły sza łem, jak po wie dzia ła do ojca: „Żeby choć je den sy nek zo‐ 
stał…”. Wte dy oj ciec mówi: „Niech ucie ka ją. Są mło dzi, może się ura tu ją”.
A mnie tak było żal mamy, że zo sta łem… Tak… Nie ucie kłem…

Sły szy my szcze ka nie psów, sły szy my obce ko men dy, sły szy my, że strze‐ 
la ją. A  to był taki wia tro łom, po wy ry wa ne świer ki, wi docz ność więc naj‐ 
wy żej dzie sięć me trów. Tam ci mu sie li prze cho dzić gdzieś obok, ale po
chwi li gło sy za czę ły się co raz bar dziej od da lać. Kie dy uci chły zu peł nie,
mama nie mo gła wstać, po pro stu nie mia ła wła dzy w no gach. Tato niósł ją
na ple cach. Tak, tak…

Po kil ku dniach spo tka li śmy par ty zan tów, któ rzy zna li ojca. By li śmy
głod ni, już le d wie się wle kli śmy. Nogi po ocie ra ne. Idzie my, a je den z par ty‐ 
zan tów pyta mnie: „Co byś chciał zna leźć pod so sną: cu kier ki czy ciast ka?
Ka wa łek chle ba?”. A ja mó wię: „Garść na boi”. Par ty zan ci po tem dłu go to
wspo mi na li. Tak znie na wi dzi łem Niem ców za wszyst ko… I za mamę…

Mi ja li śmy spa lo ne wsie. Żyto nie zżę te, kar to fle nie wy ko pa ne. Jabł ka leżą
na zie mi. Grusz ki… A lu dzi nie ma. Koty i psy bie ga ją sa mo pas. Tak… Nie
ma lu dzi. Ani jed ne go czło wie ka. Tyl ko głod ne koty…

Pa mię tam, że po woj nie w na szej wsi był je den ele men tarz, a pierw szą
książ ką, któ rą zna la złem i prze czy ta łem, był zbiór za dań z aryt me ty ki.

Czy ta łem go jak wier sze… Tak, tak…



Ocie ra łzy rę ka wem…

Oleg Boł dy riew – 8 lat
Obec nie – mistrz w fa bry ce

To jest pro blem… Co le piej – wspo mi nać czy za po mnieć? Może le piej nic
nie mó wić? Za po mi na łem przez wie le lat…

Do Tasz ken tu je cha li śmy mie siąc. Cały mie siąc! Da le ko na tyły. Ojca
skie ro wa no tam jako spe cja li stę. Wy wo żo no fa bry ki. Za kła dy pra cy. Cały
kraj prze no sił się na tyły. Na za ple cze. Do brze, że kraj był wiel ki.

Tam się do wie dzia łem, że mój star szy brat zgi nął pod Sta lin gra dem. Wy‐ 
ry wał się na woj nę, a mnie nie chcie li brać na wet do fa bry ki, bo by łem za
mały. „Bra ku je ci jesz cze pół roku do dzie się ciu lat. – Mat ka krę ci ła gło wą.
– Wy bij so bie z gło wy te nie mą dre po my sły”. Oj ciec też marsz czył brwi.
Mó wił: „Fa bry ka nie przed szko le, trze ba pra co wać jak wszy scy, po dwa na‐ 
ście go dzin. I to jak pra co wać!”.

Fa bry ka pro du ko wa ła miny, po ci ski, bom by lot ni cze. Na sto lat ków do‐ 
pusz cza no do szli fo wa nia… Od la ne z me ta lu pół pro duk ty trze ba było szli‐ 
fo wać ręcz nie… Spo sób pro sty – z węża pod wy so kim ci śnie niem kie ro wa‐ 
ło się stru mień pia sku, roz grza ne go do tem pe ra tu ry stu pięć dzie się ciu stop‐ 
ni. Pia sek od bi jał się od me ta lu, pa rzył płu ca, bił w twarz, w oczy. Rzad ko
kto wy trzy my wał dłu żej niż ty dzień. Trze ba było mieć cha rak ter.

Ale w czter dzie stym trze cim roku… Skoń czy łem dzie sięć lat, i wte dy oj‐ 
ciec mnie jed nak we zwał. Przy pro wa dził na swój wy dział, nu mer trzy. Na
od ci nek, gdzie spa wa no za pal ni ki do bomb.

Pra co wa li śmy we trzech: ja, Oleg i Wa niusz ka, le d wie o dwa lata star si
ode mnie. Mon to wa li śmy za pal nik, a spa wał go Ja kow Mi ro no wicz Sa poż‐ 
ni kow (na zwi sko wbi ło mi się w pa mięć), do sko na ły mistrz w swo im fa chu.
Po tem trze ba było wejść na skrzyn kę, żeby do się gnąć do ima dła, ści snąć tu‐ 



le ję za pal ni ka i  gwin tow ni kiem zro bić gwint we wnę trzu tu lei. Wpra wi li‐ 
śmy się w  tej ro bo cie, pra co wa li śmy szyb ko… A  po tem szło jesz cze ła‐ 
twiej: wsta wia ło się bez piecz nik i… do skrzy ni. Jak się skrzy nia wy peł ni –
od sta wić na miej sce. Do za ła dun ku. Była, co praw da, do syć cięż ka, mia ła
z pięć dzie siąt kilo, ale we dwóch da wa li śmy radę. Nie od ry wa li śmy Ja ko wa
Mi ro no wi cza od pra cy, bo była naj bar dziej pre cy zyj na, naj bar dziej od po‐ 
wie dzial na – spa wa nie!

Przy spa wa niu naj bar dziej nie przy jem ny jest łuk elek trycz ny. Niby czło‐ 
wiek sta ra się nie pa trzeć na nie bie skie bły ski, ale przez dwa na ście lat na ła‐ 
pie się „za jącz ków”. Po tem czu je się tak, jak by oczy mu za sy pa li pia skiem.
Trze się je, a to bez sen su. I przez to, a tak że na sku tek mo no ton ne go huku
prąd ni cy, któ ra do star cza ła prą du spa war ce, a poza tym po pro stu ze zmę‐ 
cze nia od cza su do cza su strasz nie chcia ło nam się spać. Zwłasz cza w go‐ 
dzi nach noc nych. Spać! Spać!

Je śli Ja kow Mi ro no wicz wi dział, że może nam dać cho ciaż odro bi nę cza‐ 
su na od po czy nek, ko men de ro wał:

– Marsz do elek tro do we go!
Nie trze ba było nas na ma wiać, bo w ca łej fa bry ce nie było kąta bar dziej

za cisz ne go i cie plej sze go niż ten, gdzie su szo no elek tro dy go rą cym po wie‐ 
trzem. Wdra py wa li śmy się na cie płą drew nia ną pół kę i mo men tal nie za sy‐ 
pia li. A po kwa dran sie Ja kow Mi ro no wicz przy cho dził i nas bu dził.

Kie dyś obu dzi łem się, za nim wu jek Ja sza zro bił po bud kę. Wi dzę, że pa‐ 
trzy na nas… Że zwle ka… I ocie ra łzy rę ka wem…



Wi siał na sznur ku jak dziec ko…

Luba Alek san dro wicz – 11 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Nie chcę… Nie chcę na wet wy ma wiać sło wa „woj na”…
Woj na do tar ła do nas szyb ko. Pa mię tam, że już po paru ty go dniach, dzie‐ 

wią te go lip ca, to czy ły się wal ki o Sien no, głów ną miej sco wość na sze go re‐ 
jo nu. Po ja wi ło się wie lu ucie ki nie rów, tak wie lu, że nie mie li gdzie się po‐ 
dziać, bra ko wa ło do mów. U  nas na przy kład kwa te ro wa ło sześć ro dzin
z dzieć mi. I tak u każ de go.

Naj pierw szli lu dzie, po tem za czę ła się ewa ku acja by dła. Za pa mię ta łam
to bar dzo do brze, bo taki strach mnie ogar niał. Strasz ne ob ra zy. Naj bliż szą
sta cją ko le jo wą był Bog dań, to mię dzy Or szą i Le pe lem, ta sta cja ist nie je
do dzi siaj. Wła śnie tam pę dzo no by dło nie tyl ko z na szej rady wiej skiej, ale
i  z  ca łe go ob wo du wi teb skie go. Lato było go rą ce, pę dzo no wiel kie sta da
zwie rząt do mo wych: kro wy, owce, świ nie, cie lę ta. Ko nie pę dzo no osob no.
Pa stu cho wie byli tak zmę cze ni, że w ogó le ich nie ob cho dzi ło, ile sztuk by‐ 
dła mają i do kąd je pę dzą. Kro wy szły nie wy do jo ne, wcho dzi ły na po dwó‐ 
rza i sta ły przed gan kiem do pó ty, do pó ki ich nie wy do jo no. Mle ko lało się
pro sto na zie mię… Cier pia ły też świ nie, któ re nie zno szą go rą ca i dłu giej
dro gi. Szły i pa da ły. Upał po wo do wał, że wszyst kie te tru py pęcz nia ły. To
było tak strasz ne, że wie czo rem ba łam się wy cho dzić z domu. Wszę dzie le‐ 
ża ły mar twe ko nie… owce… kro wy… Nie na dą ża no z za ko py wa niem ich,
to też w upa le co dzien nie pu chły co raz bar dziej… Roz dy ma ły się… Ze stra‐ 
chu krzy cza łam po no cach…

Chło pi wie dzą, co to zna czy wy ho do wać jed ną kro wę, jaka to pra ca. Ile
trze ba cier pli wo ści, ile cza su. Pła ka li, wi dząc, jak giną żywe stwo rze nia. To



prze cież nie drze wo, któ re pada i mil czy, to wszyst ko krzy cza ło, rża ło, be‐ 
cza ło… Ję cza ło…

Za pa mię ta łam sło wa dziad ka: „No a te nie win ne – za co giną? Nie umie‐ 
ją na wet nic po wie dzieć”. Nasz dzia dek był mi ło śni kiem ksią żek, wie czo ra‐ 
mi za wsze czy tał.

Moja star sza sio stra przed woj ną pra co wa ła w ko mi te cie re jo no wym par‐ 
tii, to też zo sta wio no ją, żeby dzia ła ła w  pod zie miu. Przy nio sła do domu
wie le ksią żek z bi blio te ki ko mi te tu. Por tre ty, czer wo ne sztan da ry. My śmy
za ko py wa li to w sa dzie pod ja błon ka mi. Tak że jej le gi ty ma cję par tyj ną. Za‐ 
ko pa li śmy w nocy, a ja mia łam ta kie uczu cie, że ten czer wo ny ko lor bę dzie
wi dać na wet pod zie mią. Że zie mia w na szym sa dzie jest czer wo na…

Chwi li, w  któ rej przy szli Niem cy, ja koś nie pa mię tam… Pa mię tam, że
kie dy już byli, i to dość dłu go, spę dzo no nas wszyst kich, całą wieś. Usta wi‐ 
li przed nami ka ra bi ny ma szy no we i ka za li po wie dzieć, gdzie są par ty zan ci
i do kogo przy cho dzą. Nikt się sło wem nie ode zwał. Wte dy od li czy li i co
trze cie go wy pro wa dzi li na roz strze la nie. Roz strze la li sześć osób: dwóch
męż czyzn, dwie ko bie ty i dwóch na sto lat ków. Po tem od je cha li.

Nocą spadł świe ży śnieg… To był Nowy Rok… A pod tym śnie giem le‐ 
że li za bi ci. Nie miał kto ich cho wać, wy ko py wać gro bów. Męż czyź ni ukry‐ 
wa li się w  le sie. Sta re ko bie ty pa li ły kło dy, żeby cho ciaż tro chę roz grzać
zie mię i wy ko pać gro by. Dłu go stu ka ły ło pa ta mi w zmar z nię tą zie mię…

Niem cy pręd ko wró ci li… Po kil ku dniach… Ze bra li wszyst kie dzie ci,
było nas trzy na ścio ro, i wy pchnę li przed swo ją ko lum nę. Bali się min par ty‐ 
zanc kich, więc ka za li nam iść z przo du, a sami je cha li za nami. Je śli trze ba
było na przy kład za trzy mać się i  za czerp nąć wody ze stud ni, to naj pierw
nas wy sy ła li. Szli śmy pięt na ście ki lo me trów. Chło pa cy tak bar dzo się nie
bali, ale dziew czę ta szły i pła ka ły. A oni za nami na sa mo cho dach… Nie
dało się uciec… Pa mię tam, że szli śmy boso, a do pie ro za czy na ła się wio‐ 
sna. Pierw sze dni…

Chcę za po mnieć…
Niem cy cho dzi li po cha łu pach… Wy cią ga li mat ki tych, któ rych dzie ci

po szły do par ty zant ki… I od rą ba li im gło wy po środ ku wsi… A nam roz ka‐ 
za li: „Pa trz cie!”. W jed nej z chat nie za sta li ni ko go, wte dy zła pa li ich kota
i po wie si li. Wi siał na sznur ku jak dziec ko…

Chcę o wszyst kim za po mnieć…



Te raz bę dzie cie mo imi dzieć mi…

Nina Szun to – 6 lat
Obec nie – ku char ka

Aja jaj! Od razu ser ce za czę ło mnie bo leć…
Przed woj ną miesz ka li śmy tyl ko z  tatą… Mama umar ła. Kie dy tato po‐ 

szedł na woj nę, zo sta li śmy z cio cią. Na sza cio cia miesz ka ła we wsi Za do ry
w  re jo nie le pel skim. Po mie sią cu, kie dy tato nas do niej przy wiózł, nie‐ 
szczę śli wie na dzia ła się na ga łąź i  stra ci ła oko. Do sta ła za ka że nia krwi
i umar ła. Na sza je dy na cio cia. Zo sta li śmy sami z bra tem, a on był jesz cze
ma lut ki. Po szli śmy z nim szu kać par ty zan tów, bo ja koś nam się wy da wa ło,
że tam bę dzie nasz ta tuś. No co wa li śmy, gdzie się dało. Pa mię tam, że kie dy
nad cią gnę ła bu rza, za no co wa li śmy w sto gu sia na, wy grze ba li śmy tam jam‐ 
kę i się scho wa li śmy. Ta kich dzie ci jak my było wie le. Wszyst kie szu ka ły
swo ich ro dzi ców, na wet je śli wie dzia ły, że zgi nę li, to też mó wi ły, że szu ka‐ 
ją mamy i taty. Albo ko goś z bli skich.

Szli śmy i  szli… W  ja kiejś wsi… W  pew nej cha cie było otwar te okno.
I wi docz nie tam nie daw no pie czo no kar to fla ne pie roż ki. Kie dy śmy się więc
zbli ży li, brat po czuł za pach tych pie roż ków i ze mdlał. We szłam do tej cha‐ 
ty, żeby po pro sić o ka wa łek dla bra ta, boby in a czej nie wstał, a ja bym go
nie pod nio sła, mia łam za mało sił. W cha łu pie ni ko go nie za sta łam, ale nie
po wstrzy ma łam się i odła ma łam ka wa łek pie roż ka. Sie dzi my i cze ka my na
go spo da rzy, żeby nie po my śle li, że krad nie my. Wró ci ła go spo dy ni, któ ra
miesz ka ła tam sama. Nie wy pu ści ła nas, mó wiąc: „Te raz bę dzie cie mo imi
dzieć mi…”. Od razu, kie dy to po wie dzia ła, obo je z bra tem za snę li śmy. Przy
sto le, na sie dzą co. Tak się do brze po czu li śmy. Mie li śmy te raz dom…

Wkrót ce wieś spa li li Niem cy. Ra zem z  ludź mi. Na szą nową cio cię też.
A my śmy prze ży li, bo wcze snym ran kiem po szli śmy na ja go dy… Sie dzie li‐ 



śmy na pa gór ku i  pa trzy li na pło mie nie… Już wszyst ko ro zu mie li śmy…
Nie wie dzie li śmy tyl ko, do kąd te raz iść… Jak zna leźć jesz cze jed ną cio cię?
Bo tyl ko tę po ko cha li śmy. Na wet mię dzy sobą mó wi li śmy, że bę dzie my ją
na zy wać mamą. Była taka do bra, za wsze ca ło wa ła nas przed snem.

Tra fi li śmy do par ty zan tów. Z od dzia łu prze rzu co no nas sa mo lo tem za li‐ 
nię fron tu…

Co wy nio słam z woj ny? To, że nie wiem, co to zna czy „obcy lu dzie”, bo
obo je z bra tem wy ro śli śmy wśród ob cych lu dzi. Obcy lu dzie nas ura to wa li.
Ale ja cyż to obcy? Wszy scy lu dzie są swoi. Z ta kim po czu ciem żyję…



Ca ło wa li śmy im ręce…

Da wid Gold berg – 14 lat
Obec nie – mu zyk

Szy ko wa li śmy się do świę ta…
Owe go dnia mia ło się od być uro czy ste otwar cie na sze go obo zu pio nier‐ 

skie go „Tal ka”. Cze ka li śmy na go ści – żoł nie rzy stra ży gra nicz nej, rano po‐ 
szli śmy do lasu po kwia ty. Zro bi li śmy świą tecz ne wy da nie ga zet ki ścien nej,
przy stro ili śmy bra mę. Miej sce było cu dow ne, po go da ślicz na. Mie li śmy
wa ka cje! Na wet nie za nie po ko ił nas huk sa mo lo tów, któ ry sły sze li śmy
przez całe rano, tacy by li śmy szczę śli wi.

Na gle każą nam sta nąć do ape lu i ogła sza ją, że rano, kie dy śmy spa li, Hi‐ 
tler na padł na nasz kraj. W mo jej świa do mo ści woj na łą czy ła się z wy da rze‐ 
nia mi nad Chał chyn Goł10; to było coś, co jest da le ko i nie dłu go trwa. Nie
mia łem też wąt pli wo ści, że na sza ar mia jest nie zwy cię żo na, że mamy naj‐ 
lep sze czoł gi i sa mo lo ty. To wszyst ko mó wio no nam w szko le. W domu tak
samo. Chłop cy byli bar dzo pew ni, ale wie le dziew czy nek się prze stra szy ło
i  pła ka ło. Star szym dziew czyn kom ka za no wte dy cho dzić po od dzia łach
i uspo ka jać je, zwłasz cza te małe. Wie czo rem chłop com, któ rzy już mie li
czter na ście czy pięt na ście lat, wy da no ka ra bin ki ma ło ka li bro we. Świet nie!
Ogól nie rzecz bio rąc, po czu li śmy dumę. Pod nie śli śmy gło wy. W  obo zie
były czte ry ka ra bi ny, sta li śmy trój ka mi i pil no wa li obo zu. Mnie to się na wet
po do ba ło. Wcho dzi łem z tym ka ra bin kiem do lasu i spraw dza łem – boję się
czy nie? Nie chcia łem wyjść na tchó rza.

Kil ka dni cze ka li śmy, aż po nas przy ja dą. Nie do cze ka li śmy się jed nak
ni ko go, sami więc po szli śmy na sta cję Pu cho wi cze. Tam dłu go sie dzie li‐ 
śmy. Dy żur ny po wie dział, że z  Miń ska ża den po ciąg już nie przy je dzie,
a łącz ność jest ze rwa na. Na gle bie gnie ja kieś dziec ko i woła, że je dzie ja kiś



cięż ki skład. Sta nę li śmy przy to rach… Naj pierw ma cha li śmy rę ka mi, a po‐ 
tem zdję li czer wo ne chu s ty… Ma cha li śmy nimi, żeby za trzy mać po ciąg.
Ma szy ni sta zo ba czył nas i za czął roz pacz li wie po ka zy wać nam rę ka mi, że
nie może się za trzy mać, je śli sta nie, to się nie ru szy. „Wrzu caj cie dzie ci na
plat for my, je śli da cie radę!” – krzy czał. Na plat for mach sie dzie li lu dzie,
któ rzy też do nas krzy cze li: „Ra tuj cie dzie ci! Ra tuj cie dzie ci!”.

Za czę li śmy rzu cać ku nim ma lu chy. Po ciąg tyl ko tro chę zwol nił. Otwo‐ 
rzy ły się wa go ny, stam tąd wy cią ga li ręce ran ni, ła pa li dzie ci. Wszyst kim, co
do jed ne go, uda ło się wsko czyć do tego po cią gu. To był ostat ni skład idą cy
z Miń ska…

Je cha li śmy dłu go… Po ciąg je chał po wo li. Do brze było wi dać… Na na‐ 
sy pie le że li za bi ci, po ukła da ni sta ran nie, jak pod kła dy. W pa mię ci utkwi ło
mi, jak nas bom bar do wa no, jak pisz cze li śmy i jak świsz cza ły odłam ki. Jak
na sta cjach kar mi ły nas ko bie ty, skądś już wie dzia ły, że je dzie po ciąg
z dzieć mi, a my ca ło wa li śmy im ręce. Jak zna la zło się wśród nas nie mow lę
przy pier si, jego mat ka zgi nę ła pod czas ostrza łu. I jak ko bie ta na sta cji zo‐ 
ba czy ła je i zdję ła z gło wy chust kę, od da ła na pie lusz ki…

Ko niec! Do syć! Bar dzo się de ner wu ję… Nie po wi nie nem się tak de ner‐ 
wo wać. Mam cho re ser ce. Pew nie pani tego nie wie, ale czę sto ci, któ rzy
byli dzieć mi pod czas woj ny, umie ra ją wcze śniej niż ich oj co wie, któ rzy
wal czy li na fron cie. Wcze śniej niż byli żoł nie rze. Wcze śniej…

Już tylu przy ja ciół po cho wa łem…



Pa trzy łam na nich ocza mi ma łej dziew czyn ki…

Zina Gur ska – 7 lat
Obec nie – szli fierz

Pa trzy łam na nich ocza mi dziew czyn ki… Ma łej wiej skiej dziew czyn ki.
Sze ro ko otwar ty mi ocza mi…

Z  bli ska zo ba czy łam pierw sze go Niem ca… Wy so ki, nie bie skie oczy.
Zdzi wi łam się, że taki ład ny, a za bi ja. Bo byli ład ni…

To na pew no moje naj moc niej sze wra że nie. Moje pierw sze wspo mnie nie
wy nie sio ne z woj ny…

Miesz ka li śmy z  mamą, dwie ma sio stra mi, bra cisz kiem i  kurą. Zo sta ła
nam ta jed na, miesz ka ła z nami w cha łu pie, z nami spa ła. I  ra zem z nami
cho wa ła się przed bom bar do wa niem. Przy zwy cza iła się i cho dzi ła za nami
jak pie sek. Choć by śmy nie wiem jaki głód cier pie li, to kury by śmy nie za‐ 
bi li. A głód był taki, że mat ka w zi mie ugo to wa ła sta ry ko żuch i rze mien ne
baty, bo nam pach nia ły mię sem. Bra ci szek jesz cze ssał… Za le wa ły śmy
wrząt kiem jaj ko i tę wodę da wa ły mu za miast mle ka. Prze sta wał wte dy pła‐ 
kać i umie rać…

A do oko ła za bi ja no. Za bi ja no. Za bi ja no… Lu dzi, ko nie, psy… W cza sie
woj ny wy bi to wszyst kie na sze ko nie. Wszyst kie psy. Co praw da, oca la ły
koty.

Przy cho dzą w dzień Niem cy i  roz ka zu ją: „Mat ka, daj jaj ka. Mat ka, daj
sło ni nę”. Strze la ją. A w nocy par ty zan ci… Par ty zan tom trud no było prze‐ 
żyć w le sie, zwłasz cza zimą. Nocą pu ka li do okien. Raz za bio rą po do bro ci,
dru gi raz siłą… Wy pro wa dzi li od nas krów kę… Mama pła cze. Par ty zan ci
też pła czą… Tego się nie da opo wie dzieć. Nie opo wiem pani, ko cha na. Nie!
Nie!



Mama z  bab cią ora ły tak: naj pierw mama wkła da ła cho mą to na szy ję,
a bab cia szła za płu giem. Po tem się zmie nia ły, dru ga była ko niem. Ma rzy‐ 
łam, żeby do ro snąć jak naj szyb ciej. Bo tak mi żal było mamy i bab ci…

Po woj nie na całą wieś były je den pies (obcy, przy błą kał się) i na sza je‐ 
dy na kura. Nie je dli śmy ja jek. Zbie ra li śmy, żeby wy ho do wać kur czę ta.

Po szłam do szko ły… Ode rwa łam ze ścia ny ka wa łek sta rej ta pe ty i to był
mój ze szyt. Za miast gum ki mia łam ko rek od bu tel ki. Je sie nią wy ro sły bu ra‐ 
ki, wte dy cie szy li śmy się, że te raz ze trze my bu ra ki i  zro bi my z nich atra‐ 
ment. Dzień czy dwa taki prze cier po stoi i bę dzie go to wy. Już mamy czym
pi sać.

Pa mię tam jesz cze, że mama i  ja lu bi ły śmy wy szy wać pła skim ha ftem,
ko niecz nie żeby były we so łe kwiat ki. Nie lu bi łam czar nych ni tek. Na wet
te raz nie lu bię czar ne go ko lo ru…



Na sza mama się nie uśmie cha ła…

Kima Mu rzicz – 12 lat
Obec nie – ra dio tech nik

Na sza ro dzi na…
By ły śmy we trzy: Rema, Maja i Kima. Imię Rema ozna cza „Re wo lu cja,

Elek try fi ka cja i Mir11”. Maja – od Pierw sze go Maja, Kima – od Kom mu ni‐ 
sti cze skij In ter na cjo nał Mo ło dio ży (Mię dzy na ro dów ka Mło dzie żo wa). Ta‐ 
kie imio na dał nam oj ciec. Był ko mu ni stą, do par tii na le żał od daw na. I tak
nas wy cho wy wał. W domu mie li śmy wie le ksią żek, wi sia ły też por tre ty Le‐ 
ni na i Sta li na. Pierw sze go dnia woj ny za ko pa li śmy je w szo pie, zo sta wi łam
so bie tyl ko Dzie ci Ka pi ta na Gran ta Ju liu sza Ver ne’a. Jed ną uko cha ną
książ kę. W cza sie woj ny czy ta łam ją wie le razy.

Mama cho dzi ła na wieś pod Miń skiem, wy mie nia ła chu s ty na je dze nie.
Mia ła parę do brych pan to fli. Od nio sła na wet swo ją je dy ną krep de szy no wą
su kien kę. My śmy z Mają sie dzia ły i cze ka ły na mamę – wró ci czy nie wró‐ 
ci? Każ da sta ra ła się ode rwać tę dru gą od złych my śli, wspo mi na ły śmy, jak
przed woj ną cho dzi ły śmy nad je zio ro, ką pa ły się, opa la ły, jak tań czy ły śmy
w szkol nym kół ku. Jaką cho dzi ły śmy do szko ły bar dzo dłu gą ale ją. Wspo‐ 
mi na ły śmy za pach kon fi tur wi śnio wych, któ re mama sma ży ła na ka mie‐ 
niach na po dwó rzu… To wszyst ko było ta kie da le kie, ta kie do bre. Mó wi ły‐ 
śmy o Re mie, naj star szej sio strze. Przez całą woj nę my śla ły śmy, że zgi nę ła.
Jak dwu dzie ste go trze cie go czerw ca po szła do pra cy w  fa bry ce, tak do
domu nie wró ci ła… Kie dy skoń czy ła się woj na, mama na wszyst kie stro ny
roz sy ła ła za py ta nia, szu ka ła Remy. Było ta kie biu ro ad re sów, w któ rym za‐ 
wsze pa no wał tłok, peł no lu dzi się na wza jem szu ka ło. Za no si łam tam cią gle
li sty od mamy. A  do nas li stu nie było. Kie dy nad cho dził dzień wol ny,



mama sia da ła przy oknie i cze ka ła na li sto nosz kę. A ta za wsze omi ja ła nasz
dom…

Któ re goś dnia, kie dy mama wró ci ła z  pra cy, od wie dzi ła nas są siad ka.
Mówi do mamy: „Bę dzie pani tań czy ła”, a za ple ca mi coś ukry wa. Mama
się do my śli ła, że to list. Nie za tań czy ła jed nak, tyl ko usia dła na ław ce i nie
mo gła wstać. Nie mo gła na wet sło wa z sie bie wy do być.

Tak od na la zła się na sza sio stra. Zo sta ła ewa ku owa na. Mama za czę ła się
wte dy uśmie chać. Bo przez całą woj nę, do pó ki nie zna la zły śmy sio stry, na‐ 
sza mama się nie uśmie cha ła.



Nie mo głam się przy zwy cza ić do swo je go imie nia…

Lena Kraw czen ko – 7 lat
Obec nie – księ go wa

Oczy wi ście nic nie wie dzia łam o  śmier ci… Nikt nie zdą żył mi wy tłu ma‐ 
czyć, od razu ją zo ba czy łam…

Kie dy ka ra bi ny ma szy no we strze la ją z sa mo lo tu, to czło wie ko wi wy da je
się, że to tyl ko do nie go. Że wszyst kie kule lecą w  jego stro nę. Pro si łam:
„Mamo, po łóż się na mnie…”. Jak się po ło ży ła, to już nic nie wi dzia łam
i nie sły sza łam.

Naj strasz niej sza była utra ta mamy. Wi dzia łam za bi tą mło dą ko bie tę,
a  dziec ko ssa ło jej pierś. Wi dać zgi nę ła przed chwi lą. Dziec ko na wet nie
pła ka ło. A ja sie dzia łam obok…

Byle tyl ko nie stra cić mamy… Mama cały czas trzy ma ła mnie za rękę
i gła ska ła po gło wie: „Wszyst ko bę dzie do brze. Wszyst ko bę dzie do brze”.

Je cha li śmy ja kimś sa mo cho dem, wszyst kim dzie ciom wkła da no tam wia‐ 
dra na gło wy. Nie słu cha łam mamy…

Po tem pa mię tam, że pę dzi li nas ko lum ną… I  tam za bie ra ją moją
mamę… Chwy tam ją za ręce, cze piam się jej mar ki ze to wej su kien ki, bo tak
się ubra ła, zu peł nie jak nie na woj nę. Wy stro iła się. Nie pusz czam… Pła‐ 
czę… A  hi tle ro wiec od py cha mnie naj pierw au to ma tem, a  po tem, kie dy
upa dłam, od trą ca kop nia kiem. Ja kaś ko bie ta mnie pod no si. I  po tem nie
wiem, cze mu je stem z nią w wa go nie, je dzie my. Do kąd? Ona na zy wa mnie
Aniecz ką… Ale ja my ślę, że mam inne imię… Za pa mię ta łam tyl ko, że
mam inne, ale ja kie – za po mnia łam. Ze stra chu… Ze stra chu, że ode bra no
mi mamę… Do kąd je dzie my? Pew nie z roz mów do ro słych wy wnio sko wa‐ 
łam, że wio zą nas do Nie miec. Pa mię tam swo je my śli… Po co ja, taka
mała, je stem Niem com po trzeb na? Co ja tam u nich będę ro bi ła? Kie dy się



ściem ni ło, ko bie ty za wo ła ły mnie do drzwi i po pro stu wy pchnę ły z wa go‐ 
nu: „Ucie kaj! Może się ura tu jesz”.

Upa dłam do ja kie goś rowu, tam za snę łam. Było zim no. Śni ło mi się, że
mama otu la mnie czymś cie płym i mówi ła god ny mi sło wa mi. To śni mi się
przez całe ży cie, do dzi siaj…

Dwa dzie ścia pięć lat po woj nie od na la złam tyl ko jed ną cio cię. Po wie‐ 
dzia ła mi, jak mam na praw dę na imię, ale dłu go nie mo głam się do nie go
przy zwy cza ić…

Nie re ago wa łam na nie…



Blu zę miał mo krą…

Wala Ma tiusz ko wa – 5 lat
Obec nie – in ży nier

Zdzi wi się pani! A  ja chcia ła bym wspo mnieć coś śmiesz ne go. We so łe go.
Lu bię się śmiać, nie chcę pła kać… Oooo… Już pła czę…

Tato pro wa dzi mnie do kli ni ki po łoż ni czej i  mówi, że za raz ku pi my
chłop czy ka. Chcę so bie wy obra zić, ja kie go będę mia ła bra cisz ka. Py tam
taty: „Jaki bę dzie?”. Tato mówi: „Ma lut ki”.

Na gle je ste śmy z tatą gdzieś wy so ko, a przez okno wpeł za dym. Tato nie‐ 
sie mnie na rę kach, a ja pro szę, że by śmy wró ci li po moją dzie cię cą to reb kę.
Gry ma szę. Tata nic nie mówi, tyl ko moc no przy ci ska mnie do sie bie, tak
moc no, że trud no mi od dy chać. Wkrót ce taty za bra kło, a ja idę uli cą z ja kąś
pa nią. Idzie my wzdłuż dru tów, za któ ry mi są jeń cy. Jest go rą co, jeń cy pro‐ 
szą o wodę. Ja mam tyl ko dwa cu kier ki w kie sze ni. Rzu cam za dru ty te cu‐ 
kier ki. Ale skąd je mia łam? Już nie pa mię tam. Ktoś rzu ca chleb… Ogór‐ 
ki… War tow nik strze la, my ucie ka my…

Zdu mie wa ją ce, ale wszyst ko to pa mię tam… W szcze gó łach…
Po tem pa mię tam sie bie w izbie dziec ka, była już ogro dzo na dru tem. Pil‐ 

no wa li nas żoł nie rze z  owczar ka mi al zac ki mi. Były tam też ta kie dzie ci,
któ re nie umia ły jesz cze cho dzić, tyl ko racz ko wa ły. Kie dy chcia ły jeść, li‐ 
za ły pod ło gę… Zli zy wa ły kurz… Te dzie ci szyb ko umie ra ły. Kar mio no nas
źle, da wa no ja kiś chleb, po któ rym ję zy ki pu chły, tak że nie mo gli śmy na‐ 
wet mó wić. My śle li śmy tyl ko o je dze niu. Zje się śnia da nie i my śli, co bę‐ 
dzie na obiad… Zje się obiad i my śli, co bę dzie na ko la cję. Prze ła zi li śmy
pod dru ta mi i ucie ka li do mia sta. Mie li śmy je den cel – śmiet ni ki. Nie sły‐ 
cha na ra dość, kie dy się zna la zło skór kę od śle dzia albo obie rzy ny kar to fla‐ 
ne. Zja da li śmy je na su ro wo.



Pa mię tam, jak na śmiet ni ku przy ła pał mnie ja kiś pan. Prze stra szy łam się.
– Pro szę pana, już wię cej nie będę.
On za py tał:
– A czy jaś ty?
– Ni czy ja. Je stem z izby dzie cię cej.
Za pro wa dził mnie wte dy do domu i dał jeść. Mie li tyl ko kar to fle. Ugo to‐ 

wa li je, a ja zja dłam cały ron del. Z izby dzie cię cej prze wieź li mnie po tem
do domu dziec ka. Na prze ciw ko tego domu był in sty tut me dycz ny, w któ‐ 
rym mie ścił się szpi tal nie miec ki. Pa mię tam ni skie okna, cięż kie okien ni ce,
któ re za my ka no na noc.

Tu taj kar mi li nas przy zwo icie, więc wy do brza łam. Bar dzo po lu bi ła mnie
ko bie ta, któ ra tam sprzą ta ła. Li to wa ła się nad wszyst ki mi, a zwłasz cza nade
mną. Kie dy przy cho dzi li do nas po bie rać krew, wszy scy się cho wa li i szep‐ 
ta li: „Le ka rze idą…”. Ta ko bie ta ukry wa ła mnie w ja kimś ką cie. I cały czas
po wta rza ła, że je stem po dob na do jej cór ki. Inni wła zi li pod łóż ka, aż ich
stam tąd wy cią ga no. Albo wy wa bia no. To da dzą ka wa łek chle ba, to po ka żą
za baw kę. Za pa mię ta łam czer wo ną pi łecz kę…

„Le ka rze” od cho dzi li, a wte dy ja wra ca łam do po ko ju… Pa mię tam ma łe‐ 
go chłop czy ka, któ re mu ręka zwi sa ła z  łóż ka, pły nę ła z niej krew. A  inne
dzie ci pła ka ły… Po dwóch, trzech ty go dniach dzie ci się zmie nia ły. Jed ne
do kądś wy wo żo no, wszyst kie one były bla de, sła be. Wte dy przy wo żo no na‐ 
stęp ne. Od kar mia no.

Nie miec cy le ka rze uwa ża li, że krew po bra na od dziec ka do lat pię ciu po‐ 
zwa la ran nym szyb ciej wra cać do zdro wia. Że ma od mła dza ją ce wła ści wo‐ 
ści. Te raz to wiem…

A wte dy… Chcia łam do stać ład ną za baw kę. Czer wo ną pi łecz kę…
Kie dy Niem cy ucie ka li z Miń ska i już się szy ko wa li do wy jaz du, ko bie ta,

któ ra mnie ra to wa ła, wy pro wa dzi ła nas za bra mę. „Te, któ re mają bli skich,
niech ich szu ka ją. Te, co nie mają ni ko go, niech idą na wieś – tam was lu‐ 
dzie ura tu ją”.

Po szłam. Miesz ka łam u jed nej bab ci… Nie pa mię tam ani na zwi ska, ani
na zwy wsi. Pa mię tam, że aresz to wa no jej cór kę, a my zo sta ły śmy we dwie
– sta ra i ma lut ka. Mia ły śmy je den ka wa łek chle ba na ty dzień.

O tym, że we wsi są nasi, do wie dzia łam się ostat nia. By łam cho ra. Kie dy
to usły sza łam, wsta łam i po bie głam do szko ły. Zo ba czy łam pierw sze go żoł‐ 
nie rza i przy kle iłam się do nie go. Pa mię tam, że blu zę miał mo krą…



Ści ska li śmy go, ca ło wa li i pła ka li…



Jak gdy by mu ura to wa ła cór kę…

Gie nia Za woj ner – 7 lat
Obec nie – ra dio tech nik

Co naj bar dziej utkwi ło mi w pa mię ci? Z tam tych czar nych dni…
Pa mię tam, jak za bie ra li ojca… Miał na so bie wa ciak, ale nie pa mię tam

jego twa rzy, cał kiem za tar ła mi się w pa mię ci. Pa mię tam jego ręce… Zwią‐ 
za no je sznu rem… Ręce taty… Ale choć bym nie wiem jak wy tę ża ła pa‐ 
mięć, tych, któ rzy po nie go przy szli, też nie pa mię tam…

Mama nie pła ka ła.
Cały dzień prze sta ła przy oknie.
Ojca za bra no, a  nas wy sie dlo no do get ta, za czę li śmy żyć za dru ta mi.

Nasz dom stał przy dro dze, co dzien nie na na sze po dwó rze wla ty wa ły pał ki.
Koło furt ki wi dzia łam hi tle row ca – kie dy pro wa dzo no na roz strze la nie gru‐ 
pę lu dzi, bił ich tymi pał ka mi. Pał ki się ła ma ły, a on ci skał je za sie bie. Do
nas na po dwó rze. Wi dzia łam tyl ko jego ple cy, więc chcia łam mu się le piej
przyj rzeć. No i kie dyś zo ba czy łam, że był ni ski, miał ły si nę. Stę kał i sa pał.
Moją dzie cię cą wy obraź nią wstrzą snę ło to, że jest taki zwy czaj ny…

Bab cię zna leź li śmy za bi tą w miesz ka niu… Sami ją po cho wa li śmy… Na‐ 
szą we so łą i mą drą bab cię, któ ra lu bi ła nie miec ką mu zy kę. Nie miec ką li te‐ 
ra tu rę…

Mama po szła wy mie niać rze czy na je dze nie, a  w  get cie za czął się po‐ 
grom. Za zwy czaj cho wa li śmy się w  piw ni cy, ale  wte dy wleź li śmy na
strych. Był z  jed nej stro ny cał kiem roz wa lo ny i  to nas ura to wa ło. Niem cy
we szli do na sze go domu i ba gne ta mi sztur cha li w su fit. Na strych nie we szli
wła śnie dla te go, że był roz wa lo ny. A do piw ni cy rzu ci li gra na ty.

Po grom trwał trzy dni, i  te trzy dni prze sie dzie li śmy na stry chu. Ale
mamy z  nami nie było. My śle li śmy tyl ko o  niej. Kie dy skoń czył się po‐ 



grom, sta li śmy przed bra mą i cze ka li. Żyje czy nie? Na gle zza za krę tu wy‐ 
ło nił się nasz daw ny są siad. Mi nął nas, nie za trzy mu jąc się, ale usły sze li‐ 
śmy od nie go, że na sza mama żyje. Kie dy mama wró ci ła, sta li śmy we trój‐ 
kę i pa trzy li na nią, nikt nie pła kał, nie było łez, na stą pi ło ja kieś uspo ko je‐ 
nie. Na wet nie czu li śmy gło du.

Sto imy z  mamą przy dru tach, obok prze cho dzi ład na pani. Za trzy mu je
się koło nas po tam tej stro nie i mówi do mamy: „Jak że mi was żal”. Mama
jej na to: „Je śli pani żal, to pro szę za brać do sie bie moją cór kę”. Ta pani za‐ 
sta no wi ła się i mówi: „Do brze”. Resz tę omó wi ły szep tem.

Na stęp ne go dnia mama przy pro wa dzi ła mnie do bra my get ta i  po wie‐ 
dzia ła: „Gie niu sia, weź miesz wó zek z lal ką i pój dziesz do cio ci Ma ru si (to
na sza są siad ka)”.

Pa mię tam, jak by łam wte dy ubra na: błę kit na bluz ka, swe te rek z bia ły mi
pom po ni ka mi. Wszyst ko, co naj lep sze, od święt ne.

Mama mnie wy py cha za bra mę get ta, a  ja się tulę do niej. Mama mnie
od py cha, ale sama za le wa się łza mi. W  koń cu jed nak po szłam, do brze to
pa mię tam… Pa mię tam, gdzie była bra ma, gdzie była war tow nia…

Przy szłam z wó zecz kiem we wska za ne przez mamę miej sce. Ubra li mnie
w ko żu szek i po sa dzi li na fur man kę. Jak dłu go je cha li śmy, tak dłu go pła ka‐ 
łam i po wta rza łam: „Gdzie ty, ma mu siu, tam i ja. Gdzie ty…”.

Przy wieź li mnie do chu to ru, usa dzi li na ta kiej dłu giej ła wie. W ro dzi nie,
do któ rej tra fi łam, było czwo ro dzie ci. I jesz cze ja na do da tek. Chcę, żeby
wszy scy zna li na zwi sko ko bie ty, któ ra mnie ura to wa ła: Olim pia Po ża ric ka
ze wsi Gie nie wi cze w re jo nie wo ło żyń skim. Bo jak dłu go u nich miesz ka‐ 
łam, tak dłu go strach go ścił w tej ro dzi nie. Mo gli ich w każ dej chwi li roz‐ 
strze lać… Całą ro dzi nę. Czwo ro dzie ci… Za to, że ukry wa ją ży dow skie
dziec ko. Z  get ta. By łam ich śmier cią… Jak wiel kie trze ba mieć ser ce!
Ludz kie i  za ra zem nad ludz kie! Kie dy po ja wia li się Niem cy, to od razu
gdzieś mnie wy sy ła no. Las był w po bli żu, las mnie ra to wał. Ta ko bie ta była
dla mnie bar dzo do bra, jed na ko wo do bra dla swo ich dzie ci i dla mnie. Je śli
coś da wa ła, to da wa ła wszyst kim, je śli ca ło wa ła, to też nas wszyst kie. I gła‐ 
ska ła jed na ko wo. Na zy wa łam ją „ma tul ką”. Gdzieś tam mia łam „ma mu‐ 
się”, a tu taj „ma tul kę”…

Pa słam kro wy, kie dy czoł gi zbli ża ły się do chu to ru. Jak tyl ko je zo ba czy‐ 
łam, za raz się scho wa łam. Nie wie rzy łam, że to na sze, ale kie dy zo ba czy‐ 
łam na nich czer wo ne gwiaz dy, wy szłam na dro gę. Z  pierw sze go czoł gu



wy sko czył woj sko wy, zła pał mnie i  pod niósł – wy so ko, wy so ko. Wte dy
przy bie gła go spo dy ni chu to ru, była taka szczę śli wa, taka ład na, jej też
chcia ło się czymś do brym po dzie lić, po wie dzieć, że i oni też przy czy ni li się
do tego zwy cię stwa. Opo wie dzia ła wte dy, jak mnie ura to wa li. Ży dow ską
dziew czyn kę… Ten woj sko wy przy ci snął mnie do sie bie, a  ja by łam taka
chu dziut ka, że scho wa łam się pod jego ręką, a  on ob jął tę ko bie tę z  taką
miną, jak by mu ura to wa ła cór kę. Po wie dział, że wszy scy jego bli scy zgi nę‐ 
li, więc jak się skoń czy woj na, to przy je dzie i  za bie rze mnie do Mo skwy.
A  ja za nic nie chcia łam się zgo dzić, cho ciaż nie wie dzia łam, czy mama
żyje, czy nie.

Przy bie gli inni lu dzie, też mnie ści ska li. I wszy scy przy zna li się, że się
do my śla li, kogo w chu to rze cho wa ją.

Po tem przy je cha ła po mnie mama… We szła na po dwó rze i uklę kła przed
tą ko bie tą i jej dzieć mi…



Do od dzia łu nie śli mnie na rę kach… Wszyst ko mia łem
od bi te, od stóp do głów…

Wo ło dia Am pi ło gow – 10 lat
Obec nie – ślu sarz

Mia łem dzie sięć lat, do kład nie dzie sięć lat… I woj na… Ta cho le ra…
Ba wi li śmy się na po dwór ku z chłop ca mi w cho wa ne go. Wtem za jeż dża

wiel ka cię ża rów ka, wy ska ku ją z niej nie miec cy żoł nie rze, za czy na ją nas ła‐ 
pać i wrzu cać na skrzy nię, pod plan de kę. Po tem za wieź li nas na dwo rzec,
sa mo chód pod je chał ty łem i  jak wor ki po wrzu ca li nas do wa go nu, na sło‐ 
mę.

Wa gon był tak wy peł nio ny, że po cząt ko wo dało się tyl ko stać. Do ro słych
nie było, tyl ko dzie ci i  na sto lat ki. Przez dwa dni i  dwie noce wieź li nas
z  za mknię ty mi drzwia mi, nic nie wi dzie li śmy, sły sze li śmy tyl ko, jak koła
stu ka ją po szy nach. Za dnia jesz cze ja koś świa tło prze ni ka ło przez szpa ry,
ale nocą ro bi ło się tak strasz nie, że wszy scy pła ka li śmy. Wio zą nas gdzieś
da le ko, a  ro dzi ce nie wie dzą, gdzie je ste śmy… Trze cie go dnia otwo rzy ły
się drzwi i żoł nierz wrzu cił do wa go nu kil ka bo chen ków chle ba. Ci, któ rzy
byli bli żej, zdą ży li zła pać i w jed nej se kun dzie po chło nąć chleb. Ja sta łem
da le ko od drzwi i nie wi dzia łem chle ba, tyl ko wy da ło mi się, że przez chwi‐ 
lę po czu łem jego za pach, kie dy usły sza łem sło wo „chleb”. Tyl ko za pach.

Nie pa mię tam już, któ ry to był dzień dro gi… Nie mie li śmy już czym od‐ 
dy chać, bo prze cież wszyst kie po trze by za ła twia li śmy w wa go nie. I małą,
i dużą… Na gle po ciąg za czę to bom bar do wać… Z mo je go wa go nu ze rwa ło
dach. Nie by łem sam, był ze mną mój przy ja ciel Gri sza – też miał dzie sięć
lat, przed woj ną cho dzi li śmy do jed nej kla sy. Od pierw szej chwi li, kie dy
za czę ły le cieć na nas bom by, trzy ma li śmy się sie bie, żeby się nie zgu bić.



Kie dy ze rwa ło dach, po sta no wi li śmy wy leźć górą z wa go nu i uciec. Ucie‐ 
kać! Już do brze wie dzie li śmy, że wio zą nas na za chód. Do Nie miec…

W le sie było ciem no, a my się oglą da li śmy – nasz po ciąg pło nął, wy glą‐ 
dał jak jed no wiel kie ogni sko. Wy so kim pło mie niem. Szli śmy całą noc, nad
ra nem do tar li śmy do ja kiejś wsi, ale wsi nie było – za miast do mów…
Pierw szy raz coś ta kie go wi dzia łem… Sta ły same czar ne pie ce. Czar ne po‐ 
mni ki. Snu ła się mgła… Szli śmy jak przez cmen tarz… Szu ka li śmy cze go‐ 
kol wiek do zje dze nia, ale pie ce sta ły pu ste i  zim ne. Po szli śmy da lej. Pod
wie czór zno wu na tknę li śmy się na za ga szo ne po go rze li sko i pu ste pie ce…
Szli śmy i szli… Gri sza na gle upadł, ser ce prze sta ło mu bić. Prze sie dzia łem
nad nim całą noc, cze ka łem, aż na dej dzie ra nek. Rano wy ko pa łem rę ka mi
do łek w pia sku i po cho wa łem Gri szę. Chcia łem to miej sce za pa mię tać, ale
jak to zro bić, kie dy wszyst ko do oko ła jest nie zna ne?

Idę, a z gło du krę ci mi się w gło wie. Na gle sły szę: „Stój! Do kąd idziesz,
chłop cze?”. Za py ta łem: „Kim je ste ście?”. Oni na to: „Swoi. Par ty zan ci”.
Od nich się do wie dzia łem, że znaj du ję się w ob wo dzie wi teb skim, tra fi łem
do bry ga dy par ty zanc kiej „Alek siej”12…

Kie dy tro chę okrze płem, za czą łem pro sić par ty zan tów, żeby po zwo li li mi
wal czyć. Na trzą sa li się ze mnie i  za miast do wal ki wy sła li do po mo cy
w kuch ni. Ale zda rzy ło się coś ta kie go… Taka hi sto ria… Trzy krot nie wy sy‐ 
ła no do sta cji zwia dow ców, a oni nie wró ci li. Po trze cim ra zie do wód ca od‐ 
dzia łu zro bił zbiór kę i po wie dział:

– Czwar ty raz ni ko go nie wy zna czę. Pój dą ochot ni cy…
Sta łem w dru gim sze re gu i kie dy usły sza łem: „Kto na ochot ni ka?”, pod‐ 

nio słem rękę jak w szko le. A ku faj kę mia łem dłu gą, rę ka wy się ga ły mi aż
do zie mi. Pod no szę rękę, ale tego nie wi dać, rę ka wy zwi sa ją, a ja z nich nie
mogę wy leźć.

Do wód ca daje roz kaz:
– Ochot ni cy, wy stąp!
Zro bi łem krok do przo du.
– Syn ku… – mówi do wód ca. – Syn ku…
Dali mi tor bę i sta rą uszan kę z urwa nym uchem.
Kie dy wy sze dłem na go ści niec, po czu łem, że ktoś mnie śle dzi. Oglą dam

się – ni ko go nie ma. Wte dy zo ba czy łem trzy gę ste kę dzie rza we so sny.
Przyj rza łem się im uważ nie i do strze głem, że sie dzą tam nie miec cy strzel cy
wy bo ro wi. I „zdej mu ją” każ de go, kto wy cho dzi z lasu. Przed strzel cem wy‐ 



bo ro wym nie spo sób uciec, no ale chłop czy ka, któ ry po ja wił się na skra ju
lasu, w do dat ku z tor bą, zo sta wi li w spo ko ju.

Wró ci łem do od dzia łu i  za mel do wa łem do wód cy, że na so snach sie dzą
Niem cy. W nocy zgar nę li śmy ich bez wy strza łu i przy pro wa dzi li ży wych.
To był mój pierw szy zwiad…

W koń cu czter dzie ste go trze cie go we wsi Sta re Czeł nysz ki w re jo nie bie‐ 
szen ko wic kim zła pa li mnie es es ma ni… Bili wy cio ra mi. Ko pa li, a buty mie‐ 
li pod ku te. Jak ka mie nie… Po tor tu rach wy cią gnę li mnie na uli cę i ob la li
wodą. To było zimą, więc za raz po kry ła mnie war stew ka krwa we go lodu.
Sły sza łem stu ka nie nad sobą, ale nie wie dzia łem, skąd do cie ra. A to zbi ja li
szu bie ni cę. Zo ba czy łem ją do pie ro, kie dy mnie pod nie śli i po sta wi li na bel‐ 
ce. Ostat nie, co za pa mię ta łem? Za pach świe że go drew na… Taki moc ny za‐ 
pach…

Pę tla się za ci snę ła, ale ktoś ją ze rwał… Zdą żył… To par ty zan ci zro bi li
za sadz kę. Kie dy od zy ska łem przy tom ność, po zna łem na sze go le ka rza.
„Jesz cze dwie se kun dy i ko niec, już bym cię nie ura to wał – po wie dział. –
Masz, syn ku, szczę ście, że ży jesz”.

Do od dzia łu nie śli mnie na rę kach… Wszyst ko mia łem od bi te, od stóp
do głów. Bo la ło mnie tak, że za sta na wia łem się, czy jesz cze choć tro chę
uro snę.



A dla cze go ja je stem taki ma lut ki…

Sa sza Striel cow – 4 lata
Obec nie – lot nik

Oj ciec na wet mnie nie wi dział…
Uro dzi łem się w cza sie jego nie obec no ści. Wal czył na dwóch woj nach –

kie dy wró cił z fiń skiej, za czę ła się oj czyź nia na. Dru gi raz wy szedł z domu.
Po ma mie zo sta ło mi w pa mię ci wspo mnie nie, jak idzie my la sem, a ona

mnie uczy: „Nie spiesz się… Po słu chaj, jak spa da ją li ście… Jak szu mi
las…”. Sie dzi my z nią na dro dze, a ona pa ty kiem na pia sku ry su je ptasz ki.

Pa mię tam jesz cze, że chcia łem być wy so ki i py ta łem mamy:
– Tato jest wy so ki?
Mama od po wia da ła:
– Bar dzo wy so ki i przy stoj ny. Ale nig dy się tym nie prze chwa la.
– A dla cze go ja je stem taki ma lut ki?
Do pie ro ro słem… Nie zo sta ła nam ani jed na fo to gra fia ojca, a ja po trze‐ 

bo wa łem po twier dze nia, że je stem do nie go po dob ny.
– Po dob ny. Bar dzo po dob ny – uspo ka ja ła mama.
W czter dzie stym pią tym do wie dzie li śmy się o śmier ci ojca. Mama go tak

ko cha ła, że po pro stu po pa dła w  obłęd… Ni ko go nie po zna wa ła, na wet
mnie. Tak że, o ile pa mię tam, po tem już za wsze była ze mną tyl ko bab cia.
Mia ła na imię Alek san dra, ja też je stem Alek sandr, więc żeby nas nie my lo‐ 
no, umó wi li śmy się z nią, że ja je stem Szu rik, a ona – bab cia Sa sza.

Bab cia Sa sza nie opo wia da ła ba jek, od rana do póź nej nocy pra ła, ora ła,
go to wa ła, bie li ła. Pa sła kro wę. A w świę ta lu bi ła wspo mi nać, jak się uro‐ 
dzi łem. I kie dy pani to opo wia dam, mam w uszach głos bab ci: „Był cie pły
dzień. Aku rat ocie li ła się kro wa dziad ka Igna ta, a zło dzie je za kra dli się do
ogro du sta re go Ja kimsz czu ka. Wte dy ty przy sze dłeś na świat…”.



Nad cha łu pą cały czas prze la ty wa ły sa mo lo ty… Na sze sa mo lo ty. W dru‐ 
giej kla sie pod ją łem de cy zję, że zo sta nę lot ni kiem.

Bab cia po szła do ko men dy uzu peł nień. Po pro si li ją o moje do ku men ty,
ale ich nie mia ła, wzię ła tyl ko za wia do mie nie o  śmier ci ojca. Wró ci ła ze
sło wa mi: „Wy ko pie my kar to fle, a  po tem po je dziesz do Miń ska do szko ły
imie nia Su wo ro wa”.

Za nim mnie wy pra wi ła, po ży czy ła od ko goś mąki i na pie kła pie roż ków.
Szef ko men dy uzu peł nień wsa dził mnie do sa mo cho du i  po wie dział:
„W ten spo sób uczci my two je go ojca”.

Pierw szy raz w ży ciu je cha łem sa mo cho dem.
Po kil ku mie sią cach szko łę od wie dzi ła bab cia i przy wio zła mi w pre zen‐ 

cie jabł ko. Po wie dzia ła: „Masz, zjedz”.
A ja nie chcia łem się roz stać z jej po dar kiem…



Przy cią gał je za pach lu dzi…

Nad ia Sa wic ka – 12 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Cze ka li śmy na po wrót bra ta z  woj ska… Na pi sał do nas, że przy jeż dża
w czerw cu…

My śle li śmy, że brat wró ci i bę dzie my bu do wa li mu dom. Oj ciec już zwo‐ 
ził koń mi bel ki, wie czo rem wszy scy śmy na tych bel kach sie dzie li, a ja pa‐ 
mię tam, że mama mó wi ła do ojca, że po sta wią spo ry dom. Będą mie li dużo
wnu ków.

Wy bu chła woj na, więc oczy wi ście brat z woj ska nie wró cił. A było nas
pięć sióstr i ten je den brat, naj star szy z nas. Przez całą woj nę mama pła ka ła,
i przez całą woj nę na nie go cze ka li śmy. Pa mię tam, że cze ka li śmy co dzien‐ 
nie.

Le d wie usły szy my, że gdzieś pro wa dzą na szych jeń ców, od razu tam bie‐ 
gnie my. Mama upie cze z dzie sięć kar to fel ków, bie rze do wę zeł ka i idzie my.
Raz nie mie li śmy cze go ze sobą za brać, a w polu już doj rza ło żyto. Na ła ma‐ 
li śmy kło sów, roz tar li ziar na w rę kach. I tra fi li śmy na pa trol nie miec ki, któ‐ 
ry pil no wał pola. Wy sy pu ją na sze ziar no na zie mię i po ka zu ją, że by śmy się
usta wi ły, bo chcą nas roz strze lać. My w płacz, a mama im buty ca łu je. Oni
sie dzą na ko niach, wy so ko, ona ich chwy ta za nogi, ca łu je i pro si: „Pa necz‐ 
ko wie! Zli tuj cie się… Pa necz ko wie, to wszyst ko moje dzie ci. Wi dzi cie, to
same dziew czyn ki…”. No i po je cha li, nie za strze li li nas.

Kie dy od je cha li, za czę łam się śmiać. Śmie ję się i  śmie ję, mija dzie sięć
mi nut, a  ja się nadal śmie ję… Skrę cam się ze śmie chu. Mama mnie ob‐ 
sztor co wa ła – nie po mo gło, za czę ła pro sić – też na nic. Wra ca my do domu,
a ja się śmie ję. Wsa dzi łam gło wę w po dusz kę, nie mogę się uspo ko ić, cią‐ 
gle się za śmie wam. I tak przez cały dzień. My śle li, że ja… No wie pani…



Wszyst kie w stra chu… Bały się, że mi się ro zum po mie szał. Że zwa rio wa‐ 
łam.

To mi zo sta ło do dzi siaj: je śli się prze stra szę, to za czy nam się gło śno
śmiać. Strasz nie gło śno.

Rok czter dzie sty czwar ty… Przy szło wy zwo le nie, a  wte dy do sta li śmy
list, że brat zgi nął. Mama pła ka ła, pła ka ła, aż ośle pła. Miesz ka li śmy w nie‐ 
miec kich oko pach za wsią, bo cała wieś się spa li ła, spa li ły się na sza sta ra
cha ta i  wszyst kie bel ki na nowy dom. Nic nam nie zo sta ło, zna leź li śmy
w le sie heł my woj sko we i w nich go to wa li śmy. Te nie miec kie heł my były
duże jak sa ga ny. Ży wi li śmy się w le sie, tyl ko że strach było cho dzić na ja‐ 
go dy i grzy by. W le sie gra so wa ło dużo nie miec kich owczar ków, któ re rzu‐ 
ca ły się na lu dzi, za gry za ły małe dzie ci. Były w koń cu przy uczo ne do ludz‐ 
kie go mię sa, do ludz kiej krwi. Do jej za pa chu… Kie dy szli śmy do lasu,
zbie ra li śmy się w duże gru py. Po dwa dzie ścia osób… Mat ki nas uczy ły, że
trze ba cho dzić po le sie i krzy czeć, wte dy psy się prze stra szą. Za nim czło‐ 
wiek na zbie ra kosz ja gód, to się tak na krzy czy, że stra ci głos. Ochryp nie.
Aż nam gar dła pu chły. A te psy były duże jak wil ki.

Przy cią gał je za pach lu dzi…



Dla cze go strze la li w bu zię? Mama była taka ład na…

Wo ło dia Kor szuk – 7 lat
Obec nie – pro fe sor hi sto rii

Miesz ka li śmy w Brze ściu… Na gra ni cy…
Wie czo rem by li śmy w ki nie we trój kę: mama, tato i ja. Rzad ko się zda‐ 

rza ło, że by śmy we trój kę do kądś po szli, bo oj ciec był cią gle za ję ty. Pra co‐ 
wał jako kie row nik ob wo do we go wy dzia łu na uki i  oświa ty, za wsze był
gdzieś w de le ga cji.

Ostat ni wie czór bez woj ny… Ostat nia noc…
Kie dy mnie ran kiem ze rwa ła mama, wszyst ko do oko ła dud ni ło, stu ka ło,

hu cza ło. Było bar dzo wcze śnie, za pa mię ta łem, że za okna mi było jesz cze
ciem no. Ro dzi ce w po śpie chu się krzą ta li, pa ko wa li wa liz kę, ja koś nic nie
mo gli zna leźć.

Mie li śmy dom, duży sad. Oj ciec do kądś po szedł, my śmy z mamą spoj‐ 
rze li przez okno: w sa dzie sta li ja cyś woj sko wi i  roz ma wia li ła ma ną rusz‐ 
czy zną, ubra ni byli w na sze mun du ry. Mama po wie dzia ła, że to dy wer san ci.
Nie mie ści ło mi się to w gło wie, że do na sze go sadu, gdzie od wczo raj sze go
wie czo ra na sto li ku stał jesz cze sa mo war, na gle we szli dy wer san ci! A gdzie
na sza straż gra nicz na?

Ucie ka li śmy z  mia sta pie szo. Na mo ich oczach roz sy pał się mu ro wa ny
dom na prze ciw ko, przez okno wy le ciał te le fon. Na uli cy sta ło łóż ko, a na
nim, pod koł drą, le ża ła za bi ta dziew czyn ka. Łóż ko było nie na ru szo ne, wy‐ 
glą da ło tak, jak by je skądś wy nie sio no i usta wio no, tyl ko koł dra była tro chę
osma lo na. Od razu za mia stem za czy na ło się pole żyta, sa mo lo ty ostrze li‐ 
wa ły nas z ka ra bi nów. Wszy scy szli nie dro gą, ale przez to pole.

We szli śmy do lasu, wte dy już nie było tak strasz nie. Z lasu zo ba czy łem
wiel kie sa mo cho dy. To je cha li Niem cy, we se li, gło śno się śmia li. Do la ty wa‐ 



ła do nas obca mowa. Sły sza ło się w niej wie le r-r-r…
Ro dzi ce cały czas py ta li sie bie, gdzie są nasi. Gdzie na sze woj sko? Wy‐ 

obra ża łem so bie, że za raz przy cwa łu je Bu dion ny na ko niu… A  Niem cy
uciek ną… Jesz cze nie daw no oj ciec prze ko ny wał mnie, że nic nie do rów na
na szej ka wa le rii.

Szli śmy dłu go. Nocą wcho dzi li śmy do chu to rów, gdzie nam da wa no jeść,
po zwa la no się ogrzać. Wie lu zna ło ojca, i oj ciec też wie lu lu dzi znał. We‐ 
szli śmy do jed nej za gro dy; pa mię tam do dziś, że na uczy ciel, któ ry tam
miesz kał, na zy wał się Pauk13. Mie li dwa domy – nowy i  tuż obok sta ry.
Pro po no wa li, że by śmy zo sta li, za miesz ka li w  jed nym z  tych do mów. Ale
oj ciec od mó wił. Go spo darz do pro wa dził nas do dro gi, mama pró bo wa ła dać
mu pie nią dze, ale on po krę cił gło wą i po wie dział, że za po moc w cięż kiej
chwi li nie bie rze się pie nię dzy. To so bie za pa mię ta łem.

Tak do szli śmy do mia sta Uzdy; z  tej oko li cy po cho dził mój oj ciec. Za‐ 
miesz ka li śmy u dziad ka we wsi Mrocz ki…

Par ty zan tów w na szym domu pierw szy raz zo ba czy łem zimą i od tej pory
za wsze wy obra ża łem ich so bie, że to lu dzie w bia łych płasz czach. Wkrót ce
oj ciec po szedł z nimi do lasu, a my z mamą zo sta li śmy u dziad ka.

Mama coś szy ła… Nie… Sie dzia ła przy du żym sto le i ro bi ła na dru tach,
a ja grza łem się na pie cu.

Niem cy we szli do cha łu py ze sta ro stą, któ ry wska zał mamę i po wie dział:
„To ona”. Wte dy ka za li się ma mie zbie rać. A ja bar dzo się prze stra szy łem.
Kie dy wy pro wa dzi li mamę na po dwó rze, za wo ła ła mnie, żeby się ze mną
po że gnać. Wla złem pod ław kę, tak że nie mo gli mnie stam tąd wy cią gnąć…

Mamę za bra li z  dwie ma ko bie ta mi, któ rych mę żo wie też byli w  par ty‐ 
zant ce, i  wy wieź li. Nikt nie wie dział do kąd. W  któ rą stro nę? Na stęp ne go
dnia zna le zio no je za raz za wsią, le ża ły w  śnie gu… Bo śnieg pa dał całą
noc… Kie dy mamę przy wieź li, zo ba czy łem, że na po licz ku ma kil ka czar‐ 
nych dziu rek od kul. Nie wie dzia łem, dla cze go strze la li w twarz. Cały czas
py ta łem dziad ka: „Dla cze go strze la li w  bu zię? Mama była taka ład na…”.
Mamę po cho wa no… Za trum ną szło nas tro je: dzia dek, bab cia i ja. Lu dzie
się bali. W nocy przy szli ją po że gnać… Przez całą noc u nas nie za my ka ły
się drzwi, a  w  dzień by li śmy sami. Nie mo głem zro zu mieć, za co za bi li
moją mamę… Co złe go było w tym, że sie dzia ła i ro bi ła na dru tach?

Kie dyś w  nocy przy szedł oj ciec i  po wie dział, że za bie ra mnie ze sobą.
By łem szczę śli wy. Po cząt ko wo moje ży cie w par ty zant ce mało się róż ni ło



od ży cia u dziad ka. Oj ciec szedł wy ko nać za da nie, a mnie zo sta wiał u ko‐ 
goś we wsi. Pa mię tam, jak przy wieź li za bi te go męża tej go spo dy ni, u któ rej
mnie zo sta wił. Tłu kła wte dy gło wą o stół ze sto ją cą na nim trum ną i po wta‐ 
rza ła cią gle: „He ro dy”.

Ojca dłu go, dłu go nie było, a  ja cze ka łem na nie go i  my śla łem: „Nie
mam mamy, gdzieś da le ko są bab cia i dzia dek, i co ja, taki mały, zro bię, je‐ 
śli ojca przy wio zą sa nia mi, nie ży we go?”. Nim oj ciec wró cił, wy da ło mi się,
że mi nę ła wiecz ność. A kie dy cze ka łem, da łem so bie sło wo, że będę mó wił
do nie go przez „pan”. Chcia łem w ten spo sób po ka zać, jak go ko cham, jak
tę sk nię, i to, że mam tyl ko jego. Po cząt ko wo oj ciec chy ba nie za uwa żył, jak
się do nie go zwra cam, a po tem za py tał: „Dla cze go mó wisz mi »pan«?”. Po‐ 
wie dzia łem mu wte dy, co so bie przy rze kłem i dla cze go. A on mi wy ja śnił:
„Ja też mam tyl ko cie bie i dla te go mu si my być na ty. Bo je ste śmy dla sie bie
naj bliż szy mi ludź mi”. Po pro si łem go jesz cze, że by śmy się nig dy nie roz sta‐ 
wa li. „Je steś już do ro sły, je steś męż czy zną” – tłu ma czył mi.

Za pa mię ta łem oj cow ską tro skę. Kie dy nas ostrze li wa no, le że li śmy na
chłod nej zie mi. Był kwie cień, tra wa jesz cze nie wy ro sła… Oj ciec zna lazł
głęb szy do łek i po wie dział: „Kładź się na dół, ja będę na gó rze, je śli mnie
za bi ją, ty bę dziesz żył”. W  od dzia le wszy scy o  mnie dba li. Pa mię tam, że
star szy par ty zant pod szedł kie dyś, zdjął mi z  gło wy czap kę i  dłu go mnie
gła skał, mó wiąc do ojca, że też ma ta kie go syna. A kie dy prze dzie ra li śmy
się przez ba gna, po pas w wo dzie, oj ciec spró bo wał mnie nieść na ple cach,
ale szyb ko się zmę czył. Wte dy par ty zan ci nie śli mnie po ko lei. Nig dy tego
nie za po mnę. Nie za po mnę, jak kie dyś zna leź li tro chę szcza wiu i  cały mi
od da li. A sami po szli spać głod ni.

Kie dy tyl ko wy zwo lo no Ho mel, mnie i kil ko ro in nych dzie ci par ty zan‐ 
tów wy sła no sa mo lo tem do tam tej sze go domu dziec ka. I tam ktoś wrę czył
mi pie nią dze od ojca, duży czer wo ny bank not. Po szli śmy z ko le ga mi na ba‐ 
zar i za to wszyst ko ku pi li cu kier ków. Do sta li śmy bar dzo dużo, więc star‐ 
czy ło dla wszyst kich. Wy cho waw czy ni spy ta ła: „Co zro bi łeś z pie niędz mi,
któ re prze ka zał oj ciec?”. Przy zna łem się, że ku pi łem cu kier ków… „I  nic
wię cej?” – zdzi wi ła się.

Wy zwo lo no Mińsk… Przy je chał po mnie ja kiś męż czy zna i po wie dział,
że od wie zie mnie do ojca. Do po cią gu wsie dli śmy z  tru dem. Ten pan
wsiadł, a mnie po da li mu przez okno.



Kie dy spo tka li śmy się z oj cem, po pro si łem go zno wu, że by śmy się już
nig dy, nig dy nie roz sta wa li, bo w sa mot no ści jest źle. Pa mię tam, że po wi tał
mnie nie sam, ale z nową mamą. Ob ję ła mnie za gło wę i przy tu li ła, a ja tak
by łem złak nio ny mat czy nych piesz czot i  tak do brze się po czu łem, że od
razu w sa mo cho dzie usną łem. W jej ob ję ciach.

Kie dy mia łem dzie sięć lat, po sze dłem do pierw szej kla sy. A  po nie waż
by łem duży i  umia łem czy tać, pół roku póź niej prze nie śli mnie do kla sy
dru giej. Czy tać umia łem, ale pi sać nie. We zwa no mnie do ta bli cy, trze ba
było na pi sać sło wo z li te rą „u”. Sta łem i z prze ra że niem uświa do mi łem so‐ 
bie, że nie wiem, jak się pi sze „u”. A już umia łem strze lać… Do brze strze‐ 
la łem…

Któ re goś dnia nie zna la złem w sza fie pi sto le tu ojca. Prze trzą sną łem całą
sza fę, ale pi sto le tu nie było.

– Jak to tak, co te raz bę dziesz ro bił? – spy ta łem ojca, kie dy wró cił z pra‐ 
cy.

– Będę uczył dzie ci – od rzekł.
Zdzi wi łem się… My śla łem, że pra ca to tyl ko woj na…



Pro sisz, że bym cię za strze lił…

Wa sia Boj ka czow – 12 lat
Obec nie – spe cja li sta do spraw szko le nia za wo do we go

Zima czter dzie ste go pierw sze go roku… Dłu go ją wspo mi na łem… To były
ostat nie dni mo je go dzie ciń stwa…

W cza sie wa ka cji zi mo wych cała na sza szko ła wzię ła udział w grze wo‐ 
jen nej. Przed tem uczy li śmy się musz try, stru ga li drew nia ne ka ra bi ny, szy li
płasz cze ma sku ją ce, ubra nia dla sa ni ta riu szy. Do wódz two z jed nost ki woj‐ 
sko wej przy le cia ło sa mo lo ta mi – ku ku ruź ni ka mi. Wpa dli śmy w ab so lut ny
za chwyt!

A w czerw cu już la ta ły nad nami nie miec kie sa mo lo ty i zrzu ca ły szpie‐ 
gów. To byli lu dzie w wie ku od dwu dzie stu dwóch do dwu dzie stu sze ściu
lat, w sza rych kra cia stych ma ry nar kach i czap kach. Ra zem z do ro sły mi zła‐ 
pa li śmy kil ku ta kich i za pro wa dzi li do rady wiej skiej. Bar dzo by li śmy dum‐ 
ni, że bra li śmy udział w ope ra cji woj sko wej, przy po mi na ło nam to grę zi‐ 
mo wą. Lecz wkrót ce po ja wi li się inni… Nie mie li kra cia stych ma ry na rek
i cza pek, ale zie lo ne mun du ry z pod wi nię ty mi rę ka wa mi, cho dzi li w bu tach
z  sze ro ki mi cho le wa mi, pod ku ty mi ob ca sa mi, na ple cach mie li ple ca ki
z cie lę cej skó ry, u boku dłu gie pusz ki ma sek ga zo wych i au to ma ty prze wie‐ 
szo ne przez ra mię. Cięż cy, na je dze ni. Śpie wa li i wo ła li: „Cwaj mo nat Mo‐ 
skwa ka put”. Oj ciec mi wy tłu ma czył, że te „cwaj mo nat” to dwa mie sią‐ 
ce… Tyl ko dwa mie sią ce? Tyl ko tyle? Ta woj na wca le nie przy po mi na ła
tam tej, w któ rą nie daw no się ba wi li śmy i któ ra mi się po do ba ła.

W pierw szych dniach Niem cy nie za trzy ma li się w na szej wsi Ma le wi‐ 
cze, je cha li do sta cji Żło bin. Pra co wał tam mój oj ciec, ale już na sta cję nie
cho dził – spo dzie wał się, że lada chwi la wró ci na sze woj sko i  wy pę dzi
Niem ców z  po wro tem za gra ni cę. Wie rzy li śmy ojcu i  też ocze ki wa li na‐ 



szych. Cze ka li śmy ich każ de go dnia. A oni… Nasi żoł nie rze le że li do oko ła:
na dro gach, w le sie, w ro wach, w polu… W ogro dach… W tor fo wych do‐ 
łach… Le że li mar twi. Ra zem ze swo imi ka ra bi na mi. Ze swo imi gra na ta mi.
Było cie pło, a  oni pu chli od tego cie pła, wy da wa ło się, że przy by wa ich
z każ dym dniem. Cała ar mia. Nikt ich nie grze bał…

Oj ciec za przągł ko nia i  po je cha li śmy w  pole. Za czę li śmy zbie rać za bi‐ 
tych… Ko pa li śmy doły i kła dli tam rzę da mi po dzie się ciu, po dwu na stu…
Moja szkol na tecz ka wy peł ni ła się do ku men ta mi. Z ad re sów wy ni ka ło, że
żoł nie rze po cho dzi li z ob wo du kuj by szew skie go, z Ulja now ska.

Po kil ku dniach zna la złem za wsią za bi te go ojca i mo je go wier ne go przy‐ 
ja cie la, czter na sto let nie go Wa się Szew co wa. Wa sia był trzy krot nie prze bi ty
ba gne tem. Tam te go dnia po je cha li beze mnie zbie rać za bi tych…

Przy je cha li śmy z dziad kiem w  to miej sce… Ale za czę ło się bom bar do‐ 
wa nie, nie zdo ła li śmy więc po grze bać ojca. A kie dy się skoń czy ło, nie mie‐ 
li śmy kogo cho wać. Nie było śla du po ojcu. Po sta wi li śmy krzyż na cmen ta‐ 
rzu i tyle. Pod nim za ko pa li śmy świą tecz ny gar ni tur ojca…

Po ty go dniu już nie spo sób było zbie rać żoł nie rzy. Nie spo sób było pod‐ 
nieść… Pod blu za mi chlu pa ła woda… Zbie ra li śmy ich ka ra bi ny. Ksią żecz ki
woj sko we.

Dzia dek zgi nął w cza sie bom bar do wa nia…
Jak te raz żyć? Jak żyć bez ojca. Bez dziad ka? Mama cią gle pła ka ła. Co

ro bić z bro nią, któ rą ze bra li śmy i za ko pa li w bez piecz nym miej scu? Komu
ją od dać? Nie było się kogo po ra dzić. Mama pła ka ła.

Zimą na wią za łem kon takt z  ludź mi pod zie mia. Ucie szy li się z  mo je go
po da run ku. Broń prze ka za li par ty zan tom…

Mi nął ja kiś czas, ale jaki do kład nie, nie wiem. Może ze czte ry mie sią ce.
Pa mię tam, że tam te go dnia zbie ra łem na polu zmar z nię te ze szło rocz ne kar‐ 
to fle. Wró ci łem do domu mo kry, głod ny, ale przy nio słem peł ne wia dro. Le‐ 
d wie zdją łem prze mok nię te łap cie, gdy roz le gło się stu ka nie w  po kry wę
piw ni cy, w  któ rej miesz ka li śmy. Ktoś za py tał: „Boj ka czow jest?”. Kie dy
uka za łem się w otwo rze piw ni cy, ka za no mi wyjść. W po śpie chu wło ży łem
bu dio nów kę za miast uszan ki, za co od razu do sta łem ba tem.

Koło piw ni cy sta ły trzy ko nie, na któ rych sie dzie li Niem cy i po li ca je14.
Je den z po li ca jów zlazł z ko nia, na rzu cił mi pa sek na szy ję i przy tro czył do
sio dła. Mat ka za czę ła pro sić: „Po zwól cie, że bym dała mu jeść”. We szła do
piw ni cy po pla cek z  tych zmar z nię tych kar to fli, ale tam ci chla snę li ko nie



ba tem i  kłu sem od je cha li. Cią gnę li mnie tak pięć ki lo me trów do osie dla
Wie sio łyj.

Na pierw szym prze słu cha niu ofi cer hi tle row ski za da wał zwy czaj ne py ta‐ 
nia: na zwi sko, imię, rok uro dze nia… Kim są oj ciec i  mat ka? Tłu ma czem
był mło dy po li caj. Na koń cu prze słu cha nia po wie dział: „Za raz pój dziesz
i sprząt niesz izbę tor tur. Przy patrz się tam do brze ław ce…”. Dali mi wia dro
wody, mio teł kę, szma tę i za pro wa dzi li…

Zo ba czy łem tam strasz ny wi dok: po środ ku sta ła sze ro ka ława z przy bi ty‐ 
mi do niej pa sa mi. Trzy pasy – żeby przy wią zać czło wie ka za szy ję, za lę‐ 
dź wie i za nogi. W ką cie sta ły gru be kije brzo zo we i wia dro wody, za bar‐ 
wio nej na czer wo no. Na pod ło dze były ka łu że krwi… Mo czu… Kał…

No si łem wodę i no si łem. Szma ta, któ rą my łem pod ło gę, nadal była czer‐ 
wo na.

Rano ofi cer zno wu mnie we zwał: „Gdzie jest broń? Z kim z pod zie mia
utrzy mu jesz łącz ność? Ja kie ci przy dzie lo no za da nia?” – py ta nia sy pa ły się
jed ne po dru gich.

Za prze cza łem, mó wi łem, że nic nie wiem, je stem jesz cze mały, a w polu
zbie ra łem nie broń, tyl ko zmar z nię te kar to fle. „Do piw ni cy z nim” – po wie‐ 
dział ofi cer do żoł nie rza.

Spu ści li mnie do piw ni cy z zim ną wodą. Przed tem po ka za li mi par ty zan‐ 
ta, któ re go do pie ro co stam tąd wy cią gnę li. Nie wy trzy mał tor tu ry i uto nął…
A te raz le żał na uli cy…

Sta łem po szy ję w wo dzie… Czu łem, jak mi bije ser ce, jak pły nie krew
w ży łach i ogrze wa ota cza ją cą mnie wodę. My śla łem tyl ko, żeby nie stra cić
przy tom no ści. Nie za chły snąć się. Nie uto nąć.

Na stęp ne prze słu cha nie: lufa pi sto le tu przy tknię ta do mo je go ucha, wy‐ 
strzał – trza snę ła su cha de ska w pod ło dze. Strze li li w pod ło gę! Cios ki jem
w kark, upa dam… Nade mną stoi ktoś wiel ki i cięż ki, roz ta cza za pach kieł‐ 
ba sy i sa mo go nu. Mdli mnie, ale nie mam czym wy mio to wać. Sły szę: „Za‐ 
raz wy li żesz to, co wy rzy gasz na pod ło gę… Ję zy kiem, ro zu miesz? Ro zu‐ 
miesz, czer wo ne na sie nie?!”.

W celi nie za sy pia łem, tra ci łem przy tom ność z bólu. Cza sem wy da wa ło
mi się, że sto ję na ape lu w szko le i na uczy ciel ka Lu bow Iwa now na Łasz kie‐ 
wicz mówi: „Je sie nią, dzie ci, przyj dzie cie do pią tej kla sy, a te raz – do wi‐ 
dze nia. Przez lato wszyst kie pod ro śnie cie. Wa sia Boj ka czow jest te raz naj‐ 
niż szy, ale bę dzie naj wyż szy”. Lu bow Iwa now na się uśmie cha…



To znów je stem z oj cem na polu, szu ka my na szych za bi tych żoł nie rzy.
Oj ciec po szedł na przód, a ja znaj du ję pod so sną czło wie ka… Któ re goś dnia
zna la złem nie czło wie ka, ale to, co z nie go zo sta ło… Było to w pierw szych
dniach. Pro sił: „Nie mam nóg, nie mam rąk, za strzel mnie, syn ku…”. Ktoś
zdą żył go opa trzyć, ale nie zdą ży li go za brać. Prze ra żo ny ucie kłem. Za wo‐ 
ła łem ojca…

Sta ru szek, któ ry le żał obok w celi, bu dzi mnie:
– Nie krzycz, syn ku.
– A co ja krzy czę?
– Pro sisz, że bym cię za strze lił…
Mi nę ły dzie siąt ki lat, a ja cią gle się dzi wię. Na praw dę żyję?!
To uczu cie mnie nie opusz cza…



A nie mia łam na wet chust ki…

Nad ia Gor ba czo wa – 7 lat
Obec nie – pra cow nik te le wi zji

W woj nie cie ka wi mnie to, cze go nie da się wy tłu ma czyć… Do dzi siaj wie‐ 
le o niej my ślę…

Nie pa mię tam tej chwi li, kie dy oj ciec szedł na woj nę…
Bo nic nam nie po wie dzie li. Po ża ło wa li nas. Oj ciec za pro wa dził nas rano

do przed szko la. Wszyst ko od by ło się jak zwy kle. Wie czo rem oczy wi ście
spy ta ły śmy, dla cze go nie ma ojca, ale mama nas uspo ko iła: „Wkrót ce wró‐ 
ci. Za kil ka dni”.

Pa mię tam dro gę… Je cha ły sa mo cho dy, na skrzy niach mu cza ły kro wy,
kwi cza ły świ nie, na jed nej z  cię ża ró wek ja kiś chło piec trzy mał kak tus,
a  wstrzą sy mio ta ły nim od bur ty do bur ty… Wy da wa ło się, że tak bie ga,
a  mnie i  sio strę to śmie szy ło. Pa trzy ły śmy na pola, wi dzia ły śmy mo ty le.
Po do ba ła nam się ta jaz da. Mama nas pil no wa ła, sie dzia ły śmy pod jej
„skrzy dła mi”. W świa do mo ści tkwi ło prze ko na nie, że wpraw dzie zda rzy ło
się nie szczę ście, ale jest z nami mama, i tam, do kąd je dzie my, wszyst ko bę‐ 
dzie do brze. Chro ni ła nas przed bom ba mi, przed roz mo wa mi wy stra szo‐ 
nych do ro słych, od wszel kie go złe go. Gdy by śmy mo gły czy tać z  twa rzy
mamy, to wy czy ta ły by śmy z  niej wszyst ko. Ale ja nie pa mię tam twa rzy
mamy, pa mię tam wiel ką waż kę, któ ra usia dła na kar ku sio strze. Gdy za wo‐ 
ła łam: „Sa mo lot!”, do ro śli nie wia do mo cze mu ze sko czy li z wo zów i za dar‐ 
li gło wy do góry.

Przy je cha li śmy do dziad ka, do wsi Ho ro dec w  re jo nie sien nień skim.
Dzia dek miał wiel ką ro dzi nę, za miesz ka li śmy w let niej kuch ni. Za czę to nas
na zy wać „let ni ka mi”, i tak zo sta ło do koń ca woj ny. Nie pa mię tam, że by śmy
się ba wi ły, w każ dym ra zie w żad ne let ni sko we za ba wy. Mały bra ci szek do‐ 



ra stał, no si ły śmy go na rę kach, bo mama ko pa ła, sa dzi ła, szy ła. Zo sta wia ła
nas same – mu sia ły śmy umyć łyż ki, ta le rze, wy szo ro wać pod ło gi, do rzu cać
do pie ca, na zbie rać chru stu na na stęp ny dzień, przy nieść wody, przy czym
no si ły śmy po pół wia dra, bo peł ne go by śmy nie udźwi gnę ły. Wie czo rem
mama wy zna cza ła: „Ty bę dziesz dy żur ną w kuch ni, ty – przy bra cie”. Każ‐ 
da od po wia da ła wte dy za swo ją dział kę.

Cho ciaż cier pia ły śmy głód, to przy gar nę ły śmy kota, a  po nim psa. To
byli człon ko wie ro dzi ny, wszy scy dzie li li śmy się z nimi po rów no. Kie dy
dla kota i psa bra ko wa ło je dze nia, to po kry jo mu każ da z nas sta ra ła się zo‐ 
sta wić ka wa łek i dla nich. A kie dy kot zgi nął od odłam ka, to wy da wa ło się
nam, że nie znie sie my jego stra ty. Pła ka ły śmy dwa dni. Grze ba li śmy go
uro czy ście, z pła czem. Po sta wi ły śmy krzy żyk, po sa dzi ły kwia ty, pod le wa ły.

Na wet te raz, jak so bie przy po mnę, ile śmy wte dy łez wy la ły, to nie je stem
w sta nie spra wić so bie kota. Kie dy cór ka była mała, pro si ła mnie, że by śmy
ku pi li psa. Ale ja nie chcia łam.

A po tem coś się z nami sta ło… Prze sta ły śmy się bać śmier ci…
Nad je cha ły wiel kie nie miec kie sa mo cho dy, wy pę dzo no nas wszyst kich

z do mów. Usta wi li i od li cza ją: „Ajn, cwaj, draj…”. Mama była dzie wią ta,
a dzie sią ty był nasz są siad – zo stał roz strze la ny… Mama trzy ma ła na sze go
bra cisz ka, a wte dy wy padł jej z rąk.

Za pa mię ty wa łam za pa chy… Kie dy te raz wi dzę hi tle row ców w fil mie, to
czu ję za pach żoł nie rzy… Skó ry, do bre go ma te ria łu, potu…

Nie mó wi li śmy o śmier ci. W na szej ro dzi nie sta ra li śmy się jak naj mniej
mó wić o śmier ci. Była taka umo wa. Śmierć była wszę dzie…

Sio stra tam te go dnia dy żu ro wa ła przy bra cie, a ja peł łam w ogród ku. Jak
się po chy li łam, to w kar to flach nie było mnie wi dać… Wie pani, w dzie ciń‐ 
stwie wszyst ko wy da je się duże i wy so kie. Kie dy do strze głam sa mo lot, to
już krą żył nade mną, a ja zu peł nie wy raź nie wi dzia łam lot ni ka. Jego mło dą
twarz. Krót ka se ria z ka ra bi nu – bach, bach! Sa mo lot zno wu za wra ca… Nie
chciał mnie za bić, po pro stu tak się za ba wiał. Już wte dy, dzie cię cym umy‐ 
słem to po ję łam. A nie mia łam na wet chust ki, żeby się osło nić…

No i co to było? Jak to wy tłu ma czyć? Cie ka we, czy tam ten lot nik żyje?
Co wspo mi na i jak o tym opo wia da? Ja ki mi sło wa mi?

Po wta rzam… W  woj nie cie ka wi mnie to, cze go się nie da wy tłu ma‐ 
czyć… Nie prze sta ję o niej my śleć…



Kie dy mi ja ła ta chwi la, kie dy się wszyst ko roz strzy ga ło – zgi niesz od
kuli albo umrzesz ze stra chu, na stę po wa ła stre fa neu tral na – jed no nie szczę‐ 
ście mi nę ło, a o dru gim lu dzie jesz cze nie wie dzą. Wte dy było wie le śmie‐ 
chu, za czy na li śmy so bie do ci nać, żar to wać z sie bie na wza jem: kto gdzie się
cho wał, jak ucie ka li śmy, jak le cia ła kula, ale nie tra fi ła. Do brze to pa mię‐ 
tam. Na wet my, dzie ci, zbie ra ły śmy się i na trzą sa ły jed no z dru gie go – kto
się prze stra szył, a kto nie. Śmia ły śmy się i pła ka ły rów no cze śnie.

Wspo mi nam woj nę, żeby zro zu mieć… Bo in a czej po co wspo mi nać?
Mie li śmy dwie kury. Kie dy im mó wi li śmy: „Ci cho! Niem cy!”, to były

ci cho. Ci chu teń ko sie dzia ły z nami pod łóż kiem, żad na nie gdak nie. Po tem
czę sto wi dy wa łam w cyr ku tre so wa ne kury i w ogó le to mnie nie dzi wi ło.
A na sze w do dat ku su mien nie zno si ły jaj ka w skrzyn ce pod łóż kiem – dwa
na dzień. Czu li śmy się tacy bo ga ci!

Mimo wszyst ko ustra ja li śmy ja kąś cho in kę na Nowy Rok. Oczy wi ście
mama pa mię ta ła, że je ste śmy jesz cze dzieć mi. Z ksią żek wy cię li śmy ja sne
ob raz ki, po ro bi li śmy kul ki z pa pie ru: je den bok bia ły, dru gi czar ny, gir lan dy
ze sta rych nici. I  tego dnia wszy scy się do sie bie czę ściej uśmie cha li, za‐ 
miast pre zen tów (tych nie było) zo sta wia li śmy pod cho in ką li ści ki.

W tych li ści kach pi sa łam do mamy: „Ma mul ko, bar dzo cię ko cham. Bar‐ 
dzo, bar dzo!”. Ob da ro wy wa li śmy się sło wa mi.

Mi nę ły lata… Prze czy ta łam mnó stwo ksią żek… Ale o woj nie do wie dzia‐ 
łam się nie wię cej niż wte dy, kie dy by łam dziec kiem. I o tym chcia łam opo‐ 
wie dzieć…



Nie było z kim się ba wić na uli cy…

Wala Ni ki tien ko – 4 lata
Obec nie – in ży nier

W  pa mię ci dziec ka wszyst ko utrwa la się jak w  al bu mie. Po szcze gól ny mi
zdję cia mi…

Mama pro si: „Bie gnie my, bie gnie my… Ucie ka my, ucie ka my…”. Ma za‐ 
ję te ręce. A  ja gry ma szę: „Nóż ki mnie bolą”. Trzy let ni bra ci szek sztur cha
mnie i mówi: „Usie ka my, bo Niem ci naś do go nią” (tak mó wił wte dy). I rze‐ 
czy wi ście, „usie ka my” w mil cze niu.

Kie dy sły szę bom by, wci skam twarz w lal kę, a lal ka już nie ma nóg ani
rąk. Pła czę i pro szę, żeby mama ją opa trzy ła…

Ktoś przy niósł ma mie ulot kę… Już wiem, co to jest… To taki wiel ki list
z Mo skwy, do bry list. Mama z bab cią roz ma wia ją, a ja wiem, że nasz wu jek
jest u par ty zan tów. W są siedz twie miesz ka ła ro dzi na po li ca ja. I wie cie, jak
to u dzie ci: wyj dą i każ de się chwa li swo im tatą. Ich chłop czyk mówi: „Mój
tato ma au to mat…”. Ja też chcia łam się po chwa lić: „A  nam wu jek przy‐ 
niósł ulot kę…”.

Usły sza ła mnie mat ka po li ca ja. Przy szła do mamy i ostrze gła, że gdy by
któ reś z dzie ci po wtó rzy ło to jej sy no wi, zna leź li by śmy się w śmier tel nym
nie bez pie czeń stwie.

Mama woła mnie do domu i pro si:
– Có recz ko, nie bę dziesz o tym wię cej mó wić, do brze?
– Będę!
– Nie wol no o tym opo wia dać.
– On może, a ja nie?
Wte dy ona wy cią gnę ła ró zgę z mio teł ki, ale żal jej mnie było bić. Po sta‐ 

wi ła mnie do kąta.



– Nie bę dziesz, do brze? Bo ma mu się za bi ją.
– Wu jek przy le ci sa mo lo tem z lasu i cię ura tu je.
No i tak za snę łam w tym ką cie…
Nasz dom się pali, wy no szą mnie za spa ną na rę kach. Płasz czyk i buty się

spa li ły. Cho dzę w gar son ce mamy – dłu giej do zie mi.
Miesz ka my w zie mian ce. Kie dyś wy gra mo li łam się z niej i po czu łam za‐ 

pach pszen nej ka szy, omasz czo nej sło ni ną. Do dzi siaj nie ma dla mnie
smacz niej szej po tra wy niż ka sza pszen na ze sło ni ną. Ktoś krzy czy: „Nasi
przy szli!”. W ogród ku cio ci Wa si li sy – tak mówi na nią mama, a dzie ci wo‐ 
ła ją „bab cia Wa sia” – stoi kuch nia po lo wa. Dają nam ka szę w ko cioł kach,
pa mię tam do kład nie, że w ko cioł kach. Nie wiem, ja ke śmy ją je dli, bo ły żek
nie było…

Dają mi mle ka, a ja już przez woj nę zdą ży łam za po mnieć jego smak. Na‐ 
la li do kub ka, ale upadł mi i się roz bił. Pła czę i wszy scy my ślą, że to z po‐ 
wo du roz bi te go kub ka. Ja jed nak mar twi łam się, że wy la łam mle ko. Ba łam
się, że mi wię cej nie da dzą, a było ta kie do bre.

Po woj nie za czę ły się cho ro by. Cho ro wa ły wszyst kie, wszyst kie dzie ci.
Czę ściej niż pod czas woj ny. Cie ka we, praw da?

Epi de mia dy fte ry tu… Dzie ci umie ra ją. Za mknę li mnie, ale ucie kłam,
żeby pójść na po grzeb chłop ców od są sia dów – bliź nia ków, z któ ry mi się
ba wi łam. Sto ję przy ich tru mien kach w  ma mi nej gar son ce i  boso. Mama
wy cią ga mnie stam tąd za rękę. Obie z bab cią my śla ły, że i ja za ra żę się dy‐ 
fte ry tem. Ale nie, tyl ko kasz la łam.

W koń cu dzie ci znik nę ły ze wsi. Nie mia łam z kim się ba wić na uli cy…



Otwo rzy ła okno… I od da ła list ki wia tro wi…

Zoja Ma ża ro wa – 12 lat
Obec nie – pra cow nik pocz ty

Przez całą woj nę wi dy wa łam anio ła… Choć nie od razu się po ja wił…
Pierw szy raz się po ka zał… Przy szedł do mnie we śnie, kie dy wie zio no

nas do Nie miec. W wa go nie… A  tam nie było ani gwiazd ki, ani ka wał ka
nie ba. A on przy szedł. Mój anioł…

Pani się mnie nie boi? Tego, co mó wię?… Bo ja taka je stem… Raz usły‐ 
szę gło sy, in nym ra zem zo ba czę anio ła… Jak za cznę opo wia dać, to nie któ‐ 
rzy pręd ko prze sta ją słu chać. Boją się mnie. Rzad ko pro szą mnie na świę ta
w go ści. Na wet są sie dzi. Bo ja opo wia dam i opo wia dam… Może dla te go,
że się ze sta rza łam? Jak za cznę, to nie mogę skoń czyć…

W cza sie woj ny… Za czy nam od po cząt ku… Pierw sze go roku miesz ka‐ 
łam z mamą i z tatą. Ora łam i żę łam, ko si łam i młó ci łam. Wszyst ko od da‐ 
wa li śmy Niem com – ziar no, kar to fle, groch. Przy jeż dża li do nas kon no je‐ 
sie nią. Cho dzi li po po dwó rzach i po bie ra li… Jak to się mówi? Za po mnia‐ 
łam tego sło wa… Czynsz. Nasi po li ca je też z  nimi cho dzi li, wszyst kich
zna li śmy. Byli z  są sied niej wsi. Tak ży li śmy. Moż na po wie dzieć, że przy‐ 
wy kli śmy. Mó wi li nam, że Hi tler jest już pod Mo skwą. Pod Sta lin gra dem.

No ca mi przy cho dzi li par ty zan ci… Ci mó wi li co in ne go: Sta lin za nic nie
odda Mo skwy… Sta lin gra du też nie odda…

A  my śmy żyli… Ora li i  żęli… Wie czo ra mi w  dni wol ne czy w  świę ta
urzą dza li śmy tań ce. Tań czy li śmy na uli cy. Mie li śmy har mo nię.

Pa mię tam, co się sta ło w Nie dzie lę Pal mo wą… Na ła ma li śmy bazi, po szli
do cer kwi. Ze bra li śmy się na uli cy. Cze ka my na har mo ni stę. Wte dy przy je‐ 
cha li Niem cy. Wiel ki mi kry ty mi cię ża rów ka mi. Mie li owczar ki, wszyst kie
czar ne, złe. Oto czy li nas i ka za li wła zić na cię ża rów ki. Po py cha ją nas kol‐ 



ba mi. Lu dzie pła czą, krzy czą… Za nim przy bie gli nasi ro dzi ce, by li śmy już
na skrzy ni. Pod plan de ką. Nie da le ko na szej wsi była sta cja ko le jo wa i tam
nas za wieź li. Po li caj cią gnie mnie do wa go nu, a  ja się wy ry wam. Wte dy
zła pał mnie za war kocz, owi nął go so bie wo kół ręki i mówi:

– Nie drzyj się, głu pia. Füh rer uwol ni was od Sta li na.
– A po co my tam, na tej ob czyź nie?
Już przed tem nas agi to wa li, że by śmy je cha li do Nie miec. Obie cy wa li

pięk ne ży cie.
– Po mo że cie nie miec kie mu na ro do wi zwy cię żyć bol sze wizm.
– Chcę do mamy.
– Bę dziesz miesz ka ła pod da chem kry tym da chów ką i ja dła cze ko la do we

cu kier ki.
– Ja do mamy…
Oooj! Gdy by czło wiek znał swój los, to nie do żył by ran ka.
Za ła do wa li nas i  po wieź li. Je cha li śmy dłu go, ale jak dłu go, nie wiem.

W moim wa go nie wszy scy byli z na sze go ob wo du, wi teb skie go. Z róż nych
wsi. Wszy scy mło dzi albo tacy jak ja, ma ło let ni. Py ta li mnie:

– A ty jak tu tra fi łaś?
– Z tań ców.
Z gło du i  stra chu tra ci łam przy tom ność. Leżę. Za my kam oczy. I wte dy

pierw szy raz… Tam… Zo ba czy łam anio ła… Anioł był mały, skrzy deł ka też
miał małe. Jak pta szek. Wi dzę jed nak, że chce mnie oca lić. „Jak że on mnie
oca li – my ślę – sko ro jest taki ma lut ki?” To był pierw szy raz, kie dy go zo‐ 
ba czy łam…

Pra gnie nie… Każ de go z  nas mę czy ło pra gnie nie, cały czas chcia ło się
pić. Wszyst ko w środ ku wy sy cha ło, i to tak, że ję zyk wy cho dził na wierzch,
nie moż na go było scho wać. W dzień je cha li śmy z wy wa lo ny mi ję zy ka mi.
Z otwar ty mi usta mi. Nocą było tro chę lżej.

Będę to za wsze pa mię tać… W ży ciu nie za po mnę…
W ką cie sta ły wia dra. Tam cho dzi li śmy za małą po trze bą, kie dy je cha li‐ 

śmy. I jed na dziew czyn ka… Do peł zła do tych wia der, ob ję ła rę ka mi jed no
z nich, przy war ła do nie go i za czę ła pić. Piła du ży mi ły ka mi… A po tem za‐ 
czę ło ją skrę cać… Zwy mio tu je i  zno wu do tego wia dra… Po tem zno wu
wy mio tu je…

Oooj! Gdy by czło wiek za wcza su znał swój los…



Za pa mię ta łam mia sto Mag de burg… Tam nas ostrzy gli na zero i wy sma‐ 
ro wa li cia ła bia łym roz two rem. Pro fi lak tycz nie. Od tego pły nu pa li ła nas
skó ra, pie kła ży wym ogniem. Zła zi ła. Nie daj Boże! Nie chcia łam żyć…
Już ni ko go mi nie było szko da: ani sie bie, ani mamy, ani taty. A jak pod nio‐ 
słam oczy, to do oko ła wi dzia łam tych z owczar ka mi. Mia ły strasz ne oczy.
Pies nig dy nie pa trzy czło wie ko wi w  oczy, od wra ca wzrok, a  te pa trzy ły.
Pro sto w oczy… Ode chcia ło mi się żyć… Je cha ła ze mną zna jo ma dziew‐ 
czyn ka, któ rą za bra li ra zem z mamą. Nie wiem, jak to się sta ło, może mama
wsko czy ła za nią na sa mo chód… Nie wiem…

Za wsze będę to pa mię ta ła… W ży ciu nie za po mnę…
Ta dziew czyn ka sta ła i pła ka ła, bo zgu bi ła mamę, kie dy nas pę dzi li na tę

pro fi lak ty kę. Jej mama była mło da… Mło da i ład na… A my śmy je cha li za‐ 
wsze po ciem ku – nikt nie otwie rał drzwi, wa go ny były bez okien, to wa ro‐ 
we. Przez całą dro gę nie wi dzia ła mamy. Cały mie siąc. Stoi, pła cze, a tu ja‐ 
kaś sta ra ko bie ta, też ostrzy żo na na zero, wy cią ga do niej ręce, chce ją po‐ 
gła skać. A ona od niej ucie ka, do pó ki ta nie za wo ła: „Có recz ko!”. I do pie ro
po gło sie po zna ła, że to jej mama.

Ojo joj! Gdy by… Gdy by to czło wiek wie dział…
Cały czas cho dzi li śmy głod ni. Nie za pa mię ta łam ani tego, gdzie by łam,

ani do kąd mnie wieź li… Nazw, na zwisk… Z gło du ży li śmy jak we śnie…
Pa mię tam, że cią gnę łam ja kieś skrzy nie w  fa bry ce amu ni cji i  pro chu.

Wszyst ko tam pach nia ło za pał ka mi. Za pach dymu… Dymu nie było, ale się
go czu ło…

Pa mię tam, że do iłam kro wy u ja kie goś bau era. Rą ba łam drwa… Po dwa‐ 
na ście go dzin na dobę…

Da wa li nam do je dze nia łu pi ny od kar to fli, rze pę pa stew ną, a  do pi cia
her ba tę z  sa cha ry ną. Tę her ba tę od bie ra ła mi dziew czy na, z  któ rą ra zem
pra co wa łam. Ukra in ka. Była ode mnie star sza i sil niej sza. Mó wi ła: „Mu szę
prze żyć. Moja mama zo sta ła sama w domu”.

Śpie wa ła w polu ład ne ukra iń skie pie śni. Bar dzo ład ne.
Ja… Za jed nym ra zem… Przez je den wie czór nie opo wiem wszyst kie go.

Nie zdą żę. Sama nie wy trzy mam…
Gdzie to było? Nie pa mię tam… Ale to już było w obo zie… To wi docz nie

już tra fi łam do Bu chen wal du…
Tam roz ła do wy wa li śmy sa mo cho dy z tru pa mi i ukła da li je w sto sy, war‐ 

stwa mi – war stwa tru pów, war stwa osma lo nych po kła dów. Jed na war stwa,



dru ga… I tak od rana do nocy… Szy ko wa li śmy ogni ska. Ogni ska z… No,
wia do mo… Z tru pów… A wśród tych mar twych tra fia li się i żywi, któ rzy
chcie li nam coś po wie dzieć. Coś mó wi li. Ale nam nie wol no się było przy
nich za trzy my wać, żeby cho ciaż po słu chać…

Ojo joj! Ludz kie ży cie… Nie wiem, czy ła two żyje się drze wu, w ogó le
wszel kiej isto cie, któ rą czło wiek oswo ił. By dlę ciu, ptac twu do mo we mu…
Ale o czło wie ku wiem…

Chcia łam umrzeć, już mi ni ko go nie było żal… Zbie ra łam się do tego,
już, już szu ka łam noża… Nocą do mnie przy la ty wał anioł… Nie pa mię tam,
ja ki mi sło wa mi mnie po cie szał, ale to były miłe sło wa. Dłu go mnie na ma‐ 
wiał… Kie dy opo wia da łam in nym o  swo im anie le, wszy scy my śle li, że
zwa rio wa łam. Ni ko go ze zna jo mych już daw no przy mnie nie było, do oko‐ 
ła sami obcy lu dzie. Nie zna jo mi. Nikt nie chciał z ni kim się po zna wać, bo
na stęp ne go dnia je den albo dru gi miał umrzeć. Po co za wie rać zna jo mo ści?
Ale kie dyś po lu bi łam małą dziew czyn kę… Ma szeń kę… Mia ła ja sne wło sy,
taka spo koj na. Przy jaź ni ły śmy się przez mie siąc. W obo zie mie siąc to całe
ży cie, to wiecz ność. Pierw sza do mnie po de szła.

– Masz ołó wek?
– Nie.
– A ka wa łek pa pie ru?
– Też nie. A po co ci?
– Wiem, że nie dłu go umrę, więc chcę na pi sać list do mamy.
W obo zie to było za bro nio ne, nie wol no było mieć ołów ków ani pa pie ru.

Ale dla niej zna leź li śmy. Wszyst kim się po do ba ła, taka ja sno wło sa, spo koj‐ 
na. I ci cho mó wi ła.

– Jak że ty po ślesz list? – za py ta łam.
– Otwo rzę w nocy okno… I od dam pa pie rek wia tro wi…
Nie wiem… Mia ła może osiem lat, a  może dzie sięć. Jak to po znać po

kost kach? Tam nie było lu dzi, tyl ko szkie le ty… Wkrót ce po tem za cho ro wa‐ 
ła, nie mo gła wsta wać ani cho dzić do pra cy. Pro si łam ją… Pierw sze go dnia
na wet do cią gnę łam ją do drzwi, a ona za wi sła na drzwiach, nie mo gła iść.
Dwa dni le ża ła, trze cie go dnia przy szli po nią i  wy nie śli ją na no szach.
Wyj ście z obo zu było jed no – przez ko min… Wszy scy to wie dzie li śmy. Od
razu do nie ba…

Za wsze będę to pa mię ta ła… W ży ciu nie za po mnę…
Kie dy za cho ro wa ła, nocą roz ma wia ły śmy:



– Do cie bie przy la tu je anioł?
Chcia łam jej opo wie dzieć o swo im anie le.
– Nie, do mnie przy cho dzi mama. Za wsze w bia łej bluz ce. Pa mię tam tę

bluz kę, bia łą z wy szy ty mi bła wat ka mi.
Je sie nią… Do ży łam do je sie ni… Ja kim cu dem? Nie wiem… Rano wy‐ 

gna li nas do pra cy w polu. Zbie ra li śmy mar chew, ści na li ka pu stę, a ja lu bi‐ 
łam tę pra cę. Już daw no nie wy cho dzi łam w pole, nie wi dzia łam nic zie lo‐ 
ne go. W obo zie nie wi dać nie ba, nie wi dać zie mi, bo za sła nia je dym. Ko‐ 
min jest wy so ki, czar ny. Dym bu chał z nie go dniem i nocą… W polu zo ba‐ 
czy łam żół ty kwia tek, a już zdą ży łam za po mnieć, jak wy glą da ją kwia ty. Po‐ 
gła ska łam kwia tek… I inne ko bie ty też po gła ska ły. Wie dzia ły śmy, że przy‐ 
wo zi się tu taj po piół z  na sze go kre ma to rium, a  każ dej z  nas ktoś zgi nął.
Jed nej sio stra, in nej mama… A mnie – Ma szeń ka…

Gdy bym wie dzia ła, że prze ży ję, spy ta ła bym o ad res jej mamy… Ale nie
są dzi łam…

Jak prze ży łam, sko ro umie ra łam ze sto razy? Nie wiem… To anioł mnie
ura to wał. Wy mo dlił. On na wet te raz się po ja wia, wy bie ra ta kie noce, żeby
księ życ ja sno świe cił przez okno. Bia łym bla skiem…

A  pani nie czu je stra chu, jak ze mną roz ma wia? Nie boi się mnie słu‐ 
chać?…

Ojo joj…



Kop cie tu taj…

Wo ło dia Bar suk – 12 lat
Obec nie – prze wod ni czą cy Bia ło ru skiej Re pu bli kań skiej Rady To wa‐ 
rzy stwa Spor to we go „Spar tak”

Od razu po szli śmy do par ty zant ki… Całą ro dzi ną: tata, mama i ja z bra tem.
Brat był star szy. Dali mu ka ra bin. Za zdro ści łem mu, brat uczył mnie

strze lać.
Kie dyś nie wró cił z za da nia… Mama dłu go nie chcia ła wie rzyć, że zgi‐ 

nął. Do od dzia łu do tar ła wieść, że gru pa par ty zan tów, któ rą oto czy li Niem‐ 
cy, wy sa dzi ła się w  po wie trze miną prze ciw pan cer ną, żeby nie dać się
wziąć żyw cem. Mama po dej rze wa ła, że był tam i nasz Alek sandr. Nie po‐ 
sła no go z  tam tą gru pą, ale mógł ją spo tkać. Po szła do do wód cy od dzia łu
i mówi: „Czu ję, że tam leży mój syn. Po zwól cie mi tam po je chać”.

Przy dzie li li jej kil ku par ty zan tów i po je cha li śmy. A jed nak co zna czy ser‐ 
ce mat ki! Miej sco wi lu dzie już po cho wa li po le głych. Par ty zan ci za czy na ją
ko pać w jed nym miej scu, a mama po ka zu je inne: „Kop cie tu taj…”. Za czy‐ 
na ją tam ko pać i  znaj du ją bra ta, cho ciaż był już nie do roz po zna nia, cały
po czer nia ły. Mama roz po zna ła jego grze bień w kie sze ni, a na cie le – szew
po ope ro wa nym wy rost ku.

Za wsze wspo mi nam swo ją mamę…
Pa mię tam, kie dy pierw szy raz za pa li łem skrę ta. Zo ba czy ła, za wo ła ła

ojca.
– Po patrz tyl ko, co robi nasz Wow ka!
– A co robi?
– Pali.
Oj ciec pod szedł do mnie, po pa trzył.
– Niech pali. Po woj nie po roz ma wia my.



Pod czas woj ny cią gle wspo mi na li śmy, ja ke śmy żyli przed woj ną. A ży li‐ 
śmy ra zem, kil ka spo krew nio nych ro dzin w jed nym du żym domu. Żyło się
we so ło i  w  zgo dzie. Cio cia Lena w  dniu wy pła ty ku po wa ła bar dzo dużo
cia stek i se rów, zbie ra ła wszyst kie dzie ci i czę sto wa ła. Cio cia zgi nę ła, zgi‐ 
nę li jej mąż i syn. Zgi nę li wszy scy moi wu jo wie…

Woj na się skoń czy ła… Za pa mię ta łem, jak szli śmy uli cą i  mama nio sła
kar to fle. Do sta ła tro chę w  fa bry ce, gdzie pra co wa ła. Z  ruin wy cho dzi do
nas je niec nie miec ki, któ ry tam pra co wał przy bu do wie.

– Mu ter, bite kar to fel…
Mama od po wia da:
– Nie dam ci. Może to ty za bi łeś mo je go syna?
Nie miec się spe szył i nic nie mówi. Mama po szła… Po tem wró ci ła, wy‐ 

ję ła parę kar to fli i po da ła mu.
– Masz, jedz…
Te raz ja się spe szy łem… Bo jak to? Zimą kil ka razy jeź dzi li śmy na za‐ 

mar z nię tych tru pach Niem ców, dłu go jesz cze znaj do wa li śmy je za mia stem.
Zjeż dża li śmy na nich jak na san kach… Mo gli śmy ko pać mar twych… Ska‐ 
kać po nich… Nadal ich nie na wi dzi li śmy.

A mama uczy ła mnie ko chać. To była moja pierw sza po wo jen na lek cja
mi ło ści…



Dziad ka po cho wa li śmy pod oknem…

Wa ria Wy rko – 6 lat
Obec nie – tkacz ka

Za pa mię ta łam zimę, mroź ną zimę… Zimą Niem cy za bi li na sze go dziad‐ 
ka…

Za bi li go na po dwó rzu na sze go domu. Przed bra mą.
Po cho wa li śmy go pod oknem…
Nie po zwo li li nam po cho wać go na cmen ta rzu, bo ude rzył Niem ca. Po li‐ 

ca je sta li przy furt ce i ni ko go do nas nie pusz cza li. Ani krew nych, ani są sia‐ 
dów. Mama i  bab cia same zbi ły trum nę z  ja kichś skrzyń. Same ob my ły
dziad ka, cho ciaż bli scy nie po win ni tego ro bić. Za wsze po win ni to być
obcy, ta kie są u nas zwy cza je. Pa mię tam, jak w domu o tym roz ma wia no…
Same nio sły trum nę… Do nio sły do bra my… Tam ci krzyk nę li na nie: „Za‐ 
wra cać na tych miast! Bo wy strze la my wszyst kich! Cho waj cie go jak psa,
w swo im ogro dzie”.

I  tak przez trzy dni… Kie dy doj dą do bra my, to je za wra ca ją. Każą im
wra cać…

Trze cie go dnia bab cia za czę ła ko pać dół, pod oknem… Zim no, bab cia
całe ży cie po tem wspo mi na ła, że na dwo rze było czter dzie ści stop ni. Bar‐ 
dzo trud no po grze bać ko goś w  taki mróz. Ja mia łem wte dy z  sie dem lat,
nie, chy ba już osiem, to jej po ma ga łem. A mama wy cią gnę ła mnie z dołu
z pła czem. Z krzy kiem.

Tam, w  tym miej scu, gdzie leży dzia dek, wy ro sła ja błoń. Stoi za miast
krzy ża. Jest już sta ra…



Jesz cze ło pa ta mi przy kle pa li, żeby było ład nie

Le onid Sza kin ko – 12 lat
Obec nie – ar ty sta pla styk

Kie dy nas roz strze li wa li…
Za pę dzi li do domu bry ga dzi sty… Całą wieś… Cie pły dzień, tra wa cie‐ 

pła. Jed ni sta li, inni sie dzie li. Ko bie ty w  bia łych chu s tach, dzie ci boso.
W tym miej scu, gdzie nas spę dzo no, za wsze zbie ra no się w świę ta. Śpie wa‐ 
li śmy pie śni. Na za żyn ki15, na do żyn ki. Wte dy też jed ni sie dzie li, inni sta li.
Od by wa ły się tam rów nież wie ce.

Tam te go dnia nikt nie pła kał. Nikt nic nie mó wił… Na wet wte dy to mnie
zdu mia ło. Czy ta łem, że zwy kle lu dzie pła czą, krzy czą, prze czu wa jąc
śmierć, ale nie pa mię tam, żeby ktoś wów czas za pła kał. Nikt na wet łzy nie
uro nił… Te raz, kie dy to wspo mi nam, przy cho dzi mi na myśl, że może wte‐ 
dy ogłu chłem i nic nie sły sza łem. Dla cze go nie było pła czu?

Dzie ci zbi ły się w osob ne stad ko, cho ciaż nikt nas od do ro słych nie od‐ 
dzie lał. Z  ja kie goś po wo du na sze mat ki nie trzy ma ły nas przy so bie. Dla‐ 
cze go? Do dzi siaj nie mogę tego zro zu mieć. Za zwy czaj my, chłop cy, nie za‐ 
da wa li śmy się z dziew czyn ka mi, uwa ża li śmy, że jak dziew czy na, to trze ba
przy lać, za war kocz po tar mo sić. A wte dy wszy scy się do sie bie przy tu li li.
Ma pani po ję cie? Na wet psy łań cu cho we nie szcze ka ły.

O kil ka kro ków od nas usta wio no ka ra bin ma szy no wy, przy nim usia dło
dwóch żoł nie rzy SS i  za czę ło o  czymś spo koj nie roz ma wiać. Żar to wa li
i na wet się ro ze śmia li.

Za pa mię ta łem wła śnie ta kie szcze gó ły…
Pod szedł mło dy ofi cer. Tłu macz prze ło żył:
– Pan ofi cer chce, że by ście wy mie ni li na zwi ska tych, któ rzy mają kon‐ 

tak ty z par ty zan ta mi. Jak nie po wie cie, roz strze la my wszyst kich.



Lu dzie jak sta li czy też sie dzie li, tak nadal sta li lub sie dzie li.
–  Trzy mi nu ty i  zo sta nie cie roz strze la ni – do dał tłu macz i  pod niósł do

góry trzy pal ce.
Te raz cały czas pa trzy łem na jego rękę.
– Dwie mi nu ty i bę dzie cie roz strze la ni…
Przy ci snę li śmy się do sie bie; nie któ rzy się po ro zu mie wa li, ale nie sło wa‐ 

mi, tyl ko na migi albo wzro kiem. Ja na przy kład wy raź nie już wi dzia łem tę
chwi lę, kie dy nas roz strze la ją i już nas nie bę dzie.

– Ostat nia mi nu ta i ko niec z wami…
Wi dzia łem, jak żoł nierz zdjął za mek, za ło żył ta śmę i  chwy cił ka ra bin

ma szy no wy w dło nie. Do jed nych miał dwa me try, do in nych dzie sięć…
Spo śród tych, któ rzy sta li z przo du, Niem cy od li czy li czter na ście osób.

Dali im ło pa ty i ka za li ko pać dół. A nam ka za li sta nąć bli żej, że by śmy pa‐ 
trzy li, jak tam ci ko pią… Ko pa li bar dzo szyb ko… Kurz się uno sił… Pa mię‐ 
tam, że dół był ob szer ny i głę bo ki, tak że sto ją cy czło wiek mógł się w nim
scho wać. Ta kie doły ko pie się pod fun da men ty domu.

Roz strze li wa li po trzech. Po sta wią na skra ju dołu – i strze la ją. Resz ta pa‐ 
trzy… Nie pa mię tam, żeby ro dzi ce że gna li się z dzieć mi albo dzie ci z ro‐ 
dzi ca mi. Jed na z  ma tek pod nio sła rą bek spód ni cy i  za sło ni ła oczy cór ce.
Ale na wet małe dzie ci nie pła ka ły…

Niem cy roz strze la li czter na ście osób i za czę li za ko py wać dół. A my śmy
nadal sta li i pa trzy li, jak za sy pu ją grób, jak udep tu ją zie mię. A po tem jesz‐ 
cze ło pa ta mi przy kle pa li, żeby było ład nie. Sta ran nie. Wie pani, na wet po
ro gach ścię li, wy rów na li. Je den star szy Nie miec wy cie rał chust ką pot z czo‐ 
ła, tak jak by pra co wał w polu. Pod biegł do nie go mały pie sek… Nikt nie
wie dział, skąd się wziął. Czyj był ten pie sek? Nie miec go po gła skał…

Po dwu dzie stu dniach po zwo li li ro dzi nom wy ko pać za bi tych, za brać do
sie bie i po cho wać. Wte dy do pie ro baby za czę ły krzy czeć, cała wieś pod nio‐ 
sła la ment.

Wie le razy na cią ga łem płót no na blejt ram. Chcia łem to na ma lo wać…
Ale wy cho dzi ło co in ne go: drze wa, tra wa…



Ku pię so bie su kien kę z ko kar dą…

Pola Pasz kie wicz – 4 lata
Obec nie – kraw co wa

Kie dy mia łam czte ry lata, nig dy nie my śla łam o woj nie…
Ale woj nę so bie wy obra ża łam tak: wiel ki czar ny las i tam jest ja kaś woj‐ 

na. Coś bar dzo strasz ne go. Dla cze go w  le sie? Dla te go  że w  baj kach naj‐ 
strasz niej sze rze czy za wsze dzia ły się w le sie.

Przez na sze Bie ły ni cze woj sko szło i szło, ale wte dy nie wie dzia łam, że
to od wrót. Że nas zo sta wia ją. Pa mię tam, że w  domu było dużo woj sko‐ 
wych, bra li mnie na ręce. Żal im mnie było, chcie li czymś po czę sto wać, ale
nie mie li czym. Rano, kie dy od cho dzi li, na pa ra pe tach i w ogó le wszę dzie
zo sta wi li dużo na boi. I ode rwa ne czer wo ne bel ki. Dys tynk cje. A my śmy się
nimi ba wi li… Nie wie dzie li śmy, co to jest… Ja kie to za baw ki…

A to już mi cio cia opo wie dzia ła… Kie dy Niem cy we szli do na sze go mia‐ 
sta, wie dzie li już, kto na le ży do par tii. Na li ście byli nasz oj ciec i na uczy‐ 
ciel, któ ry miesz kał na prze ciw ko. Na uczy ciel miał syna, z któ rym się ba wi‐ 
łam, mó wi li śmy na nie go Igrusz ka (za baw ka). Pew nie miał na imię Igor,
tak so bie te raz my ślę. Bo w pa mię ci zo sta ło tyl ko to imię, czy ra czej prze‐ 
zwi sko – Igrusz ka. Na szych ta tu siów za bra li ra zem…

Mamę roz strze la li na mo ich oczach… Na uli cy. Kie dy upa dła, pal to się
roz chy li ło i za czer wie ni ło, a po tem śnieg wo kół mamy też zro bił się czer‐ 
wo ny…

Po tem dłu go trzy ma li nas w ja kiejś szo pie. To było strasz ne, pła ka li śmy
i krzy cze li. Mia łam jesz cze sio strę i  bra ta – sio stra mia ła dwa i  pół roku,
bra ci szek rok, a ja – czte ry lata, by łam naj star sza. Cho ciaż mali, wie dzie li‐ 
śmy, kie dy roz ry wa się po cisk, i że wte dy nie bom ba leci z sa mo lo tu, tyl ko
strze la ar ty le ria. Po dźwię ku roz po zna wa li śmy, jaki to sa mo lot, nasz czy nie



nasz, czy bom ba spad nie bli sko, czy da le ko od nas. Było strasz nie, na praw‐ 
dę strasz nie, ale jak się scho wa gło wę, to już nie jest strasz nie, naj waż niej‐ 
sze, żeby nie wi dzieć.

Da lej je cha li śmy ja ki miś sa nia mi, cała trój ka, i w ja kiejś wsi ko bie ty nas
wzię ły do cha łup. Bra cisz ka nikt nie chciał wziąć, a on pła kał: „A ja?”. My‐ 
śmy z  sio strą się prze stra szy ły, że nas roz dzie lą i  że nie bę dzie my ra zem.
Za wsze by ły śmy ra zem.

Kie dyś mnie omal nie zjadł owcza rek. Kie dy sie dzia łam na pa ra pe cie
i pa trzy łam przez okno, uli cą je cha li Niem cy, a z nimi dwa duże psy. Je den
z nich sko czył do okna i roz bił szy bę. Zdą ży li mnie ścią gnąć z pa ra pe tu, ale
tak się prze ra zi łam, że od tego dnia za czę łam się ją kać. A wiel kich psów
na wet te raz się boję.

Po woj nie od da no nas do domu dziec ka, po ło żo ne go tuż przy szo sie. Ca‐ 
ły mi dnia mi szli tą szo są jeń cy nie miec cy. Było ich mnó stwo. Rzu ca li śmy
w  nich ka mie nia mi, grud ka mi zie mi. Eskor ta prze ga nia ła nas i  krzy cza ła.
Ku na sze mu zdzi wie niu…

W domu dziec ka wszy scy cze ka li, aż przy ja dą ro dzi ce i  za bio rą ich do
domu. Kie dy przy cho dził nie zna jo my pan albo pani, wszy scy bie gli do nich
i wo ła li:

– Mój tato! Moja mama!
– Nie, to mój tata!
– Przy szli po mnie!
– Nie, to po mnie przy szli!!
Bar dzo za zdro ści li śmy tym, któ rych ro dzi ce się od na leź li. A oni nie po‐ 

zwa la li po dejść do swo je go taty i  swo jej mamy. Mó wi li: „Nie do ty kaj, to
moja mama” albo: „Nie do ty kaj, to mój tato”. Nie pusz cza li ich od sie bie
na wet na chwi lę, bali się, żeby im ro dzi ców ktoś nie ode brał. Albo że zno‐ 
wu do kądś pój dą.

Uczy li śmy się w szko le ra zem – my z domu dziec ka i zwy czaj ne dzie ci.
Wte dy wszyst kim żyło się źle, ale tam te dzie ci w płó cien nych tor bach przy‐ 
no si ły z domu ka wa łek chle ba albo kar to fel, a my nic. Wszyst kich nas ubie‐ 
ra no jed na ko wo, co nam nie prze szka dza ło, póki by li śmy mali, ale kie dy‐ 
śmy pod ro śli, za czę ło nas to mar twić. Kie dy my, dziew czyn ki, mia ły śmy
dwa na ście, trzy na ście lat, chcia ły śmy mieć ład ne su kien ki, pan to fel ki,
a wszyst kie cho dzi ły śmy w bu tach. Ta kich sa mych jak chłop cy. Chcia ło by
się mieć ko lo ro wą wstąż kę we wło sach, kred ki. No i  tecz kę. Chcie li śmy



jeść cu kier ki, ale do sta wa li śmy tyl ko li za ki na Nowy Rok. Da wa li nam do
syta czar ne go chle ba, a my śmy go ssa li jak cu kier ki, taki smacz ny nam się
wy da wał.

Mie li śmy mło dą na uczy ciel kę, resz ta to były star sze ko bie ty, więc tę jed‐ 
ną wszy scy śmy bar dzo lu bi li. Lek cje się nie roz po czę ły, do pó ki nie przy‐ 
szła do szko ły. Sie dzi my przy oknie i  cze ka my: „Idzie ee! Iii-dzie eeee!!”.
Wcho dzi ła do kla sy, a  każ dy chciał jej do tknąć i my ślał: „Taka jest moja
mama…”.

Ma rzy łam, że jak do ro snę, to będę pra co wać i ku pię so bie dużo su kie nek
– czer wo ną, zie lo ną, w grosz ki, z ko kar dą. A już z ko kar dą to ko niecz nie!
W siód mej kla sie za py ta li: „Kim chcesz zo stać?”. A ja już daw no zde cy do‐ 
wa łam, że kraw co wą.

Szy ję su kien ki…



Jak to umarł?… Prze cież dzi siaj nie strze la li…

Edu ard Wo ro szy łow – 11 lat
Obec nie – pra cow nik te le wi zji

Tyl ko ma mie opo wia da łem o woj nie… Mo jej ma mie… Tyl ko bli skiej oso‐ 
bie…

We wsi, w któ rej sta cjo no wał nasz od dział par ty zanc ki, umarł sta ru szek,
a ja aku rat miesz ka łem w jego cha cie. Kie dy śmy go cho wa li, wszedł sied‐ 
mio let ni chłop czyk i za py tał:

– Dla cze go dzia dek leży na sto le?
Od po wie dzie li śmy mu:
– Dzia dek umarł…
Chłop czyk był strasz nie zdzi wio ny.
– Jak to umarł?… Prze cież dzi siaj nie strze la li…
Miał sie dem lat, a od dwóch lat było tak, że je śli ktoś umie rał, to tyl ko

kie dy strze la no.
Za pa mię ta łem to…
Za czą łem swo ją opo wieść od od dzia łu par ty zanc kie go, ale tra fi łem tam

nie od razu, tyl ko pod ko niec dru gie go roku woj ny. Nie mó wi łem o tym, jak
ty dzień przed woj ną przy je cha li śmy z mamą do Miń ska, a po tem za wio zła
mnie na obóz pio nie rów pod Miń skiem…

Na obo zie śpie wa li śmy pio sen ki: Je śli ju tro na bój16, Trzej czoł gi ści17,
Do li na mi i  wzgó rza mi18. Tę ostat nią bar dzo lu bił mój oj ciec… Czę sto ją
śpie wał… A mnie się po do ba ła pio sen ka We so ły wi cher z fil mu Dzie ci ka‐ 
pi ta na Gran ta19, któ ry wte dy do pie ro wszedł na ekra ny. Z  tą pio sen ką za‐ 
wsze zry wa łem się na gim na sty kę.

Tam te go dnia jed nak nie było gim na sty ki, a w gó rze war cza ły sa mo lo‐ 
ty… Pod nio słem gło wę i zo ba czy łem, jak od sa mo lo tu od ry wa ją się ja kieś



czar ne krop ki. Wte dy jesz cze nie wie dzie li śmy nic o bom bach. Koło na sze‐ 
go obo zu bie gły tory ko le jo we i tam tę dy po sze dłem do Miń ska. Plan mia‐ 
łem pro sty – in sty tut me dycz ny, w któ rym pra cu je mama, znaj du je się nie‐ 
da le ko dwor ca ko le jo we go, więc je śli pój dę po szy nach, to doj dę do mamy.
Za bra łem ze sobą chłop czy ka, któ ry miesz kał nie da le ko dwor ca. Chło piec
był o wie le młod szy ode mnie i bar dzo pła kał, szedł po ma łu, pod czas gdy ja
cho dzi łem szyb ko. Zwie dzi li śmy z oj cem pie szo wszyst kie oko li ce ro dzin‐ 
ne go Le nin gra du. Ja koś jed nak do tar li śmy do dwor ca w Miń sku, do szli śmy
do mo stu Za chod nie go, ale za czę ło się ko lej ne bom bar do wa nie i  wte dy
zgu bi łem tego chłop czy ka.

W  in sty tu cie mamy nie było, ale nie da le ko stam tąd miesz kał pro fe sor
Go łub, z  któ rym mama wte dy pra co wa ła, zna la złem jego miesz ka nie…
Nie ste ty, było pu ste… Po la tach do wie dzia łem się, co się sta ło: kie dy tyl ko
Niem cy za czę li bom bar do wać mia sto, mama zła pa ła oka zję i po je cha ła po
mnie szo są do Ra tom ki. Przy je cha ła i zo ba czy ła zbom bar do wa ny obóz…

Z mia sta wszy scy do kądś ucie ka li. Stwier dzi łem, że do Le nin gra du jest
da lej niż do Mo skwy, w  Le nin gra dzie był tato, ale po szedł na woj nę,
a w Mo skwie miesz ka ją moje cio cie, któ re nig dzie nie po ja dą. Nie po ja dą,
bo miesz ka ją w Mo skwie… W na szej sto li cy… W dro dze przy łą czy łem się
do pew nej pani z dziew czyn ką. Ta pani była nie zna jo ma, ale wi dzia ła, że
je stem sam i nic nie mam, że je stem głod ny. Za pro po no wa ła więc, że bym
coś z nimi zjadł.

Pa mię tam, że wte dy po raz pierw szy w ży ciu ja dłem ce bu lę ze sło ni ną.
Naj pierw się krzy wi łem, po tem jed nak zja dłem. Za wsze gdy za czy na ło się
bom bar do wa nie, ob ser wo wa łem, gdzie jest ta pani z dziew czyn ką. Wie czo‐ 
rem wy bra li śmy rów, żeby od po cząć. Ale bom bar do wa li nas bez prze rwy.
Ko bie ta obej rza ła się i krzyk nę ła… Ja też się pod nio słem, po pa trzy łem w tę
samą stro nę i  zo ba czy łem sa mo lot, któ ry le ciał lo tem ko szą cym. Na jego
pła tach, obok sil ni ka bły ska ły pło my ki. A na dro dze, tam do kąd zmie rzał
sa mo lot, wzbi ja ły się tu ma ny ku rzu. Zu peł nie in stynk tow nie rzu ci łem się na
dno rowu. Se ria prze szła mi nad gło wą, a sa mo lot le ciał da lej. Wsta ję i wi‐ 
dzę, że ta ko bie ta leży na zie mi, a za miast twa rzy ma krwa wą pla mę. Wte dy
prze ra żo ny wy sko czy łem z rowu i rzu ci łem się do uciecz ki. Do dziś drę czy
mnie py ta nie, co się sta ło z dziew czyn ką. Już jej po tem nie wi dzia łem…

Do sze dłem do ja kiejś wsi… Na uli cy pod drze wa mi le że li ran ni Niem cy.
Wte dy po raz pierw szy ich zo ba czy łem…



Miesz kań ców wsi wy pę dza no z do mów, ka za no im no sić wodę, sa ni ta‐ 
riu sze nie miec cy grza li ją w wiel kich wia drach nad ogni skiem. Rano po ło‐ 
ży li ran nych do sa mo cho dów i  do każ de go wsa dzi li jed ne go chłop ca czy
dwóch. Dali nam ma nier ki z  wodą i  po ka za li, jak mamy po ma gać: komu
zmo czyć chust kę i  po ło żyć na gło wę, komu zwil żyć war gi. Ran ny pro si:
„Wa ser… wa ser”. Kie dy przy kła da łem mu ma nier kę do ust, to przej mo wał
mnie dreszcz. Nie umiem na wet te raz okre ślić uczu cia, ja kie go do zna wa‐ 
łem. Obrzy dze nie? Nie. Nie na wiść? Też nie. To było wszyst ko na raz. Li tość
tak że… Nie na wiść w czło wie ku musi się do pie ro wy two rzyć, nie jest pier‐ 
wot na. W szko le prze cież uczy li nas do bra, uczy li nas ko chać. Zno wu wy‐ 
bie gnę do przo du… Kie dy pierw szy raz Nie miec mnie ude rzył, nie po czu‐ 
łem bólu, po czu łem coś in ne go. Ja kim pra wem mnie ude rzył, dla cze go? To
był wstrząs.

Zno wu wró ci łem do Miń ska…
Wte dy za przy jaź ni łem się z Ki mem. Po zna łem go na uli cy. Na moje py‐ 

ta nie: „Z kim miesz kasz?” od po wie dział: „Z ni kim”.
Kie dy mi wy ja śnił, że też się zgu bił, za pro po no wa łem:
– To miesz kaj my ra zem.
– Do bra! – ucie szył się, bo nie miał gdzie miesz kać.
A ja miesz ka łem w opusz czo nym miesz ka niu pro fe so ra Go łu ba.
Kie dyś z  Ki mem zo ba czy li śmy, że uli cą idzie star szy od nas chło pak

i nie sie sto łe czek do czysz cze nia bu tów. Wy słu cha li śmy jego rad: jaka jest
po trzeb na skrzyn ka, jak ro bić pa stę. Do wy ro bu szu wak su po trzeb na jest
sa dza, a w mie ście było jej, ile kto chciał. Trze ba ją zmie szać z ja kimś ole‐ 
jem. Krót ko mó wiąc, zro bi li śmy ja kąś śmier dzą cą, ale czar ną mie sza ni nę.
Je śli się ją sta ran nie roz pro wa dzi ło, to but na wet błysz czał.

Kie dyś pod szedł do mnie Nie miec, po sta wił nogę na skrzyn ce, miał
brud ne buty, i  to bło to było sta re, za schnię te. Już wcze śniej zda rza ło nam
się czy ścić ta kie obu wie, więc mie li śmy spe cjal ną skro bacz kę, któ rą naj‐ 
pierw ze skro by wa li śmy bło to, a  po tem do pie ro na no si li pa stę. Wzią łem
skro bacz kę, prze su ną łem nią może dwa razy, ale to się Niem co wi nie
spodo ba ło. Dał mi w twarz, a skrzyn kę kop nął…

Nig dy w ży ciu nie by łem bity, chło pię ce bój ki się nie li czą, to co in ne go,
w  le nin gradz kich szko łach bi li śmy się czę sto. Ża den do ro sły jed nak mnie
do tam tej pory nie ude rzył.



Kim zo ba czył moją twarz i  krzyk nął: „Nie patrz tak na nie go! Nie
patrz… Bo cię za bi je…”.

Po raz pierw szy wte dy zo ba czy li śmy na uli cach lu dzi z żół ty mi na szyw‐ 
ka mi na płasz czach, na ma ry nar kach. Usły sze li śmy o  get cie… Sło wo to
wszy scy wy ma wia li szep tem… Kim był Ży dem, ale ostrzygł się na zero,
więc po sta no wi li śmy, że bę dzie uda wał Ta ta ra. Kie dy wło sy za czę ły od ra‐ 
stać, czar ne krę co ne wło sy, za czą łem wąt pić, czy to się uda. Mar twi łem się
o przy ja cie la, nie mo głem za snąć, gdy się bu dzi łem w nocy i pa trzy łem na
jego kę dzie rza wą czu pry nę. Mu sia łem coś wy my ślić, żeby Kima nie za bra‐ 
no do get ta.

Zna leź li śmy ma szyn kę, a ja jesz cze raz ostrzy głem Kima. Już za czę ły się
przy mroz ki, zimą czysz cze nie bu tów nie ma sen su. Mie li śmy nowy plan.
Nie miec kie do wódz two otwo rzy ło w  mie ście ho tel dla ofi ce rów. Przy jeż‐ 
dża li z cięż ki mi ple ca ka mi, wa li za mi, a do ho te lu było dość da le ko. Ja kimś
cu dem uda ło nam się zdo być wiel kie sa nie, żeby cze kać na dwor cu na przy‐ 
by wa ją ce po cią gi. Kie dy przy jeż dżał po ciąg, ła do wa li śmy na sa nie rze czy
paru ofi ce rów i cią gnę li śmy przez całe mia sto. Da wa li nam chleb albo pa‐ 
pie ro sy, za któ re moż na było na ba za rze do stać do je dze nia wszyst ko, co się
chcia ło.

Wte dy, gdy za bra li Kima, po ciąg przy je chał w nocy, z du żym opóź nie‐ 
niem. Nie mo gli śmy pójść do domu, bo już obo wią zy wa ła go dzi na po li cyj‐ 
na. Z  sa me go bu dyn ku dwor ca nas wy pę dzo no, cze ka li śmy na uli cy. Gdy
po ciąg w koń cu do tarł, za ła do wa li śmy sa nie i ru szy li. Cią gnie my, pasy nas
uwie ra ją, a tam ci po ga nia ją: „Sznel! Sznel!”. A że nie mo gli śmy iść szyb‐ 
ciej, za czę li nas bić.

Wnie śli śmy rze czy do ho te lu i cze ka my, aż się z nami roz li czą. Tym cza‐ 
sem je den z nich wark nął: „Za bie raj cie się!” i  po pchnął Kima tak, że mu
zle cia ła czap ka z gło wy. Wte dy tam ci ryk nę li: „Jude!”. I zła pa li go…

Po kil ku dniach do wie dzia łem się, że Kim jest w  get cie. Po sze dłem
tam… Ca ły mi dnia mi krą ży łem do oko ła… Kil ka razy wi dzia łem go przez
dru ty. Przy no si łem chleb, kar to fle, mar chew. Kie dy war tow nik od wró cił
się, po szedł w kie run ku rogu, ja rzu ca łem kar to fel. Kim prze cho dził, pod‐ 
no sił…

Cho ciaż miej sce, w któ rym miesz ka łem, było od da lo ne o kil ka ki lo me‐ 
trów, no ca mi sły sza łem krzy ki z  get ta, całe mia sto je sły sza ło. Wte dy się
bu dzi łem i my śla łem: „Czy Kim żyje? Jak go ura to wać?”. Po ko lej nym po‐ 



gro mie przy sze dłem na umó wio ne miej sce, ale stam tąd po ka za li mi na
migi, że Kima już nie ma.

By łem nie szczę śli wy… Ale mia łem jesz cze na dzie ję…
Kie dyś ran kiem ktoś do mnie za pu kał. Ze rwa łem się… Pierw sza myśl:

„Kim!”. Nie, to nie był on. Obu dził mnie chło pak z  niż sze go pię tra, mó‐ 
wiąc: „Chodź ze mną na uli cę, tam leżą za bi ci. Szu kam ojca”. Wy szli śmy,
go dzi na po li cyj na się skoń czy ła, ale prze chod niów pra wie nie było. Uli cę
za sy pał lek ki śnieg. Przy pró sze ni tym śnie giem o ja kieś kil ka na ście me trów
od na szej bra my le że li roz strze la ni jeń cy. Pę dzo no ich nocą przez mia sto,
a  tym, któ rzy nie na dą ża li, eskor ta strze la ła w  tył gło wy. Wszy scy le że li
twa rzą do zie mi.

Chłop czyk nie chciał ich do ty kać, bał się jed nak na tknąć na za bi te go
ojca. Wte dy przy ła pa łem się na my śli, że ja koś nie od czu wam stra chu przed
śmier cią. W  my ślach już się z  nią zży łem. Od wra ca łem tru py, a  chło piec
pa trzył każ de mu w twarz. Tak prze szli śmy całą uli cę…

Od tam te go cza su nig dy nie pła czę… Nie wy le wam łez, na wet wte dy,
kie dy może i by ło by trze ba. Nie umiem pła kać. Przez całą woj nę pła ka łem
tyl ko raz – kie dy zgi nę ła na sza sio stra par ty zanc ka Na ta sza… Lu bi ła wier‐ 
sze, i ja też lu bi łem. Lu bi ła róże, i ja je lu bi łem, la tem przy no si łem jej bu‐ 
kie ty dzi kich róż.

Kie dyś mnie spy ta ła:
– Ile klas skoń czy łeś przed woj ną?
– Czte ry…
– Jak się skoń czy woj na, to pój dziesz do szko ły imie nia Su wo ro wa?
Przed woj ną po do bał mi się woj sko wy mun dur ojca, chcia łem też no sić

broń. Ale wte dy od po wie dzia łem, że nie, nie chcę być woj sko wym.
Le ża ła mar twa na so sno wych ga łę ziach koło na mio tu, a  ja sie dzia łem

przy niej i pła ka łem. Pierw szy raz pła ka łem, wi dząc za bi te go czło wie ka.
Spo tka łem się z mamą. Pa trzy ła na mnie, na wet mnie nie gła ska ła, tyl ko

po wta rza ła: „To ty? Na praw dę ty?”.
Mi nę ło wie le dni, za nim za czę li śmy so bie opo wia dać o woj nie…



Bo je ste śmy dziew czyn ki, a on chłop czyk…

Rim ma Po znia ko wa (Ka min ska) – 6 lat
Obec nie – ro bot ni ca

By łam w przed szko lu… Ba wi łam się lal ka mi…
Wo ła ją mnie: „Tato po cie bie przy je chał. Woj na!”. A ja nie chcę nig dzie

iść. Chcę się ba wić. Pła czę.
Co to zna czy „woj na”? Jak że to – mogą mnie za bić? Albo za bić tatę?

Było jesz cze jed no nie zna ne sło wo: „uchodź cy”. Mama po wie si ła nam na
szyi wo recz ki, a  w  nich na sze me try ki i  kart ki z  ad re sem. Że by śmy wie‐ 
dzia ły, kim je ste śmy, gdy by jej się coś sta ło.

Szły śmy strasz nie dłu go. Stra ci ły śmy tatę. By ły śmy prze ra żo ne. Mama
po wie dzia ła, że tatę za bra li do obo zu kon cen tra cyj ne go, ale my po je dzie my
do taty. A  co to jest ten obóz? Za bra ły śmy je dze nie. Ale ja kie! Pie czo ne
jabł ka… Nasz dom spło nął, spło nął i sad, na ga łę ziach wi sia ły więc pie czo‐ 
ne jabł ka. Zbie ra li śmy je i je dli.

Obóz znaj do wał się w Droz dach koło Je zio ra Kom so mol skie go. Te raz to
już jest w gra ni cach Miń ska, wte dy była to wieś. Pa mię tam czar ny drut kol‐ 
cza sty, lu dzie też wszy scy byli czar ni, wszy scy po dob ni do sie bie. Nie po‐ 
zna ły śmy ojca, to on nas roz po znał. Chciał mnie po gła skać, ale ja ja koś ba‐ 
łam się pod cho dzić do dru tów, cią gnę łam mamę do domu.

Kie dy i  jak oj ciec wró cił do domu, nie pa mię tam. Wiem, że pra co wał
w mły nie, a mama po sy ła ła nas do nie go z obia dem – mnie i młod szą sio‐ 
strzycz kę Tomę. To mecz ka była drob niut ka, a ja więk sza, no si łam już nie‐ 
du ży sta ni czek, przed woj ną były ta kie dla dzie ci. Mama da wa ła nam wę ze‐ 
łek z je dze niem, a do sta nicz ka wkła da ła mi ulot ki. Ulot ki były małe, na pi‐ 
sa ne ręcz nie na kart ce z ze szy tu. Mama od pro wa dza ła nas do bra my, pła ka‐ 



ła i upo mi na ła: „Do ni ko go nie pod chodź cie, tyl ko do ojca”. Po tem cze ka ła
przy tej bra mie, do pó ki nie zo ba czy ła, że wra ca my całe i zdro we.

Nie pa mię tam stra chu… Sko ro mama mó wi ła, że mamy iść, to szły śmy.
Mama po wie dzia ła i  to było naj waż niej sze. Ba ły śmy się nie usłu chać
mamy, nie zro bić tego, o co pro si ła. Ko cha ły śmy ją. Na wet so bie nie wy‐ 
obra ża ły śmy, jak moż na jej nie słu chać.

Kie dy było zim no, wła zi li śmy wszy scy na piec, mie li śmy duży ko żuch,
któ rym wszy scy śmy się przy kry wa li. Żeby mieć czym pa lić w pie cu, bie ga‐ 
li śmy na sta cję i kra dli wę giel. Trze ba było się skra dać na ko la nach, żeby
war tow nik nie do strzegł, a  po ma gać so bie rę ka mi. Po tem przy no si li śmy
wia dro wę gla, a sami wy glą da li śmy jak ko mi nia rze: i ko la na, i łok cie, i czo‐ 
ło – wszyst ko czar ne.

Nocą kła dli śmy się ra zem, żad ne nie chcia ło spać samo. Było nas czwo‐ 
ro: ja, dwie moje sio strzycz ki i  czte ro let ni Bo ris, syn przy ja ciół ki mamy
Leli Rie win skiej, któ ra dzia ła ła w  pod zie miu. Kie dyś mama nam po wie‐ 
dzia ła, że jest pe wien chłop czyk, któ ry czę sto zo sta je sam w domu i boi się,
a w do dat ku nie ma co jeść. Chcia ła, że by śmy go przy ję ły i po lu bi ły. Wie‐ 
dzia ła, że to nie bę dzie ła twe, bo dzie ci też mogą się nie lu bić. I zro bi ła mą‐ 
drze, bo nie przy pro wa dzi ła Bo ri ska, ale po sła ła nas po nie go: „Idź cie
i przy pro wadź cie tego chłop czy ka, bę dzie cie się z nim przy jaź ni ły”. Po szły‐ 
śmy więc i wró ci ły z nim.

Bo ris miał dużo ksią żek z ład ny mi ob raz ka mi i wszyst kie za brał ze sobą,
a my po mo gły śmy mu je nieść. Sia da my na pie cu, a on nam opo wia da baj‐ 
ki. Tak się nam spodo bał, że stał się nam bliż szy niż kto kol wiek inny, może
wła śnie dla te go że znał wie le ba jek. Dzie ciom na po dwó rzu mó wi ły śmy:
„Nie rób cie mu krzyw dy”.

My wszyst kie mia ły śmy ja sne wło sy, a  Bo ris był czar ny. Mama mia ła
gru by czar ny war kocz, więc kie dy do nas przy szła i po da ro wa ła mi lu ster‐ 
ko, scho wa łam je i po my śla łam, że je śli będę ran kiem się w nim prze glą da‐ 
ła, to wte dy też mi wy ro śnie taki war kocz.

Bie ga my po po dwó rzu, a dzie ci wo ła ją:
– Czyj jest ten Bo ris?
– Bo ris jest nasz.
– To cze mu wy ma cie ja sne wło sy, a on ciem ne?
– Bo my je ste śmy dziew czyn ki, a on chłop czyk.
To mama na uczy ła nas tak od po wia dać.



Ale Bo ris był na praw dę nasz, bo mamę mu za bi li, za bi li też tatę, a jego
chcie li wsa dzić do get ta. Skądś się już tego do wie dzia ły śmy. Mama się
bała, żeby go nie roz po zna li i nie za bra li. Jak szły śmy gdzieś, to wszyst kie
mó wi ły śmy do mamy „mamo”, a  Bo ris mó wił „cio ciu”. Mama go pro si:
„Po wiedz: mamo…” i  daje mu ka wa łek chle ba. Bo ris bie rze, idzie da lej
i mówi: „Dzię ku ję, cio ciu”.

I sia dał osob no. A łzy mu pły nę ły i pły nę ły…



Nie je steś moim bra tem, je śli ba wisz się z nie miec ki mi
dzieć mi…

Wa sia Si ga low-Knia ziew – 6 lat
Obec nie – tre ner spor to wy

To był jesz cze wcze sny świt…
Za czę ła się strze la ni na, oj ciec ze rwał się z łóż ka, po biegł do drzwi, otwo‐ 

rzył je i krzyk nął. My śle li śmy, że się prze stra szył, a on upadł, tra fio ny roz‐ 
ry wa ją cą kulą.

Mama zna la zła ja kieś szmat ki, nie za pa la ła świa tła, bo nadal strze la li. Oj‐ 
ciec ję czał, prze wra cał się. Z okna są czy ło się sła be świa tło, pa da ło mu na
twarz… „Kładź cie się na pod ło gę” – po wie dzia ła mama.

Na gle za czę ła gło śno krzy czeć. Rzu ci li śmy się do niej z krzy kiem, ja się
po śli zgną łem we krwi ojca i upa dłem. Po czu łem za pach krwi i jesz cze ja kiś
odór – ojcu ro ze rwa ło kisz ki…

Pa mię tam dłu gą wiel ką trum nę, cho ciaż oj ciec nie był wy so ki. „Po co mu
taka wiel ka trum na?” – my śla łem. Po tem uzna łem, że po to, by nie było
cia sno – oj ciec miał roz le głą ranę i nie bę dzie go tak bo la ło. Tak po wie dzia‐ 
łem chłop cu od są sia dów.

Po pew nym cza sie, też wcze śnie rano, przy szli Niem cy i  za bra li nas
z  mamą. Po sta wi li na pla cu przed fa bry ką, w  któ rej nasz oj ciec pra co wał
przed woj ną (to w osie dlu Smo łow ka w ob wo dzie wi teb skim). Sta li śmy my
i  jesz cze dwie ro dzi ny par ty zan tów, dzie ci było tam wię cej niż do ro słych.
Wia do mo było, że mama mia ła licz ną ro dzi nę: pię ciu bra ci i  pięć sióstr,
wszy scy w par ty zant ce.

Za czę li mamę bić. Całe osie dle pa trzy ło, jak ją biją, i my też. Ja kaś ko‐ 
bie ta cią gle po chy la ła mi gło wę. Mó wi ła: „Nie patrz na to. Nie patrz…”.
A ja wy ry wa łem się jej z rąk.



Za osie dlem był za le sio ny pa gó rek. Niem cy za pro wa dzi li tam do ro słych,
a  dzie ci zo sta wi li. Ja cze pia łem się mamy, ona od py cha ła mnie i  wo ła ła:
„Że gnaj cie, dzie ci!”. Pa mię tam, jak wiatr uniósł ma mie su kien kę, kie dy pa‐ 
da ła do rowu…

Kie dy przy szli nasi, zo ba czy łem ofi ce rów z  na ra mien ni ka mi20. Bar dzo
mi się to spodo ba ło, wzią łem i zro bi łem so bie na ra mien ni ki z kory brzo zo‐ 
wej, a  wę glem na ry so wa łem dys tynk cje. Przy mo co wa łem je do wiej skiej
blu zy uszy tej mi przez cio cię, w łap ciach po sze dłem do ka pi ta na Iwan ki na
(o  na zwi sko za py ta łem cio ci) i  za mel do wa łem: „Wa sia Si ga low chce bić
Niem ców ra zem z wami”. Ofi ce ro wie naj pierw się ze mnie uśmia li, po żar‐ 
to wa li so bie, a po tem spy ta li cio ci, gdzie są moi ro dzi ce. Kie dy się do wie‐ 
dzie li, że je stem sie ro tą, w nocy uszy li mi buty z  pa łat ki, skró ci li szy nel,
pod wi nę li czap kę i na ra mien ni ki. Ktoś na wet zro bił mi ofi cer ską ko ali cyj‐ 
kę. W  ten spo sób zo sta łem sy nem dwie ście trze cie go sa mo dziel ne go od‐ 
dzia łu roz mi no wy wa nia. Przy dzie li li mi sta no wi sko łącz ni ka. Bar dzo się
sta ra łem, tyle że nie umia łem czy tać ani pi sać. Kie dy żyła jesz cze mama,
wu jek po pro sił mnie: „Idź na most ko le jo wy i  po licz, ilu tam jest Niem‐ 
ców”. Jak mia łem po li czyć? Na sy pał mi do pra wej kie sze ni garść żyta, a ja
po tem po zia ren ku prze kła da łem do le wej. Póź niej już je wu jek prze li czył.

„Woj na woj ną, ale mu si my cię na uczyć czy tać i pi sać” – po wie dział Sza‐ 
posz ni kow, or ga ni za tor par tyj ny21. Żoł nie rze wy trza snę li skądś pa pier, Sza‐ 
posz ni kow sam zro bił mi ze szyt i wpi sał do nie go ta blicz kę mno że nia oraz
al fa bet. Ja się uczy łem, a on mnie od py ty wał. Przy no sił też pu stą skrzyn kę
po na bo jach, kre ślił na niej li nie i mó wił: „Pisz”.

W  Niem czech było nas już trzech chło pa ków: Wo ło dia Po czi wał dow,
Wi tia Ba ri now i ja. Wo ło dia miał czter na ście lat, Wi tia – sie dem, a ja wte dy
– dzie więć. Ko cha li śmy się wszy scy jak bra cia, bo już ni ko go nie mie li śmy.

Ale kie dy zo ba czy łem, że Wi tia Ba ri now bawi się w woj nę z chłop ca mi
nie miec ki mi i dał jed ne mu z nich swo ją fu ra żer kę z gwiazd ką, krzyk ną łem,
że już nie jest moim bra tem. Nig dy już nie bę dzie moim bra tem! Zła pa łem
swój zdo bycz ny pi sto let i za pro wa dzi łem go do jed nost ki. Tam wsa dzi łem
go do paki, ka za łem sie dzieć w  ko mór ce. Sko rzy sta łem z  tego, że by łem
młod szym sier żan tem i mo głem mu, jako sze re gow co wi, roz ka zy wać.

Ktoś o tym po wie dział ka pi ta no wi Iwan ki no wi. Ten mnie we zwał.
– Gdzie jest sze re go wy Wi tia Ba ri now?
– Sze re go wy Ba ri now sie dzi w aresz cie – za mel do wa łem.



Ka pi tan dłu go mi tłu ma czył, że dzie ci nie są ni cze mu win ne, że wszyst‐ 
kie są do bre, a kie dy skoń czy się woj na, ra dziec kie i nie miec kie dzie ci będą
się przy jaź ni ły.

Kie dy woj na się skoń czy ła, do sta łem trzy me da le: „Za zdo by cie Kró lew‐ 
ca”, „Za zdo by cie Ber li na” i  „Za zwy cię stwo nad Niem ca mi”. Na sza jed‐ 
nost ka wró ci ła do Żyt ko wicz, tu taj roz mi no wy wa li śmy pola. Przy pad ko wo
do wie dzia łem się, że mój star szy brat żyje i prze by wa w Wi lej ce…

Ze skie ro wa niem do Szko ły imie nia Su wo ro wa ucie kłem do Wi lej ki.
Zna la złem bra ta, wkrót ce przy je cha ła do nas sio stra. Już mie li śmy ro dzi nę.
Miesz ka nie urzą dzi li śmy na ja kimś stry chu, ale z wy ży wie niem było mar‐ 
nie, do pó ki nie wło ży łem mun du ru ze swo imi trze ma me da la mi i nie po sze‐ 
dłem do miej skie go ko mi te tu wy ko naw cze go.

Do tar łem na miej sce. Zna la złem drzwi z  ta blicz ką „Prze wod ni czą cy”.
Za pu ka łem. Wcho dzę i mel du ję się re gu la mi no wo:

– Młod szy sier żant Si ga low w spra wie za opa trze nia.
Prze wod ni czą cy uśmiech nął się i wy szedł ku mnie zza biur ka.
– A gdzie miesz kasz? – za py tał.
– Na stry chu – po wie dzia łem, a po tem do da łem uli cę i nu mer domu.
Wie czo rem przy wieź li nam wo rek ka pu sty, a na stęp ne go dnia wo rek kar‐ 

to fli.
Kie dyś prze wod ni czą cy spo tkał mnie na uli cy i dał mi ad res.
– Zaj rzyj wie czo rem, cze ka ją tam na cie bie.
Po wi ta ła mnie tam pew na pani, któ ra oka za ła się jego żoną. Na imię mia‐ 

ła Nina, po ojcu Mak si mow na. A  prze wod ni czą cy był Alek siej Mi chaj ło‐ 
wicz. Dali mi jeść, mo głem się umyć. Ze swo ich żoł nier skich rze czy już
wy ro słem, po da ro wa li mi więc parę ko szul.

Za czą łem do nich przy cho dzić, naj pierw rzad ko, po tem czę ściej, w koń‐ 
cu co dzien nie. Pa trol woj sko wy za cze pił mnie kie dyś i pyta:

– Ty, chło pacz ku, czy je me da le so bie przy cze pi łeś? Gdzie twój oj ciec?
– Nie mam ojca…
Mu sia łem więc no sić ze sobą za świad cze nie.
Kie dy Alek siej Mi chaj ło wicz za py tał:
– Chcesz być na szym sy nem?
Od po wie dzia łem:
– Chcę… Bar dzo chcę…
Usy no wi li mnie i dali mi swo je na zwi sko – Knia ziew.



Dłu go nie by łem w  sta nie po wie dzieć do nich „tato” i  „mamo”. Nina
Mak si mow na od razu mnie po ko cha ła, trosz czy ła się o mnie. Je śli do sta wa‐ 
li ja kieś sło dy cze, to prze zna cza ła je dla mnie. Mia ła ocho tę mnie po gła‐ 
skać, przy tu lić, ale ja nie lu bi łem sło dy czy, bo nig dy nic słod kie go nie ja‐ 
dłem. Przed woj ną ży li śmy ubo go, a w woj sku przy wy kłem do żoł nier skiej
stra wy. I  nie tę sk ni łem za piesz czo ta mi, bo nikt od daw na mnie nie roz‐ 
piesz czał, ży łem wśród męż czyzn. Na wet czu łych słów nie zna łem.

Kie dyś nocą obu dzi łem się i  usły sza łem, jak Nina Mak si mow na pła cze
za prze pie rze niem. Wi docz nie pła ka ła i przed tem, ale tak, że nie wi dzia łem
ani nie sły sza łem. Pła ka ła i ża li ła się, że nig dy nie będę dla nich kimś bli‐ 
skim, bo nie mogę za po mnieć swo ich ro dzi ców… Swo je go po cho dze nia…
Za po mnieć tego, co wi dzia łem na woj nie… Mó wi ła, że mało mam w so bie
z dziec ka, że nie chęt nie się przy tu lam. Pod sze dłem wte dy do niej po ci chut‐ 
ku i ob ją łem za szy ję. Mó wię: „Mamo, niech mama nie pła cze”. Prze sta ła
pła kać, a wte dy zo ba czy łem jej roz pro mie nio ne oczy. Bo pierw szy raz na‐ 
zwa łem ją mamą. Mi nął ja kiś czas i do ojca po wie dzia łem „tato”, cho ciaż
przez całe ży cie za cho wa łem jed nak pe wien dy stans.

Nie ro bi li ze mnie ma min syn ka i za to je stem im wdzięcz ny. Mia łem wy‐ 
zna czo ne obo wiąz ki: po sprzą tać dom, wy trze pać chod ni ki, przy nieść drwa
z szo py, roz pa lić w pie cu ku chen nym, kie dy przyj dę ze szko ły. Bez nich nie
zdo był bym wyż sze go wy kształ ce nia. To oni wpo ili mi prze ko na nie, że za‐ 
wsze trze ba się uczyć, a  już zwłasz cza po woj nie trze ba się uczyć do brze.
Tyl ko do brze.

Jesz cze w woj sku, kie dy na sza jed nost ka sta cjo no wa ła w Żyt ko wi czach,
do wód ca roz ka zał, że by śmy wszy scy – Wo ło dia Po czi wa łow, Wi tia Ba ri‐ 
now i ja – się uczy li. We trzech usie dli śmy w jed nej ław ce, w dru giej kla sie.
Mie li śmy broń przy so bie i ni ko go nie uzna wa li śmy. Nie chcie li śmy pod po‐ 
rząd ko wać się na uczy cie lom z cy wi la: jak może nam roz ka zy wać, je śli nie
jest w  mun du rze? Dla nas au to ry tet mo gli mieć tyl ko do wód cy. Wcho dzi
na uczy ciel, cała kla sa wsta je, my – sie dzi my.

– Dla cze go sie dzi cie?
– Nie bę dzie my panu od po wia dać. Pod le ga my tyl ko do wód cy.
Na du żej prze rwie usta wia li śmy wszyst kich uczniów plu to na mi i  urzą‐ 

dza li im mar sze, uczy li śmy ich pio se nek woj sko wych.
Dy rek tor szko ły przy szedł do jed nost ki i opo wie dział za stęp cy do spraw

po li tycz nych o na szym za cho wa niu. Wsa dzi li nas do paki i zde gra do wa li:



Wow kę Po czi wa ło wa ze star sze go sier żan ta na sier żan ta, mnie z  sier żan ta
na młod sze go sier żan ta, a Wi tię Ba ri no wa z młod sze go na je frej to ra. Do‐ 
wód ca roz ma wiał dłu go z  każ dym z  nas i  tłu ma czył, że czwór ki i  piąt ki
z aryt me ty ki są te raz dla nas waż niej sze od me da li. Na sze za da nie bo jo we
to do brze się uczyć. My śmy chcie li strze lać, a  nas prze ko ny wa no, że po‐ 
win ni śmy się uczyć…

Ale i  tak do szko ły cho dzi li śmy z  me da la mi. Mam zdję cie, na któ rym
sie dzę z tymi me da la mi w ław ce i ry su ję coś dla na szej ga ze ty pio nier skiej.

Kie dy przy no si łem ze szko ły piąt kę, to wo ła łem od pro gu:
– Mamo, piąt ka!
I tak ła two było mi wte dy wy mó wić to sło wo „mama”…



Za po mnie li śmy na wet tego sło wa…

Ania Gu rie wicz – 2 lata
Obec nie – kon struk tor ra dio tech nik

Albo sama to za pa mię ta łam, albo mama mi po tem opo wia da ła…
Idzie my dro gą. Idzie się cięż ko: mama jest cho ra, a my z  sio strą małe:

sio stra ma trzy lat ka, ja dwa. Jak nas ura to wać?
Mama na pi sa ła na kart ce na zwi sko, imię, rok uro dze nia, wło ży ła mi do

kie sze ni i  po wie dzia ła: „Idź”. Po ka za ła ten dom… Tam bie ga ły dzie ci…
Chcia ła, że bym się ewa ku owa ła, po je cha ła z do mem dziec ka. Bała się, że
wszy scy zgi nie my. Chcia ła ko goś ura to wać. Mu sia łam tam pójść sama, bo
gdy by to mama przy pro wa dzi ła mnie do domu dziec ka, toby nas obie ode‐ 
sła no z  po wro tem. Bra li tyl ko te dzie ci, któ re zo sta ły bez ro dzi ców, a  ja
mia łam mamę. Cały mój los za le żał od tego, czy się obej rzę, czy nie. Gdy‐ 
bym się obej rza ła, to nig dy bym od mamy nie ode szła; jak każ de dziec ko
rzu ci ła bym się jej na szy ję ze łza mi i nikt by mnie nie zmu sił do po zo sta nia
w ob cym domu. Mój los…

Mama po wie dzia ła: „Pój dziesz i  otwo rzysz… o, tam te drzwi…”. Tak
wła śnie zro bi łam. Ale ten dom dziec ka nie zdą żył się ewa ku ować…

Pa mię tam dużą salę… I  swo je łó żecz ko koło ścia ny… Bar dzo dużo ta‐ 
kich łó że czek. Sami je sta ran nie sła li śmy, bar dzo uważ nie. Po dusz ka mu sia‐ 
ła le żeć za wsze w tym sa mym miej scu. Jak się po ło ży ło in a czej, to wy cho‐ 
waw czy nie krzy cza ły, zwłasz cza kie dy przy cho dzi li ja cyś pa no wie w czar‐ 
nych ubra niach. Po li cjan ci czy Niem cy, nie wiem, w  pa mię ci utkwi ły mi
tyl ko te ich czar ne ubra nia. Żeby nas bili, tego nie pa mię tam, ale strach, że
mogą mnie za coś zbić – owszem. Nie przy po mi nam też so bie żad nych
dzie cię cych za baw… Ja kichś fi glów, do ka zy wa nia… Spo ro śmy się ru sza li,



sprzą ta li, myli, ale to była pra ca. A nic dzie cię ce go w pa mię ci mi nie utkwi‐ 
ło. Śmiech… Czy ka pry sy…

Nikt nas nig dy nie przy tu lał, ale nie pła ka łam za mamą. Bo nikt tam nie
miał mamy. Nie wspo mi na li śmy na wet tego sło wa. Za po mnie li śmy.

Kar mio no nas tak: na cały dzień mi ska za cier ki i  ka wa łek chle ba. A  ja
za cier ki nie lu bi łam i od da wa łam swo ją por cję jed nej dziew czyn ce, ona zaś
od da wa ła mi swój ka wa łek chle ba. Tak się za przy jaź ni ły śmy. Nikt nie
zwra cał na to uwa gi, wszyst ko było do brze, do pó ki tej na szej wy mia ny nie
za uwa ży ła jed na z  wy cho waw czyń. Ka za no mi klę czeć w  ką cie… Dłu go
klę cza łam… Sama w wiel kiej pu stej sali… Do dzi siaj, kie dy sły szę sło wo
„za cier ka”, od razu chce mi się pła kać. Za czy na mnie mdlić. Kie dy do ro‐ 
słam, nie mo głam zro zu mieć, dla cze go aku rat to sło wo wy wo łu je we mnie
taki wstręt. Za po mnia łam o domu dziec ka…

Mia łam już szes na ście lat, nie, pew nie sie dem na ście… Spo tka łam swo ją
wy cho waw czy nię z domu dziec ka. W au to bu sie sie dzia ła ja kaś pani… Pa‐ 
trzę na nią i  coś mnie cią gnie do niej jak ma gnes. Tak mnie cią gnę ło, że
prze je cha łam swój przy sta nek. Nie zna łam tej ko bie ty, nie pa mię ta łam, ale
czu łam, że mnie do niej cią gnie. Wresz cie nie wy trzy ma łam, roz pła ka łam
się i by łam na sie bie zła: no i cze mu ja tak? Pa trzy łam na nią jak na ob ra‐ 
zek, któ ry kie dyś wi dzia łam, ale za po mnia łam, co na nim było, więc chcę
jesz cze raz po pa trzeć. Czu łam coś bli skie go, może na wet coś, co przy po mi‐ 
na ło mi o ma mie… Na wet coś jesz cze bliż sze go, ale co, nie wiem. Chcia‐ 
łam wy rzu cić z sie bie tę złość i to uczu cie. Od wró ci łam się, po de szłam do
wyj ścia. Sto ję i pła czę.

Ko bie ta wszyst ko wi dzia ła, zbli ży ła się do mnie i mówi:
– Nie płacz, Aniecz ka.
A mnie jesz cze bar dziej łzy ciek ną po tych jej sło wach.
– Ależ ja pani nie znam.
– To do brze mi się przyj rzyj!
– Sło wo ho no ru, nie znam pani… – I be czę.
Wy pro wa dzi ła mnie z au to bu su.
– Po patrz na mnie uważ nie, wszyst ko ci się przy po mni. Prze cież je stem

Stie pa ni da Iwa now na…
A ja się upie ram przy swo im:
– Nie znam pani. Nig dy pani nie wi dzia łam.
– Pa mię tasz dom dziec ka?



– Jaki dom dziec ka? Pani mnie na pew no z kimś po my li ła.
– Nie, przy po mnij so bie dom dziec ka… Je stem two ją wy cho waw czy nią.
– Mój tato zgi nął, ale mama żyje. Jaki dom dziec ka?
Zdą ży łam na wet za po mnieć o  tym domu dziec ka, bo miesz ka łam już

z mamą. Mia łam swój dom. Ta ko bie ta mnie ła god nie po gła ska ła po gło wie,
a mimo to łzy pły nę ły mi stru mie niem. A ona wte dy mówi:

–  Masz tu taj mój nu mer te le fo nu… Za dzwo nisz, je śli bę dziesz mia ła
ocho tę do wie dzieć się cze goś o so bie. Do brze cię pa mię tam… By łaś u nas
naj mniej sza…

Po szła, a ja nie mo głam się ru szyć z miej sca. Po win nam była pew nie po‐ 
biec za nią i ją wy py tać. Nie po bie głam, nie do go ni łam.

Dla cze go tego nie zro bi łam? By łam dzi ka, po pro stu dzi ka, dla mnie lu‐ 
dzie byli czymś ob cym, nie bez piecz nym, z ni kim nie umia łam roz ma wiać.
Sie dzia łam go dzi na mi sama, sama ze sobą roz ma wia łam. Wszyst kie go się
ba łam.

Mama od szu ka ła mnie do pie ro w czter dzie stym szó stym roku… Mia łam
osiem lat. Mamę i sio strę wy wieź li do Nie miec, tam ja koś prze ży ły, a kie dy
wró ci ły, mama ob je cha ła wszyst kie domy dziec ka na Bia ło ru si. Już stra ci ła
na dzie ję, że mnie od naj dzie. A ja by łam tuż-tuż… W Miń sku… Ale wi dać
zgu bi ła się tam ta kart ka, któ rą mama mi dała, więc za pi sa no mnie pod in‐ 
nym na zwi skiem. W miń skich do mach dziec ka mama przej rza ła wszyst kie
dziew czyn ki o imie niu Ania. Do my śli ła się, że je stem jej cór ką, po oczach,
po tym, że by łam wy so ka. Przez ty dzień przy cho dzi ła i na mnie pa trzy ła:
czy to jej Aniecz ka, czy też nie? Zo sta wi li mi praw dzi we imię. Kie dy zo ba‐ 
czy łam mamę, owład nę ły mną nie zro zu mia łe uczu cia, za czy na łam pła kać
bez po wo du. Nie, to nie były wspo mnie nia cze goś zna jo me go, to coś in ne‐ 
go… Do oko ła mó wio no: „Mama. Two ja mama”. Otwie rał się wte dy ja kiś
nowy świat – mama! Otwie ra ły się taj ne drzwi… Nic nie wie dzia łam o tych
lu dziach, o któ rych mówi się „mama” i „tata”. Czu łam lęk, a  inni się cie‐ 
szy li. Wszy scy się do mnie uśmie cha li…

Mama za bra ła ze sobą na szą przed wo jen ną są siad kę.
– Znajdź tu taj moją Aniecz kę.
Są siad ka od razu mnie wska za ła:
–  To two ja Ania! Nie ma wąt pli wo ści, za bie raj ją. Two je oczy, two ja

twarz…
Wie czo rem po de szła do mnie wy cho waw czy ni.



– Ju tro cię za bio rą, po je dziesz od nas.
Czu łam lęk…
Rano mnie umy to, ubra no, wszy scy się mną zaj mo wa li. Na sza sta ra

i gder li wa sa lo wa uśmie cha ła się do mnie. Zro zu mia łam, że to mój ostat ni
dzień z nimi, że się ze mną że gna ją. A ja nie mia łam ocho ty nig dzie od nich
wy jeż dżać. Ubra li mnie we wszyst ko, co przy nio sła mama: bu ci ki, su kien‐ 
kę… i w ten spo sób już od dzie li łam się od swo ich ko le ża nek z domu dziec‐ 
ka… Sta łam wśród nich jak obca… A one przy glą da ły mi się, jak by mnie
pierw szy raz zo ba czy ły.

Naj więk szym prze ży ciem w domu oka za ło się dla mnie ra dio. Nie było
jesz cze od bior ni ków, ale w  ką cie wi siał czar ny ta lerz i  stam tąd do bie gał
dźwięk. Co chwi lę pa trzy łam tam, kie dy ja dłam – pa trzy łam, kie dy kła dłam
się spać – to samo. Nic wię cej mnie nie ob cho dzi ło, tyl ko to: skąd tam się
wzię li lu dzie, jak się tam miesz czą? I nikt mi tego nie tłu ma czył, bo wsty‐ 
dzi łam się  py tać, by łam taka dzi ka. W  domu dziec ka przy jaź ni łam się
z Tom ką, po do ba ła mi się, była we so ła, czę sto się uśmie cha ła, a ja nie po‐ 
do ba łam się ni ko mu, bo nig dy się nie uśmie cha łam. Za czę łam się uśmie‐ 
chać, do pie ro ma jąc pięt na ście czy szes na ście lat. W  szko le cho wa łam
uśmiech, żeby nikt nie wi dział, jak się uśmie cham, wsty dzi łam się. Nie
umia łam się za cho wać na wet przy ko le żan kach, one na prze rwie roz ma wia‐ 
ły o naj róż niej szych rze czach, a ja nic nie umia łam po wie dzieć. Sie dzia łam
bez sło wa.

W nie dzie lę, parę dni po tym, jak mama za bra ła mnie z domu dziec ka,
po szły śmy na ry nek. Tam zo ba czy łam mi li cjan tów i za czę łam się hi ste rycz‐ 
nie mio tać, krzy czeć:

– Mamo, Niem cy! – I rzu ci łam się do uciecz ki.
Mama za mną, lu dzie mnie ob stą pi li, a ja się trzę sę ze stra chu:
– Niem cy!
Przez dwa dni nie wy cho dzi łam na uli cę. Mama mi tłu ma czy ła, że to jest

mi li cjant, że pil nu je nas, po rząd ku na uli cy, ale mnie się nie dało prze ko nać.
No, w ża den spo sób… Bo Niem cy przy jeż dża li do nas w czar nych szy ne‐ 
lach… Co praw da, kie dy po bie ra li krew, to pro wa dzi li nas do od dziel ne go
po miesz cze nia i wte dy mie li bia łe far tu chy, ale tych bia łych far tu chów nie
za pa mię ta łam. Tyl ko mun du ry…

W domu nie mo głam się przy zwy cza ić do sio stry – niby po win na być mi
bli ska, dro ga, a tym cza sem… Wi dzę ją pierw szy raz w ży ciu i ona ma być



moją sio strą? Mama ca ły mi dnia mi sie dzia ła w pra cy. Kie dy rano się bu dzi‐ 
ły śmy, jej już nie było w domu. W pie cu sta ły dwa garn ki, same bra ły śmy
so bie ka szę. Póź niej cały dzień cze ka łam na mamę, jak na coś nie zwy kłe go,
jak na ja kieś szczę ście. A ona przy cho dzi ła póź no, kie dy już spa ły śmy.

Zna la złam gdzieś nie lal kę, ale gło wę lal ki. Po lu bi łam ją. To była moja
ra dość, je dy na moja za baw ka, no si łam ją od rana do wie czo ra. Ale ma rzy‐ 
łam o pił ce. Bo kie dy wy szłam na po dwó rze, zo ba czy łam, że wszy scy mają
pił ki, no szą je w spe cjal nych siat kach, tak wte dy je sprze da wa no. Je śli ko‐ 
goś po pro si łam, to mi dał po trzy mać.

Ku pi łam so bie pił kę, kie dy mia łam osiem na ście lat, z pierw szej wy pła ty
w fa bry ce ze gar ków. Ma rze nie się speł ni ło: przy nio słam pił kę w siat ce i po‐ 
wie si łam na eta żer ce. Wsty dzi łam się wyjść z  tą pił ką na dwór, bo by łam
już do ro sła, więc sie dzia łam w domu i pa trzy łam na nią.

Po wie lu la tach wy bra łam się do Stie pa ni dy Iwa now ny. Sama bym się
nie zde cy do wa ła, ale mąż na le gał:

– Pój dzie my we dwo je. Jak że to? Nie chcesz nic o so bie wie dzieć?
– A czyż ja nie chcę? Boję się…
Wy krę ci łam jej do mo wy nu mer i w od po wie dzi usły sza łam:
– Stie pa ni da Iwa now na Die diu la umar ła…
Nie mogę so bie wy ba czyć…



Musi pan je chać na woj nę, a pan za ko chał się w mo jej
ma mie…

Ja nia Czer ni na – 12 lat
Obec nie – na uczy ciel ka

Zwy kły dzień… Ten dzień za czął się zwy czaj nie…
Ale kie dy je cha łam w tram wa ju, lu dzie już mó wi li: „Okrop ność! Okrop‐ 

ność!”, a ja nie mo głam zro zu mieć, co się sta ło. Przy bie głam do domu i zo‐ 
ba czy łam swo ją mamę, jak mie si cia sto, a  łzy jak groch ka pią jej z oczu.
Py tam: „Co się sta ło?”. Od po wie dzia ła tyl ko: „Woj na! Bom bar do wa no
Mińsk”. A my śmy do pie ro parę dni przed tem wró ci ły do Ro sto wa z Miń ska
gdzie go ści ły śmy u cio ci …

Pierw sze go wrze śnia mimo wszyst ko po szli śmy do szko ły, ale dzie sią te‐ 
go ją za mknię to. Za czę ła się ewa ku acja Ro sto wa. Mama mó wi ła, że mu si‐ 
my się szy ko wać do dro gi, a  ja za pro te sto wa łam: „Do kąd, jaka ewa ku‐ 
acja?”. Po szłam do ko mi te tu re jo no we go Kom so mo łu i  po wie dzia łam, że
chcę do nich wstą pić. Nie zgo dzi li się, bo do Kom so mo łu przyj mo wa no od
czter na stu lat, a ja mia łam dwa na ście. My śla łam jed nak, że je śli wstą pię do
Kom so mo łu, to będę mo gła we wszyst kim brać udział, od razu sta nę się do‐ 
ro sła. Będę mo gła pójść na woj nę.

Wsia dły śmy z mamą do wa go nu z jed ną wa liz ką, były w niej dwie lal ki,
duża i mała. Pa mię tam, że mama się temu nie sprze ci wia ła. Jak te lal ki nas
ura to wa ły, opo wiem po tem…

Do je cha ły śmy do sta cji Kau ka ska, po ciąg zbom bar do wa no. Wla zły śmy
na ja kąś otwar tą plat for mę. Nie mia ły śmy po ję cia, do kąd je dzie my. Wie‐ 
dzia ły śmy jed no – że od da la my się od li nii fron tu. Ucie ka my przed woj ną.
Lał deszcz, mama osła nia ła mnie przed nim swo im cia łem. Z po cią gu zla‐ 
zły śmy na sta cji Ba ła dża ry koło Baku, mo kre i czar ne od dymu lo ko mo ty‐ 



wy. No i głod ne. Przed woj ną ży ły śmy skrom nie, bar dzo skrom nie, nie mia‐ 
ły śmy ład nych rze czy, któ re moż na by ło by za nieść na ba zar, wy mie nić albo
sprze dać, mama mia ła tyl ko do wód oso bi sty. Sie dzi my na dwor cu i nie wie‐ 
my, co ze sobą zro bić. Do kąd iść? Idzie żoł nierz, nie żoł nierz na wet, ale
żoł nie rzyk, cał kiem mały, czar ny, z tor bą na ple cach, z me naż ką. Wi dać, że
do pie ro co wzię li go do woj ska, wy ru sza na front. Za trzy mał się przy nas,
ja przy tu li łam się moc no do mamy. On pyta:

– Ko bie to, gdzie je dziesz?
Mama na to:
– Nie wiem. Je ste śmy ewa ku owa ne.
Mó wił po ro syj sku, ale z sil nym ak cen tem:
– Nie bój się nas, jedź do aułu do mo jej mat ki. Wszyst kich u nas za bra li

do woj ska: na sze go ojca, mnie, dwóch bra ci. Ona zo sta ła sama. Po móż jej,
ra zem prze ży je cie. A ja wró cę i oże nię się z two ją cór ką.

Wy mie nił ad res, ale nie było na czym go za pi sać, więc za pa mię ta ły śmy:
Musa Mu sa jew, wieś Kum, sta cja Jew łach, re jon Kach. Zo stał nam w pa‐ 
mię ci na całe ży cie, choć tam nie po je cha ły śmy. Za bra ła nas do sie bie sa‐ 
mot na ko bie ta, któ ra miesz ka ła w pro wi zo rycz nym dom ku z dyk ty. Mia ła
tam tyl ko łóż ko i ma lut ką szaf kę. Spa ły śmy z gło wa mi w przej ściu i z no‐ 
ga mi pod łóż kiem.

Mia ły śmy szczę ście do do brych lu dzi…
Nie za po mnę, jak do mamy pod szedł woj sko wy, za czął roz mo wę i opo‐ 

wie dział, że w Kra sno da rze zgi nę ła cała jego ro dzi na, a on je dzie na woj nę.
Ko le dzy krzy czą, wo ła ją go do po cią gu, a on stoi i nie może od nas odejść.
Na gle mówi tak:

– Wi dzę, że pani cier pi bie dę. Po zwo li pani, że pani zo sta wię swo ją kar tę
za opa trze nio wą, bo ni ko go wię cej nie mam.

Mama za pła ka ła. A ja zro zu mia łam to po swo je mu i za czę łam krzy czeć:
– Jest woj na… Pana cała ro dzi na zgi nę ła, musi pan je chać na woj nę i ze‐ 

mścić się na fa szy stach, a pan się za ko chał w mo jej ma mie. Jak panu nie
wstyd!

Sto ją tak z mamą, w oczach mają łzy, a ja nie ro zu miem, jak moja do bra
mama może roz ma wiać z  ta kim złym czło wie kiem: nie chce je chać na
front, mówi o mi ło ści, a prze cież mi łość może ist nieć tyl ko w cza sie po ko‐ 
ju. Dla cze go uzna łam, że mówi o mi ło ści? Prze cież cho dzi ło tyl ko o kar tę
lejt nan ta…



Opo wiem jesz cze o  Tasz ken cie… Tasz kent to wła śnie moja woj na.
Miesz ka ły śmy w ho te lu ro bot ni czym przy fa bry ce, gdzie pra co wa ła mama.
Ho tel był w cen trum mia sta, zor ga ni zo wa no go w klu bie. W we sty bu lu i na
wi dow ni miesz ka ły ro dzi ny, a na sce nie – „ka wa le ro wie”. Tak ich na zy wa‐ 
no, ale to byli ro bot ni cy, któ rych ro dzi ny zo sta ły ewa ku owa ne. My z mamą
do sta ły śmy miej sce w ką cie wi dow ni.

Dano nam kart ki na pud kar to fli, mama od rana do nocy pra co wa ła w fa‐ 
bry ce, więc to ja mia łam ode brać te kar to fle. Pół dnia sta łam w  ko lej ce,
a po tem przez czte ry kwar ta ły czy pięć cią gnę łam wór po zie mi, nie mo‐ 
głam go unieść. Do trans por tu miej skie go dzie ci nie do pusz cza no, bo wy‐ 
bu chła epi de mia gry py i  obo wią zy wa ła kwa ran tan na. Aku rat w  tych
dniach… Pro si łam, bła ga łam, ale nie chcie li mnie wpu ścić. Kie dy do przej‐ 
ścia zo stał mi tyl ko ostat ni od ci nek przed na szym ho te lem, kom plet nie za‐ 
bra kło mi sił, upa dłam na wo rek i się roz pła ka łam. Po mo gli mi obcy lu dzie,
za nie śli do ho te lu i mnie, i kar to fle. Do tej pory czu ję ten cię żar… Każ dy
z  tam tych kwar ta łów… Nie mo głam prze cież zo sta wić kar to fli, bo tyl ko
dzię ki nim mo gły śmy prze żyć. Ra czej bym umar ła, niż je zo sta wi ła. Mama
wra ca ła z pra cy głod na i zzięb nię ta.

Nie opusz cza ła mnie myśl o tym, że sko ro gło du je my, a mama zro bi ła się
taka chu dziut ka jak ja, to ja też po win nam po ma gać. Któ re goś dnia zu peł nie
nie mia ły śmy co jeść, po sta no wi łam więc sprze dać na szą je dy ną ba jo wą
koł drę i za te pie nią dze ku pić chle ba. Ale dzie ciom nie wol no było han dlo‐ 
wać, więc tra fi łam na mi li cję, do izby dziec ka. Sie dzia łam tam, do pó ki nie
za wia do mio no mamy. Mama przy je cha ła po zmia nie i mnie za bra ła. Strasz‐ 
nie pła ka łam ze wsty du i roz pa czy, że mama jest głod na, a w domu nie ma
ani ka wał ka chle ba. Mia ła ast mę oskrze lo wą, w nocy okrop nie kasz la ła, du‐ 
si ła się. Mu sia ła wte dy coś prze łknąć, żeby po czuć się tro chę le piej, dla te go
za wsze pod po dusz ką cho wa łam ka wa łek chle ba dla niej. Wy da wa ło się
wte dy, że już śpię, ja jed nak nie spa łam, wciąż my śląc o  tym, że pod po‐ 
dusz ką leży chleb i że mam wiel ką ocho tę go zjeść.

W ta jem ni cy przed mamą po szłam za trud nić się w fa bry ce. A by łam taka
mała, ty po wa dys tro ficz ka, więc nie chcie li mnie przy jąć. Sto ję i  pła czę.
W koń cu ktoś się zli to wał. Wzię li mnie do księ go wo ści. Mia łam wy peł niać
zle ce nia dla ro bot ni ków, brać staw kę i mno żyć przez licz bę de ta li, wy li czać
wy pła tę. Mia łam do tego ma szy nę, taki pro to typ póź niej szych ma szyn li‐ 
czą cych. Te raz ma szy ny pra cu ją bez sze lest nie, ale wte dy to był ist ny trak‐ 



tor, przy czym pra co wa ła tyl ko z lam pą. Przez dwa na ście go dzin moja gło‐ 
wa pra ży ła się jak na tro pi kal nym słoń cu, a pod ko niec dnia głu chłam zu‐ 
peł nie od ter ko tu tej ma szy ny.

Wte dy przy tra fi ło mi się coś strasz ne go: jed ne mu ro bot ni ko wi za miast
dwu stu osiem dzie się ciu na li czy łam osiem dzie siąt. I nikt mo jej po mył ki nie
za uwa żył, do pó ki nie przy szedł dzień wy pła ty, a ten ro bot nik miał sze ścio ro
dzie ci. Sły szę, że ktoś pę dzi po ko ry ta rzu i krzy czy:

– Za bi ję! Za bi ję! Co dam dzie ciom do zje dze nia?
Mó wią do mnie:
– Scho waj się, to na pew no o cie bie cho dzi.
Drzwi się otwie ra ją, a  ja przy ci skam się do ma szy ny, bo nie mia łam

gdzie się scho wać. Wpa da wiel ki chłop, w rę kach trzy ma coś cięż kie go.
– Gdzie ona jest?
Wska za li na mnie.
– To wła śnie ona…
On aż oparł się o ścia nę.
– Tfu! Na wet za bić nie ma kogo, sam mam ta kie.
Od wró cił się i po szedł. A ja opar łam gło wę o ma szy nę i  jak nie za cznę

ry czeć…
Mama pra co wa ła w dzia le kon tro li tech nicz nej tej fa bry ki. Fa bry ka wy‐ 

twa rza ła po ci ski do ka tiusz, dwóch ty pów – jed ne wa ży ły szes na ście, dru‐ 
gie osiem ki lo gra mów. Trwa łość kor pu su ta kie go po ci sku spraw dza no pod
ci śnie niem. Trze ba było unieść po cisk, umo co wać i włą czyć od po wied nią
licz bę at mos fer. Je śli był do brej ja ko ści, to wska za nia wy kra cza ły poza ska‐ 
lę, po cisk wyj mo wa no i wkła da no do skrzy ni. A je śli się tra fił wy bra ko wa‐ 
ny, to gwint nie wy trzy my wał, po cisk z hu kiem wy la ty wał aż pod ko pu łę
i nie wia do mo było, gdzie spad nie. No i to wy cie, ten strach, kie dy le ciał…
Wszy scy cho wa li się pod ob ra biar ka mi…

Po no cach mama wzdry ga ła się i krzy cza ła. Uspo ka ja ła się, kie dy ją ob‐ 
ję łam.

Czter dzie sty trze ci rok zbli żał się do koń ca… Na sze woj sko od daw na
prze szło do na tar cia… Zro zu mia łam, że po win nam się uczyć. Po szłam do
dy rek to ra fa bry ki. W jego ga bi ne cie było wy so kie biur ko, pra wie mnie zza
nie go nie wi dział. Za czy nam przy go to wa ną mowę:

– Chcę się zwol nić z fa bry ki, mu szę się uczyć.
Dy rek tor się roz zło ścił.



– Ni ko go nie zwal nia my. Trwa prze cież woj na.
– Mylę się w zle ce niach, bo nie je stem uczo na. Nie daw no źle ob li czy łam

ro bot ni ko wi wy pła tę.
– Na uczysz się. Bra ku je mi lu dzi.
– Ale po woj nie będą po trzeb ni lu dzie wy kształ ce ni, a nie nie do uki.
Dy rek tor wstał zza biur ka.
– Ach ty, smar ka ta, na wszyst ko masz od po wiedź!
Po szłam do szó stej kla sy. Na lek cjach li te ra tu ry i  hi sto rii na uczy cie le

opo wia da li nam, a my śmy sie dzie li i ro bi li na dru tach skar pe ty, rę ka wicz ki
i kap ciu chy dla woj ska. Ro bi my na dru tach i uczy my się wier szy. Chó rem
po wta rza my Pusz ki na.

Cze ka li śmy na ko niec woj ny, to było tak wiel kie ma rze nie, że obie
z mamą ba ły śmy się o tym mó wić. Kie dy mama była w za kła dzie, przy szli
do nas peł no moc ni cy i  wszyst kich py ta li: „Co mo że cie dać na fun dusz
obro ny?”. Mnie też za py ta li. A co my mia ły śmy? Nic, poza kil ko ma ob li ga‐ 
cja mi, któ re mama prze cho wy wa ła. Wszy scy coś dają, a my nie?! Od da łam
wszyst kie ob li ga cje.

Pa mię tam, że mama, wró ciw szy z pra cy, nie zbesz ta ła mnie, tyl ko po wie‐ 
dzia ła: „To wszyst ko, co mia ły śmy, poza two imi lal ka mi”.

Z lal ka mi też się roz sta łam… Kie dy mama zgu bi ła mie sięcz ne kart ki na
chleb, po pro stu umie ra ły śmy z gło du. Wte dy przy szła mi do gło wy zbaw‐ 
cza myśl, żeby wy mie nić na coś moje dwie lal ki – dużą i małą. Po szły śmy
z nimi na ba zar. Pod cho dzi do nas sta ry Uz bek: „Co to kosz tu je?”. Mó wi‐ 
my, że mu si my prze żyć przez mie siąc, a nie mamy kar tek. Uz bek dał nam
pud ryżu. Dzię ki temu nie umar ły śmy. Mama przy się gła: „Kie dy tyl ko wró‐ 
ci my do domu, ku pię ci dwie ład ne lal ki”.

Kie dy jed nak wró ci ły śmy do Ro sto wa, nie zdo ła ła ich ku pić, bo da lej by‐ 
ły śmy bied ne. Ku pi ła mi je do pie ro, gdy skoń czy łam stu dia. Dwie lal ki –
dużą i małą.



W ostat nich chwi lach wy krzy ki wa li swo je na zwi ska…

Ar tur Ku zie jew – 10 lat
Obec nie – ad mi ni stra tor ho te lu

Ktoś bił w dzwon… Ko ły sał nim i ko ły sał…
Na szą cer kiew daw no za mknię to, na wet nie pa mię tam kie dy, bo za wsze

był tam ma ga zyn koł cho zo wy. Prze cho wy wa no w nim ziar no. Wieś za mar‐ 
ła, sły sząc od daw na mar twy dzwon. „Nie szczę ście!” Mama… Wszy scy
wy bie gli na uli cę…

Tak za czę ła się woj na…
Kie dy za mknę oczy, wi dzę…
Niem cy pro wa dzą uli cą trzech czer wo no ar mi stów, ręce skrę po wa li im

z tyłu dru tem kol cza stym. Jeń cy są w bie liź nie. Dwóch mło dych, je den star‐ 
szy. Idą ze spusz czo ny mi gło wa mi.

Roz strze li wu ją ich przed szko łą. Na dro dze. Ostat nie chwi le…
W  ostat nich chwi lach ży cia za czę li gło śno wy krzy ki wać swo je imio na

i na zwi ska, w na dziei, że ktoś usły szy i za pa mię ta. Prze ka że ro dzi nie.
Pa trzy łem przez dziu rę w pło cie… Za pa mię ta łem…
Je den na zy wał się Wa niecz ka Bał łaj, dru gi – Ro man Ni ko now. A  ten

star szy za wo łał: „Niech żyje to wa rzysz Sta lin!”.
Za raz po tem tą dro gą po je cha ły cię ża rów ki. A  oni le że li… Prze je cha ły

po nich cię ża rów ki z żoł nie rza mi i dy mią cą kuch nią po lo wą. Po tem ro we‐ 
rzy ści. Ka wa le ria. Niem cy je cha li i je cha li. Dniem i nocą. Przez wie le dni.

A ja po wta rza łem… Po wta rza łem, żeby nie za po mnieć: Wa niecz ka Bał‐ 
łaj, Ro man Ni ko now… Trze cie go na zwi ska nie pa mię tam…

Cza sem bu dzę się w nocy… Chcę so bie przy po mnieć…



We czwór kę za przę gły śmy się do tych sa nek…

Zina Pri chodź ko – 4 lata
Obec nie – ro bot ni ca

Bom bar du ją… Zie mia drży, drży nasz dom…
A  dom był nie du ży, z  sa dem. Scho wa li śmy się w  domu, po za my ka li

okien ni ce. Sie dzi my we czwór kę: moje dwie sio strzycz ki, ja i na sza mama.
Mama mówi, że sko ro za mknę ły śmy okien ni ce, to już nie jest strasz nie. My
się z nią zga dza my, że nie jest, bo nie chce my mamy de ner wo wać, ale nadal
się bo imy.

Idzie my po wóz, po tem nas, ma łych, ktoś po sa dził na to boł kach. Wy da‐ 
wa ło mi się, że je śli za snę, to mnie za bi ją, ze wszyst kich sił sta ra łam się nie
za my kać oczu, ale same się za my ka ły. Wte dy umó wi łam się ze star szą sio‐ 
strą, że naj pierw ja za mknę oczy, po śpię, a ona bę dzie pil no wać. Ale za snę‐ 
ły śmy obie i obu dzi ły się na krzyk mamy: „Nie bój cie się! Nie bój cie się!”.
Z przo du strze la no… Lu dzie krzy cze li… Mama siłą trzy ma ła nas za gło wy,
że by śmy nie pa trzy ły. A my śmy chcia ły wi dzieć…

Strze la ni na się skoń czy ła, po je cha li śmy da lej. Zo ba czy łam, że w  przy‐ 
droż nym ro wie leżą lu dzie, i za py ta łam mamy:

– Co ci lu dzie ro bią?
– Śpią – od po wie dzia ła mama.
– A dla cze go śpią w ro wie?
– Bo jest woj na.
– To zna czy, że my też bę dzie my spa ły w ro wie? A ja nie chcę – za czę‐ 

łam gry ma sić.
Ale prze sta łam na tych miast, gdy w oczach mamy zo ba czy łam łzy.
Do kąd szły śmy, do kąd je cha ły, oczy wi ście nie wie dzia łam. Nie mia łam

po ję cia. Pa mię tam tyl ko sło wo „Aza ry cze” i drut, do któ re go mama za bro‐ 



ni ła się zbli żać. Po woj nie się do wie dzia łam, że tra fi ły śmy do obo zu
w Aza ry czach. Na wet tam po je cha łam, w to miej sce. Ale co tam te raz się
zo ba czy? Tra wa, zie mia… Wszyst ko zwy czaj ne. Je śli coś zo sta ło, to tyl ko
w na szej pa mię ci…

Kie dy opo wia dam, gry zę pal ce do krwi, żeby nie pła kać…
Przy no szą skądś mamę i kła dą na zie mi. Pod peł za my do niej, pa mię tam,

że wła śnie peł za my, a nie pod cho dzi my. Wo ła my: „Mamo! Mamo!”. Ja pro‐ 
szę: „Mamo, nie śpij!”. A wszyst kie już je ste śmy we krwi, bo i mama była
za krwa wio na. My ślę, że nie ro zu mia ły śmy, że to krew, ani co to w ogó le
jest krew, do cie ra ło jed nak do nas, że to coś strasz ne go.

Każ de go dnia przy jeż dża ły sa mo cho dy, wsia da li do nich lu dzie i od jeż‐ 
dża li. Pro si ły śmy mamę: „Ma mu siu, po je dzie my sa mo cho dem. Może one
jadą tam, gdzie miesz ka bab cia?”. Bo mama za wsze mó wi ła, że tu taj nie da‐ 
le ko miesz ka na sza bab cia i  nie wie, gdzie je ste śmy. My śli, że je ste śmy
w  Hom lu. Mama nie chcia ła je chać tym sa mo cho dem, za każ dym ra zem
od cią ga ła nas od nie go. A  my śmy pła ka ły, pro si ły, na ma wia ły. Któ re goś
ran ka się zgo dzi ła… Przy szła zima, za czę ły śmy mar z nąć…

Gry zę so bie pal ce, żeby nie pła kać. Nie mogę po wstrzy mać łez…
Je cha li śmy dłu go i ktoś ma mie po wie dział, albo sama się do my śli ła, że

wio zą nas na roz strze la nie. Kie dy sa mo chód się za trzy mał, wszyst kim ka za‐ 
no wy siąść. Tam był chu tor, mama pyta kon wo jen ta: „Czy moż na się na pić
wody? Dzie ci chcą pić”. Po zwo lił nam wejść do cha ty. We szły śmy do cha‐ 
ty, a go spo dy ni dała nam duży ku bek wody. Mama pije ma ły mi ły ka mi, po‐ 
wo li, a  ja my ślę: „Mnie się tak chce jeść, dla cze go ma mie za chcia ło się
pić?”.

Mama wy pi ła je den ku bek i po pro si ła o dru gi. Go spo dy ni na bra ła wody,
po da ła ma mie i mówi, że co rano wio zą do lasu dużo lu dzi, ale nikt stam tąd
nie wra ca.

– A jest tu taj inne wyj ście, że by śmy mo gły wyjść? – pyta mama.
Go spo dy ni po ka zu je ręką – jest. Jed ne drzwi pro wa dzi ły na uli cę, a dru‐ 

gie na po dwó rze. Wy sko czy li śmy z tej cha łu py i czoł ga my się. Wy da je mi
się, że nie tyle do szły śmy, ile wła śnie do czoł ga ły śmy się do domu na szej
bab ci. Ale jak dłu go się czoł ga ły śmy, nie pa mię tam.

Bab cia uło ży ła nas na pie cu, a  mamę na łóż ku. Rano mama za czę ła
umie rać. Sie dzia ły śmy prze ra żo ne i  nie mo gły zro zu mieć – jak to mama



może umrzeć, zo sta wić nas, kie dy taty nie ma? Pa mię tam, że nas za wo ła ła
i z uśmie chem po wie dzia ła: „Dzie ci, nig dy się nie kłóć cie”.

Dla cze go mia ły by śmy się kłó cić? O co? Nie mamy żad nych za ba wek. Za
lal kę słu żył nam duży ka myk. Nie było cu kier ków. Nie było mamy, żeby się
po skar żyć.

Po tem bab cia za wi nę ła mamę w  duże bia łe prze ście ra dło i  po ło ży ła na
san ki. We czwór kę za przę gły śmy się do tych sa nek…

Prze pra szam… Nie mogę da lej… Chce mi się pła kać…



Ci dwaj chłop cy sta li się lek cy jak wró bel ki…

Raja Il jin kow ska – 14 lat
Obec nie – wy kła dow czy ni lo gi ki

Nie za po mnę, jak pach nia ły lipy w ro dzin nym Jel sku…
W cza sie woj ny wszyst ko, co dzia ło się przed nią, wy da wa ło się naj pięk‐ 

niej sze na świe cie. Tak to we mnie zo sta ło na za wsze. Do dzi siaj.
Wy je cha li śmy z Jel ska – mama, ja i młod szy brat. Za trzy ma li śmy się we

wsi Gri ba now ka koło Wo ro ne ża, chcąc tam do cze kać koń ca woj ny. Mi nę ło
jed nak le d wie kil ka dni od na sze go przy jaz du, a już Niem cy byli pod Wo ro‐ 
ne żem. Szli w ślad za nami.

Wsie dli śmy do po cią gu to wa ro we go. Po wie dzia no nam, że wszy scy po‐ 
je dzie my da le ko na wschód. Mama po cie sza ła nas, mó wiąc, że tam bę dzie
dużo owo ców. Je cha li śmy dłu go, bo czę sto mu sie li śmy stać na to rze za pa‐ 
so wym. Nig dy nie wie dzie li śmy, gdzie się za trzy ma my i na jak dłu go, dla‐ 
te go bar dzo ry zy ko wa li śmy, wy ska ku jąc na sta cjach po wodę. Pa li ło się
w pie cy ku zwa nym bur żuj ką. Go to wa li śmy na niej pszen ną ka szę – wia dro
na cały wa gon. Jak dłu go je cha li śmy, tak dłu go się nią ży wi li śmy.

Po ciąg sta nął na sta cji Kur gan-Tiu be22… A pod An di ża nem23… Nie zna‐ 
jo ma przy ro da oszo ło mi ła mnie tak sil nie, że na ja kiś czas za po mnia łam
o woj nie. Wszyst ko tu kwi tło, pło nę ło, tyle było słoń ca. Zno wu po we se la‐ 
łam. Wró ci ło do mnie wszyst ko to, co było przed tem.

Przy wie zio no nas do koł cho zu „Ky zył Juł”. Tyle cza su mi nę ło, a  ja pa‐ 
mię tam wszyst kie na zwy, na wet sama się so bie dzi wię. Pa mię tam, jak wte‐ 
dy uczy łam się nie zwy kłych słów, po wta rza łam je so bie. Za miesz ka li śmy
w szkol nej sali gim na stycz nej, osiem ro dzin w su mie. Miej sco wi przy nie śli
nam koł dry i po dusz ki. Uz bec kie koł dry szy te są z ko lo ro wych skraw ków,



po dusz ki wy peł nia się ba weł ną. Szyb ko na uczy łam się zbie rać na rę cza su‐ 
chych ło dyg ba weł ny – tym się pa li ło.

Nie od razu zro zu mie li śmy, że i  tu taj do tar ła woj na. Dano nam tro chę
mąki, ale to było mało, nie star czy ło na dłu go. Ra zem z uz bec ki mi dzieć mi
bie ga li śmy za wo za mi, i je śli coś z wozu spa dło, by li śmy na praw dę szczę‐ 
śli wi. Naj wię cej ra do ści da wa ły nam wy tło ki, te z zia ren ba weł ny są żół te,
po dob ne do gro cho wych, bar dzo twar de.

Brat Wa dik miał sześć lat, zo sta wia ły śmy go z mamą sa me go w domu,
a we dwie szły śmy do prac w koł cho zie. Oko py wa ły śmy ryż, zbie ra ły ba‐ 
weł nę. Mia łam ręce nie na wy kłe do tej pra cy, bo la ły mnie tak, że w nocy nie
mo głam za snąć. Wie czo rem wra ca my z mamą do domu, a  z  na prze ciw ka
pę dzi ku nam Wa dik. Przez ra mię prze wie szo ne ma na sznur ku trzy wró ble.
Już umył swo je „my śliw skie” tro fea w rzecz ce i cze kał, aż mama przyj dzie
i ugo tu je z nich zupę. Taki był dum ny! Jemy z mamą tę zupę i chwa li my,
choć wró ble były ta kie chu de, że w  gar nusz ku nie bły snę ła na wet kro pla
tłusz czu. Błysz cza ły tyl ko uszczę śli wio ne oczy mo je go bra ta.

Wa dik przy jaź nił się z uz bec kim chłop cem, kie dyś tam ten od wie dził nas
ze swo ją bab cią. Ta bab cia po pa trzy ła na chłop ców i coś do mamy po wie‐ 
dzia ła. Mama nie zro zu mia ła, ale wte dy przy szedł bry ga dzi sta, któ ry znał
ro syj ski. Prze tłu ma czył: „Roz ma wia ze swo im Bo giem, z Al la chem. I skar‐ 
ży się mu, że woj na to spra wa męż czyzn, wo jow ni ków. Dla cze go cier pią
dzie ci? Jak mógł do pu ścić, żeby ci dwaj chłop cy sta li się lek cy jak wró ble,
do któ rych strze la się z pro cy?”. Bab cia wy sy pu je na stół garść zło tych su‐ 
szo nych mo re li – są twar de i słod kie jak cu kier! Moż na je dłu go ssać, od‐ 
gry zać po ka wa łecz ku, a po tem roz dłu bać pest kę i zjeść chru pią ce zia ren ko.

Jej wnuk pa trzy na te mo re le, a  z oczu też mu wy zie ra głód. Oczy mu
pło ną! Mama wy glą da na za kło po ta ną, więc bab cia głasz cze jej rękę, uspo‐ 
ka ja i przy tu la wnu ka. „On ma za wsze czar kę ka ty ku, bo miesz ka w domu
z bab cią” – prze tłu ma czył bry ga dzi sta. Ka tyk to kwa śne ko zie mle ko. Przez
cały czas, kie dy tam miesz ka li śmy, mnie i bra tu wy da wa ło się, że nie ma na
świe cie nic smacz niej sze go.

Kie dy bab cia z wnu kiem ode szli, sie dzie li śmy dłu go we trój kę przy sto le.
Nikt nie zde cy do wał się pierw szy się gnąć po zło te mo re le…



Wsty dzi łem się, że cho dzę w dziew czę cych bu tach…

Mar len Ro biej czi kow – 11 lat
Obec nie – dy rek tor wy dzia łu w ko mi te cie wy ko naw czym

Woj nę zo ba czy łem z drze wa…
Do ro śli nam nie po zwa la li, a  my i  tak wła zi li śmy na wy so kie świer ki

i  ob ser wo wa li stam tąd wal ki po wietrz ne. Pła ka li śmy, kie dy pło nę ły na sze
sa mo lo ty, ale nie czu li śmy stra chu, tak jak by to się dzia ło w ki nie. Na stęp‐ 
ne go dnia albo na trze ci dzień ze bra li śmy się na ape lu, a dy rek tor ogło sił, że
nasz obóz pio nier ski zo sta nie ewa ku owa ny. Już wie dzie li śmy, że zbom bar‐ 
do wa ny Mińsk pło nie, więc nie za wio zą nas do domu, tyl ko gdzieś da lej od
dzia łań wo jen nych.

Chciał bym opo wie dzieć, jak się wy bie ra li śmy w  dro gę… Ka za no nam
za brać wa liz ki i  wło żyć do nich tyl ko naj po trzeb niej sze rze czy, ko szu le,
bie li znę, skar pet ki, chust ki do nosa. Za pa ko wa li śmy się, a na wierzch każ dy
po ło żył swo ją chu s tę pio nier ską. By li śmy dzieć mi, więc wy obra ża li śmy so‐ 
bie, że spo tka ją nas Niem cy, otwo rzą wa liz ki i zo ba czą czer wo ne chu s ty…
Tak się ze mści my na nich za wszyst ko…

Nasz skład je chał szyb ciej niż woj na… Wy prze dził woj nę… Na sta cjach,
na któ rych się za trzy my wa li śmy, nikt o niej nic jesz cze nie wie dział, nikt jej
nie wi dział. No więc my, dzie ci, opo wia da ły śmy do ro słym o  woj nie: jak
pło nął Mińsk, jak bom bar do wa no nasz obóz, jak pa li ły się na sze sa mo lo ty.
Ale im da lej od jeż dża li śmy od domu, tym bar dziej tę sk ni li śmy do ro dzi‐ 
ców, do chwi li, kie dy przy ja dą i nas za bio rą. Nie po dej rze wa li śmy na wet,
że wie lu z nas ro dzi ców już nie ma, to nam jesz cze nie mie ści ło się w gło‐ 
wie. Roz ma wia li śmy o woj nie, ale by li śmy jesz cze dzieć mi po ko ju. Z po‐ 
ko ju przy by li śmy.



Z po cią gu prze sa dzo no nas na sta tek Ko mu na Pa ry ska i po wie zio no Woł‐ 
gą. Już od pół mie sią ca by li śmy w dro dze i ani razu się nie ro ze bra li śmy.
Na stat ku pierw szy raz zdją łem te ni sów ki, wresz cie nam po zwo li li. Mia łem
ta kie wią za ne na ta siem ki. Kie dy je zdją łem, to do pie ro się roz szedł za pach!
Dłu go my łem te ni sów ki, my łem, ale w koń cu je wy rzu ci łem. Boso przy je‐ 
cha łem do Chwa łyń ska.

Przy wie zio no nas tak wie le, że utwo rzo no aż dwa bia ło ru skie domy
dziec ka, w pierw szym były dzie ci w wie ku szkol nym, w dru gim przed szko‐ 
la ki. Skąd o tym wiem? Bo dzie ci, któ re mia ły roz łą czyć się z bra tem albo
sio strzycz ką, bar dzo pła ka ły, zwłasz cza te małe, któ re bały się stra cić star‐ 
sze ro dzeń stwo. Kie dy w  obo zie pio nier skim zo sta li śmy sami, bez ro dzi‐ 
ców, zro bi ło się cie ka wie, to była jak by za ba wa. Te raz wszy scy się jed nak
prze lę kli śmy. Cho wa ni w domu, przy wy kli śmy do ro dzi ców, do piesz czot.
Moja mama za wsze bu dzi ła mnie rano, ca ło wa ła na do bra noc. Obok nas był
dom dziec ka, gdzie miesz ka ły praw dzi we sie ro ty; bar dzo się od nich róż ni‐ 
li śmy. Przy wy kły bo wiem do ży cia bez ro dzi ców, a my mu sie li śmy do pie ro
się do tego przy zwy cza ić.

Za pa mię ta łem je dze nie z czter dzie ste go trze cie go roku: w dzień ły żecz ka
pra żo ne go mle ka24 i ka wa łek chle ba, go to wa ny bu rak, la tem zupa ze skór ki
ar bu za.

Obej rze li śmy wte dy film Ma rzec – kwie cień. Po ka zy wa no tam, jak nasi
zwia dow cy go to wa li ka szę z kory brzo zo wej. Dziew czyn ki z na sze go domu
też się na uczy ły go to wać taką ka szę.

Je sie nią sami mu sie li śmy so bie za pew nić drwa na zimę, każ dy miał nor‐ 
mę – metr sze ścien ny. Las był w gó rach. Naj pierw rą ba li śmy drze wa, ob‐ 
cio sy wa li, po tem pi ło wa li na me tro we ka wał ki i  ukła da li w  sągi. Nor ma
była ob li czo na na do ro słe go, a  z  nami pra co wa ły też dziew czyn ki, któ re
trak to wa no tak samo jak wszyst kich. Więk sza część pra cy spa da ła na nas,
chłop ców. Tyle że w domu jak do tej pory nig dy śmy nie pi ło wa li, bo wszy‐ 
scy by li śmy z mia sta, a tu taj trze ba było pi ło wać i rą bać ta kie gru be pnie.

Jeść chcia ło się dniem i nocą, przy pra cy i we śnie – cały czas by li śmy
głod ni. Zwłasz cza zimą. Bie ga li śmy z domu dziec ka do jed nost ki woj sko‐ 
wej, cza sem tam do sta wa li śmy cho chlę zupy. Ale było nas dużo, na wet tam
nie mo gli wszyst kich wy kar mić. Kto przy szedł pierw szy, ten coś do stał,
a kto się spóź nił, od cho dził z ni czym. Mia łem przy ja cie la Misz kę Czer ka‐ 
so wa. Sie dzi my, a on mówi: „Po szedł bym i dwa dzie ścia ki lo me trów, gdy‐ 



bym wie dział, że da dzą mi tam mi skę ka szy”. Na dwo rze było trzy dzie ści
stop ni, a on ubrał się i po biegł do jed nost ki. Pro si żoł nie rzy o coś do zje dze‐ 
nia, oni na to, że jest tro chę zupy, „leć, chłop cze, po me naż kę”. Wy szedł na
uli cę i wi dzi, że dzie ci z są sied nie go domu dziec ka też idą, więc gdy by po‐ 
biegł z po wro tem po me naż kę, to już by nic nie do stał.

Wró cił więc za raz i po wie dział żoł nie rzom: „Lej cie!”. I pod sta wił czap kę
za miast me naż ki. Wy glą dał na tak zde ter mi no wa ne go, że żoł nierz wlał mu
całą cho chlę do tej czap ki. Mi sza mi nął dzie ci, dla któ rych nic nie zo sta ło,
i  po biegł do swo je go domu dziec ka. Od mro ził uszy, ale przy niósł nam
zupę, już zresz tą nie zupę, ale peł ną czap kę lodu. Wrzu ci li śmy tę bry łę do
ta le rza, ale nikt nie cze kał, aż się za grze je; rzu ci li śmy się na nią od razu,
a  dziew czyn ki roz cie ra ły uszy na sze mu bo ha te ro wi. Ileż ra do ści było na
jego twa rzy, że przy niósł dla wszyst kich, cho ciaż na wet nie za czął jeść
pierw szy!

Naj smacz niej sze były dla nas wy tło ki, dzie li li śmy je na ga tun ki pod
wzglę dem sma ku; je den sort na zwa li śmy „chał wo wym”. Prze pro wa dza li‐ 
śmy ope ra cję „Ma ku cha”. Kil ka osób w  bie gu wska ki wa ło na sa mo chód,
zrzu ca ło ma ku cho we płyt ki, a inni je pod no si li. Wra ca li śmy do domu z si‐ 
nia ka mi, za to syci. No a la tem czy je sie nią były oczy wi ście ba za ry! Wte dy
mie li śmy uży wa nie. Ścią ga li śmy wszyst ko: jed nej prze kup ce ka wa łek jabł‐ 
ka, dru giej po mi do ra. Kra dzie ży na ba za rze nie uwa ża li śmy za rzecz na gan‐ 
ną, ale prze ciw nie, za bo ha ter stwo! Ścią gnąć wszyst ko jed no co, byle tyl ko
coś zjeść. A co – to już nie waż ne.

Do na szej kla sy cho dził syn dy rek to ra ole jar ni. Dzie ci, jak to dzie ci, sie‐ 
dzi my na lek cji, gra my w bi twę mor ską. A on z tyłu wci na chleb z ole jem
sło necz ni ko wym. Pach nie ten olej na całą kla sę.

Szep cze my do sie bie i wy gra ża my mu pię ścia mi, że niech no tyl ko skoń‐ 
czą się lek cje…

Pa trzy my, a  tu nie ma na uczy ciel ki, leży na pod ło dze. Ona też po czu ła
ten za pach, a że była głod na, to… ze mdla ła… Na sze dziew czę ta za pro wa‐ 
dzi ły ją do domu, gdzie miesz ka ła z mat ką. Wie czo rem po sta no wi li śmy, że
od tąd każ de z nas bę dzie zo sta wia ło po ka wa łecz ku chle ba i wszyst ko to, co
uzbie ra my, damy na uczy ciel ce. Ona sama nic by od nas nie przy ję ła, więc
my śmy po kry jo mu no si li chleb jej mat ce i  pro si li, żeby nie mó wi ła, od
kogo do sta ła.



Mie li śmy wła sny sad i ogró dek. W sa dzie ro sły ja bło nie, a w ogro dzie –
ka pu sta, mar chew, bu ra ki. Pil no wa li śmy ich, dy żu ro wa li po kil ka osób.
Kie dy prze ka zy wa li śmy dy żur, to wszyst ko li czy li śmy: każ dy głąb ka pu sty,
każ dą mar chew. Nocą się my śla ło: „Nie chby tak przez noc wy ro sła jesz cze
jed na mar chew ka. Nie by ło by jej na li ście i moż na by ło by ją zjeść”. Bo je śli
mar chew zo sta ła wli czo na, to nie daj Boże, żeby prze pa dła. Był by wstyd!

Kie dy sie dzie li śmy w  ogród ku, mu sie li śmy wy trzy mać to, że do oko ła
mamy je dze nie, a jeść chce się strasz nie. Kie dyś dy żu ro wa łem ze star szym
chło pa kiem. Ten wpadł na po mysł:

– Wi dzisz, kro wa się pa sie…
– I co z tego?
– Głu pi je steś! Nie sły sza łeś o  ta kim roz po rzą dze niu, że je śli pry wat na

kro wa pa sie się na te re nie pań stwo wym, to albo trze ba ją skon fi sko wać,
albo wła ści ciel musi pła cić karę?

– Prze cież nie pa sie się na łące.
– A czy jest przy wią za na?
I  przed sta wia mi swój plan: bie rze my kro wę, pro wa dzi my do na sze go

sadu i przy wią zu je my. Po tem szu ka my go spo dy ni. Tak wła śnie zro bi li śmy:
przy cią gnę li śmy kro wę i przy wią za li w na szym sa dzie. Mój to wa rzysz po‐ 
biegł do wsi, zna lazł wła ści ciel kę i mó wił, że jest tak a tak, pani kro wa zna‐ 
la zła się w pań stwo wym sa dzie, a pani zna prze cież roz po rzą dze nie…

Nie są dzę, żeby… Te raz wąt pię, żeby ta go spo dy ni nam uwie rzy ła i się
wy stra szy ła, ra czej zli to wa ła się nad nami, wi dząc, jacy je ste śmy głod ni.
Umó wi li śmy się z nią tak, że pa sie my jej kro wę, a ona za to da nam kil ka
kar to fli.

Kie dy za cho ro wa ła jed na z  dziew cząt, trze ba jej było prze to czyć krew.
Ale w ca łym domu dziec ka nie było od kogo po brać krwi. Ro zu mie pani?

O czym ma rzy li śmy? Żeby tra fić na front. Ze bra ło się nas kil ku chło pa‐ 
ków, naj bar dziej zde cy do wa nych, i  po sta no wi li śmy uciec. Ale na na sze
szczę ście przy je chał do domu dziec ka woj sko wy ka pel mistrz ka pi tan Gor‐ 
die jew. Wy brał czte rech mu zy kal nych chło pa ków, mię dzy in ny mi mnie.
Wła śnie tak po sze dłem na woj nę.

Od pro wa dzał nas cały dom dziec ka. Nie mia łem cze go wło żyć na sie bie,
więc jed na z  dziew czy nek po da ro wa ła mi swo je ma ry nar skie ubran ko,
a inna, któ ra mia ła dwie pary bu tów, od da ła mi jed ną.



Wła śnie tak po je cha łem na woj nę. Naj bar dziej wsty dzi łem się tego, że
cho dzę w dziew czę cych bu tach…



Krzy cza łam i krzy cza łam… Nie mo głam prze stać…

Luda An drie je wa – 5 lat
Obec nie – kon tro ler ka

Po woj nie po zo sta ło mi ta kie wra że nie, jak by to było ja kieś ogni sko… Któ‐ 
re pło nie i pło nie. Bez koń ca…

Kie dy my, małe dzie ci, ze bra ły śmy się, to wie pani, o czym roz ma wia ły‐ 
śmy? Że przed woj ną ja dły śmy bu łecz ki i piły słod ką her ba tę i że tego już
nig dy nie bę dzie.

Już wie dzia ły śmy, kie dy trze ba pła kać, bo wi dzia ły śmy, kie dy pła czą na‐ 
sze mamy i bab cie. Pła ka ły czę sto, co dzien nie pła ka ły…

Ja wie dzia łam, że mam mło dą i  ład ną mamę, pod czas gdy inne dzie ci
mia ły mamy star sze. Ale kie dy mia łam pięć lat, zro zu mia łam, że to, że
mama jest mło da i ład na, nie jest dla nas wca le do bre. Prze ciw nie, jest nie‐ 
bez piecz ne. Mia łam pięć lat, kie dy się do my śli łam… A do bre jest to, że je‐ 
stem mała – na wet to wie dzia łam. Jak dziec ko może zro zu mieć coś ta kie‐ 
go? Prze cież nikt mi nie tłu ma czył…

Po tylu la tach… Boję się… Do ty kać tego miej sca w swo jej pa mię ci…
Koło na sze go domu za trzy mał się nie miec ki sa mo chód, ale nie przy je‐ 

chał do nas spe cjal nie, tyl ko po pro stu się ze psuł. Żoł nie rze we szli do
domu, mnie i bab cię wy pę dzi li do dru gie go po ko ju, a ma mie ka za li so bie
po ma gać. Grza li wodę, go to wa li ko la cję. Roz ma wia li tak gło śno, że po my‐ 
śla łam: „Wca le nie roz ma wia ją ze sobą i  nie śmie ją się, tyl ko krzy czą na
mamę”.

Był wie czór, zro bi ło się ciem no. Za pa dła noc. Na gle mama wbie ga do
po ko ju, łaps mnie na ręce i wy bie ga na uli cę. Nie mie li śmy sadu, po dwó rze
było pu ste, mama bie ga ła więc ze mną i nie wie dzia ła, gdzie się scho wać.
Wla zły śmy pod sa mo chód. Niem cy wy szli na dwór i szu ka ją, świe cą la tar‐ 



ka mi. Mama leży, na kry wa jąc mnie cia łem, a ja sły szę, jak zęby jej szczę‐ 
ka ją, zro bi ła się zim na. Cała zim na…

Rano, kie dy Niem cy po je cha li, a my we szły śmy do domu… Na sza bab‐ 
cia le ża ła na łóż ku… Przy wią za na do nie go sznu ra mi… Goła! Bab cia…
Moja bab cia! Prze ra żo na za czę łam krzy czeć. Mama wy pchnę ła mnie na uli‐ 
cę… A ja krzy cza łam i krzy cza łam… Nie mo głam prze stać…

Dłu go ba łam się sa mo cho dów. Le d wie usły sza łam dźwięk sil ni ka, za czy‐ 
na łam się trząść. Mia łam dresz cze. Już się woj na skoń czy ła, już po szli śmy
do szko ły… Wi dzę, że je dzie tram waj, i  za czy nam szczę kać zę ba mi, nie
mogę się opa no wać. Drżę. W kla sie była nas trój ka ta kich, któ rzy prze ży li
oku pa cję. Je den chło piec bał się huku sa mo lo tu. Wio sną cie pło, na uczy ciel‐ 
ka otwie ra okna… Sły chać war kot sa mo lo tu… Albo pod jeż dża sa mo‐ 
chód… Wte dy ja i  ten chło piec otwie ra my sze ro ko oczy, źre ni ce się nam
roz sze rza ją, wpa da my w pa ni kę. A dzie ci, któ re wró ci ły z ewa ku acji, śmie‐ 
ją się z nas.

Pierw sza sal wa… Lu dzie wy bie gli na uli cę, a my śmy z mamą scho wa ły
się w ja mie. Sie dzia ły śmy, do pó ki nie przy szli są sie dzi. Mó wi li: „Wy łaź cie,
to nie woj na, tyl ko świę tu je my zwy cię stwo”.

Jak że pra gnę łam dzie cię cych za ba wek! Dzie ciń stwa po pro stu!… Kła‐ 
dły śmy ka wa łek ce gły i  wy obra ża ły so bie, że to lal ka. Albo naj młod sze
z nas uda wa ło, że jest lal ką. Kie dy tyl ko zo ba czę w pia sku ko lo ro we szkieł‐ 
ko, za raz mam ocho tę je pod nieść. Bo dla mnie na wet dzi siaj jest ład ne.

Pod ro słam… Ktoś do mnie po wie dział: „Ja kaś ty ład na. Jak two ja
mama”. A  ja się nie ucie szy łam, tyl ko prze stra szy łam. Nig dy nie lu bi łam,
jak ktoś mi coś ta kie go mó wił…



Wszyst kie zła pa ły się za ręce…

An driej Toł stik – 7 lat
Obec nie – dok tor nauk eko no micz nych

By łem ma łym chłop cem…
Pa mię tam mamę… Pie kła naj smacz niej szy chleb we wsi, mia ła naj ład‐ 

niej sze grząd ki w ogród ku. Naj więk sze geo r gi nie kwi tły w na szym ogród ku
i na po dwó rzu. Wszyst kim nam wy ha fto wa ła ład ne ko szu le – ojcu, dwóm
star szym bra ciom i  mnie. Koł nierz był wy szy wa ny. Czer wo nym, nie bie‐ 
skim, zie lo nym krzy ży kiem…

Nie pa mię tam, kto pierw szy po wie dział mi, że mamę roz strze la no. Któ‐ 
raś z  są sia dek. Przy bie głem do domu. Mó wią mi: „Nie roz strze la li jej
w domu, tyl ko za wsią”. A tu ojca nie ma, po dob nie jak star szych bra ci, ku‐ 
zy na też nie ma, wszy scy byli w par ty zant ce. Po sze dłem do są sia da, dziad‐ 
ka Kar pa.

– Za bi li mamę. Trze ba ją przy wieźć.
Za przę gli śmy kro wę (nie mie li śmy ko nia) i po je cha li. Pod la sem dzia dek

Karp mnie zo sta wił.
– Ty po cze kaj tu taj. Ja, sta ry, nie boję się, że mnie za bi ją. Ale ty je steś

smar kacz.
Cze kam. Róż ne my śli prze la tu ją mi przez gło wę: co po wiem ojcu? Jak

mu po wiem, że za bi li mamę? No i tak po dzie cię ce mu: „Je śli te raz zo ba czę
mamę mar twą, to już nig dy nie bę dzie żyła. Ale je śli nie zo ba czę jej mar‐ 
twej, to za sta nę ją, kie dy wró cę do domu”.

Ma mie prze strze li li pierś se rią z  au to ma tu. Taka smu ga na bluz ce…
I czar na dziu ra w skro ni… Chcia łem, żeby jak naj szyb ciej za wią za li jej bia‐ 
łą chu s tę na gło wie, że bym nie wi dział tej czar nej dziur ki. Bo wy da wa ło mi
się, że nadal ją to boli.



Nie sia dłem na wóz, sze dłem obok…
We wsi co dzien nie ko goś grze ba no… Pa mię tam po grzeb czte rech par ty‐ 

zan tów, trzech męż czyzn i  dziew czy ny. Par ty zan tów cho wa no czę sto, ale
pierw szy raz wi dzia łem po grzeb ko bie ty. Wy ko pa no jej osob ny grób… Le‐ 
ża ła na tra wie pod sta rą gru szą… Sta re ko bie ty sie dzia ły obok i gła dzi ły jej
ręce.

– Dla cze go ją po cho wa li osob no? – py ta łem.
– Bo mło da… – od po wia da ły baby.
Kie dy zo sta łem sam, bez krew nych, bez bli skich, prze ra zi łem się. Co ro‐ 

bić? Za pro wa dzi li mnie do wsi Za le sie, do ciot ki Mar fy. Nie mia ła wła‐ 
snych dzie ci, a  jej mąż po szedł na woj nę. Sie dzi my w piw ni cy, cho wa my
się. Przy ci ska moją gło wę do swo jej i szep cze: „Syn ku…”.

Ciot ka Mar fa do sta ła jed nak ty fu su. A po niej za cho ro wa łem ja. Za bra ła
mnie do sie bie bab ka Zień ka. Jej dwaj sy no wie byli na woj nie. W nocy się
bu dzę, a ona drze mie przy mnie na łóż ku i przez sen mówi: „Syn ku…”. Na‐ 
wet kie dy wszy scy ze wsi ucie kli do lasu przed Niem ca mi, to bab cia Zień ka
nadal mnie pie lę gno wa ła. Ani razu mnie nie zo sta wi ła: „Jak umie rać, syn‐ 
ku, to ra zem”.

Po ty fu sie dłu go nie mo głem cho dzić. Cho dzi łem tyl ko po rów nym, ale
jak było pod gór kę, to za raz się pode mną nogi ugi na ły. Wte dy już wy pa try‐ 
wa li śmy na szych żoł nie rzy. Ko bie ty po szły do lasu na zbie rać po zio mek.
Ni czym in nym nie mo gły ich przy jąć.

Żoł nie rze byli zmę cze ni. Bab ka Zień ka na sy pa ła im po zio mek do heł‐ 
mów. Ale wszy scy mnie czę sto wa li. A ja sie dzia łem na zie mi i nie mo głem
wstać.

Oj ciec wró cił z par ty zant ki. Wie dział, że je stem cho ry, więc przy niósł mi
ka wa łek chle ba i  ka wa łek sło ni ny, gru by na pa lec. Pach nia ły ma chor ką.
Wszyst ko pach nia ło oj cem.

Sło wo „Zwy cię stwo!” usły sze li śmy, zbie ra jąc szczaw na łące. Wszyst kie
dzie ci zła pa ły się za ręce i tak po bie gły do wsi…



Na wet nie wie dzie li śmy, jak się grze bie lu dzi… I na gle
ja koś so bie przy po mnie li śmy…

Mi cha ił Szyn ka riow – 13 lat
Obec nie – ko le jarz

Nasi są sie dzi mie li głu chą có recz kę…
Wszy scy wo ła li: „Woj na! Woj na!”, a  ona przy bie gła do mo jej sio stry

z lal ką, śpie wa ła pio sen ki. A wte dy już na wet dzie ci się nie śmia ły. „To do‐ 
brze – my śla łem – nic nie sły sza ła o woj nie”.

Za wi nę li śmy z  ko le ga mi w  ce ra tę swo je czer wo ne od zna ki zu chów
i czer wo ne chu s ty. Za ko pa li śmy je w krza kach nad rzecz ką, w pia sku. Ład‐ 
ni kon spi ra to rzy! Prze cież co dzien nie przy cho dzi li śmy w to miej sce.

Niem ców bali się wszy scy, na wet dzie ci i psy. Mama kła dła jaj ka na ław‐ 
ce koło domu. Na uli cy. Wte dy nie wcho dzi li do cha ty. Nie py ta li: „Jude?”.
A my z sio strą mie li śmy wło sy czar ne i kę dzie rza we…

Ką pa li śmy się w  rzecz ce… I  zo ba czy li śmy, jak z  dna pod no si się coś
czar ne go. Wła śnie w tam tej chwi li! My śle li śmy, że to za to pio na bel ka, tym‐ 
cza sem nurt rzecz ki po py chał to coś do brze gu, a wte dy uka za ły się ręce,
gło wa… Zo ba czy li śmy czło wie ka. Chy ba nikt się nie prze stra szył. Nie
krzyk nął. Przy po mnie li śmy so bie, jak do ro śli mó wi li, że w  tym miej scu
zgi nął nasz ka emi sta i ra zem ze swo im dieg tia rio wem25 ru nął do wody.

Le d wie kil ka mie się cy woj ny… A  już nie czu li śmy stra chu na wi dok
śmier ci. Wy cią gnę li śmy tego żoł nie rza na brzeg i po cho wa li. Ktoś po biegł
po ło pa tę i wy ko pał dół. Za sy pa li śmy go. Sta nę li śmy w ci szy. Jed na dziew‐ 
czyn ka na wet się prze że gna ła, zna ła mo dli twy, bo jej bab cia kie dyś po ma‐ 
ga ła w cer kwi.

Wszyst ko zro bi li śmy sami. Bez do ro słych. A przed woj ną na wet nie wie‐ 
dzie li śmy, jak się grze bie lu dzi. I na gle ja koś so bie przy po mnie li śmy.



Przez dwa dni nur ko wa li śmy po ten er ka em.



Po zbie rał ko ści…

Le onid Si wa kow – 6 lat
Obec nie – ślu sarz na rzę dzio wy

Już wze szło słoń ce…
Pa stu cho wie zbie ra li kro wy. Od dział pa cy fi ka cyj ny dał czas, żeby wy‐ 

gna li sta do za rzecz kę Grie zę i  za czę li cho dzić po cha łu pach. Wcho dzi li
z  li stą i  we dług niej roz strze li wa li. Czy ta ją: mat ka, dzia dek, dzie ci ta kie
a ta kie, tyle a tyle lat… Spraw dza li na li ście i je śli ko goś nie było, to za czy‐ 
na li szu kać. To znaj do wa li dziec ko pod łóż kiem, to pod pie cem…

Kie dy wszyst kich zna leź li, wte dy roz strze li wa li.
U nas w domu ze bra ło się sześć osób: bab cia, mama, star sza sio stra, ja

i  dwaj młod si bra cisz ko wie. Sześć osób… Wi dzie li śmy przez okno, że
Niem cy po szli do są sia dów, więc po bie gli śmy z naj młod szym bra cisz kiem
do sie ni i za mknę li śmy się na ha czyk. Usie dli śmy na ku frze przy ma mie.

Ha czyk był sła by, Nie miec od razu go ze rwał. Prze stą pił próg i dał se rię.
Nie zdą ży łem się przyj rzeć: był sta ry czy mło dy? Wszy scy śmy po upa da li,
ja wpa dłem za ku fer.

Pierw szy raz oprzy tom nia łem, kie dy po czu łem, że coś na mnie ka pie…
Ka pie i ka pie jak woda. Pod nio słem gło wę, a to ka pa ła krew mamy, mama
le ża ła za bi ta. Wczoł ga łem się pod łóż ko, a  tam wszyst ko za la ne krwią…
Bro dzi łem w niej jak w wo dzie… Cały mo kry…

Usły sza łem, że wcho dzi dwóch Niem ców. Li czą za bi tych i je den mówi:
„Tu jed ne go bra ku je. Trze ba szu kać”. Za czę li szu kać, zaj rze li pod łóż ko,
pod któ re mama scho wa ła wo rek żyta, ja le ża łem za tym wor kiem. Wy cią‐ 
gnę li wo rek i za do wo le ni po szli. Za po mnie li, że jed ne go się nie do li czy li.
Po szli, a ja wte dy zno wu ze mdla łem…

Przy tom ność wró ci ła mi, kie dy dom za czął się pa lić…



Było mi strasz nie go rą co i  mdli ło mnie. Wi dzia łem, że je stem cały we
krwi, ale nie zda wa łem so bie spra wy z  tego, że je stem ran ny, nie czu łem
bólu. Cha ta peł na dymu… Ja koś wy czoł ga łem się do ogro du, a po tem do
są siedz kie go sadu. I tam do pie ro po czu łem, że mnie ra ni li w nogę i że rękę
też mam prze strze lo ną. Prze szył mnie strasz ny ból! Zno wu nie pa mię tam,
co było po tem…

Trze ci raz się ock ną łem, kie dy usły sza łem strasz ny głos ko bie cy…
Mu cza ły cie lę ta. Pisz cza ły świ nie, krzy cza ły pa lą ce się kury… A  ludz‐ 

kich gło sów nie było sły chać… Tyl ko krzyk… Po czoł ga łem się w tam tym
kie run ku…

W po wie trzu cią gle wi siał krzyk. Wy da wa ło mi się, że ktoś krzy czy nie‐ 
ustan nie, bez naj mniej szej prze rwy. Czoł ga łem się w tę stro nę, skąd do bie‐ 
gał, i  do czoł ga łem się do ga ra żu koł cho zo we go. Ni ko go nie wi dzia łem…
Krzyk do bie gał skądś spod  zie mi… Wte dy się do my śli łem, że ktoś woła
z ka na łu… Z głę bi…

Nie mo głem wstać, pod peł złem do dołu i zaj rza łem tam… Ka nał był pe‐ 
łen lu dzi… To wszyst ko byli uchodź cy ze Smo leń ska, miesz ka li w na szej
szko le. Dwa dzie ścia ro dzin. Wszy scy w  tym ka na le le że li, tyl ko na sa mej
gó rze to się pod no si ła, to upa da ła ran na dziew czyn ka. To ona krzy cza ła.
Obej rza łem się do tyłu – do kąd te raz się czoł gać? Cała wieś już pło nie…
Nie ma ni ko go ży we go… Tyl ko ta dziew czyn ka… Upa dłem koło niej…
Jak dłu go le ża łem, nie wiem…

W koń cu wy da ło mi się, że ta dziew czyn ka umar ła. Sztur cham ją, mó wię
– nie od zy wa się. Tyl ko ja żyję, tam ci są mar twi. Słoń ce grza ło, cie pła krew
pa ro wa ła. Za krę ci ło mi się w gło wie…

Le ża łem tak dłu go, to od zy ski wa łem przy tom ność, to znów ją tra ci łem.
W pią tek nas roz strze la li, a w so bo tę przy je cha li z in nej wsi dzia dek i cio‐ 
cia, sio stra mamy. Zna leź li mnie w ka na le i po ło ży li na tacz ki. Tacz ki pod‐ 
ska ki wa ły, bo la ło mnie, chcia łem wte dy krzy czeć, ale nie mo głem wy do być
z sie bie gło su. Mo głem tyl ko pła kać… Dłu go nie mó wi łem. Dłu go… Przez
sie dem lat… Coś tro chę szep ta łem, ale nikt nie mógł mnie zro zu mieć. Po
sied miu la tach po wie dzia łem wy raź nie jed no sło wo, dru gie… Sam sie bie
słu cha łem…

W tym miej scu, gdzie stał nasz dom, dzia dek po zbie rał ko ści. Nie ze brał
na wet peł ne go ko sza…



Opo wie dzia łem pani… I  to wszyst ko? Wszyst ko, co zo sta ło po czymś
tak strasz nym? Kil ka dzie sią tek słów… Dźwię ki… Nie ustan nie mnie to
zdu mie wa… Kie dyś prze czy ta łem, nie pa mię tam już gdzie, wzmian kę
o grec kim fi lo zo fie Kra ty lo sie, któ ry tak zwąt pił w moc sło wa, że w po ło‐ 
wie ży cia za czął uży wać tyl ko ge stów. Mó wił ge sta mi. Bez żad nych słów…

A ja go ro zu miem…



Wy nie śli ko cię ta z cha łu py…

To nia Ru da ko wa – 5 lat
Obec nie – dy rek tor ka przed szko la

Pierw szy rok woj ny… Nie wie le pa mię tam…
Niem cy przy je cha li rano, na dwo rze jesz cze było sza ro. Usta wi li wszyst‐ 

kich na łące i tym, któ rzy byli ostrzy że ni, ka za li wy stą pić. A ostrzy że ni byli
jeń cy, któ rych lu dzie wzię li do sie bie. Wy wieź li wszyst kich pod las i  roz‐ 
strze la li.

Przed tem bie ga li śmy za wieś. Ba wi li śmy się pod la sem. A  te raz strach
nas ogar nął.

Pa mię tam, jak mama upie kła chleb. Na pie kła dużo chle bów, le ża ły na
rusz ni kach: na ław kach, na sto le, na pod ło dze, w sie ni. Zdzi wi łam się:

–  Mamo, po co nam tyle chle ba? Wuj ków wy strze la li. Komu dasz ten
chleb?

Mama wy pę dzi ła mnie na uli cę.
– Idź się ba wić z dzieć mi…
Ba łam się, że ją za bi ją, więc cały czas bie ga łam za nią.
W nocy chle by za bra li par ty zan ci. Nig dy wię cej już tyle chle ba nie wi‐ 

dzia łam. Niem cy wszy stek chleb wy je dli do czy sta, gło do wa li śmy, a ja nie
ro zu mia łam tego i pro si łam:

– Mamo, na pal w pie cu i upiecz chle ba. Dużo, dużo.
To wszyst ko, co pa mię tam z pierw sze go roku woj ny…
Z  póź niej szych lat za pa mię ta łam wię cej, pew nie dla te go że pod ro słam.

To jak spa li li na szą wieś… Wszyst ko za pa mię ta łam… Naj pierw nas roz‐ 
strze li wa li, a po tem pa li li… Wró ci łam z tam te go świa ta…

Nie strze la li na uli cy, tyl ko wcho dzi li do chat. Sto imy wszy scy przy
oknie.



– Po szli roz strze lać Aniś kę…
– Skoń czy li u Aniś ki. Do ciot ki An fi sy idą…
Sto imy i  cze ka my, aż przyj dą nas roz strze lać. Nikt nie pła cze, nikt nie

krzy czy. Sto imy. Była u nas też są siad ka ze swo imi chłop ca mi. Po wie dzia‐ 
ła, że by śmy wy szli na uli cę, bo na uli cy nie roz strze li wu ją.

Niem cy wcho dzą na po dwó rze. Naj pierw żoł nierz, za nim ofi cer. Ofi cer
jest wy so ki, ma wy so kie buty i  wy so ką czap kę. Pa mię tam, jak by to było
wczo raj. Wi dzę…

Za czę li za pę dzać nas do domu. Są siad ka upa dła na tra wę i  ca łu je buty
ofi ce ro wi, mó wiąc: „Nie pój dzie my. Wie my, że tam bę dzie cie strze la li”.

A oni: „Cu rik! Cu rik!”, to zna czy – z po wro tem. W domu mama usia dła
na ław ce przy sto le. Za pa mię ta łam, że wzię ła ku bek mle ka i  za czę ła poić
na sze go ma łe go bra cisz ka. Tak ci cho było, że wszy scy sły sze li śmy, jak
cmo ka.

Usia dłam w ką ci ku, przed sobą po sta wi łam mio tłę. Na sto le był dłu gi ob‐ 
rus, chło piec od są sia dów scho wał się pod stół. Pod ten ob rus. Brat wlazł
pod łóż ko. A  są siad ka przed pro giem uklę kła i  za wszyst kich bła ga: „Pa‐ 
necz ku, mamy małe dzie ci. Pa necz ku, u nas dzie cia ków jak gro chu…”.

Za pa mię ta łam, jak pro si ła. Pro si ła dłu go.
Ofi cer pod szedł do sto łu, pod niósł ob rus i  strze lił. Spod sto łu do biegł

krzyk, a  ten jesz cze raz strze lił. Chło piec krzy czy… Ofi cer strze lił pięć
razy…

Pa trzy na mnie… Choć bym się nie wiem jak sta ra ła, nie uda mi się za tą
mio tłą scho wać. Miał ta kie ład ne piw ne oczy… A jak że, pa mię tam… Tak
się prze stra szy łam, że ze stra chu za py ta łam: „Wuj ku, bę dziesz mnie za bi‐ 
jał?”. Ale on nic nie od po wie dział… Aku rat w tym cza sie wy szedł żoł nierz
z in ne go po ko ju, a kie dy wy cho dził, to ze rwał dużą za sło nę mię dzy po ko ja‐ 
mi i za wo łał ofi ce ra. A  tam na łóż ku le ża ły ko cię ta. Kot ki nie było, tyl ko
ko cię ta. Bio rą je na ręce, uśmie cha ją się, za czy na ją się z nimi ba wić. Po ba‐ 
wi li się i ofi cer od dał je żoł nie rzo wi, żeby wy niósł je na uli cę. Wy nie śli ko‐ 
cię ta z cha łu py…

Pa mię tam, jak pa li ły się wło sy mo jej za bi tej mamy… A przy niej – pie‐ 
lusz ki na sze go bra cisz ka… Ja i  star szy brat prze szli śmy przez nich na
czwo ra kach – naj pierw na po dwó rze, po tem do ogród ka. Trzy ma łam się no‐ 
gaw ki jego por tek. Do wie czo ra le że li śmy w kar to flach. Wie czo rem po czoł‐ 
ga li śmy się w za ro śla. Wte dy się roz pła ka łam…



Ja kim cu dem oca le li śmy? Nie pa mię tam… Prze ży li śmy tyl ko my dwo je
i te czte ry ko cię ta. Przy szła na sza bab cia, któ ra miesz ka ła za rze ką. Za bra ła
nas wszyst kich…



Za pa mię taj: Ma riu pol, Par ko wa 6…

Sa sza So la nin – 14 lat
Obec nie – in wa li da wo jen ny pierw szej gru py

Tak bar dzo nie chcia łem umrzeć… O świ cie wy jąt ko wo nie ma się ocho ty
umie rać…

Pro wa dzą nas na roz strze la nie. Pro wa dzą szyb ko. Niem cy się do kądś
spie szą, jak się do my śli łem z ich roz mo wy. Przed woj ną lu bi łem lek cje nie‐ 
miec kie go. Na wet sam na uczy łem się na pa mięć kil ku wier szy He ine go.
Było nas trzech: dwaj jeń cy – star si lejt nan ci i  ja. Mnie, chłop ca, zła pa li
w le sie, kie dy zbie ra łem broń. Dwa razy im ucie kłem, za trze cim mnie do‐ 
pa dli.

Strasz nie jest umie rać…
Oni szep czą do mnie:
– Ucie kaj! Rzu ci my się na eskor tę, a ty skacz w krza ki.
– Nie uciek nę…
– Dla cze go?
– Zo sta nę z wami.
Chcia łem zgi nąć ra zem z nimi jak żoł nierz.
– Roz ka zu je my ci: ucie kaj! Masz żyć!
Je den, Da ni ła Gri go rie wicz Jor da now, był z Ma riu po la, dru gi, Alek sandr

Iwa no wicz Il jin ski – z Briań ska.
– Za pa mię taj: Ma riu pol, Par ko wa 6… Za pa mię ta łeś?
– Briańsk, uli ca… Za pa mię ta łeś?
Za czę li strze lać…
Po bie głem… Bie głem… W mo jej gło wie stu ka ło: tak… tak… za pa mię‐ 

tać… tak-tak-tak… za pa mię tać. I ze stra chu za po mnia łem.
Za po mnia łem na zwy uli cy i nu me ru domu w Briań sku…



Sły sza łam, jak za trzy ma ło się jego ser ce…

Lena Aro no wa – 12 lat
Obec nie – praw nicz ka

Nasz Ho mel stał się na gle mia stem woj ny… Nasz spo koj ny i zie lo ny Ho‐ 
mel…

Ro dzi ce po sta no wi li wy słać mnie do Mo skwy, gdzie w aka de mii woj sko‐ 
wej stu dio wał mój brat. Wszy scy byli pew ni, że Mo skwa nig dy nie zo sta nie
zdo by ta, że to nie zwy cię żo na twier dza. Wy jeż dżać nie chcia łam, ale ro dzi ce
na le ga li, bo kie dy nas bom bar do wa no, ca ły mi dnia mi nic nie ja dłam i siłą
mu sie li we mnie wci skać je dze nie. Wy raź nie schu dłam. Mama uzna ła, że
w Mo skwie jest spo koj nie, że jest do brze i że tam po czu ję się le piej. A oni
z tatą po mnie przy ja dą, kie dy tyl ko woj na się skoń czy. Czy li bar dzo pręd‐ 
ko.

Po ciąg do Mo skwy nie do tarł, wy sa dzo no nas w  Ma ło ja ro sław cu. Na
dwor cu był te le fon mię dzy mia sto wy, więc cią gle go sztur mo wa łam. Chcia‐ 
łam za dzwo nić do bra ta, żeby go spy tać, co ro bić da lej. Do dzwo ni łam się,
a brat po wie dział: „Siedź i cze kaj, aż przy ja dę po cie bie”. Lu dzi było bar‐ 
dzo wie lu, nocą strasz nie się ba li śmy. Na gle sły szy my za po wiedź: za pół
go dzi ny od cho dzi po ciąg do Mo skwy, pro szę wsia dać. Ze bra łam rze czy
i po bie głam do po cią gu, wla złam na gór ną pół kę i za snę łam. Kie dy się obu‐ 
dzi łam, po ciąg stał koło nie du żej rzecz ki, ko bie ty ro bi ły pra nie. „Gdzie jest
Mo skwa?” – za py ta łam zdzi wio na. Od po wie dzia ły, że wio zą nas na
wschód…

Kie dy wy szłam z  wa go nu, roz pła ka łam się z  żalu i  roz pa czy. Na gle…
Zo ba czy ła mnie Dina, moja przy ja ciół ka. Ra zem wy jeż dża ły śmy z Hom la,
ra zem od pro wa dzi ły nas mamy, a w Ma ło ja ro sław cu się zgu bi ły śmy. Te raz
zno wu by ły śmy we dwie. I  już nie czu łam się tak strasz nie. Na sta cjach



przy no szo no nam je dze nie do po cią gu: ka nap ki, wo za mi do wo zi li mle ko
w bań kach, a raz na wet zupę.

Wy sa dzi li nas na sta cji Dżar kul w ob wo dzie ku sta naj skim. Po raz pierw‐ 
szy w ży ciu je cha ły śmy z Diną wo zem. Na wza jem się uspo ka ja ły śmy, że
przy je dzie my i od razu na pi sze my do domu. „Je śli nie zbom bar du ją domu,
to ro dzi ce do sta ną na sze li sty, a je śli dom bę dzie zbu rzo ny, to do kąd na pi‐ 
sze my?” – py ta łam. Moja mama była le ka rzem na czel nym szpi ta la dzie cię‐ 
ce go, a tato – dy rek to rem szko ły rze mieśl ni czej. Tato był czło wie kiem spo‐ 
koj nym, wy glą dał jak ty po wy na uczy ciel. Kie dy pierw szy raz wró cił ze
szko ły z pi sto le tem (tam im je wy da no) i przy pa sał ka bu rę do cy wil nej ma‐ 
ry nar ki, prze stra szy łam się. Mia łam wra że nie, że on też się bał tego pi sto le‐ 
tu, ostroż nie zdej mo wał go wie czo rem i kładł na sto le. Ży li śmy w du żym
domu, ale ża den z są sia dów nie był woj sko wym, więc nig dy wcze śniej nie
wi dzia łam bro ni. Wy da wa ło mi się, że pi sto let sam za cznie strze lać, że
w na szym domu woj na już za miesz ka ła. A skoń czy się, kie dy tato zdej mie
pi sto let.

By ły śmy z Diną mia sto wy mi dziew czyn ka mi, nie umia ły śmy nic. Dzień
po przy jeź dzie po sła no nas do pra cy w polu, a tam do wie czo ra mu sia ły śmy
się schy lać. Za krę ci ło mi się w gło wie i upa dłam. Dina pła ka ła nade mną,
ale nie wie dzia ła, jak mi po móc. Wstyd nam było, że miej sco we dziew‐ 
czyn ki wy ko nu ją nor my i  kie dy my je ste śmy w  po ło wie pola, one już są
gdzieś da le ko. Naj strasz niej sze było do je nie – dali mi sko pek do ręki i ka‐ 
za li doić kro wy, a ja w ży ciu tego nie ro bi łam, ba łam się po dejść do kro wy.

Kie dyś ktoś przy je chał ze sta cji i przy wiózł ga ze ty. Prze czy ta li śmy tam,
że Ho mel zdo by li Niem cy, to zna czy, że nasi ro dzi ce zgi nę li, a my po win‐ 
ny śmy iść do domu dziec ka. Nie chcia łam sły szeć o domu dziec ka, chcia‐ 
łam od na leźć bra ta. Ale przy je cha li po nas ro dzi ce Diny, ja kimś cu dem nas
od szu ka li. Jej oj ciec pra co wał jako le karz na czel ny w  mie ście Sa rak tasz
w  ob wo dzie czka łow skim. Na te re nie szpi ta la był nie du ży do mek i  tam
miesz ka li śmy. Spa li śmy na drew nia nej pry czy, ma te rac był wy pcha ny sło‐ 
mą. Bar dzo mę czy ły mnie moje dłu gie war ko cze, się ga ły za ko la na. Ob ciąć
ich nie mo głam bez po zwo le nia mamy. Mia łam na dzie ję, że mama żyje
i  mnie od naj dzie. A  mama lu bi ła moje war ko cze i  krzy cza ła by na mnie,
gdy bym je ob cię ła.

Kie dyś… O  świ cie… Tak dzie je się tyl ko w  baj kach, a  poza tym – na
woj nie. Roz le gło się pu ka nie do okna… Ze rwa łam się, a  tam sta ła moja



mama. Upa dłam… stra ci łam przy tom ność… Pierw sze, co zro bi ła mama, to
ob cię ła mi war ko cze i na tar ła gło wę pły nem na wsza wi cę.

Mama już wie dzia ła, że szko ła taty zo sta ła ewa ku owa na do No wo sy bir‐ 
ska, więc ra zem tam po je cha ły śmy. W No wo sy bir sku za czę łam cho dzić do
szko ły. Rano się uczy li śmy, a po obie dzie cho dzi li po ma gać w szpi ta lu, bo
do mia sta do cie ra ło mnó stwo ran nych, z  fron tu wy sy ła no ich na tyły. My,
dziew czy ny, za trud ni ły śmy się jako sa ni ta riusz ki; mnie przy dzie lo no do
chi rur gii, to był naj cięż szy od dział. Da wa no nam sta re prze ście ra dła, rwa ły‐ 
śmy je na ban da że, skrę ca ły, po tem kła dły do bok sów i wo zi ły do ste ry li za‐ 
cji. Pra ły śmy sta re ban da że, ale z fron tu przy wo żo no cza sem ta kie, że wy‐ 
no sić je trze ba było w ko szach i za ko py wać. Całe we krwi i w ro pie…

Wy cho wy wa łam się w ro dzi nie le ka rza i przed woj ną chcia łam ko niecz‐ 
nie zo stać le kar ką. No więc jak na chi rur gię, to na chi rur gię. Inne się bały,
a mnie było wszyst ko jed no, byle tyl ko po ma gać, po czuć się po trzeb ną. Po
lek cjach pę dzi ły śmy do szpi ta la, żeby się nie spóź nić, przyjść na czas. Pa‐ 
mię tam, że kil ka razy mdla łam. Od sła nia ją rany, wszyst ko przy schnię te,
ran ni krzy czą… No si ły śmy ich na salę ope ra cyj ną i wy no si ły na no szach.
Kil ka razy nie do brze mi się zro bi ło od za pa chu ban da ży, bo czuć je było nie
le kar stwem, ale czymś ta kim… Nie zna nym, chy ba śmier cią… Już zna łam
za pach śmier ci… Wcho dzi się do sali – ran ny jest jesz cze żywy, ale już się
ten za pach czu je… Wie le dziew czyn ucie ka ło, nie mo gło tego znieść. Szy ły
rę ka wicz ki dla fron tu, a któ ra umia ła, ta ro bi ła na dru tach. Ale ja nie mo‐ 
głam odejść ze szpi ta la. Jak mo gła bym odejść, sko ro wszy scy wie dzie li, że
mama jest le kar ką!

Kie dy ran ni umie ra li, bar dzo pła ka łam. Umie ra ją i  wo ła ją: „Dok to rze!
Dok to rze! Szyb ciej!”. Dok tor przy bie gał, ale nie mógł ich ura to wać, bo na
chi rur gii leżą na praw dę cięż ko ran ni. Pa mię tam pew ne go lejt nan ta… Po‐ 
pro sił mnie o  grzał kę. Po ło ży łam mu ter mo for, on mnie zła pał za rękę…
Nie mogę jej ode rwać… Przy ci ska do sie bie… Trzy ma się mnie, ze wszyst‐ 
kich sił się trzy ma. Czu łam pod swo ją ręką, jak za trzy ma ło się jego ser ce.
Biło, biło, aż w koń cu się za trzy ma ło…

W  cza sie woj ny do wie dzia łam się tylu rze czy… Wię cej niż przez całe
ży cie…



Ucie kłem na woj nę za sio strą, star szym sier żan tem
Wie rą Ried’kiną…

Ni ko łaj Ried’kin – 11 lat
Obec nie – me cha nik

W domu uci chło… Ro dzi na się zmniej szy ła…
Star szych bra ci od razu po wo ła no do woj ska. Sio stra Wie ra na cho dzi ła

ko men dę uzu peł nień i w mar cu czter dzie ste go dru gie go też po szła do woj‐ 
ska. Zo sta li śmy w domu tyl ko ja i młod sza sio strzycz ka.

Po ewa ku acji przy ho łu bi li nas krew ni w ob wo dzie or łow skim. Pra co wa‐ 
łem w koł cho zie, gdzie już nie było męż czyzn. Wszyst kie mę skie za ję cia
zło żo no na bar ki ta kich jak ja, któ rzy mie li od dzie wię ciu do czter na stu lat.
Po je cha łem pierw szy raz orać. Ko bie ty chwy ci ły za płu gi i po pę dzi ły ko nie.
A ja sto ję i cze kam, aż ktoś przyj dzie i mnie na uczy, ale one prze szły jed ną
bruz dę i za wró ci ły. Zo sta łem sam. No więc po gna łem ko nia i orze my, raz
wzdłuż bruz dy, raz koło niej. Od rana by łem w polu, a nocą z chło pa ka mi
po je cha li śmy na noc ny wy pas koni. Tak mi nął je den dzień, dru gi… Trze‐ 
cie go ora łem, ora łem, aż ru ną łem na zie mię.

W roku czter dzie stym czwar tym sio stra Wie ra przy je cha ła do nas na je‐ 
den dzień ze szpi ta la, gdzie le ża ła ran na. Rano od wieź li ją wo zem na sta cję,
a ja po bie głem za nią. Na dwor cu żoł nierz nie chciał mnie wpu ścić do wa‐ 
go nu: „Ty z  kim, chłop czy ku?”. Nie stra ci łem kon te nan su: „Ze star szym
sier żan tem Wie rą Ried’kiną”…

No więc pu ści li mnie na woj nę…



W tam tą stro nę, z któ rej wscho dzi słoń ce…

Wala Ko ża now ska – 10 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Pa mięć dziec ka… W pa mię ci dziec ka po zo sta je tyl ko strach albo coś do‐ 
bre go…

Nasz dom stał nie da le ko szpi ta la woj sko we go. Szpi tal zbom bar do wa no.
Wi dzia łam, jak z okien wy pa da ją ran ni z ku la mi. W na szym domu wy buchł
po żar… Mama sko czy ła w ogień, krzy cząc: „Za bio rę ubra nia dla dzie ci”.

Nasz dom się pa lił… Pa li ła się na sza mama… Rzu ci ły śmy się za nią, lu‐ 
dzie do pę dzi li nas i po wstrzy ma li: „Dzie ci, mamy już nie ura tu je cie”. Po‐ 
bie gły śmy tam, do kąd wszy scy ucie ka li. Do oko ła leżą mar twi… Ran ni ję‐ 
czą, pro szą o po moc. A któż im po mo że? Ja mia łam je de na ście lat, sio stra
dzie więć. Wte dy stra ci łam ją z oczu.

Spo tka ły śmy się w  domu dziec ka w  Ostro szyc kim Go rod ku pod Miń‐ 
skiem, kie dy w sa mym Miń sku już byli Niem cy. Na rok przed woj ną tato
za wiózł nas tam na obóz pio nier ski. To ład ne miej sce. Z obo zu pio nie rów
Niem cy zro bi li dom dziec ka. Wszyst ko było za ra zem zna jo me i obce. Przez
kil ka dni sły sza ło się tyl ko szlo cha nie, skar gi, że ktoś zo stał bez ro dzi ców
albo że dom mu się spa lił. Wy cho waw czy nie były daw ne, ale po rząd ki już
nowe, nie miec kie. Po roku… Tak, mi nął chy ba rok… Za czę to nas wy bie rać
do wy wóz ki do Nie miec. Wy bie ra no nie we dług lat, tyl ko we dług wzro stu,
a  ja na nie szczę ście by łam wy so ka jak oj ciec, a  sio strzycz ka jak mama –
nie du ża. Pod je cha ły sa mo cho dy, do oko ła sta li Niem cy z au to ma ta mi, mnie
za pę dzo no na cię ża rów kę, sio stra w krzyk, ale ją ode pchnę li, strze la li pod
nogi. Nie pu ści li jej do mnie. I tak nas roz łą czy li…

Wa gon był peł ny… Wy peł nio ny do ostat ka… Sa my mi dzieć mi, nikt nie
miał wię cej niż trzy na ście lat. Pierw szy raz za trzy ma li śmy się w War sza‐ 



wie. Nikt nam nie dał pić ani jeść, tyl ko ja kiś sta ru szek przy szedł z kie sze‐ 
nia mi peł ny mi za wi nię tych kar te czek, na któ rych po ro syj sku na pi sa na była
mo dli twa „Oj cze nasz”, i każ de mu wrę czył taką kar tecz kę.

Z  War sza wy je cha li śmy jesz cze dwa dni. Tam, gdzie wy sie dli śmy, był
naj wy raź niej punkt sa ni tar ny. Wszyst kich nas ro ze bra li do naga, chłop ców
i dziew czyn ki obok sie bie, tak że pła ka łam ze wsty du. Dziew czyn ki chcia ły
przejść na jed ną stro nę, chłop cy na dru gą, ale Niem cy ze bra li nas w jed ną
gru pę i pu ści li zim ną wodę… z węża… Woda mia ła ja kiś nie zna ny za pach,
nig dy się z  ta kim nie ze tknę łam, nie wiem, jaki tam był śro dek de zyn fek‐ 
cyj ny. Prze pro wa dzi li de zyn fek cję, nie zwra ca jąc na nic uwa gi, lali tym
środ kiem pro sto w  oczy, w  uszy, w  usta… Po tem wy da li nam pa sia ste
spodnie i blu zy jak od pi ża my, drew nia ki na nogi, a do pier si przy pię li me‐ 
ta lo we znacz ki „Ost”.

Wy pę dzi li nas na uli cę i usta wi li jak do ape lu. My śla łam, że nas gdzieś
za pro wa dzą, do ja kie goś obo zu, ale z tyłu szep ta li: „Wy sta wią nas na sprze‐ 
daż”. Pod szedł sta ry Nie miec, wy brał mnie i  jesz cze trzy dziew czy ny, dał
pie nią dze i po ka zał nam wóz ze sło mą: „Sia daj cie!”.

Przy wieź li nas do ja kie goś ma jąt ku… Stał tam wy so ki dom, a do oko ła
nie go był sta ry park. Za kwa te ro wa li nas w szo pie, w jed nej po ło wie miesz‐ 
ka ło dwa na ście psów, a w dru giej my. Od razu ka za li pójść do pra cy w polu
– zbie rać ka mie nie, żeby płu gi czy siew ni ki się nie ła ma ły. Ka mie nie trze ba
było ukła dać w  jed nym miej scu, rów niut ko. A  my cho dzi ły śmy w  tych
drew nia kach, więc po tem na sto pach mia ły śmy peł no od ci sków. Do je dze‐ 
nia da wa li nam mar ny chleb i chu de mle ko.

Jed na z  dziew cząt umar ła, nie wy trzy ma ła tego. Wy wieź li ją koń mi do
lasu i tak zwy czaj nie za ko pa li. A drew nia ne kaj da ny i pi ża mę w pa ski przy‐ 
wieź li z po wro tem, do ma jąt ku. Pa mię tam, że mia ła na imię Ola.

Był tam bar dzo sta ry Nie miec, któ ry kar mił psy. Mó wił po ro syj sku, cho‐ 
ciaż bar dzo źle. Ale mó wił, żeby nas pod trzy mać na du chu: „Kin der, Hi tler
ka put. Ru ski kom”. Za glą dał też do kur ni ka, pod kra dał jaj ka do czap ki
i cho wał do skrzyn ki z na rzę dzia mi – w ma jąt ku wy ko ny wał też pra ce cie‐ 
siel skie. Brał do rąk sie kie rę i  szedł niby do pra cy, a  tym cza sem sta wiał
skrzyn kę przy nas i  roz glą dał się na boki, da jąc zna ki rę ka mi, że by śmy
szyb ciej zja dły. Jaj ka wy pi ja ły śmy, a sko ru py za ko py wa ły.

Za gad nę li nas kie dyś dwaj serb scy chłop cy, któ rzy też pra co wa li w tym
ma jąt ku… Byli nie wol ni ka mi, ta ki mi sa my mi jak my. Zdra dzi li nam swo ją



ta jem ni cę… Przy zna li się, że mają plan: „Trze ba ucie kać, bo in a czej wszy‐ 
scy umrze my jak Ola. Za ko pią nas w  le sie, a drew nia ki i  pi ża my za bio rą
z po wro tem”. Ba ły śmy się, ale nas prze ko na li. Za ma jąt kiem było ba gno,
rano po kry jo mu się tam prze do sta li śmy, a po tem ru szy li bie giem. Bie gli‐ 
śmy w tę stro nę, gdzie wscho dzi słoń ce, na wschód.

Wie czo rem w za gaj ni ku wszy scy zwa li li śmy się na zie mię i zmor do wa ni
usnę li. Rano otwie ra my oczy, a  tu ci sza, tyl ko ro pu chy re cho czą. Wsta li‐ 
śmy, ob my li się rosą i  ru szy li w  dro gę. Cał kiem nie da le ko zo ba czy li śmy
przed sobą szo sę – gdy by śmy ją prze cię li, zna leź li by śmy się w  pięk nym,
gę stym le sie. Na sze oca le nie. Je den z chłop ców pod czoł gał się, zlu stro wał
szo sę i woła: „Bie giem!”. Wpa da my na szo sę, a z  tego lasu pro sto na nas
wy jeż dża nie miec ki sa mo chód; sie dzie li na nim żoł nie rze z  au to ma ta mi.
Oto czy li nas i tych chłop ców za czę li bić, ko pać.

Na sa mo chód wrzu ci li ich mar twych, a mnie i jed ną dziew czyn kę po sa‐ 
dzi li obok. Po wie dzie li, że tam ci mają do brze, a wy, ru skie świ nie, jesz cze
zo ba czy cie. Po przy wiesz kach po zna li, że je ste śmy ze Wscho du. My śmy
były tak prze ra żo ne, że na wet nie pła ka ły śmy.

Przy wieź li nas do obo zu. Tam zo ba czy ły śmy, że na sło mie sie dzą dzie ci,
po któ rych łażą wszy. Sło mę przy wo żo no z pól, któ re za czy na ły się tuż za
dru ta mi z prą dem.

Co rano stu ka ła że la zna za su wa, wcho dzi li śmie ją cy się ofi cer i ład na ko‐ 
bie ta, któ ra po ro syj sku mó wi ła:

– Kto chce ka szy, niech szyb ko sta je w dwu sze re gu. Za pro wa dzi my was
do je dze nia…

Dzie ci po ty ka ły się, prze py cha ły, ka szy chcie li wszy scy.
– Po trze ba tyl ko dwu dzie stu pię ciu – od li cza ła ko bie ta. – Nie kłóć cie się,

resz ta niech cze ka do ju tra.
Z po cząt ku jej wie rzy łam, bie głam ra zem z tymi ma ły mi, prze py cha łam

się, po tem jed nak za czę łam się bać – dla cze go nie wra ca ją te, któ re mają
do stać ka szę? Sia da łam tuż przy wej ściu, pod że la zny mi drzwia mi, więc
na wet kie dy nas już było mało, ko bie ta nie zwra ca ła na mnie uwa gi. Jak
dłu go to trwa ło, nie umiem po wie dzieć. Wy da je mi się… że wte dy stra ci‐ 
łam pa mięć…

Nie wi dzia łam w obo zie ani jed ne go pta ka czy na wet żuka. Ma rzy łam,
żeby zna leźć choć by ro ba ka. Ale ich tam nie było…



Pew ne go dnia usły sze li śmy ha łas, krzy ki, strza ły. Za stu ka ła że la zna za su‐ 
wa i  do ba ra ku wpa dli nasi żoł nie rze z  okrzy kiem: „Dzie ciacz ki!”. Bio rą
nas na ręce, na bar ki, po kil ko ro, bo my śmy tam już nic nie wa ży li, lek cy
by li śmy jak po wie trze. Ca łu ją nas, obej mu ją i pła czą. Wy no szą na uli cę…

Wi dzi my czar ny ko min kre ma to rium…
Przez kil ka ty go dni nas le czy li, kar mi li. Py ta ją mnie:
– Ile masz lat?
– Trzy na ście – od po wia dam.
– A my śmy my śle li, że osiem…
Kie dy na bra li śmy sił, za wie zio no nas w tę stro nę, gdzie wscho dzi słoń ce.
Do domu…



W bia łej ko szu li… Wszy scy mnie z da le ka wi dzie li…

Je fim Frie dland – 9 lat
Obec nie – za stęp ca dy rek to ra kom bi na tu wy ro bów si li ka to wych

Dzie ciń stwo skoń czy ło się z pierw szy mi strza ła mi… We mnie żyło jesz cze
dziec ko, ale już we spół z kimś in nym…

Przed woj ną ba łem się sam zo sta wać w miesz ka niu, a tu na gle strach mi‐ 
nął. W żad ne ma mi ne dusz ki, któ re cho wa ją się za pie cem, już nie wie rzy‐ 
łem, i ona też o nich nie wspo mi na ła. Wy jeż dża li śmy z Cho cim ska wo zem,
mama ku pi ła kosz ja błek, po sta wi ła koło mnie i sio stry, że by śmy je dli. Za‐ 
czę ło się bom bar do wa nie, sio stra mia ła w rę kach dwa ład ne jabł ka, za czę li‐ 
śmy się bić, nie chcia ła mi od dać żad ne go. Mama krzy czy: „Cho waj cie
się!”, a  my dzie li my jabł ka. Bi li śmy się, do pó ki nie po pro si łem sio stry:
„Daj mi choć by jed no jabł ko, bo nas za bi ją, a ja nie spró bu ję”. Od da ła jed‐ 
no, naj ład niej sze. Wte dy prze sta li zrzu cać bom by. Ale nie zja dłem tego
szczę śli we go jabł ka.

Je cha li śmy wo zem, przed nami szło sta do. Od ojca wie dzie li śmy (przed
woj ną był w  Cho cim sku dy rek to rem od dzia łu Za got sko tu), że to nie są
zwy czaj ne kro wy, tyl ko sta do za ro do we, ku pio ne za gra ni cą za duże pie nią‐ 
dze. Pa mię tam, jak oj ciec nie umiał mi wy tłu ma czyć, ile to są te duże pie‐ 
nią dze, do pó ki nie dał przy kła du, że każ da kro wa kosz tu je tyle, ile trak tor.
Jak czołg. Sko ro jak czołg, no to zna czy, że bar dzo dużo. Strze gli śmy każ‐ 
dej kro wy.

Po nie waż ro słem w  ro dzi nie zoo tech ni ka, lu bi łem zwie rzę ta. Kie dy po
ko lej nym bom bar do wa niu zo sta li śmy bez wozu, sze dłem na cze le sta da,
przy wią za ny do byka Waś ki. Byk miał kół ko w no sie, do kół ka przy wią za‐ 
ny był sznur, któ re go koń cem się ob wią za łem. Kro wy dłu go nie mo gły
przy wyk nąć do bomb, były cięż kie i nig dy ich tak da le ko nie pę dzo no, więc



strasz nie się mę czy ły, w do dat ku pę ka ły im ko py ta. Pod ostrza łem trud no je
było ze brać. Ale je śli byk wy cho dził na dro gę, to wszyst kie za nim szły.
A on słu chał tyl ko mnie.

Mat ka w nocy dłu go pra ła gdzieś moją bia łą ko szu lę… O świ cie star szy
lejt nant Tur czin, któ ry do wo dził ta bo rem, krzy czy: „Po bud ka!”. Wkła dam
ko szu lę, bio rę byka i idzie my. Pa mię tam, że cały czas sze dłem w bia łej ko‐ 
szu li. Dzię ki temu w  ciem no ści wszy scy z  da le ka mnie wi dzie li. Spa łem
obok byka, pod jego przed ni mi no ga mi, bo tak było cie plej. Waś ka nig dy
nie wsta wał pierw szy, cze kał, aż ja wsta nę. Czuł, że obok nie go jest dziec‐ 
ko, któ re mu mógł by zro bić krzyw dę. A ja kła dłem się z nim i nig dy się nie
ba łem.

Pie szo do szli śmy do Tuły. To po nad ty siąc ki lo me trów. Szli śmy trzy mie‐ 
sią ce, już boso, bo wszyst ko się na nas po dar ło. Pa stu chów zo sta ło mało.
Kro wom roz dy ma ły się wy mio na, nie zdą ża no ich wy do ić. Wy mię boli,
a  wte dy kro wa sta je koło czło wie ka i  pa trzy. Mia łem skur cze w  rę kach,
dzien nie do iłem od pięt na stu do dwu dzie stu krów. Wi dzę, jak by to było
wczo raj: leży na dro dze kro wa z  prze strze lo ną nogą, a  z  po si nia łe go wy‐ 
mie nia ka pie mle ko. Pa trzy na lu dzi… Cze ka… Żoł nie rze za trzy ma li się
i za ka ra bi ny – chcą za strze lić, żeby się nie mę czy ła. Po pro si łem: „Po cze‐ 
kaj cie…”.

Pod sze dłem i wy do iłem mle ko na zie mię. Kro wa z wdzięcz no ści po li za ła
mnie w kark. Wsta łem i mó wię: „No, te raz strze laj cie…”. A sam ucie kłem,
żeby tego nie wi dzieć…

W Tule do wie dzie li śmy się, że całe przy pę dzo ne przez nas by dło pój dzie
do rzeź ni, nie ma co z nim zro bić. Do mia sta zbli ża li się Niem cy. Wło ży łem
bia łą ko szu lę i  po sze dłem po że gnać się z  Waś ką. Byk cięż ko dy szał mi
w twarz…

W maju czter dzie ste go pią te go… Wra ca li śmy do domu. Kie dy do jeż dża‐ 
li śmy do Or szy, sta łem aku rat przy oknie, a wte dy po czu łem, że mama jest
za mo imi ple ca mi. Otwo rzy łem okno. Mama spy ta ła: „Czu jesz za pach na‐ 
szych ba gien?”. Pła ka łem rzad ko, ale wte dy się roz be cza łem. W  ob cych
stro nach na wet mi się śni ło, że na ba gnach ko szą sia no, zbie ra ją je w sto gi;
czu łem, jak pach nie, kie dy po de schnie i tro chę je prze su szą. Nig dzie in dziej
nie czu łem tego za pa chu sia na z  ro dzi mych mo kra deł. Wy da je mi się, że
tyl ko u nas na Bia ło ru si taki moc ny jest za pach błot ne go sia na. Prze śla do‐ 
wał mnie wszę dzie, na wet we śnie go czu łem.



W Dniu Zwy cię stwa wu jek Kola, są siad, wy biegł na uli cę i za czął strze‐ 
lać w po wie trze. Oto czy li go chłop cy i wo ła ją:

– Wuj ku Kola, ja też chcę!
– Wuj ku Kola, daj mnie…
Po zwo lił wszyst kim. Wte dy pierw szy raz wy strze li łem…



Na pod ło gę, któ rą do pie ro co wy my łam…

Ma sza Iwa no wa – 8 lat
Obec nie – na uczy ciel ka

Na sza ro dzi na żyła w zgo dzie. Wszy scy się ko cha li śmy…
Mój oj ciec wal czył pod czas woj ny do mo wej. Od tam te go cza su cho dził

o  ku lach. Mimo to kie ro wał koł cho zem, jego go spo dar stwo przo do wa ło
w  sta ty sty kach. Kie dy na uczy łam się czy tać, po ka zy wał mi wy cin ki
z „Praw dy”, w któ rej pi sa no o na szym koł cho zie. Jako naj lep szy prze wod‐ 
ni czą cy oj ciec przed woj ną by wał na zjaz dach przo dow ni ków pra cy w koł‐ 
cho zie i jeź dził na wy sta wę rol ni czą do Mo skwy. Przy wiózł mi stam tąd ład‐ 
ne książ ki dla dzie ci i me ta lo we pu deł ko z cze ko la do wy mi cu kier ka mi.

Ko cha ły śmy z mamą na sze go tatę. Uwiel bia łam go, a on uwiel biał nas.
Mnie i mamę. Może upięk szam swo je dzie ciń stwo? Ale wszyst ko, co było
przed woj ną, w mo jej pa mię ci jest ja sne i  ra do sne. Dla te go że… To było
dzie ciń stwo… Praw dzi we dzie ciń stwo…

Za pa mię ta łam pio sen ki. Z pola ko bie ty wra ca ły, śpie wa jąc. Słoń ce cho‐ 
wa się za ho ry zont, a zza góry do no si się prze cią głe:

Już tak bli sko do wie czo ra,
Pora iść do domu, pora…
Wy bie ga łam pio sen ce na spo tka nie – tam była moja mama, sły sza łam jej

głos. Mama bra ła mnie na ręce, a ja ści ska łam ją moc no za szy ję, po tem ze‐ 
ska ki wa łam i  bie głam na prze dzie, a  pio sen ka bie gła za mną, wy peł nia ła
cały mój świat, i było mi tak we so ło, tak do brze.

Po ta kim szczę śli wym dzie ciń stwie… na gle, nie spo dzie wa nie woj na…
W pierw szych dniach znik nął oj ciec… Zo sta wio no go, żeby or ga ni zo wał

pod zie mie. Nie mógł miesz kać w domu, bo wszy scy u nas go zna li. Przy‐ 
cho dził do nas tyl ko w nocy.



Kie dyś usły sza łam, jak roz ma wia z mamą:
– Wy sa dzi li śmy nie miec ki sa mo chód na szo sie koło…
Za kasz la łam na pie cu, ro dzi ce się prze stra szy li.
– Nikt o tym nie po wi nien wie dzieć, có recz ko – uprze dzi li mnie.
Za czę łam bać się nocy. Że oj ciec przyj dzie do nas, a hi tle row cy do wie‐ 

dzą się i za bio rą na sze go tatę, któ re go tak ko cham.
Cze ka łam na nie go cały czas. Wci ska łam się w naj dal szy kąt na na szym

du żym pie cu, ści ska łam bab cię, ale ba łam się za snąć; je śli za sy pia łam, to
czę sto się bu dzi łam. W ko mi nie wyje wi chu ra, za suw ka drży i po brzę ku je.
A ja mam w gło wie jed no: nie prze spać przyj ścia taty.

Na gle za czy na mi się wy da wać, że to nie bu rza wyje, ale mama pła cze.
Mam go rącz kę. Ty fus.

Póź no w nocy przy szedł oj ciec. Ja usły sza łam go pierw sza i za wo ła łam
bab cię. Oj ciec był zim ny, a  ja cała roz pa lo na, on sie dział przy mnie i  nie
umiał odejść. Zmę czo ny, po sta rza ły, ale taki ko cha ny, taki swój. Po kil ku
go dzi nach od jego przyj ścia ktoś za ło mo tał do drzwi. Oj ciec na wet nie zdą‐ 
żył na rzu cić ko żu cha, jak do domu wdar li się po li ca je. Wy pchnę li go na uli‐ 
cę, ja za nim, on wy cią gnął do mnie ręce, ale ude rzy li go au to ma tem po rę‐ 
kach. Bili go po gło wie. Bie głam za nim boso po śnie gu do sa mej rzecz ki
i krzy cza łam: „Ta tu siu! Ta tu siu…”. W domu bab cia za wo dzi ła: „Gdzie jest
Bóg? Gdzie się cho wa?”.

Za bi li go…
Bab cia nie mo gła prze żyć ta kie go nie szczę ścia. Pła ka ła co raz ci szej i po

dwóch ty go dniach zmar ła w nocy na pie cu, a obok ja spa łam i obej mo wa‐ 
łam ją mar twą. W domu ni ko go wię cej nie było – mama z bra tem ukry wa li
się u są sia dów.

Po śmier ci taty mama też się cał kiem zmie ni ła. Nig dzie nie wy cho dzi ła
z domu. Mó wi ła tyl ko o ta cie, szyb ko się mę czy ła, a przed woj ną była przo‐ 
dow ni cą, za wsze pierw sza. Mnie nie do strze ga ła, choć ja cały czas sta ra łam
się być na wi do ku. Chcia łam ja koś ją po cie szyć. Ale ona oży wia ła się tyl ko
wte dy, kie dy wspo mi na ły śmy tatę.

Pa mię tam, jak przy bie gły dwie uszczę śli wio ne baby.
– Z są sied niej wsi przy sła li chło pa ka na ko niu. Mówi, że woj na się skoń‐ 

czy ła. Wkrót ce na sze chło py za czną wra cać z woj ny.
Mama upa dła na pod ło gę, któ rą do pie ro co wy my łam.



Czy Bóg na to pa trzył? I co wte dy my ślał…

Jura Kar po wicz – 8 lat
Obec nie – kie row ca

Wi dzia łem rze czy, któ rych nie po wi nie nem był oglą dać. Ża den czło wiek
nie po wi nien ich oglą dać. A ja by łem ma łym dziec kiem…

Wi dzia łem, jak żoł nierz bie gnie, i jak by się po ty kał. Pa dał. Dłu go dra pał
zie mię, obej mo wał ją…

Wi dzia łem, jak na szych jeń ców pę dzi li przez wieś. Dłu gie ko lum ny. Szli
w po dar tych i osma lo nych szy ne lach. Tam, gdzie no co wa li, zo sta wa ły ogry‐ 
zio ne z kory drze wa… Do je dze nia rzu ca no im zde chłe go ko nia. Jeń cy roz‐ 
ry wa li go…

Wi dzia łem, jak nocą zle ciał z na sy pu i spło nął nie miec ki po ciąg woj sko‐ 
wy, a rano uło ży li na to rach wszyst kich, któ rzy pra co wa li na tym od cin ku,
i prze je cha li po nich lo ko mo ty wą…

Wi dzia łem, jak do brycz ki za przę ga no lu dzi. Mie li na ple cach żół te
gwiaz dy… Pę dzo no ich ba ta mi. Taka we so ła prze jażdż ka…

Wi dzia łem, jak mat kom ba gne ta mi wy trą ca no z rąk dzie ci. Wrzu ca no je
do ognia. Do stud ni… A do mnie i do mamy ko lej ka nie do szła…

Wi dzia łem, jak pła kał pies są sia dów. Sie dział na po go rze li sku ich cha łu‐ 
py. Sam… Miał oczy sta re go czło wie ka…

A ja by łem mały…
Z tym wy ro słem… Wy ro słem po nu ry i nie uf ny, mam przy kry cha rak ter.

Nie przej mu ję się, kie dy ktoś pła cze; wręcz prze ciw nie, jest mi wte dy lżej,
bo sam nie umiem pła kać. Oże ni łem się dwu krot nie i obie żony ode mnie
ode szły, nikt ze mną nie wy trzy mał. Trud no mnie ko chać. Wiem… Sam do‐ 
brze wiem…



Mi nę ło wie le lat… Te raz chcę za py tać, czy Bóg na to pa trzył. I co wte dy
my ślał…



Taki cu dow ny ten świat…

Lud mi ła Ni ka no ro wa – 12 lat
Obec nie – in ży nier

Chcia ła bym so bie przy po mnieć, czy wcze śniej roz ma wia li śmy o woj nie…
W ra diu nada wa no pie śni: Je śli ju tro na bój, Moc ne pan ce rze mają na sze

czoł gi26. Dzie ci mo gły spo koj nie za sy piać.
Miesz ka li śmy w Wo ro ne żu. To mia sto mo je go dzie ciń stwa…
W  szko łach było spo ro na uczy cie li ze sta rej in te li gen cji. Duża kul tu ra

mu zycz na. Nasz szkol ny chór, w któ rym śpie wa łam, cie szył się w mie ście
wiel ką po pu lar no ścią. My ślę też, że wszy scy lu bi li te atr.

W  na szym domu miesz ka ły wy łącz nie ro dzi ny woj sko wych. Dom był
trzy pię tro wy, na po dwó rzu la tem kwi tła i pach nia ła aka cja. Czę sto ba wi li‐ 
śmy się przed do mem, było tam gdzie się cho wać. Mia łam szczę ście do ro‐ 
dzi ców. Tato był za wo do wym woj sko wym. Wi dok mun du ru to wa rzy szył
mi przez całe dzie ciń stwo. Mama mia ła ła god ny cha rak ter i zło te ręce. A ja
by łam je dy nacz ką, przy tym, jak zwy kle w  ta kich ra zach bywa, ka pry śną,
upar tą, a rów no cze śnie wsty dli wą. Cho dzi łam na za ję cia z mu zy ki i cho re‐ 
ogra fii przy Domu Ar mii Czer wo nej. W nie dzie lę, je dy ny dzień, kie dy nie
był za ję ty, tato lu bił z  nami spa ce ro wać po mie ście. Szły śmy z  mamą po
jego le wej stro nie, bo oj ciec mu siał sa lu to wać na po tka nym woj sko wym.
Przy kła dał pal ce do dasz ka.

Lu bił też czy tać ze mną wier sze, zwłasz cza Pusz ki na:
Tak, synu, ucz się, na uka przy spie sza
Po zna nie ży cia, co tak wart ko bie ży…27

Tam te go czerw co we go dnia wło ży łam ład ną su kien kę i po szłam z ko le‐ 
żan ką do Domu Ar mii Czer wo nej na przed sta wie nie, któ re mia ło się za cząć



w po łu dnie. Wi dzi my, że wszy scy sto ją pod słu pem i słu cha ją ra dia z gło‐ 
śni ka. Na ich twa rzach wi dać tro skę.

– Sły szysz? Woj na! – mówi ko le żan ka.
Pę dzę do domu. Szarp nę łam drzwi. W miesz ka niu ci cho, mamy nie ma,

tato w sku pie niu goli się przed lu strem, je den po li czek ma cały na my dlo ny.
– Tato, woj na!
Od wró cił się do mnie i da lej się go lił. Zo ba czy łam jego oczy ze zna nym

mi wy ra zem. Pa mię tam, że tato wy łą czył gło śnik na ścia nie. To było
wszyst ko, co mógł zro bić dla mnie i mamy, że by śmy tro chę póź niej usły‐ 
sza ły strasz ną wieść.

Wszyst ko bły ska wicz nie się zmie ni ło… Ja koś zu peł nie nie pa mię tam
taty w owych dniach. Ży cie wy glą da ło te raz in a czej. Od by wa ły się ze bra nia
miesz kań ców, na któ rych do wia dy wa li śmy się, jak ga sić po ża ry, je śli dom
się za pa li, jak za sła niać okna na noc, bo w mie ście nie po win no być świa teł.
Ze skle pów wszyst ko po zni ka ło, wpro wa dzo no kart ki na żyw ność.

Nad szedł tam ten ostat ni wie czór. Był zu peł nie inny, niż po ka zu ją dzi siej‐ 
sze fil my: łzy, uści ski, skok w  bie gu do po cią gu. U  nas tego nie było.
Wszyst ko szło tak, jak by tato wy jeż dżał na ma new ry. Mama zło ży ła jego
rze czy – skar pet ki, chu s tecz ki do nosa; wszyst ko było po przy szy wa ne –
koł nie rzyk, gu zi ki, na szyw ki po lo we. Tato zro lo wał szy nel, chy ba na wet
mu go przy trzy my wa łam.

Na ko ry tarz wy szli śmy we trój kę. Była póź na go dzi na, w  tym cza sie
w domu za my ka no już wszyst kie drzwi poza głów nym wej ściem, więc żeby
do stać się na po dwó rze, mu sie li śmy z  par te ru wejść na pierw sze pię tro,
prze mie rzyć dłu gi ko ry tarz i zno wu zejść. Na uli cy było ciem no, więc mój
za wsze uważ ny oj ciec po wie dział:

– Da lej już mnie nie od pro wa dzaj cie.
Uści skał nas.
– Wszyst ko bę dzie do brze. Nie mar tw cie się.
I po szedł.
Z fron tu przy słał kil ka li stów: „Wkrót ce zwy cię ży my, wte dy za cznie my

in a czej żyć. Jak spra wu je się Lud ka?”. Nie mogę so bie przy po mnieć, czym
zaj mo wa łam się do pierw sze go wrze śnia. Przy czy nia łam zmar twień ma mie
tym, że bez py ta nia wy cho dzi łam na dłu go do przy ja ció łek. Alar my lot ni‐ 
cze sta ły się, je śli tak moż na po wie dzieć, czymś nor mal nym. Wszy scy do
nich szyb ko przy wy kli – bie gli do schro nu, sie dzie li w do mach. Mnie wie‐ 



lo krot nie bom bar do wa nie za sta ło w mie ście, na uli cy. Wbie ga łam wte dy do
skle pu albo do bra my – i tyle.

Krą ży ło wie le plo tek. Ale żad na nie zo sta ła mi w pa mię ci… W dzie cię‐ 
cej jesz cze gło wie… Mama dy żu ro wa ła w szpi ta lu. Co dzien nie przy jeż dża‐ 
ły po cią gi z ran ny mi.

Co dziw ne, na pół kach zno wu po ja wi ły się to wa ry, lu dzie je ku po wa li.
Kil ka dni za sta na wia ły śmy się z mamą, czy nie ku pić no we go pia ni na. Na
ra zie jed nak po sta no wi ły śmy go nie ku po wać, po cze kać na tatę. Za kup
mimo wszyst ko po waż ny.

Trud no to po jąć, ale na uka za czę ła się jak zwy kle, pierw sze go wrze śnia.
A przez cały sier pień nie było ani sło wa od taty. Cze ka ły śmy i nie tra ci ły
na dziei, cho ciaż zna ły śmy już sło wa „okrą że nie” i „par ty zan ci”. Pod ko niec
mie sią ca ogło szo no, że mamy być w  każ dej chwi li go to wi do ewa ku acji.
Do kład ną datę po zna li śmy, o ile pa mię tam, w przed dzień wy jaz du. Oj, mia‐ 
ły wte dy na sze mamy ro bo ty! Mimo wszyst ko by ły śmy prze ko na ne, że wy‐ 
jeż dża my na parę mie się cy, prze cze ka my woj nę gdzieś w Sa ra to wie i wró‐ 
ci my. Do jed ne go to boł ka – po ściel, do dru gie go – na czy nia, no i  wa li za
z ubra nia mi. Je ste śmy go to we.

Z dro gi za pa mię ta łam tyl ko taki ob raz: nasz po ciąg od jeż dża, cho ciaż nie
gwiz dał. My wte dy łaps garn ki, ale nie ma cza su ga sić ogni ska, więc kie dy
je cha li śmy, wzdłuż na sy pu zo sta wi li śmy łań cuch świa teł. Po ciąg do je chał
do Ałma Aty, na stęp nie wró cił do Szym ken tu. I tak kil ka razy – tam i z po‐ 
wro tem. Wresz cie na wo zach, zwa nych mo żar, cią gnię tych nie spiesz nie
przez woły, wje cha ły śmy do aułu. Zo ba czy łam po raz pierw szy ki bit kę28…
Jak we wschod niej baj ce… Wszyst ko ko lo ro we, nie zwy czaj ne… Bar dzo
mnie cie ka wi ło…

Ale kie dy zo ba czy łam u mamy pierw szy siwy włos, za nie mó wi łam. Od‐ 
tąd za czę łam szyb ko do ra stać. Ach, te ma mi ne ręce! Nie było ta kiej rze czy,
któ rej by nie po tra fi ły zro bić! W  ostat niej chwi li przed wy jaz dem ma mie
wpa dło do gło wy, że war to za brać ma szy nę do szy cia (owi nę ła ją po dusz ką,
pu dło zo sta wi ła) i  wrzu cić na od jeż dża ją cy na sta cję sa mo chód. Ma szy na
sta ła się na szą ży wi ciel ką. No ca mi mama szy ła. Czy w ogó le kie dyś spa ła?

A na ho ry zon cie były za śnie żo ne pa sma gór Tien szan, wio sną – czer wo‐ 
ny od tu li pa nów step, a je sie nią – ki ście wi no gron i me lo ny (tyle że nie było
mowy o  ich ku pie niu!). I  woj na! Szu ka ły śmy na sze go ta tu sia. Przez trzy
lata na pi sa ły śmy ze trzy dzie ści li stów: do szta bu ar mii, pocz ta po lo wa nu‐ 



mer sto szes na ście, ko mi sa riat lu do wy obro ny, Głów ny Za rząd Kadr Ar mii
Czer wo nej w  Bu gu ru sła nie… Ze wszyst kich in sty tu cji przy cho dzi od po‐ 
wiedź: „Na li stach za bi tych i ran nych nie fi gu ru je…”. Sko ro nie fi gu ru je, to
cze ka my i cze ka my, nie tra ci my na dziei.

Ra dio za czę ło nada wać ra do sne wie ści. Na sze woj ska wy zwa la ły jed no
mia sto po dru gim. Już wol na była Or sza, ro dzin ne mia sto mamy. Tam
miesz ka ły jej sio stry i mat ka. Wo ro neż tak że już nasz… Ale Wo ro neż bez
taty był dla nas obcy. Zwol ni ły śmy się i po je cha ły do bab ci. Wejść do wa‐ 
go nu nie było ła two, nig dy nie do pcha ły śmy się da lej niż do przed sion ka.
Pięć dni i nocy w przed sion ku…

Moje ulu bio ne miej sce w domu bab ci było za cie płym ro syj skim pie cem.
W szko le sie dzie li śmy w pal tach, wie le dziew cząt mia ło płasz czy ki uszy te
z woj sko wych szy ne li, a chłop cy – po pro stu szy ne le. Któ re goś ran ka z gło‐ 
śni ka usły sza łam: „Zwy cię stwo!”. Mia łam pięt na ście lat… Wło ży łam
przed wo jen ny pre zent od taty – weł nia ną włócz ko wą blu zecz kę oraz nowe
pan to fle na ob ca sach – i  po szłam do szko ły. Prze cho wa ły śmy te rze czy,
były ku pio ne na wy rost, więc te raz na mnie pa so wa ły.

Wie czo rem sie dzi my przy sto le, po ło ży ły śmy na nim zdję cie taty i to mik
Pusz ki na z po żół kły mi brze ga mi stron wy pa da ją cy mi z okład ki. To był jego
pre zent dla na rze czo nej, dla mamy. Wspo mi na łam, jak z tatą czy ta li śmy ra‐ 
zem wier sze i jak tato, kie dy coś mu się wy jąt ko wo po do ba ło, mó wił: „Taki
cu dow ny ten świat”. Za wsze po wta rzał te sło wa w mi łych chwi lach.

Taki był ko cha ny… Że na wet nie umiem so bie wy obra zić go nie ży we‐ 
go…



Przy no si li dłu gie wą skie cu kier ki… Dłu gie jak ołów ‐
ki…

Le oni da Bie ła ja – 3 lata
Obec nie – pra so wacz ka

Czy trzy let nie dziec ko jest w  sta nie coś za pa mię tać? Mogę pani po wie‐ 
dzieć…

Ja kieś trzy, czte ry ob ra zy za pa mię ta łam bar dzo wy raź nie.
Za cha łu pą na łące ja cyś pa no wie się gim na sty ku ją, ką pią się w  rze ce.

Pry ska ją wodą, krzy czą, śmie ją się, ści ga ją je den dru gie go jak nasi wiej scy
chłop cy. Tyle że do chłop ców mama mnie pusz cza ła, a tu taj krzy czy w stra‐ 
chu i nie po zwa la wyjść z domu. Na moje py ta nie: „Co to za pa no wie?” –
od po wia da za lęk nio na: „Niem cy”. Inne dzie ci bie ga ły do rze ki i przy no si ły
dłu gie wą skie cu kier ki… Czę sto wa ły mnie…

Ci sami pa no wie ma sze ro wa li póź niej na szą uli cą. Wy strze la li wszyst kie
psy, bo na nich szcze ka ły.

Od tąd mama za bro ni ła mi wy cho dzić w dzień na uli cę. Ca ły mi dnia mi
sie dzie li śmy w domu – ja i kot.

Do kądś bie gnie my… Rosa jest zim na. Bab cia ma spód ni cę mo krą aż do
pasa, ja mam mo krą su kien kę, a  na wet gło wę. Cho wa my się w  le sie, ja
schnę w bab ci gar son ce, su kien ka się su szy.

Któ ryś z  są sia dów wlazł na drze wo. Sły szę: „Pali się… Pali… pali…”.
Tyl ko to jed no…

Wra ca my do wsi. Nie ma chat, tyl ko czar ne po go rze li ska. Tam, gdzie
miesz ka li nasi są sie dzi, znaj du je my grze byk. Po zna ję ten grze byk, dziew‐ 
czyn ka od są sia dów mnie nim cze sa ła, mia ła na imię Aniut ka. Gdzie jest
ona i gdzie jest jej mama? Dla cze go nie wra ca ją? Moja mama trzy ma się za
ser ce. A ja pa mię tam, jak od tych pa nów, któ rzy ką pa li się w rze ce, Aniut ka



przy no si ła mi dłu gie, wą skie cu kier ki. Ta kie dłu gie jak ołów ki… Bar dzo
smacz ne, my śmy ta kich nie zna li… Aniut ka była ład na, za wsze da wa li jej
dużo cu kier ków. Naj wię cej ze wszyst kich.

Nocą wsu wa my nogi w  po piół, żeby się za grzać i  za snąć. Po piół jest
mięk ki, cie pły…



Ku fe rek pa so wał aku rat do jego wzro stu…

Du nia Go łu bie wa – 11 lat
Obec nie – do jar ka

Woj na… Ale orać trze ba…
Mama, sio stra i brat po je cha li w pole siać len. Mi nę ła ja kaś go dzi na, nie

wię cej, na gle przy le cia ły ko bie ty i krzy czą: „Du nia, za strze li li two ich. Leżą
w polu…”.

Mama le ża ła na wor ku, a  z  wor ka sy pa ły się na sio na. Było mnó stwo
dziu rek po ku lach…

Zo sta łam sama ze swo im ma lut kim sio strzeń cem. Moja sio stra nie daw no
uro dzi ła, a jej mąż był u par ty zan tów. I z tym chłop czy kiem…

Nie po tra fi łam doić kro wy. Kro wa ry czy w obo rze, czu je, że nie ma go‐ 
spo dy ni. Pies wyje całą noc. A kro wa ry czy…

Mały przy ła zi do mnie… Pro si pier si… Mle ka… Przy po mnia łam so bie,
jak go sio stra kar mi ła… Po da łam mu su tek, on cmok tał, cmok tał, aż za snął.
Nie mia łam mle ka, ale on się zmę czył i za snął. Gdzie się za zię bił? Jak za‐ 
cho ro wał? Sama by łam mała, co tam mo głam zro zu mieć. Kasz le i kasz le.
Nie ma co jeść. Krów kę już za bra li po li ca je.

Chłop czyk umarł. Ję czał, ję czał, w koń cu umarł. Sły szę, że zro bi ło się ci‐ 
cho. Pod nio słam szmat ki, a on leży czar ny, tyl ko twa rzycz ka zo sta ła bia ła,
czy sta. Twa rzycz ka bia ła, a cały był czar ny.

Noc. W oknach ciem no. Do kąd pój dę? Po cze kam do rana i za wo łam lu‐ 
dzi. Sie dzę i  pła czę, że nie ma ni ko go w  cha cie, na wet tego ma lut kie go
chłop ca. Kie dy się za czę ło roz wid niać, po ło ży łam go do ku fer ka… Zo stał
u nas ku fe rek dziad ka, gdzie le ża ły jego na rzę dzia. Nie du ży ku fe rek, taki
jak pa czusz ka. Ba łam się, że przyj dą koty albo szczu ry i ob gry zą dziec ko.



Leży taki ma leń ki, jesz cze mniej szy niż za ży cia. Za wi nę łam go w czy sty
ręcz nik. Lnia ny. I uca ło wa łam.

Ku fe rek pa so wał aku rat do jego wzro stu…



Ba łam się tego snu…

Lena Sta ro woj to wa – 12 lat
Obec nie – tyn karz

Po zo stał mi sen… Pe wien sen…
Mama wło ży ła swo je zie lo ne pal to i buty, a moją sze ścio mie sięcz ną sio‐ 

strzycz kę za wi nę ła w  cie płą koł drę. I  po szła. Sie dzia łam i  cze ka łam przy
oknie, kie dy wró ci. Na gle zo ba czy łam, że dro gą pro wa dzą kil ka osób,
a wśród nich moją mamę z sio strzycz ką. Koło na sze go domu mama od wró‐ 
ci ła gło wę i  spoj rza ła w  stro nę okna. Nie wiem, czy mnie zo ba czy ła, czy
nie. Hi tle ro wiec ude rzył ją kol bą… Ude rzył tak, że się zgię ła…

Wie czo rem przy szła cio cia, sio stra mamy… Bar dzo pła ka ła, wy ry wa ła
wło sy z gło wy, a mnie na zy wa ła sie rot ką, sie ro teń ką. Usły sza łam to sło wo
po raz pierw szy…

W nocy śni ło mi się, że mama pali w pie cu, ogień ja sno pło nie, a moja
sio strzycz ka pła cze. Mama mnie woła… A ja je stem gdzieś da le ko i nie sły‐ 
szę. W stra chu bu dzę się, że mama mnie woła, a ja się nie od zy wam. Mama
pła ka ła w tym śnie… Nie mo głam so bie da ro wać tego, że pła cze. Ten sen
wie le razy się po wta rzał… Za wsze śni ło mi się to samo. Chcia łam, żeby się
śni ło… i za ra zem ba łam się tego…

Nie mam na wet zdję cia mamy. Tyl ko ten sen. Nig dzie in dziej mamy nie
zo ba czę.



Chcia łam być je dy nacz ką… I żeby mama mnie roz ‐
piesz cza ła…

Ma ri ja Pu zan – 7 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Pro szę wy ba czyć, ale kie dy to wspo mi nam… Nie mogę… Ja… Nie po tra fię
spoj rzeć ko muś w oczy…

Wy pę dzi li z szo py koł cho zo we kro wy, a do środ ka we pchnę li lu dzi. I na‐ 
szą mamę. My śmy z bra tem sie dzie li w krza kach, brat miał dwa lat ka, nie
pła kał. A pies sie dział z nami.

Rano wró ci li śmy do domu, dom stoi, ale mamy nie ma. Żad nych lu dzi
nie ma. Tyl ko my śmy zo sta li. Idę po wodę, trze ba też w pie cu na pa lić, bra‐ 
ci szek chce jeść. Na stu dzien nym żu ra wiu wi sie li nasi są sie dzi. Za wró ci łam
i po szłam na dru gi ko niec wsi, tam w stud ni była woda źró dla na, naj lep sza
we wsi. Naj smacz niej sza. Ale tam też wi sie li lu dzie. Wró ci łam z pu sty mi
wia dra mi. Bra ci szek pła kał, bo był głod ny. „Daj chle ba. Daj skór kę”.
W któ rejś chwi li go na wet ugry złam, żeby nie pła kał.

Tak ży li śmy kil ka dni. Sami we wsi. Lu dzie le że li mar twi albo wi sie li.
Nie ba li śmy się mar twych, bo to wszyst ko byli zna jo mi. Po tem spo tka li śmy
obcą ko bie tę i za czę li śmy pła kać: „Chce my z pa nią miesz kać. Sami się bo‐ 
imy”. Po sa dzi ła nas na san ki i za wio zła do swo jej wsi. Mia ła te raz dwóch
chłop ców i nas dwo je. Miesz ka li śmy tam, do pó ki nie przy szli nasi żoł nie‐ 
rze.

W domu dziec ka dali mi po ma rań czo wą su kien kę z kie szon ka mi. Tak ją
po lu bi łam, że wszyst kich pro si łam: „Kie dy umrę, to mnie po cho waj cie
w  tej su kien ce”. My śla łam, że sko ro mama umar ła i  tato umarł, to ja też
wkrót ce umrę. Bar dzo dłu go ży łam z tym prze ko na niem. Za wsze pła ka łam,
kie dy sły sza łam sło wo „mama”. Kie dyś na mnie za to na krzy cze li i po sta‐ 



wi li do kąta. Po tem ucie kłam z domu dziec ka. Kil ka razy ucie ka łam, żeby
szu kać mamy.

Nie pa mię tam swo jej daty uro dze nia… Po wie dzia no mi, że bym wy bra ła
so bie ja kiś dzień. Taki, jaki mi się po do ba. A  ja lu bi łam pierw szy maja.
„Ale – my śla łam – nikt nie uwie rzy, kie dy po wiem, że uro dzi łam się pierw‐ 
sze go maja, dru gie go też nie, ale je śli po wiem trze cie go maja, to bę dzie wy‐ 
glą da ło na praw dę”. Raz na kwar tał zbie ra no wszyst kich so le ni zan tów, uro‐ 
czy ście na kry wa no stół, były cu kier ki i  her ba ta, i  wrę cza no pre zen ty:
dziew czyn kom coś na su kien kę, chłop com ko szu le. Kie dyś do domu dziec‐ 
ka przy szedł nie zna jo my star szy pan, któ ry przy niósł dużo go to wa nych ja‐ 
jek, roz da wał je wszyst kim i tak się cie szył, że nam spra wia przy jem ność.
Aku rat w moje uro dzi ny…

By łam już duża, ale mar twi łam się, że nie mam za ba wek. Kie dy wszy scy
już spa li, ja wy cią ga łam pie rze z po dusz ki i przy glą da łam się piór kom. To
była moja ulu bio na za ba wa. Kie dy cho ro wa łam, to le ża łam i  ma rzy łam
o ma mie. Chcia łam być je dy nacz ką… I żeby mama mnie roz piesz cza ła.

Dłu go nie ro słam… W domu dziec ka wszy scy śmy mar nie ro śli. My ślę,
że to ze smut ku. Nie ro śli śmy dla te go, że mało sły sze li śmy cie płych słów.
Bez mam nie chcie li śmy ro snąć…



A one – jak pił ki – nie to nę ły…

Wala Jur kie wicz – 7 lat
Obec nie – eme ryt ka

Mama ocze ki wa ła chłop ca… Tata też chciał chłop czy ka. Ale uro dzi ła się
dziew czyn ka…

Wszy scy jed nak bar dzo pra gnę li chłop ca… Dla te go cho wa na by łam ra‐ 
czej jak chło piec niż jak dziew czyn ka. Ro dzi ce ubie ra li mnie w chło pię ce
ubran ka i strzy gli jak chłop ca. Lu bi łam też za ba wy chłop ców: Ko za cy-roz‐ 
bój ni cy, woj na, no ży ki. Lu bi łam zwłasz cza ba wić się w woj nę. Są dzi łam,
że je stem śmia ła.

Pod Smo leń skiem bom ba cał kiem roz bi ła wa gon, któ rym nas ewa ku owa‐ 
no. Cu dem oca le li śmy, wy cią gnię to nas spod nie go. Do szli śmy do wsi,
a tam aku rat za czę ły się wal ki. Sie dzie li śmy w piw ni cy, dom ru nął i nas za‐ 
sy pa ło. Ale kie dy wal ka uci chła, ja koś się z  tej piw ni cy wy gra mo li li śmy.
Pierw sze, co za pa mię ta łam, to sa mo cho dy. Sa mo cho dy oso bo we, je cha li
w  nich uśmiech nię ci lu dzie w  czar nych błysz czą cych płasz czach. Nie
umiem okre ślić swo ich uczuć, czu łam bo wiem i  strach, i  ja kąś nie zdro wą
cie ka wość. Prze je cha li przez wieś i znik nę li. Po szłam z in ny mi dzieć mi po‐ 
pa trzeć, co się dzie je za wsią. Kie dy we szli śmy w pole żyta, zo ba czy li śmy
strasz ny wi dok, bo całe było usia ne tru pa mi. Na pew no nie by łam ty po wą
dziew czyn ką, bo nie ba łam się pa trzeć na to wszyst ko, cho ciaż nig dy przed‐ 
tem cze goś ta kie go nie wi dzia łam. Za bi tych po kry wał czar ny ko peć, było
ich wie lu, aż nie chcia ło się wie rzyć, że to są lu dzie. To wła śnie zro bi ło na
mnie naj więk sze wra że nie w pierw szych dniach woj ny… Nasi czar ni żoł‐ 
nie rze…

Wró ci łam z mamą do Wi teb ska. Nasz dom był zbu rzo ny, ale bab cia na
nas cze ka ła… Wszyst kich nas przy gar nę ła ro dzi na ży dow ska, dwój ka bar‐ 



dzo cho rych i bar dzo do brych sta rusz ków. Cały czas się o nich ba li śmy, bo
w  mie ście wszę dzie roz kle ja no ogło sze nia, że Ży dzi mają zgło sić się do
get ta. Pro si li śmy ich, żeby w ogó le nie wy cho dzi li z domu. Kie dyś nas nie
było… Ja po szłam ba wić się gdzieś z  sio strą, mama też do kądś po szła…
I bab cia… Kie dy wró ci li śmy, za sta li śmy kar tecz kę z na pi sem, że go spo da‐ 
rze po szli do get ta, bo się o nas boją. My po win ni śmy prze żyć, a oni są już
sta rzy. Na mie ście wi sia ły pla ka ty na ka zu ją ce za mel do wać, gdy by ktoś wie‐ 
dział, gdzie ukry wa ją się Ży dzi. W prze ciw nym ra zie też zo sta nie roz strze‐ 
la ny.

Prze czy ta ły śmy tę kar tecz kę i  po bie gły z  sio strą nad Dźwi nę. Mo stu
w tam tym miej scu nie było, do get ta lu dzi prze wo zi li łód ka mi. Brzeg oto‐ 
czy li Niem cy. Na na szych oczach ła do wa li na ło dzie sta rusz ków, dzie ci,
mo to rów ką ho lo wa li łód kę na śro dek rze ki i  tam prze wra ca li. Szu ka li śmy
na szych sta rusz ków, ale ich nie było. Wi dzie li śmy, jak do łód ki wsia dła ro‐ 
dzi na – mąż, żona i dwo je dzie ci, a kie dy Niem cy prze wró ci li łód kę, to do‐ 
ro śli od razu po szli na dno, a dzie ci cią gle wy pły wa ły. Hi tle row cy, śmie jąc
się, tłu kli je wio sła mi. Ude rzą w  jed nym miej scu, a one wy pły wa ją w  in‐ 
nym, tam ci do ga nia ją i zno wu walą wio słem. A one – jak pił ki – nie to nę‐ 
ły…

Była taka ci sza – a może mia łam za tka ne uszy i tyl ko tak mi się wy da wa‐ 
ło, że jest ci cho, że wszyst ko za mar ło. Na gle wśród tej ci szy roz legł się
śmiech… Ja kiś mło dy śmiech, do cho dzą cy z brzu cha… Obok sta li mło dzi
Niem cy, ob ser wo wa li to wszyst ko i się śmia li. Nie pa mię tam, jak przy szły‐ 
śmy do domu, jak do wlo kłam sio strzycz kę. Wi docz nie wte dy dzie ci szyb ko
sta wa ły się do ro słe. Sio stra mia ła trzy lata, ale wszyst ko ro zu mia ła, nic nie
mó wi ła, nie pła ka ła.

Ba łam się cho dzić po uli cach, za to by łam ja koś spo koj niej sza, kie dy
cho dzi łam wśród ruin. Któ rejś nocy do domu wdar li się Niem cy i  za czę li
nas tar mo sić, zry wać z łó żek. Spa łam z sio strą, mama z bab cią. Wy pę dzi li
nas wszyst kie na uli cę, nie po zwo li li nic za brać, choć to był po czą tek zimy,
za ła do wa li na cię ża rów kę i za wieź li na sta cję.

Aly tus29 – tak się na zy wa ło mia sto li tew skie, w któ rym zna leź li śmy się
po kil ku ty go dniach. Na sta cji usta wi li nas w ko lum ny i wy pro wa dzi li. Po
dro dze spo tka li śmy Li twi nów. Oni praw do po dob nie wie dzie li, do kąd idzie‐ 
my, jed na ko bie ta po de szła do mamy i mó wi ła: „Pro wa dzą was do obo zu
śmier ci, niech pani da swo ją dziew czyn kę, ura tu ję ją. Jak pani prze ży je, to



ją znaj dzie”. Sio strzycz ka była ład na, wszy scy się nad nią li to wa li. Ale któ‐ 
ra mat ka odda wła sne dziec ko?

W obo zie na tych miast za bra li od nas bab cię. Po wie dzie li, że sta rzy mają
prze by wać w in nym ba ra ku. Cze ka li śmy, aż bab cia da znać o so bie, ale nie
do sta li śmy żad nej wie ści. W koń cu ktoś nam po wie dział, że wszyst kich sta‐ 
rych lu dzi od razu w pierw szych dniach wy sła no do ko mo ry ga zo wej. Po
bab ci któ re goś ran ka za bra li sio strę. Przed tem kil ku Niem ców cho dzi ło po
ba ra ku i  spi sy wa ło dzie ci, wy bie ra ło tyl ko ład ne i  ko niecz nie ja sno wło se,
inne ich nie in te re so wa ły. A sio stra mia ła blond kę dzio ry i nie bie skie oczy.
Mnie nie wzię li, mia łam ciem ne wło sy. Niem cy gła ska li sio strę po głów ce,
bar dzo im się po do ba ła.

Za bie ra li ją rano, a  przy pro wa dza li wie czo rem. Co dzien nie słab szą.
Mama ją wy py ty wa ła, ale sio stra nic nie mó wi ła. Albo ich tam na stra szy li,
albo coś im da wa li, ja kieś ta blet ki, w każ dym ra zie nic nie pa mię ta ła. Po‐ 
tem do wie dzia ły śmy się, że tym dzie ciom po bie ra no krew, wi docz nie dużo,
bo po kil ku mie sią cach sio stra umar ła. Umar ła ran kiem; kie dy po nią przy‐ 
szli, już nie żyła.

Bab cię bar dzo ko cha łam, bo zo sta wa łam z nią za wsze, kie dy tato i mama
szli do pra cy. Nie wi dzia ły śmy jej śmier ci, więc cią gle mia ły śmy na dzie ję,
że żyje. A sio stra umar ła przy nas… Le ża ła jak żywa… Taka ład na…

W  są sied nim ba ra ku prze by wa ły ko bie ty spod Orła, wszyst kie mia ły
dużo dzie ci. Ko bie ty cho dzi ły w  fu trach, ta kich roz klo szo wa nych. Wy pę‐ 
dza no je z ba ra ku, usta wia no po sześć i ka za no ma sze ro wać ra zem z dzieć‐ 
mi, dzie ci się ich cze pia ły. Na wet pusz cza no ja kąś mu zy kę… Je śli któ raś
nie szła rów no z  in ny mi, to bili ją pej czem. Bili, a  ona mimo to szła, bo
wie dzia ła, że je śli upad nie, to roz strze la ją i  ją, i  jej dzie ci. Czu łam, że mi
w pier si wzbie ra ja kaś fala, kie dy wi dzia łam, jak wsta wa ły i szły. W swo ich
cięż kich fu trach…

Do ro słym ka za no wy ła wiać z Nie mna drew nia ne kło dy i wy cią gać je na
brzeg. Tam też, w wo dzie, wie lu umie ra ło. Któ re goś razu zła pał mnie ko‐ 
men dant i przy dzie lił do gru py, któ ra mia ła iść do pra cy. Wów czas z tłu mu
wy biegł star szy czło wiek, ode pchnął mnie i za miast mnie sta nął w sze re gu.
Kie dy wie czo rem chcia ły śmy z  mamą wy ra zić mu wdzięcz ność, ju że śmy
go nie zna la zły. Po wie dzia no nam, że umarł w rze ce.

Mama była na uczy ciel ką. Po wta rza ła: „Trze ba po zo stać czło wie kiem”.
Na wet w pie kle sta ra ła się prze strze gać ja kichś zwy cza jów z domu… Nie



wiem, gdzie pra ła i  kie dy, ale za wsze mia łam wszyst ko czy ste, upra ne.
Zimą pra ła śnie giem. Zdej mo wa ła ze mnie ubra nie, ja sia da łam na pry czy
pod ko cem, a ona pra ła. Bo mia ły śmy tyl ko to, co na so bie.

Mimo wszyst ko sta ra li śmy się ob cho dzić na sze świę ta… Na taki dzień
cho wa ło się coś do zje dze nia. Ka wa łek go to wa ne go bu ra ka albo mar chew‐ 
kę. Mama sta ra ła się wte dy uśmie chać. Wie rzy ła, że przyj dą nasi. Wła śnie
dzię ki tej wie rze prze ży ły śmy.

Po woj nie nie po szłam do pierw szej kla sy, tyl ko od razu do pią tej. By łam
do ro sła, ale bar dzo skry ta, dłu go uni ka łam lu dzi. Na całe ży cie po lu bi łam
sa mot ność. Lu dzie mi prze szka dza li, z  tru dem zno si łam ich to wa rzy stwo.
Cho wa łam w so bie coś, czym nie mo głam się z ni kim po dzie lić.

Mama oczy wi ście za uwa ży ła, jak się zmie ni łam. Sta ra ła się mnie roz we‐ 
se lić, or ga ni zo wa ła róż ne uro czy sto ści, nie za po mi na ła o imie ni nach. Sta le
byli u  nas go ście, jej przy ja cie le. Za pra sza ła też moje ko le żan ki. Trud no
było mi zro zu mieć, że ją cią gnie do lu dzi. Nie do my śla łam się, jak mama
mnie ko cha.

I zno wu jej mi łość jest dla mnie oca le niem…



Za pa mię ta łem ta kie nie bie skie nie bo… I na sze sa mo lo ‐
ty na tym nie bie…

Piotr Ka li now ski – 12 lat
Obec nie – in ży nier bu dow la ny

Przed woj ną…
Pa mię tam, że uczy li śmy się woj ny, szy ko wa li się do niej. Uczy li śmy się

strze lać, rzu cać gra na tem. Na wet dziew czę ta. Wszy scy chcie li zdo być od‐ 
zna kę wo ro szy łow skie go strzel ca, aż się do tego pa li li. Śpie wa li śmy Gre na‐ 
dę. Były tam pięk ne sło wa o  tym, że bo ha ter idzie na woj nę po to, żeby
„zie mię w  Gre na dzie od dać chło pom”30. Kon ty nu ować spra wę re wo lu cji.
Re wo lu cji świa to wej! Tacy wła śnie by li śmy. Ta kie mie li śmy ma rze nia.

W  dzie ciń stwie sam ukła da łem baj ki. Na uczy łem się wcze śnie czy tać
i  pi sać, by łem uta len to wa nym dziec kiem. Mama chy ba chcia ła zro bić ze
mnie ar ty stę, a ja ma rzy łem o la ta niu. O tym, by no sić mun dur lot ni ka. I to
też było zna kiem cza su. Nie spo tka łem przed woj ną chłop ca, któ ry by nie
ma rzył o  tym, żeby zo stać lot ni kiem albo ma ry na rzem. Chcie li śmy albo
nie ba, albo mo rza. Ca łej kuli ziem skiej!

Te raz niech so bie pani wy obra zi, co się ze mną dzia ło… Z in ny mi ludź‐ 
mi… Co się z  nami dzia ło, kie dy zo ba czy li śmy Niem ców w  ro dzin nym
mie ście? Na na szych uli cach? Pła ka łem… Kie dy na de szła noc, lu dzie za‐ 
my ka li okien ni ce i po tem za tymi okien ni ca mi pła ka li…

Tato po szedł do par ty zant ki… A ro dzi na, któ ra miesz ka ła o uli cę da lej,
wło ży ła bia łe ha fto wa ne ko szu le i wi ta ła Niem ców chle bem i solą. Fil mo‐ 
wa no ich na wet…

Kie dy zo ba czy łem pierw szych na szych po wie szo nych ro da ków, przy bie‐ 
głem do domu i po wie dzia łem: „Mamo, nasi lu dzie wi szą w nie bie”. Po raz
pierw szy prze ra zi ło mnie nie bo, po tej hi sto rii za czą łem o nim my śleć in a‐ 



czej, trak to wać je ostroż niej. Pa mię tam, że ci lu dzie wi sie li bar dzo wy so ko,
a może tyl ko ze stra chu mi się tak wy da ło. Czyż nie wi dy wa łem już za bi‐ 
tych, le żą cych na zie mi? Ale wte dy nie by łem taki prze ra żo ny.

Wkrót ce tato po nas wró cił… Ucie ka li śmy ra zem…
Je den po ste ru nek par ty zanc ki, dru gi… I na gle sły szy my, że ktoś śpie wa

pie śni ro syj skie, w  ca łym le sie je sły chać. Po zna ję głos Ru sła no wej31.
W od dzia le był pa te fon i  trzy czy czte ry pły ty, do szczęt nie zgra ne. Sta ną‐ 
łem oszo ło mio ny i nie mo głem uwie rzyć, że je stem w par ty zant ce i że tu taj
się śpie wa. Dwa lata ży łem w mie ście, do któ re go przy szli Niem cy, za po‐ 
mnia łem więc, jak lu dzie śpie wa ją. Wi dzia łem tyl ko, jak umie ra ją… Jak się
boją…

W czter dzie stym czwar tym roku bra łem udział w miń skiej de fi la dzie par‐ 
ty zan tów. Sze dłem na pra wym skra ju sze re gu, usta wi li mnie tak, że bym wi‐ 
dział try bu nę. „Jesz cze nie pod ro słeś – mó wi li par ty zan ci. – Bę dzie my ci
za sła niać i  nic nie zo ba czysz, a  mu sisz ten dzień za pa mię tać”. Nie było
wśród nas fo to gra fa. A szko da. Nie umiem so bie wy obra zić, jak wte dy wy‐ 
glą da łem. A chciał bym wie dzieć… Zo ba czyć swo ją twarz…

Nie za pa mię ta łem try bu ny. Za pa mię ta łem wy jąt ko wo nie bie skie nie bo.
I na sze sa mo lo ty na tym nie bie. Tak na nie cze ka li śmy, całą woj nę…



Jak doj rza łe ty kwy…

Ja kow Ko ło din ski – 7 lat
Obec nie – na uczy ciel

Pierw sze bom bar do wa nia…
Za czy na ją spa dać bom by… Do sadu, pod wi śnie, wy no si li śmy po dusz ki,

ubra nia. Po dusz ki były wiel kie, nie było nas zza nich wi dać, tyl ko nogi wy‐ 
sta wa ły. Sa mo lo ty od la ty wa ły, a my śmy wszyst ko tasz czy li z po wro tem do
domu. I tak kil ka razy dzien nie. A po tem już nie szko da nam było ni cze go,
mat ka za bie ra ła tyl ko nas, dzie ci, resz tę zo sta wia ła.

Tam ten dzień… Wy da je mi się, że coś do da łem do opo wie ści ojca, ale
dużo rze czy sam za pa mię ta łem.

Rano… Mgła w  ogro dzie. Już wy pę dzo no kro wy. Mat ka mnie bu dzi,
daje ku bek cie płe go mle ka. Mu si my za raz iść w pole. Oj ciec kle pie kosę.

– Wo ło dia! – są siad stu ka do okna i wzy wa ojca.
Oj ciec wy cho dzi na uli cę.
– Ucie ka my… Niem cy cho dzą po wsi. Ktoś im dał li stę wszyst kich par‐ 

tyj nych. Za bra li na uczy ciel kę…
We dwóch prze czoł ga li się przez ogród ki do lasu. Po ja kimś cza sie wcho‐ 

dzą do nas dwaj Niem cy i po li caj.
– Gdzie tat ko?
– Po je chał na sia no ko sy – od po wia da mama.
Po cho dzi li po cha łu pie, obej rze li, ale nic nam nie zro bi li i wy szli.
Po ran na mgła jesz cze się ście le. Chłod no. Pa trzy my z mamą zza furt ki:

jed ne go są sia da wy rzu ci li na uli cę, wią żą mu ręce, pro wa dzą na uczy ciel‐ 
kę… Wszyst kim krę pu ją ręce z tyłu i usta wia ją pa ra mi. Nig dy nie wi dzia‐ 
łem ni ko go zwią za ne go. Zdjął mnie dreszcz. Mat ka mnie wy pę dza: „Idź do



domu. Włóż kur tecz kę”. Sto ję w  spor to wej ko szul ce, trzę sę się, ale do
domu nie idę.

Na sza cha łu pa sta ła aku rat po środ ku wsi. Niem cy w  tym miej scu zgro‐ 
ma dzi li lu dzi. Wszyst ko od by wa ło się bar dzo pręd ko. Zwią za ni lu dzie sta li
ze spusz czo ny mi gło wa mi. Wy czy ta no ska zań ców we dług li sty i  po gna no
za wieś. Poza na uczy ciel ką było tam też spo ro męż czyzn ze wsi.

Po bie gły za nimi ko bie ty i dzie ci. Pę dzi li ich szyb ko… Nie na dą ża li śmy
za nimi… Kie dy śmy do bie gli do ostat niej szo py, usły sze li śmy wy strza ły.
Lu dzie za czę li pa dać na zie mię, po tem się pod no si li i zno wu upa da li. Niem‐ 
cy szyb ko ich roz strze la li i za raz po wsia da li na mo to cy kle. Pa trzy my, a je‐ 
den z nich za wró cił i ob jeż dża za bi tych do oko ła. Ma w rę kach coś cięż kie‐ 
go… Może pał kę, a może kor bę od mo to cy kla… Nie pa mię tam… Nie zsia‐ 
da jąc z mo to cy kla, na wol nym bie gu je dzie i  roz trza sku je wszyst kim gło‐ 
wy… Inny chciał ich do bić z pi sto le tu, ale ten po krę cił gło wą, że nie war to.
Tam ci ru szy li, a on nie od je chał, do pó ki wszyst kim nie roz bił głów. Nig dy
przed tem nie sły sza łem, jak trzesz czą ludz kie ko ści… Za pa mię ta łem, że
trzesz cza ły jak doj rza łe ty kwy, kie dy oj ciec je ści nał sie kie rą, a ja wy bie ra‐ 
łem na sio na.

By łem tak prze ra żo ny, że zo sta wi łem mamę, zo sta wi łem wszyst kich i pę‐ 
dem po bie głem przed sie bie. Sam. Ale nie wiem dla cze go nie do domu –
scho wa łem się w szo pie, mat ka mnie dłu go szu ka ła. Przez dwa dni nie mo‐ 
głem wy krztu sić sło wa. Na wet dźwię ku z sie bie wy do być.

Ba łem się wyjść na uli cę. Wi dzia łem przez okno: je den nie sie de skę, inny
sie kie rę, trze ci bie gnie z wia drem. Cio sa li de ski, na każ dym po dwó rzu czu‐ 
ło się za pach świe żo wy stru ga nych de sek, bo na każ dym była trum na. Do
dzi siaj mnie mdli, kie dy po czu ję ten za pach. Do dzi siej sze go dnia…

W trum nach le że li lu dzie, któ rych zna łem… Ża den nie miał gło wy… Za‐ 
miast gło wy było coś w bia łej chu st ce. To, co zdo ła no ze brać…

Oj ciec wró cił z dwo ma par ty zan ta mi. Spo koj ny wie czór, przy pę dzi li kro‐ 
wy. Trze ba by kłaść się spać, a mat ka za czę ła nas szy ko wać do dro gi. Wło‐ 
ży li śmy ubran ka. Mia łem jesz cze dwóch bra cisz ków, je den miał czte ry lata,
dru gi – dzie więć mie się cy. Ja by łem naj star szy. Do szli śmy do kuź ni, tam się
za trzy ma li śmy, oj ciec się obej rzał. Ja też się obej rza łem. Wieś wy glą da ła
już nie jak wieś, ale jak czar ny, nie zna ny las.

Mama mia ła na rę kach ma lut kie go, oj ciec dźwi gał to boł ki i  śred nie go
bra ta. A ja nie mo głem za nimi na dą żyć. Mło dy par ty zant po wie dział: „We‐ 



zmę go na ba ra na”.
Niósł ka ra bin ma szy no wy w jed nej ręce, a dru gą mnie pod trzy my wał…



Je dli śmy… park

Ania Gru bi na – 12 lat
Obec nie – pla stycz ka

Tra cę głos, kie dy o tym opo wia dam… Mój głos umie ra…
Do Miń ska przy je cha li śmy po woj nie. Bo ja je stem z Le nin gra du. Prze‐ 

ży łam tam blo ka dę… Blo ka dę le nin gradz ką… Całe mia sto umie ra ło wte dy
z  gło du, moje uko cha ne, pięk ne mia sto. Nasz tato umarł, mama oca li ła
dzie ci. Przed woj ną była żywa jak iskra. W czter dzie stym pierw szym uro‐ 
dził się bra ci szek – Sła wik. Ile miał mie się cy, kie dy się za czę ła blo ka da?
Sześć, tak, pra wie sześć… A mama na wet tę kru szyn kę oca li ła… Wszyst‐ 
kich nas, tro je… A  tatę stra ci li śmy. W  Le nin gra dzie umie ra li ta tu sio wie,
a mamy zo sta wa ły. Pew nie dla te go że nie mo gły. Bo z kim by śmy wte dy
zo sta li?

Kie dy nasi prze rwa li pier ścień blo ka dy, wów czas „dro gą ży cia”32 ewa ku‐ 
owa no nas z Le nin gra du na Ural, do Kar piń ska. Dzie ci ra to wa no pierw sze.
Wy wie zio no całą na szą szko łę. W  dro dze wszy scy bez prze rwy mó wi li
o  je dze niu. O  je dze niu i o  ro dzi cach. W Kar piń sku od razu rzu ci li śmy się
do par ku, nie spa ce ro wa li śmy po nim, my śmy go je dli. Lu bi li śmy zwłasz‐ 
cza mo drze wie, ich pu szy ste szpil ki były ta kie smacz ne! Ob ja da li śmy mło‐ 
de ga łąz ki z ma łych so se nek, zry wa li śmy też tra wę. W cza sie blo ka dy po‐ 
zna łam wszyst kie ja dal ne tra wy; w mie ście lu dzie zja da li wszyst ko, co było
zie lo ne go. W par kach i w ogro dzie bo ta nicz nym już od wio sny nie było li‐ 
ści. W kar piń skim par ku ro sło spo ro za ję cze go szcza wiu, zwa ne go też za ję‐ 
czą ka pu stą. To był rok czter dzie sty dru gi, na Ura lu też pa no wał głód, ale
mimo wszyst ko nie tak strasz ny jak w Le nin gra dzie.

W domu dziec ka, do któ re go tra fi łam, ze bra no same dzie ci z Le nin gra du.
Nie mie li śmy nig dy do syć je dze nia. Jesz cze dłu go nie byli w sta nie nas na‐ 



sy cić. Pod czas lek cji zja da li śmy pa pier. Kar mi li nas z  umia rem… Kie dyś
sie dzia łam przy sto le, aku rat je dli śmy śnia da nie. Na gle zo ba czy łam kota.
Ży we go kota… Ze rwa łam się od sto łu: „Kot! Kot!”. Wszyst kie dzie ci zo ba‐ 
czy ły go i za czę ły się za nim uga niać: „Kot! Kot!”. Wy cho waw czy nie były
miej sco we, pa trzy ły na nas jak na obłą ka nych. W Le nin gra dzie nie ostał się
ani je den żywy kot… Żywy kot to było ma rze nie. Je dze nie na cały mie‐ 
siąc… Tłu ma czy li śmy wy cho waw czy niom, ale nam nie wie rzy ły. Pa mię‐ 
tam, że nas czę sto gła ska ły. Tu li ły. Nikt nie pod no sił na nas gło su, do pó ki
nie od ro sły nam wło sy po po dró ży. Bo wszyst kich przed wy jaz dem ostrzy‐ 
żo no „na zero”, chłop ców i dziew czyn ki tak samo, a nie któ rym z nas wło sy
wy pa dły na sku tek gło du. Nie ba wi li śmy się, nie bie ga li śmy. Sie dzie li śmy
i pa trzy li. I wszyst ko zja da li…

Nie pa mię tam, kto w domu dziec ka po wie dział nam o nie miec kich jeń‐ 
cach… Kie dy zo ba czy łam pierw sze go Niem ca, wie dzia łam już, że to je‐ 
niec. Pra co wa li za mia stem w  ko pal ni wę gla. Do dzi siaj nie mogę po jąć,
dla cze go przy bie gli do na sze go domu dziec ka, wła śnie do le nin gradz kie go.

Kie dy go zo ba czy łam, tego Niem ca, nic nie mó wił. Nie pro sił. My śmy
do pie ro skoń czy li obiad, mu sia łam więc jesz cze pach nieć tym obia dem.
Nie miec sta nął przy mnie i wcią gał po wie trze, mimo woli po ru szał szczę ką,
jak by prze żu wał, więc pró bo wał przy trzy mać ją dłoń mi. Za trzy mać.
A szczę ka cią gle się ru sza ła. Nie by łam w sta nie pa trzeć na głod ne go czło‐ 
wie ka. Ab so lut nie. Wszy scy to mie li śmy… Po bie głam i po pro si łam dziew‐ 
czę ta, żeby mu dać ka wa łek chle ba, je śli któ rejś zo stał.

A on dzię ko wał i dzię ko wał.
– Dan ke szen… Dan ke szen…
Na stęp ne go dnia przy szedł do nas z ko le gą. I tak się za czę ło… Cho dzi li

w  cięż kich drew nia kach. Stuk-stuk… Jak sły sza łam to stu ka nie, to za raz
wy bie ga łam…

Już wie dzie li śmy, kie dy przyj dą, na wet na nich cze ka li śmy. Wy bie ga li‐ 
śmy z tym, co kto zna lazł. Kie dy dy żu ro wa łam w kuch ni, zo sta wia łam im
cały swój dzien ny przy dział chle ba, a  wie czo rem wy skro by wa łam reszt ki
z ron dla. Wszyst kie dziew czyn ki coś im tam zo sta wia ły, nie pa mię tam jed‐ 
nak, czy chłop cy ro bi li tak samo. Bo nasi chłop cy byli sta le głod ni, cią gle
nie star cza ło im je dze nia. Wy cho waw czy nie nas besz ta ły, bo i u dziew cząt
zda rza ły się wy pad ki omdle nia z gło du, ale my śmy po ci chu zo sta wia ły je‐ 
dze nie dla tych jeń ców.



W czter dzie stym trze cim roku już prze sta li do nas przy cho dzić, bo wte dy
zro bi ło się tro chę lżej. Ural już tak nie gło do wał. W domu dziec ka mie li‐ 
śmy praw dzi wy chleb, da wa no do woli ka szy. Ale do tej pory nie mogę pa‐ 
trzeć na głod ne go czło wie ka. Jak on pa trzy… Nig dy nie pa trzy wprost, za‐ 
wsze gdzieś obok… Nie daw no w  te le wi zji po ka zy wa no ucie ki nie rów…
Zno wu gdzieś jest woj na. Strze la ją. Głod ni lu dzie sto ją w ko lej ce z pu sty mi
mi ska mi. Pa trzą pu stym wzro kiem… Pa mię tam ten wzrok… Wy bie głam do
dru gie go po ko ju, do sta łam ata ku hi ste rii.

W pierw szym roku ewa ku acji nie do strze ga li śmy przy ro dy, wszyst ko, co
było przy ro dą, wy wo ły wa ło u nas jed no pra gnie nie – spró bo wać, czy jest
ja dal ne. Do pie ro po roku zo ba czy łam, jak pięk na jest przy ro da na Ura lu. Ja‐ 
kie tam są dzi kie świer ki, wy so kie tra wy, całe gaje cze rem chy. Ja kie za cho‐ 
dy słoń ca! Za czę łam ry so wać. Nie mia łam farb, ry so wa łam więc ołów kiem.
Ry so wa łam wi do ków ki, po sy ła li śmy je swo im ro dzi com do Le nin gra du.
Naj bar dziej lu bi łam ry so wać cze rem chę. Cały Kar pińsk nią pach niał.

Już od wie lu lat na cho dzi mnie na tręt na myśl, żeby tam po je chać. Strasz‐ 
nie chcia ła bym zo ba czyć, czy nasz dom dziec ka jesz cze stoi, czy nie! Bo
bu dy nek był drew nia ny. Czy oca lał? Jak te raz wy glą da park miej ski?
Chcia ła bym po je chać wio sną, kie dy wszyst ko bę dzie kwi tło. Te raz trud no
mi uwie rzyć, że owo ce cze rem chy moż na jeść gar ścia mi, a my śmy tak je‐ 
dli. Je dli śmy je na wet wte dy, kie dy były jesz cze zie lo ne. Gorz kie.

Po blo ka dzie wiem, że czło wiek może jeść wszyst ko. Lu dzie je dli na wet
zie mię… Na ba za rach sprze da wa no zie mię z roz bi tych i spa lo nych ma ga zy‐ 
nów żyw no ścio wych imie nia Ba da je wa, ce nio na była zwłasz cza zie mia, na
któ rą wy lał się olej sło necz ni ko wy, albo zie mia prze siąk nię ta spa lo ny mi po‐ 
wi dła mi. Jed na i  dru ga dużo kosz to wa ły. Na sza mama mo gła ku pić tyl ko
naj tań szą zie mię, na któ rej sta ły becz ki ze śle dzia mi, ta pach nia ła tyl ko
solą, cho ciaż soli w niej było mało. Zo stał sam za pach śle dzi.

Za to par ki le nin gradz kie były bez płat ne, więc szyb ko je ob je dzo no. Cie‐ 
szyć się wi do kiem kwia tów… Po pro stu cie szyć… Tego na uczy łam się sto‐ 
sun ko wo nie daw no…

Dzie siąt ki lat po woj nie…



Kto bę dzie pła kał, tego za strze li my…

Wie ra Żdan – 14 lat
Obec nie – do jar ka

Boję się męż czyzn… To mi zo sta ło z cza sów woj ny…
Wzię to nas na musz kę au to ma tów i za pro wa dzo no do lasu. Zna leź li po la‐ 

nę. „Nie… – Je den krę ci gło wą. – Nie tu taj…”. Pro wa dzą da lej. Po li ca je
mó wią: „To za duży ho nor dla was, ban dy tów z par ty zant ki, gi nąć w ta kim
pięk nym miej scu. Wy koń czy my was w bło cie”.

Wy bra li naj niż sze miej sce, tam gdzie za wsze sta ła woda. Dali ojcu i bra‐ 
tu ło pa ty i ka za li ko pać dół. A nas z mamą po sta wi li pod drze wem i ka za li
pa trzeć. Pa trzy ły śmy, jak ko pa li, w  koń cu brat mach nął ostat ni raz ło pa tą
i woła: „Ech, Wier ka!…”. Miał do pie ro szes na ście lat… Za le d wie…

Pa trzy ły śmy z mamą, jak ich roz strze li wu ją… Nie wol no było się od wró‐ 
cić czy też za mknąć oczu. Po li ca je nas ob ser wo wa li… Brat nie upadł po
strza le do dołu, ale zgiął się, zro bił krok do przo du i usiadł koło dołu. Tam ci
strą ci li go kop nia ka mi na dół, w bło to. I nie to było wte dy naj strasz niej sze,
że ich za strze li li, ale to, że wrzu ci li do lep kie go bło ta. Do wody. Nie po‐ 
zwo li li nam po pła kać, po pę dzi li do wsi. A ich na wet zie mią nie przy sy pa li.

Pła ka ły śmy z mamą dwa dni. Pła ka ły śmy po ci chu, w domu. Trze cie go
dnia przy cho dzą ten sam Nie miec i dwaj po li ca je: „Zbie raj cie się, po grze‐ 
bie cie swo ich ban dy tów”. Przy szły śmy w to miej sce, a oni pły wa ją w dole,
już się z nie go zro bi ła stud nia, a nie grób. Wzię ły śmy ze sobą ło pa ty, za ko‐ 
pu je my i  pła cze my. A  oni mó wią: „Któ ra bę dzie pła ka ła, tę za strze li my.
Uśmie chaj cie się…”. Ka za li nam się uśmie chać. Je den pod cho dzi i za glą da
w twarz – pła czę czy się uśmie cham?

Sto ją… Wszyst ko mło dzi męż czyź ni, przy stoj ni… Sami się uśmie cha‐ 
ją… Po czu łam wiel ki strach w  ser cu, i  już nie mar twych się prze ra zi łam,



ale ży wych. Od tego cza su boję się mło dych męż czyzn. Przez całe ży cie je‐ 
stem sama…

Nie wy szłam za mąż… Nie po zna łam mi ło ści… Ba łam się – a nuż uro‐ 
dzę chłop ca?



Ma mu sia i ta tuś – zło te sło wa…

Ira Ma zur – 5 lat
Obec nie – kon struk tor

Po win nam pew nie opo wie dzieć o  swo jej sa mot no ści? Jak się jej na uczy‐ 
łam…

Pew na dziew czyn ka, Len ka, mia ła czer wo ny koc, a  ja brą zo wy. I kie dy
le cia ły nie miec kie sa mo lo ty, kła dły śmy się na zie mię i na kry wa ły ko ca mi.
Na dole czer wo nym, a na wierz chu moim brą zo wym. Mó wi łam dziew czyn‐ 
kom, że lot nik z góry zo ba czy coś brą zo we go i po my śli, że to ka mień…

O ma mie za pa mię ta łam tyle, że ba łam się ją stra cić. Zna łam dziew czyn‐ 
kę, któ rej mama zgi nę ła pod czas bom bar do wa nia, i  dziew czyn ka zo sta ła
sama. Cały czas pła ka ła. Moja mama bra ła ją na ręce i uspo ka ja ła. Po tem…
Ra zem z ja kąś obcą ko bie tą grze ba ły śmy we wsi moją mamę… Umy ły śmy
ją, le ża ła taka chu dziut ka, jak dziew czyn ka. Nie ba łam się, cały czas ją gła‐ 
ska łam. Jak za wsze pach nia ły jej wło sy i ręce. Rany nie za uwa ży łam. Pew‐ 
nie to była rana od kuli, nie du ża, na dro dze wi dzia łam kie dyś małe kul ki.
I  jesz cze się dzi wi łam, jak ta ki mi kul ka mi moż na za bić du że go czło wie‐ 
ka… Na wet mnie, prze cież je stem ty siąc razy, mi lion razy więk sza. Ja koś
za pa mię ta łam wła śnie ten mi lion, wy da ło mi się, że to jest bar dzo, bar dzo
dużo – tak dużo, że nie spo sób po li czyć.

Mama nie umar ła od razu. Dłu go le ża ła na tra wie, otwie ra ła oczy.
– Ira, mu szę ci opo wie dzieć…
– Mamo, nie chcę…
Wy da wa ło mi się, że je śli mi po wie to, co chce po wie dzieć, to umrze.
Kie dy mamę umy ły śmy, le ża ła w chu st ce, z dłu gim war ko czem. Po pro‐ 

stu dziew czyn ka… Ale to dzi siaj tak na nią pa trzę. Bo już mam dwa razy



wię cej lat niż ona wte dy – dwa dzie ścia pięć. W tym wie ku jest te raz moja
cór ka, z wy glą du na wet po dob na do mo jej mamy.

Co zo sta ło mi po domu dziec ka? Ka te go rycz ny cha rak ter, nie umiem być
ła god na, ostroż na w sło wach. Nie umiem wy ba czyć. Ro dzi na się skar ży, że
nie je stem zbyt uprzej ma. Czy bez mamy moż na wy ro snąć na uprzej mą?

W domu dziec ka chcia łam mieć swo ją wła sną fi li żan kę, chcia łam, żeby
była tyl ko moja. Za wsze za zdro ści łam lu dziom, że zo sta ły im ja kieś przed‐ 
mio ty z cza sów dzie ciń stwa. Bo ja nie mam żad nych, o ni czym nie mogę
po wie dzieć: „To pa miąt ka z  dzie cię cych lat”. A  tak bym chcia ła po wie‐ 
dzieć, cza sem na wet coś zmy ślić…

Inne dziew czyn ki przy wią zy wa ły się do wy cho waw czyń, a ja lu bi łam sa‐ 
lo we. Bar dziej przy po mi na ły na sze wy obra żo ne mamy. Wy cho waw czy nie
były su ro we i  za sad ni cze, a  sa lo we wiecz nie roz trze pa ne, po do mo we mu
gder li we, mo gły nam dać w skó rę, ale tak, że nie bo la ło. Jak mat ki. Myły
nas, szo ro wa ły w łaź ni, mo gli śmy po sie dzieć u nich na ko la nach. Do ty ka ły
na szych go łych ciał. A to tyl ko mama mo gła ro bić, tak mi się wte dy wy da‐ 
wa ło. One nam da wa ły jeść, do mo wy mi spo so ba mi le czy ły z ka ta ru i ocie‐ 
ra ły nam łzy. Kie dy do sta wa li śmy się w  ich ręce, to prze sta wał być dom
dziec ka, a za czy nał się dom.

Czę sto sły szę, jak lu dzie mó wią: „Moja mat ka” albo „Mój oj ciec”. Nie
ro zu miem, jak moż na tak mó wić. Jak by to byli obcy lu dzie… Dla mnie tyl‐ 
ko – mama i tato. Gdy by żyli, mó wi ła bym do nich „ma mu siu”, „ta tu siu”.

To są zło te sło wa…



Przy nio sły ją po ka wał ku…

Wala Zmi tro wicz – 11 lat
Obec nie – ro bot ni ca

Nie chcę wspo mi nać… Nie mam ocho ty, nig dy nie mia łam…
Było nas sied mio ro dzie ci. Przed woj ną mama ze śmie chem mó wi ła:

„Słon ko świe ci, wszyst kie dzie ci wy ro sną”. A kie dy za czę ła się woj na, za‐ 
czę ła pła kać. Mó wi ła wte dy: „Taki pod ły czas, a dzie ci w cha cie jak bobu”.
Ju zik miał sie dem na ście lat, ja mia łam je de na ście, Iwan dzie więć, Nina
czte ry, Gala trzy, Alik dwa, a ma lut ka Sa sza – pięć mie się cy. Była nie mow‐ 
lę ciem, co tyl ko ssie i pła cze.

Wte dy jesz cze nie wie dzia łam, do pie ro po woj nie lu dzie nam po wie dzie‐ 
li, że nasi ro dzi ce byli zwią za ni z par ty zan ta mi i z na szy mi jeń ca mi, któ rzy
pra co wa li w mle czar ni. Pra co wa ła tam też sio stra mamy. Pa mię tam, że kie‐ 
dyś w nocy sie dzie li u nas ja cyś męż czyź ni i cho ciaż okno było za sło nię te
gru bą koł drą, to wi docz nie przez za ciem nie nie prze bi ja ło się świa tło, bo
ktoś strze lił pro sto w okno. Mama zła pa ła lam pę i scho wa ła ją pod stół.

Mama coś nam pie kła z  kar to fli (z  kar to fli mo gła zro bić wszyst ko, jak
mó wią te raz – sto po traw). Szy ko wa li śmy się do ja kie goś świę ta. Pa mię‐ 
tam, że po ca łym domu roz cho dził się sma ko wi ty za pach. Oj ciec ko sił pod
la sem ko ni czy nę. Na gle Niem cy oto czy li dom i  roz ka zu ją: „Wy cho dzić!”.
Wy szła mama i  my, tro je dzie ci. Niem cy za czę li bić mamę, a  ona woła:
„Dzie ci, idź cie do domu!”.

Usta wi li ją pod ścia ną pod oknem; my przez nie wy glą da my.
– Gdzie twój naj star szy syn?
Mama od po wia da:
– Ko pie torf.
– Je dzie my tam.



Wpy cha ją mamę do sa mo cho du i sami wsia da ją.
Gala wy bie gła z cha łu py i krzy czy, chce do mamy. Wrzu ci li i ją do sa mo‐ 

cho du, do mamy. A mama woła: „Dzie ci, wra caj cie do domu!”.
Przy biegł oj ciec z pola, wi docz nie lu dzie mu już po wie dzie li, za brał ja‐ 

kieś do ku men ty i bie giem za mamą. I też do nas krzy czy: „Dzie ci, idź cie do
domu!”. Jak by dom mógł nas oca lić albo jak by tam była mama. Cze ka li śmy
na po dwó rzu… Pod wie czór po wła zi li śmy, jed no na bra mę, dru gie na ja‐ 
błoń i pa trzy my, czy nie idą nasi ro dzi ce albo sio stra z bra tem. Zo ba czy li‐ 
śmy lu dzi, bie gną cych z  dru gie go koń ca wsi: „Dzie ci, zo staw cie dom
i ucie kaj cie. Wa szych już nie ma, te raz jadą po was…”.

Przez za gon kar to fli do czoł ga li śmy się do ba gien. Sie dzie li śmy tam całą
noc, aż wze szło słoń ce. Co te raz ro bić? Przy po mnia łam so bie, że w ko ły sce
zo sta wi li śmy Sa szę. Wró ci li śmy do wsi, za bra li ma lut ką – żyła, ale tak
krzy cza ła, że aż się zro bi ła sina. Brat Iwan mówi: „Na karm ją”. A czym ja
będę ją kar mić? Prze cież nie mam mle ka. On się prze ra ził, że dziec ko
umrze, i pro si: „Spró buj…”.

Wcho dzi są siad ka i mówi:
– Dzie ci, będą was szu ka li. Idź cie do ciot ki.
A na sza cio cia miesz ka ła w in nej wsi.
– Pój dzie my szu kać cio ci, ale niech pani po wie, gdzie tata i mama, gdzie

sio strzycz ka i bra ci szek – od po wia da my.
Po wie dzia ła, że ich roz strze la li Niem cy… Że leżą pod la sem…
– Tyl ko wy tam, dzie ci, nie chodź cie.
– Uciek nie my ze wsi, ale przed tem pój dzie my się po że gnać.
– Nie trze ba, dzie ci…
Od pro wa dzi ła nas za wieś, ale nie pu ści ła tam, gdzie le że li nasi bli scy.
Po wie lu la tach do wie dzia łam się, że ma mie wy kłu li oczy, po wy ry wa li

wło sy, od cię li pier si. A małą Galę, któ ra się scho wa ła i ci cho sie dzia ła pod
cho in ką, po szczu li owczar ka mi. Psy przy nio sły ją po ka wał ku. Mama jesz‐ 
cze wte dy żyła, wszyst ko wi dzia ła… To przy niej…

Po woj nie zo sta ły śmy we dwie z sio strzycz ką Niną. Zna la złam ją u ob‐ 
cych lu dzi, za bra łam do sie bie. Przy szły śmy do re jo no we go ko mi te tu wy‐ 
ko naw cze go. Po pro si ły śmy, żeby przy dzie li li je den po kój dla nas obu. Za‐ 
miesz ka ły śmy na ko ry ta rzu w ho te lu ro bot ni czym. Pra co wa łam w fa bry ce,
Nina cho dzi ła do szko ły. Nig dy nie mó wi łam do niej po imie niu, za wsze
tyl ko: „Sio strzycz ko”. Mam tyl ko ją. Jed ną je dy ną.



Nie chcę wspo mi nać. Ale trze ba opo wie dzieć lu dziom o swo im nie szczę‐ 
ściu. Trud no sa mej pła kać…



Aku rat wy klu ły się u nas pi sklę ta… Ba łem się, że je za ‐
bi ją…

Alo sza Kri wo szej – 4 lata
Obec nie – ko le jarz

Moje wspo mnie nie… je dy ne…
Aku rat wy klu ły się u  nas pi sklę ta. Żół ciut kie, to czy ły się po pod ło dze,

wła zi ły mi na ręce. Pod czas bom bar do wa nia bab cia zbie ra ła je na sito.
– Też coś, woj na i kur czę ta!
Ba łem się, że za bi ją te kur czę ta. Do dzi siaj pa mię tam, jak pła ka łem, tak

się tego ba łem. Bom by lecą… Wszy scy ucie ka ją do piw ni cy, żeby się scho‐ 
wać, a mnie nie dało się za brać z cha łu py. Obej mo wa łem kur czę ta… Do‐ 
pie ro gdy bab cia bra ła je ze sobą na si cie, sze dłem. Sze dłem i li czy łem: jed‐ 
no kur czę, dwo je, tro je… Było ich pię cio ro…

Li czy łem też bom by. Spa dła jed na, dwie… Sie dem…
Tak na uczy łem się li czyć…



Król krzy żo wy… Król ka ro wy…

Ga li na Ma tu sie je wa – 7 lat
Obec nie – eme ryt ka

Czło wiek się ro dzi…
Koło nie go sie dzą dwa anio ły i dają mu los. De cy du ją, jak dłu go ma żyć,

czy dłu gą przej dzie dro gę, czy krót ką. A Bóg z góry pa trzy, bo to on ze słał
anio łów, żeby po wi ta ły nową du szę. Żeby po wie dzia ły, że On jest.

Moja ty ko cha na… Po oczach po zna ję, czy kto jest szczę śli wy, czy nie.
Nie do każ de go po dej dę na uli cy i za gad nę: „Mło dy, przy stoj ny, moż na po‐ 
wró żyć?”. Lu dzie bie gną, bie gną, a  ja wy bio rę w  tłu mie jed ne go, jak bym
go roz po zna ła, bo w mo jej pier si coś się ode zwie, cie pło się zro bi, a wte dy
po ja wią się sło wa. Żar mowy. Za czy nam wte dy mó wić… Od ga du ję los…
Od kry wam kar ty, a w kar tach jest wszyst ko: co było, co bę dzie, czym się
du sza za spo koi i z czym odej dzie. Odej dzie tam, skąd przy szła – do nie ba.
Kar ty po wie dzą… Czło wiek jest dum ny, ale jego los już za wcza su jest za‐ 
pi sa ny w gó rze. Jest tam ta kie pi sa nie… Ale każ dy je po swo je mu czy ta…

My, Cy ga nie, je ste śmy wol nym na ro dem… Mamy wła sne, cy gań skie
pra wa. Na sza oj czy zna jest tam, gdzie ży je my, i tam, gdzie ra du je się na sze
ser ce. Dla nas oj czy zna jest wszę dzie. Wszę dzie pod słoń cem. Tak uczył
mnie oj ciec i tak uczy ła mama. Wóz ko ły sał się, trząsł po dro gach, a mama
re cy to wa ła mi na sze mo dli twy. Śpie wa ła. Sza ry to ko lor dro gi, ko lor ku‐ 
rzu… Ko lor mo je go dzie ciń stwa… Moja ko cha na, wi dzia łaś ty na miot cy‐ 
gań ski? Okrą gły i  wy so ki jak nie bo. W  nim się uro dzi łam. W  le sie. Pod
gwiaz da mi. Od ko ły ski nie boję się ani noc nych pta ków, ani dzi kich zwie‐ 
rząt. Na uczy łam się śpie wać i tań czyć przy ogni sku. Nie ma dla Cy ga na ży‐ 
cia bez pie śni, każ dy u nas tań czy i śpie wa. Tak jak mówi. Sło wa na szych
pie śni są tkli we i do zgu by mogą przy wieść… Jak by łam mała, to ich nie



ro zu mia łam, a  jed nak pła ka łam. Tam są ta kie sło wa… Za pa da ją w  ser ce,
draż nią je. Ko ły szą do snu. Na ma wia ją, by ru szyć w dro gę. Ku szą swo bo‐ 
dą. Wiel ką mi ło ścią… Nie na dar mo po wia da ją, że czło wiek w Ro sji umie‐ 
ra dwa razy: pierw szy raz za oj czy znę, dru gi – słu cha jąc Cy ga nów.

Zło ciut ka, po co tyle py tań? Sama ci opo wiem…
Wi dzia łam szczę ście, kie dy by łam dziec kiem. Mo żesz mi wie rzyć!
La tem ży li śmy ra zem w ta bo rze. By li śmy jed ną ro dzi ną. Za trzy my wa li‐ 

śmy się za wsze nad rze ką. Pod la sem. W pięk nym miej scu. Rano pta ki śpie‐ 
wa ją, i mama śpie wa. Bu dzi mnie. A zimą pro si li śmy się do lu dzi, do do‐ 
mów. Wte dy lu dzie byli ko cha ni. Mie li do bre ser ca. Ży li śmy z nimi w zgo‐ 
dzie.

Jak dłu go śnieg le żał, tak dłu go wy cze ki wa li śmy wio sny. Zaj mo wa li śmy
się koń mi, bo Cy ga nie dba ją o  ko nie tak jak o  dzie ci. W  kwiet niu… Na
Wiel ka noc kła nia li śmy się do brym lu dziom i  zbie ra li w  dro gę. Słoń ce,
wiatr… Ży je my chwi lą, je śli masz szczę ście, to dzi siaj w  nocy ktoś cię
weź mie w  ra mio na, to uro dzisz zdro we dzie ci i  na kar misz je do syta…
A ju tro bę dzie nowy dzień. To sło wa mamy… Mama mnie wie le nie uczy ła.
Je śli dziec ko masz od Boga, to nie trze ba go wie le uczyć, uczy się samo.

Tak do ra sta łam… Moje krót kie szczę ście. Cy gań skie…
Któ re goś ran ka obu dzi ły mnie roz mo wy. Krzy ki.
– Woj na!
– Jaka woj na?
– Z Hi tle rem.
–  To niech so bie wo ju ją. My śmy lu dzie wol ni. Jak pta ki. Miesz ka my

w le sie.
Wte dy nad le cia ły sa mo lo ty… Strze la ły do pa są cych się krów… Dym aż

do nie ba… Ma mie wie czo rem kar ty tak się roz sy pa ły, że tyl ko zła pa ła się
za gło wę i ta rza ła po tra wie.

Ta bor stał, a mnie się nu dzi ło, bo lu bi łam dro gę. Kie dyś wie czo rem po‐ 
de szła do ogni ska sta ra Cy gan ka. Była po marsz czo na jak spa lo na słoń cem
zie mia. Nie zna łam jej, przy szła z ob ce go ta bo ru. Z da le ka. Opo wia da ła:

– Rano nas oto czy li. Przy je cha li na do brych, od kar mio nych ko niach. Ko‐ 
nie do brze pod ku te, grzy wy im błysz cza ły. Niem cy sie dzie li na ko niach,
a po li ca je wy cią ga li Cy ga nów z na mio tów. Zdzie ra li im pier ście nie z pal‐ 
ców, wy ry wa li kol czy ki z  uszu. Wszyst kie ko bie ty mia ły uszy we krwi,



a  pal ce zwich nię te. Kłu li ba gne ta mi pie rzy ny… Szu ka li zło ta… A  po tem
za czę li strze lać…

Jed na dziew czyn ka po pro si ła ich: „Pa no wie, nie strze laj cie. Za śpie wam
wam cy gań ską pio sen kę”. Ro ze śmia li się… Za śpie wa ła im, za tań czy ła,
a  po tem ją za strze li li… Cały ta bor zgi nął… Pod pa li li na mio ty… Zo sta ły
same ko nie. Bez lu dzi. Za bra li je ze sobą…

Ogni sko pło nie. Cy ga nie mil czą. Sie dzę przy ma mie.
Rano się zbie ra my – to boł ki, po dusz ki, garn ki lecą na wóz.
– Do kąd je dzie my?
– Do mia sta – od po wia da mama.
– Dla cze go do mia sta?
Żal mi było zo sta wić rzecz kę. Szko da było słoń ca.
– Niem cy ka za li…
Miesz kać w Miń sku wol no nam było na trzech uli cach. Mie li śmy swo je

get to. Raz na ty dzień zja wia li się Niem cy i  spraw dza li we dług li sty: „Ajn
ci goj ner… Cwaj ci goj ner…”. Moja ty zło ta…

Ja ke śmy żyli?
Cho dzi ły śmy z mamą po wsiach… Po proś bie… Je den dał psze ni cy, dru‐ 

gi ku ku ry dzy. Każ dy za pra szał do sie bie: „Wejdź no, Cy ga necz ko. Wy wróż
mi los. Mąż na woj nę po szedł”. Woj na lu dzi roz łą czy ła, wszyst kich. Wszy‐ 
scy cze ka li. Wszy scy chcie li ja kiejś na dziei.

Mama wró ży ła… Słu cha łam… Król krzy żo wy, król dzwon ko wy…
Śmierć – czar na kar ta. Pik… Sió dem ka… Mi łość na mięt na – król czer wien‐ 
ny. Woj sko wy – król pi ko wy. Ry chła po dróż – szóst ka dzwon ko wa…

Z za gro dy mama wy cho dzi ła we so ła, a po dro dze pła ka ła. Bo strasz nie
jest mó wić lu dziom praw dę: „Twój mąż za bi ty” albo „Two je go syna nie ma
już mię dzy ży wy mi. Zie mia go przy ję ła, już on na tam tym świe cie”. A kar‐ 
ty tak mó wią…

W jed nej cha cie zo sta ły śmy na noc. Nie spa łam. Wi dzia łam, jak o pół no‐ 
cy ko bie ty roz pu ści ły dłu gie war ko cze i  wró ży ły. Każ da otwie ra ła okno,
rzu ca ła w  ciem ność ziar no i  wsłu chi wa ła się w  wiatr – jak jest ci cho, to
zna czy, że twój żyje, a jak za wy je wi cher, to nie wró ci, nie masz co go wy‐ 
cze ki wać. A wiatr wył i wył. Stu kał w szy by.

Nig dy nas tak lu dzie nie ko cha li jak w cza sie woj ny, w cięż kich chwi‐ 
lach. Mama zna ła za klę cia. Mo gła po móc czło wie ko wi i zwie rzę ciu: ra to‐ 
wa ła kro wy, ko nie. Ze wszyst ki mi roz ma wia ła w ich ję zy ku.



Krą ży ły słu chy, że je den ta bor roz strze la li, dru gi. Trze ci wy wieź li do
obo zu…

Kie dy woj na się skoń czy ła, wszy scy by li śmy so bie ra dzi. Jak spo tkał Cy‐ 
gan Cy ga na, to się za raz ści ska li, bo nie wie lu nas zo sta ło. A lu dzie zno wu
wró ży li i  ka za li so bie sta wiać kar ty. W  cha cie pod iko ną le ża ło za wia do‐ 
mie nie z  fron tu, a  ko bie ta i  tak pro si ła: „Oj, Cy ga necz ko, wy wróż mi.
A może mój chłop żyje. Może się pi sarz po my lił?”.

Mama wró ży ła. Ja słu cha łam…
Pierw szy raz sama po wró ży łam dziew czyn ce na ba za rze. Wy pa dła jej

wiel ka mi łość. Szczę śli wa kar ta. Wte dy dała mi ru bla. Po da ro wa łam jej
szczę ście, choć by tyl ko na chwi lę.

Zło ciut ka moja, i ty bądź szczę śli wa! Idź z Bo giem. Opo wiedz o na szej
cy gań skiej doli. Lu dzie mało o tym wie dzą…

Te awes bach ta ło… Z Bo giem!



Wiel kie zdję cie ro dzin ne…

Tola Czer wia kow – 5 lat
Obec nie – fo to graf

Je śli coś mi zo sta ło w pa mię ci, to po łą czy ło się te raz w  jed no zdję cie ro‐ 
dzin ne…

Na pierw szym pla nie stoi oj ciec z ka ra bi nem i w ofi cer skiej czap ce, no sił
ją w  zi mie. Czap ka i  ka ra bin wid nie ją wy raź niej niż twarz ojca. Bar dzo
chcia łem mieć i jed no, i dru gie – czap kę i ka ra bin. Jak to chło pak!

Obok ojca – mama. Sa mej mamy z tam tych lat nie pa mię tam, naj bar dziej
za pa mię ta łem to, co ro bi ła: cią gle pra ła coś bia łe go, pach nia ło od niej le kar‐ 
stwa mi. Mama była sa ni ta riusz ką w od dzia le par ty zanc kim.

Gdzieś tam je ste śmy my – ja i mój mały bra ci szek. Cały czas cho ro wał.
Pa mię tam go czer wo ne go, całe ciał ko miał po kry te kro sta mi. Ra zem
z mamą pła ka li w nocy. On z bólu, mama ze stra chu, że bra ci szek umrze.

A da lej wi dzę, jak do du żej chłop skiej cha ty, w któ rej znaj du je się mamy
szpi tal, idą baby z kub ka mi. W tych kub kach nio są mle ko. Wle wa ją je do
wia dra, w któ rym mama ką pie bra ta. Po tem nad cho dzi pierw sza noc, kie dy
brat śpi, nie krzy czy. A ran kiem mama pyta ojca: „Czym ja się lu dziom od‐ 
pła cę?”.

Duże zdję cie… Jed no wiel kie zdję cie…



To wam choć tych kar to fel ków do kie sze ni na ło żę…

Ka tia Za jac – 12 lat
Obec nie – pra cow nik koł cho zu „Kli czew ski”

Bab cia od pę dza nas od okien…
A sama ob ser wu je i mówi:
– Zła pa li w ży cie sta re go To do ra… Z na szy mi ran ny mi… Przy niósł im

ubra nia sy nów, chciał ich prze brać, żeby Niem cy ich nie po zna li. Żoł nie rzy
za strze li li w ży cie, a To do ro wi ka za li wy ko pać dół przed pro giem cha ty.

Ko pie… Sta ry To dor to nasz są siad. Przez okno wi dać, jak ko pie dół. Już
wy ko pał… Niem cy za bie ra ją mu ło pa tę, coś po swo je mu do nie go krzy czą.
Sta ry nie ro zu mie, a może nie sły szy, bo od daw na jest głu chy. We pcha li go
do dołu i ka za li klęk nąć. Tak go za sy pa li. Żyw cem. Klę czą ce go…

Wszy scy po czu li się strasz nie. Kim oni są? Czy to lu dzie? Pierw sze dni
woj ny…

Dłu go omi ja li śmy ten dom. Wszyst kim wy da wa ło się, że sta ry To dor
krzy czy spod zie mi…

Na szą wieś spa li li Niem cy tak, że sama zie mia zo sta ła, tyl ko ka mie nie na
po dwó rzach, a i to wszyst kie czar ne. W na szym ogród ku nie osta ła się na‐ 
wet tra wa. Spło nę ła. Ży li śmy z  jał muż ny – cho dzi ły śmy do cu dzej wsi
z sio strzycz ką, pro si ły: „Daj cie nam coś kol wiek…”.

Mama była cho ra. Nie mo gła z nami cho dzić, wsty dzi ła się. Przy cho dzi‐ 
my do ja kiejś cha łu py.

– Skąd je ste ście, dzie ci?
– Z Ja drio nej Sło bo dy… Spa li li nas…
Da wa li nam mi skę jęcz mie nia, ka wa łek chle ba, jaj ko… Dzię ki wam, do‐ 

brzy lu dzie, że wszyst ko da wa li ście.



Cza sem prze stą pi li śmy próg, a tam baby w głos pła czą: „Ojej, dzie ci, ileż
was! Rano już dwie pary były”. Albo: „Do pie ro co lu dzie byli po proś bie.
Chle ba nic nie zo sta ło, to wam choć tych kar to fel ków do kie sze ni na ło‐ 
żę…”.

No i nig dy nie wy pusz cza ły nas z cha ty z pu sty mi rę ka mi. Da wa ły choć‐ 
by po gar ści lnu, tak że przez dzień uzbie rał się lnia ny sno pek. Mama sama
przę dła i tka ła. Far bo wa ła na ba gnach tor fem, na czar no.

Oj ciec wró cił z  woj ny. Za czę li śmy sta wiać cha łu pę, na całą wieś dwie
kro wy zo sta ły. Drze wo wo zi li śmy na kro wach… Na wła snych bar kach…
Je śli po la no było więk sze ode mnie, to nie da wa łam rady, ale je śli mo je go
wzro stu, to cią gnę łam…

Nie pręd ko skoń czy ła się woj na… Lu dzie my ślą: czte ry lata. Przez czte ry
lata to lu dzie strze la li… A przez ile o niej za po mi na li?



Ma-ma my-ła ra-mę…

Fie dia Trut’ko – 13 lat
Obec nie – kie row nik dzia łu kon tro li tech nicz nej
w wy twór ni wap na

Taka hi sto ria…
Dwa dni przed wy bu chem woj ny mama cięż ko za cho ro wa ła, więc za‐ 

wieź li śmy ją do szpi ta la. Szpi tal znaj do wał się w  Brze ściu. Wię cej już
mamy nie zo ba czy li śmy.

Po dwóch dniach Niem cy we szli do mia sta. Wy pę dzi li cho rych ze szpi ta‐ 
la, a tych, któ rzy nie byli w sta nie cho dzić, wy wieź li do kądś sa mo cho da mi.
Lu dzie opo wia da li, że wła śnie wśród tych cho rych była moja mat ka. Gdzieś
ich roz strze la no. Ale gdzie? Jak? Kie dy? Nie do wie dzia łem się, żad ne śla dy
nie zo sta ły.

Nas z sio strą i ojca woj na za sta ła w domu, w Bie rio zie33. Brat Wo ło dia
uczył się w szko le tech nicz no-dro go wej w Brze ściu. Dru gi brat, Alek sandr,
skoń czył w Piń sku szko łę czer wo nej flo ty34, obec nie że glu gi rzecz nej, i tam
po tem był mo tor ni czym na stat ku.

Nasz oj ciec, Stie pan Alek sie je wicz Trut’ko, był za stęp cą prze wod ni czą‐ 
ce go re jo no we go ko mi te tu wy ko naw cze go w Bie rio zie. Do stał roz kaz, by
ewa ku ować się z do ku men ta mi do Smo leń ska. Wpadł do domu i mówi:

– Fie dia, za bierz sio strę i ucie kaj cie do dziad ka, do Ogo rod ni ków…
Rano przy szli śmy do chu to ru, do dziad ka, a w nocy za pu kał do okna brat

Wo ło dia. Dwa dni i dwie noce szedł z Brze ścia. W paź dzier ni ku po ja wił się
w chu to rze Alek sandr. Opo wie dział, że Niem cy zbom bar do wa li sta tek, któ‐ 
rym pły nął do Dnie pro pie trow ska. Ci, któ rzy oca le li, do sta li się do nie wo li.
Kil ku jed nak ucie kło, wśród nich i nasz Sa sza.



Wszy scy się ucie szy li śmy, kie dy do dziad ka przy szli par ty zan ci. Pój dzie‐ 
my z nimi! Bę dzie my się mścić.

– Ile klas skoń czy łeś? – za py tał mnie do wód ca, kie dy nas przed nim po‐ 
sta wio no.

– Pięć.
Usły sza łem roz kaz:
– Zo sta wić w obo zie dla ro dzin!
Bra ciom dali ka ra bi ny, mnie – ołó wek.
By łem już pio nie rem. To był mój naj waż niej szy atut. Pro si łem o wcie le‐ 

nie do od dzia łu bo jo we go.
– Ołów ków mamy mniej niż ka ra bi nów – żar to wał do wód ca.
Do oko ła trwa ła woj na, a my śmy się uczy li. Na szą szko łę na zy wa no „zie‐ 

lo ną szko łą”. Nie było ła wek, klas, pod ręcz ni ków, byli tyl ko ucznio wie
i na uczy cie le. Mie li śmy na wszyst kich je den ele men tarz, je den zbiór za dań
z aryt me ty ki i  je den pod ręcz nik gra ma ty ki. Bez pa pie ru, kre dy, atra men tu
i ołów ków. Wy sprzą ta li śmy po la nę, po sy pa li pia skiem i  to była na sza „ta‐ 
bli ca”, pi sa li śmy na niej pa ty ka mi. Za miast ze szy tów par ty zan ci przy no si li
nam nie miec kie ulot ki, sta re ta pe ty i ga ze ty. Na wet dzwo nek skądś wy trza‐ 
snę li śmy. Z tego się naj bar dziej cie szy li śmy. No bo co to za szko ła, je śli nie
sły chać dzwon ka? No si li śmy czer wo ne chu s ty.

– Ala aarm! – krzy czy dy żur ny.
Po la na pu sto sze je.
A  po bom bar do wa niu kon ty nu uje my lek cję. Pierw szo kla si ści pi szą pa‐ 

tycz ka mi na pia sku:
– Ma-ma my-ła ra-mę35…
Z ga łą zek i kloc ków zro bi li śmy duże sto ją ce li czy dła. Z drze wa wy cię li‐ 

śmy kil ka kom ple tów li ter. Od by wa ły się na wet lek cje gim na sty ki. Zmaj‐ 
stro wa li śmy plac ćwi czeń z drąż kiem, bież nią, skocz nią i ko ła mi do rzu tu
gra na tem. Gra na tem rzu ca łem naj da lej ze wszyst kich.

Kie dy skoń czy łem szó stą kla sę, oświad czy łem zde cy do wa nie, że do
siód mej kla sy pój dę po woj nie. Dali mi ka ra bin. Po tem sam zdo by łem ka ra‐ 
bin bel gij ski, mały i lek ki.

Na uczy łem się do brze strze lać… A o ma te ma ty ce za po mnia łem…



Dał mi czap kę ku ban kę36 z czer wo ną wstąż ką…

Zoja Wa si lie wa – 12 lat
Obec nie – in ży nier, rzecz nik pa ten to wy

Jaka we so ła by łam przed woj ną! Szczę śli wa…
Do sta łam się do stu dia cho re ogra ficz ne go przy na szym Te atrze Ope ry

i  Ba le tu. To było stu dio eks pe ry men tal ne, przyj mo wa no do nie go naj bar‐ 
dziej uta len to wa ne dzie ci. A dla mnie list po le ca ją cy na pi sał Go lej zow ski37,
sław ny re ży ser mo skiew ski. W roku trzy dzie stym ósmym od by ła się de fi la‐ 
da gim na sty ków w  Mo skwie, i  ja w  niej uczest ni czy łam, wy sła no nas
z miń skie go pa ła cu pio nie rów. Pusz cza li śmy w nie bo nie bie skie i czer wo ne
ba lo ni ki… Ma sze ro wa li śmy w ko lum nie… Go lej zow ski był głów nym re ży‐ 
se rem de fi la dy i to on mnie za uwa żył.

Po roku przy je chał do Miń ska, od szu kał mnie i  na pi sał list do Zi na idy
Ana to liew nej Wa si lie wej, ar tyst ki lu do wej… Na szej bia ło ru skiej sła wy…
A ona wła śnie w tym cza sie or ga ni zo wa ła stu dio ba le to we. Nio słam ten list,
ma jąc wiel ką ocho tę go prze czy tać, ale się po wstrzy ma łam. Zi na ida Ana to‐ 
liew na miesz ka ła w ho te lu Eu ro pa, nie da le ko kon ser wa to rium. Kie dy wy‐ 
cho dzi łam z domu, bar dzo się spie szy łam, bo wszyst ko ro bi łam w ta jem ni‐ 
cy przed ro dzi ca mi. Bie głam uli cą boso i do pie ro w ho te lu wło ży łam san‐ 
dał ki, nie prze bie ra łam się. Gdy bym wło ży ła coś bar dziej od święt ne go,
mama od razu by spy ta ła: „Do kąd to?”. A  ro dzi ce o  żad nym ba le cie nie
chcie li sły szeć, ka te go rycz nie się sprze ci wia li. Ka te go rycz nie.

Od da łam list Zi na idzie Ana to liew nie, ta prze czy ta ła i  mówi: „Roz bierz
się. Obej rzy my ręce, nóż ki”. Za mar łam prze ra żo na – jak mam zdjąć san da‐ 
ły, kie dy mam brud ne nogi? Mia łam pew nie taki wy raz twa rzy, że Zi na ida
Ana to liew na wszyst kie go się do my śli ła. Dała mi ręcz nik, przy su nę ła krze‐ 
sło do umy wal ki…



Przy ję to mnie do stu dia, ale po tem z na szej dwu dziest ki zo sta ło nas tyl ko
pię cio ro. Za czę ło się nowe ży cie: kla sy ka, ryt mi ka, mu zy ka… Jaka by łam
ura do wa na! Zi na ida Ana to liew na mnie lu bi ła, a  ją lu bi li wszy scy… Była
na szą idol ką, na szym bó stwem, na świe cie nie było dla nas ni ko go pięk niej‐ 
sze go. W  czter dzie stym pierw szym roku już tań czy łam w  ba le cie Sło wik
Krosz ne ra38, mia łam wej ście w dru gim ak cie, w  tań cu Ko za ków. Zdą ży li‐ 
śmy po ka zać ba let i  od nieść suk ces pod czas de ka dy sztu ki bia ło ru skiej.
Wy stą pi łam tak że w  na szej stu dyj nej pre mie rze – w  ba le cie Kur czę ta.
Głów ną rolą była wiel ka mama kura, a ja tań czy łam jako naj mniej szy kur‐ 
cza czek.

Po de ka dzie w Mo skwie w na gro dę wy sła no nas na obóz pio nier ski pod
Bo bruj skiem. Tam też tań czy li śmy te swo je Kur czę ta. Z wdzięcz no ści obie‐ 
ca no spe cjal nie dla nas upiec ol brzy mi tort. Upie czo no go na dwu dzie ste go
dru gie go czerw ca…

Pod czas woj ny do mo wej w  Hisz pa nii na znak so li dar no ści z  re pu bli ką
no si ło się fu ra żer ki, moje ulu bio ne na kry cie gło wy. Kie dy dzie ci za czę ły
krzy czeć: „Woj na!”, od razu wło ży łam fu ra żer kę. Tyle że po tem ją zgu bi‐ 
łam w dro dze do Miń ska…

Na pro gu domu mama uści ska ła mnie i ra zem po bie gły śmy na sta cję. Ale
zgu bi ły śmy się w  cza sie bom bar do wa nia. Nie zna la złam mamy i  sio stry,
da lej je cha łam bez nich. Rano po ciąg za trzy mał się w Krup kach i już nig‐ 
dzie nie po je chał. Lu dzie wcho dzi li do cha łup we wsi, a ja się wsty dzi łam,
sama, bez mamy. Wie czo rem jed nak we szłam do jed ne go z do mów, po pro‐ 
si łam o coś do pi cia. Dali mi mle ka. Pod no szę wzrok znad kub ka i wi dzę
swo ją mło dą mamę w ślub nej su kien ce. Jak nie krzyk nę: „Mama!”. Dzia‐ 
dek i bab ka za czę li mnie wy py ty wać: „Skąd je steś? Coś ty za jed na?”. Ta‐ 
kie rze czy zda rza ją się tyl ko pod czas woj ny – tra fi łam do swo je go stry jecz‐ 
ne go dziad ka, któ re go nig dy nie wi dzia łam. Bra ta dziad ka ze stro ny taty.
Oczy wi ście nig dzie da lej mnie nie pu ścił. Ta kie cuda!

W Miń sku tań czy łam Kur czę ta, a  te raz mu sia łam pil no wać, żeby praw‐ 
dzi wych kur cząt sro ki nie po rwa ły. Z kur czę ta mi ża den kło pot, ale gęsi to
się ba łam. Ba łam się wszyst kie go, na wet ko gu ta. Pierw szy raz wy ka za łam
się od wa gą, kie dy po szłam paść gęsi. Gą sior był mą dry i wie dział, że się go
boję, sy czał i chciał mnie po cią gnąć z tyłu za bez rę kaw nik. Bar dzo też ba‐ 
łam się bu rzy. Mu sia łam uda wać przy mo ich no wych przy ja cio łach, któ rzy
od dziec ka nie bali się gęsi ani ko gu tów. Je śli wi dzia łam, że zbie ra się na



bu rzę, od razu coś wy my śla łam i ucie ka łam do naj bliż sze go domu. Nie było
dla mnie strasz niej sze go dźwię ku niż grzmot. A  prze cież zna łam już huk
pa da ją cych bomb…

Po do ba li mi się lu dzie na wsi, ich do broć, cią gle na zy wa li mnie „dzie ci‐ 
necz ką”. Pa mię tam, że bar dzo in te re so wał mnie koń. Lu bi łam po wo zić,
a dzia dek mi po zwa lał. Koń par skał, ma chał ogo nem, ale przede wszyst kim
był mi po słusz ny: jak po cią gnę pra wą ręką, to wie, że trze ba tam skrę cić,
je śli lewą – to w lewo.

Pro si łam dziad ka:
– Za wieź mnie do mamy.
– Jak się skoń czy woj na, to za wio zę.
Dzia dek był na sę pio ny i su ro wy.
Ucie kłam przez strych, a za wieś od pro wa dzi ła mnie przy ja ciół ka.
Wsia dłam na sta cji do tie płusz ki39, ale mnie stam tąd wy pę dzi li. Wla złam

do ja kiejś cię ża rów ki, usia dłam z brze gu. Zlę kłam się, kie dy wsie dli Nie‐ 
miec i Niem ka, a z nimi po li caj. Nic mi jed nak nie zro bi li, tyl ko po dro dze
za czę li wy py ty wać, gdzie cho dzi łam do szko ły i ile klas skoń czy łam.

Kie dy po wie dzia łam, że uczy łam się też w szko le ba le to wej, nie chcie li
wie rzyć. Od razu, na skrzy ni sa mo cho du, po ka za łam im swo je go „kur‐ 
czacz ka”. A czy znam ja kiś obcy ję zyk?

W pią tej kla sie za czę li śmy się już uczyć fran cu skie go, wszyst ko to mia‐ 
łam jesz cze świe żo w pa mię ci. Niem ka za py ta ła o coś po fran cu sku, a ja jej
od po wie dzia łam. Byli zdu mie ni, że za bra li ze wsi dziew czyn kę, któ ra skoń‐ 
czy ła pięć klas, cho dzi ła do szko ły ba le to wej i na wet uczy li ją fran cu skie go.
Trze ba było wi dzieć ich miny!

Nie umiem na wet so bie przy po mnieć tam te go swo je go sta nu. Czu łam się
jed nak po ni żo na. Ten ich wzrok, ich sło wa… Ich nie do wie rza nie i zdzi wie‐ 
nie… A prze cież byli, jak się do wie dzia łam, le ka rza mi, ludź mi wy kształ co‐ 
ny mi. Wmó wio no im, że je ste śmy dzi ku sa mi… Pod ludź mi…

Dzi siaj mnie to śmie szy. Ba łam się ko gu ta, a kie dy zo ba czy łam par ty zan‐ 
tów – w pa pa chach, w ko ali cyj kach, z gwiazd ka mi, i z au to ma ta mi w ręku
– to mó wię: „Pa no wie, je stem od waż na. Za bierz cie mnie ze sobą”. W od‐ 
dzia le par ty zanc kim wszyst kie moje ma rze nia skoń czy ły się tym, że ka za no
mi sie dzieć w kuch ni i obie rać ziem nia ki. Może so bie pani wy obra zić bunt
w mo jej du szy! Przez ty dzień dy żu ro wa łam w kuch ni, po tem po szłam do



do wód cy: „Chcę być praw dzi wym żoł nie rzem”. Dał mi czap kę ku ban kę
z czer wo ną wstąż ką, ale ja chcia łam od razu ka ra bin.

Wró ci łam do mamy z me da lem „Par ty zant Woj ny Oj czyź nia nej” II stop‐ 
nia. Po szłam do szko ły i za po mnia łam o wszyst kim, gra łam z dziew czę ta mi
w pa lan ta, jeź dzi łam na ro we rze. Kie dyś, ja dąc, wpa dłam do leja po bom‐ 
bie, zra ni łam się, zo ba czy łam krew, ale nie woj na mi się przy po mnia ła, tyl‐ 
ko stu dio ba le to we. Jak że ja te raz będę tań czyć? Wkrót ce przy je dzie Zi na‐ 
ida Ana to liew na Wa si lie wa, a ja mam roz bi te ko la no…

Nie wró ci łam do szko ły ba le to wej. Po szłam do pra cy w fa bry ce, bo mu‐ 
sia łam po ma gać ma mie. Ale chcia łam się uczyć… Skoń czy ło się na tym, że
moja cór ka cho dzi ła do siód mej kla sy, a  ja by łam w  dzie sią tej. W  szko le
wie czo ro wej.

Woj na spra wi ła, że mia łam inne ży cie… Swo je i za ra zem nie swo je.



I strze li łam w po wie trze…

Ania Paw ło wa – 9 lat
Obec nie – ku char ka

Oj, du sza bę dzie bo la ła… Zno wu za bo li…
Niem cy cią gnę li mnie do szo py… Mama bie gła za nami i  rwa ła wło sy

z gło wy. Krzy cza ła: „Rób cie ze mną, co chce cie, tyl ko dziec ka nie ty kaj‐ 
cie!”. Mia łam jesz cze dwóch młod szych bra ci, oni też krzy cze li…

Je ste śmy ze wsi Mie cho wa ja w ob wo dzie or łow skim. Stam tąd nas pie szo
przy gna li na Bia ło ruś. Pę dzi li od obo zu do obo zu… Kie dy chcie li mnie za‐ 
brać do Nie miec, mama wy pcha ła so bie brzuch, a mnie dała na ręce ma łe go
bra cisz ka. Tak się ura to wa łam. Skre śli li mnie z li sty.

Oj! Du sza bę dzie dzi siaj nie spo koj na cały dzień i całą noc. Po ru szy łam
ją, roz ją trzy łam…

Psy roz szar py wa ły dzie ci… Sia da li śmy przy ta kim po ka le czo nym dziec‐ 
ku i  cze ka li śmy, aż ser ce mu prze sta nie bić… Wte dy przy kry wa li śmy
dziec ko śnie giem… Taką mo gił kę mia ło do wio sny…

W czter dzie stym pią tym roku… Po Zwy cię stwie… Mamę po sła no na bu‐ 
do wę sa na to rium w  Żda no wi czach, ja po je cha łam z  nią. I  tak tu taj zo sta‐ 
łam. Czter dzie ści lat pra cu ję w sa na to rium… Wszyst ko tu taj po wsta wa ło na
mo ich oczach, od pierw szej ce gły. Dali mi ka ra bin, dzie się ciu jeń ców nie‐ 
miec kich. Mia łam ich pro wa dzić do pra cy. Kie dy pierw szy raz ich przy pro‐ 
wa dzi łam, ob stą pi ły nas baby, jed na z  ka mie niem, dru ga z  ło pa tą, trze cia
z mio tłą. A ja do oko ła nich bie ga łam z ka ra bi nem i wo ła łam: „Ko bit ki! Zo‐ 
staw cie ich… Ko bit ki, ja za nich da łam po kwi to wa nie. Bo będę strze lać!”.
I strze li łam w po wie trze…

Baby w płacz, i ja też pła czę. A Niem cy sto ją… Nie pod no szą oczu…



Mama ani razu nie za pro wa dzi ła mnie do mu zeum woj sko we go. Kie dyś
zo ba czy ła, że oglą dam w  ga ze cie zdję cia roz strze la nych. Za bra ła ga ze tę
i na krzy cza ła na mnie.

Do dzi siaj w domu nie trzy mam ani jed nej książ ki o woj nie… A już je‐ 
stem sama… Od daw na nie ma ze mną mamy…



Do pierw szej kla sy mama nio sła mnie na rę kach…

Inna Sta ro woj to wa – 6 lat
Obec nie – agro nom

Mama uca ło wa ła nas i po szła…
Zo sta li śmy w  sza ła sie we czwo ro: młod si – bra ci szek, dwo je ku zy nów

i ja, naj star sza, sied mio lat ka. Nie pierw szy raz zo sta wa li śmy sami, na uczy‐ 
li śmy się nie pła kać, za cho wy wać się ci cho. Wie dzie li śmy, że mama cho dzi
na zwia dy, że dali jej za da nie, a my mu si my na nią cze kać. Ze wsi mama
nas za bra ła, więc miesz ka li śmy ra zem z nią w ro dzin nym obo zie par ty zanc‐ 
kim. To było na sze ma rze nie, któ re te raz sta ło się na szym szczę ściem.

Sie dzi my i  słu cha my: drze wa szu mią, ko bie ty nie da le ko pio rą, krzy czą
na dzie ci. Wtem roz le ga się krzyk: „Niem cy! Niem cy!”. Wszy scy wy bie gli
ze swo ich sza ła sów. Wo ła ją dzie ci i ucie ka ją da lej w las. A my, sami, bez
mamy – do kąd mamy biec? Może mama wie, że Niem cy idą do obo zu, i już
do nas bie gnie? Po nie waż by łam naj star sza, mó wię: „Ma cie być ci cho! Jest
ciem no, Niem cy nas nie znaj dą”.

Przy cza ili śmy się. Je ste śmy cał kiem ci cho. Ktoś zaj rzał do sza ła su i po‐ 
wie dział po ro syj sku:

– Kto tam jest, wy cho dzić!
Głos był spo koj ny, więc wy leź li śmy z  sza ła su. Zo ba czy łam wy so kie go

czło wie ka w zie lo nym mun du rze.
– Masz tatę?
– Mam.
– A gdzie on jest?
– Da le ko, na woj nie – po wie dzia łam.
Pa mię tam, że Nie miec aż się ro ze śmiał.
– A gdzie two ja mama? – py tał da lej.



– Mama po szła z par ty zan ta mi na zwiad…
Pod szedł dru gi Nie miec, w  czar nym mun du rze. Coś za czę li do sie bie

mó wić i ten czar ny po ka zał nam ręką, gdzie mamy iść. Sta ły tam już ko bie‐ 
ty z dzieć mi, któ re nie zdą ży ły uciec. Czar ny Nie miec skie ro wał na nas ka‐ 
ra bin ma szy no wy, a wte dy do my śli łam się, co bę dzie ro bił. Nie zdą ży łam
na wet krzyk nąć i ob jąć ma łych…

Obu dzi łam się, sły sząc płacz mamy. Tak, wy da wa ło mi się, że spa łam.
Unio słam się i zo ba czy łam, że mama ko pie dół i pła cze. Sta ła od wró co na
ode mnie, a ja nie mia łam sił, żeby ją za wo łać, tyl ko tyle, żeby na nią pa‐ 
trzeć. Mama wy pro sto wa ła się, żeby od po cząć, od wró ci ła gło wę i  jak nie
krzyk nie: „In necz ko!”. Rzu ci ła się do mnie, po rwa ła mnie na ręce. Trzy ma
jed ną ręką, a dru gą do ty ka tam tych – może któ reś jesz cze żyje? Nie, były
zim ne…

Kie dy mnie pod le czy li, do li czy ły śmy się z mamą dzie wię ciu ran od kul.
Uczy łam się li czyć: w jed nej rącz ce dwie kule, w dru giej – dwie. To ra zem
czte ry. W jed nej nóż ce dwie i w dru giej dwie. To już osiem. I jesz cze ran ka
na szyi. Ra zem dzie więć.

Woj na się skoń czy ła… Do pierw szej kla sy mama nio sła mnie na rę‐ 
kach…



Pie sku ko cha ny, wy bacz… Pie sku ko cha ny, wy bacz…

Ga li na Fir so wa – 10 lat
Obec nie – eme ryt ka

Ma rzy łam, żeby zła pać wró bla i zjeść…
Pta ki, rzad ko co praw da, ale przy la ty wa ły cza sem do mia sta. Na wet wio‐ 

sną wszy scy pa trzy li na nie i my śle li o jed nym, o tym sa mym co ja. O tym
sa mym… Nikt nie był w sta nie ode rwać się od my śli o  je dze niu. Z gło du
od czu wa łam w so bie nie ustan ne zim no, strasz li we we wnętrz ne zim no. Na‐ 
wet w sło necz ne dni. Co kol wiek się na sie bie wło ży ło, było zim no, nie spo‐ 
sób było się ogrzać.

Bar dzo chcia ło się żyć…
Opo wia dam o Le nin gra dzie, gdzie wte dy miesz ka li śmy. O blo ka dzie le‐ 

nin gradz kiej. Za bi ja no nas gło dem, dłu go za bi ja no. Dzie więć set dni blo ka‐ 
dy… Dzie więć set… A je den dzień mógł wy da wać się wiecz no ścią. Nie wy‐ 
obra ża so bie pani, jak dłu gi może wy da wać się głod ne mu czło wie ko wi je‐ 
den dzień. Go dzi na, mi nu ta… Dłu go cze ka się na obiad… Po tem na ko la‐ 
cję… Nor ma blo ka do wa spa dła do stu dwu dzie stu gra mów chle ba dzien nie.
To dla tych, któ rzy nie pra co wa li. Na kart kę żyw no ścio wą… A z tego chle‐ 
ba ka pa ła woda… Trze ba go było po dzie lić na trzy czę ści – śnia da nie,
obiad i ko la cję. Pi li śmy tyl ko wrzą tek… Czy ściut ki wrzą tek…

W ciem no ści… Zimą (naj le piej pa mię tam zimę) od szó stej rano sta wa‐ 
łam w ko lej ce do pie kar ni. Sta ło się w niej go dzi na mi… Go dzi ny się wlo‐ 
kły… Za nim na de szła moja ko lej ka, na uli cy zno wu ro bi ło się ciem no. Pa li‐ 
ła się świe ca, a sprze daw ca kra jał te ka wał ki. Lu dzie sta li i na nie go pa trzy‐ 
li. Ob ser wo wa li każ dy jego ruch… Pło ną cy mi… Sza lo ny mi ocza mi… I to
wszyst ko bez sło wa.



Tram wa je nie jeź dzi ły… Nie było wody, nie było ogrze wa nia, nie było
prą du. Ale naj strasz niej szy był głód. Wi dzia łam czło wie ka, któ ry żuł gu zi‐ 
ki. Małe i duże gu zi ki. Lu dzie tra ci li zmy sły z gło du…

Na ja kiś czas prze sta łam sły szeć. Wte dy zje dli śmy kota… Póź niej opo‐ 
wiem, jak to było. Po tem ośle płam… Aku rat wte dy przy pro wa dzi li nam
psa. To mnie ura to wa ło.

Nie przy po mi nam so bie… Nie pa mię tam tej chwi li, kie dy my śli o  zje‐ 
dze niu wła sne go kota albo psa sta ły się czymś nor mal nym. Zwy czaj nym.
Po wsze dnim. Prze oczy łam ją… W ślad za go łę bia mi i  ja skół ka mi za czę ły
zni kać w mie ście koty i psy. My śmy żad ne go nie mie li, ja koś nie spra wi li‐ 
śmy so bie, bo mama uwa ża ła, że to duża od po wie dzial ność wziąć zwie rzę
do domu, zwłasz cza psa. Ale przy ja ciół ka mamy nie była w  sta nie zjeść
swe go kota i przy nio sła go nam. No i zje dli śmy kota. Wte dy zno wu za czę‐ 
łam sły szeć… Słuch stra ci łam na gle – ran kiem jesz cze sły sza łam, a  gdy
wie czo rem mama coś do mnie po wie dzia ła, ja nie od po wie dzia łam.

Mi nął ja kiś czas… I zno wu umie ra my… Przy ja ciół ka mamy przy nio sła
nam swo je go psa. Psa też zje dli śmy. Gdy by nie pies, nie prze ży li by śmy. To
oczy wi ste, że by śmy nie prze ży li. Już za czę li śmy puch nąć z gło du. Sio stra
nie chcia ła rano wsta wać… Pies był duży i  ła god ny. Przez dwa dni mama
nie mo gła się zde cy do wać, bo jak że to tak? Trze cie go dnia przy wią za ła psa
do ka lo ry fe ra w kuch ni, a nas wy pę dzi ła na uli cę…

Pa mię tam te ko tle ty… Pa mię tam…
Bar dzo chcia ło się żyć…
Czę sto zbie ra li śmy się i  sie dzie li przy zdję ciu taty. Tato był na fron cie.

Li sty od nie go przy cho dzi ły rzad ko. „Moje dziew czyn ki…” – pi sał do nas.
My śmy od pi sy wa ły, ale sta ra ły się go nie mar twić.

Mama prze cho wy wa ła kil ka ko stek cu kru. Małą pa pie ro wą to reb kę. To
były na sze re zer wy zło ta. Wie dzia łam, gdzie jest ten cu kier. Któ re goś dnia
nie wy trzy ma łam, wdra pa łam się tam i  wzię łam jed ną kost kę. Po kil ku
dniach jesz cze jed ną… Mi nę ło zno wu tro chę cza su i – ko lej ną… Wkrót ce
nic tam już nie zo sta ło. Pu sta to reb ka…

Mama za cho ro wa ła… Po trzeb na jej była glu ko za. Cu kier… Nie mo gła
wstać… Na ro dzin nej na ra dzie po sta no wi li śmy wziąć dro go cen ną to reb kę.
Nasz skarb! Na taki dzień prze cież ją cho wa li śmy! Mama na pew no dzię ki
niej wy zdro wie je. Star sza sio stra za czę ła szu kać, ale cu kru nie było. Cały
dom prze szu ka li śmy, ja szu ka łam ze wszyst ki mi…



Wie czo rem się przy zna łam…
Sio stra mnie biła. Gry zła. Dra pa ła. A ja ją pro si łam: „Za bij mnie! Za bij!

Jak mam te raz żyć?!”. Chcia łam umrzeć…
Opo wie dzia łam pani o kil ku dniach… A było ich wszyst kich dzie więć‐ 

set…
Dzie więć set ta kich dni…
Wi dzia łam, jak ja kaś dziew czyn ka ukra dła ko bie cie na ba za rze buł kę.

Taka mała dziew czyn ka… Do pę dzi li ją i  prze wró ci li na zie mię. Za czę li
bić… Bili strasz nie. Tak żeby za bić. A ona spie szy ła się, żeby do koń czyć tę
buł kę. Zjeść całą, za nim ją za bi ją…

Dzie więć set ta kich dni…
Nasz dzia dek tak osłabł, że kie dyś upadł na uli cy… Już się że gnał z ży‐ 

ciem, ale prze cho dził obok ja kiś ro bot nik – ro bot ni cy mie li wię cej na kart‐ 
ki, nie du żo, ale za wsze – no więc ten ro bot nik za trzy mał się i wlał dziad ko‐ 
wi w  usta olej sło necz ni ko wy – swój przy dział. Dzia dek do tarł do domu,
opo wia dał nam o tym z pła czem: „Na wet nie wiem, jak się na zy wa!”.

Dzie więć set… Lu dzie po ru sza li się po mie ście jak cie nie. Po wo li, jak we
śnie… W głę bo kim śnie… Czło wiek wi dzi wszyst ko, ale my śli, że to mu
się śni. I te po wol ne… Te płyn ne ru chy… Jak by się cho dzi ło nie po zie mi,
ale po wo dzie…

Głos zmie niał się wsku tek gło du… Albo cał kiem za ni kał. Nie spo sób
było okre ślić po gło sie, czy ma się do czy nie nia z męż czy zną, czy z ko bie‐ 
tą. Po ubra niu też nie było moż na zgad nąć, bo wszy scy po owi ja ni byli ja ki‐ 
miś szma ta mi.

Na sze śnia da nie… Na sze śnia da nie to był ka wa łek ta pe ty, sta rej ta pe ty…
Była na nich reszt ka kle ju… Kle ju z mąki… Te wła śnie ta pe ty i wrzą tek…

Dzie więć set dni…
Wra ca łam z pie kar ni… Do sta łam dzien ny przy dział – te okru szy ny, te ża‐ 

ło sne gra my… Pa trzę, a  z  na prze ciw ka bie gnie pies. Kie dy do biegł do
mnie, po czuł za pach chle ba i za czął mnie ob wą chi wać.

Wie dzia łam, że to dla nas szczę ście. Ten pies to na sze oca le nie! Przy pro‐ 
wa dzę psa do domu!

Da łam psu ka wa łek chle ba, więc za mną po biegł. Koło domu jesz cze
ode rwa łam ka wa łe czek, pies po li zał mi rękę. We szli śmy do na szej bra my…
Ale po scho dach pies wcho dził nie chęt nie, na każ dym pię trze się za trzy my‐ 
wał. Od da łam mu cały chleb… Ka wa łek po ka wał ku… I tak do szli śmy na



trze cie pię tro, a my śmy miesz ka li na czwar tym. Wte dy pies się za parł i nie
chciał iść da lej. Pa trzył na mnie tak, jak by coś czuł. Jak by ro zu miał. Ob ję‐ 
łam go. „Pie sku ko cha ny, wy bacz… Pie sku ko cha ny, wy bacz…”. Pro si łam,
bła ga łam… W koń cu po szedł…

Bar dzo chcia ło się żyć…
Usły sze li śmy… Kie dy w ra diu po wie dzie li: „Blo ka da prze rwa na! Blo ka‐ 

da prze rwa na!”, nie było lu dzi szczę śliw szych od nas. Nie spo sób być bar‐ 
dziej szczę śli wym. Wy trzy ma li śmy! Blo ka da prze rwa na…

Uli cą szli nasi żoł nie rze. Pod bie głam do nich… Ale żeby ich uści skać,
za bra kło mi sił…

W  Le nin gra dzie jest wie le po mni ków, ale nie ma jed ne go, któ ry po wi‐ 
nien tam stać. Za po mnia no o nim. To po mnik psa cza su blo ka dy.

Pie sku ko cha ny, wy bacz…



A ona ucie ka ła: To nie jest moja cór ka! Nie mo ja aa!…

Fa ina Luc ko – 15 lat
Obec nie – pra cow nik bran ży fil mo wej

Co dzien nie wspo mi nam, ale żyję… Jak żyję? Niech mi pani wy tłu ma czy…
Pa mię tam, że w od dzia le pa cy fi ka cyj nym wszy scy byli czar ni, czar ni…

Mie li wy so kie czap ki… Na wet psy były czar ne. Aż się błysz cza ły.
Przy tu la li śmy się do ma tek… Nie wszyst kich za bi ja li, nie całą wieś. Za‐ 

bra li tych, któ rzy sta li z  jed nej stro ny. Z pra wej. My śmy z mamą też tam
sta ły… Roz łą czy li nas: dzie ci osob no, ro dzi ców osob no. Zro zu mie li śmy, że
ro dzi ców będą roz strze li wa li, a nas oszczę dzą. Tam była moja mama… A ja
bez mamy nie chcia łam żyć… Z pła czem pro si łam, żeby mnie do niej pu‐ 
ści li. I ja koś prze pu ści li…

A ona, kie dy mnie zo ba czy ła… Jak nie krzyk nie:
– To nie jest moja cór ka!
– Ma mu siu! Maa…
– To nie moja cór ka! Nie moja cór ka! Nie mo ja aa…
– Ma mu usiu uu!
W oczach mia ła nie łzy, ale krew. Oczy wy peł nio ne krwią…
– To nie jest moja cór ka!
Do kądś mnie od cią gnę li… Wi dzia łam, jak naj pierw strze la li do dzie ci.

Strze la li i  pa trzy li, jak ro dzi ce cier pią. Roz strze la li dwie moje sio stry
i dwóch bra ci. Kie dy za bi li dzie ci, za czę li za bi jać ro dzi ców. Mamy już nie
zo ba czy łam… Na pew no upa dła…

Sta ła tam ko bie ta z nie mow lę ciem, któ re ssa ło wodę z bu te lecz ki. Strze li‐ 
li naj pierw do tej bu tel ki, po tem do dziec ka… I do pie ro po tem za bi li mat‐ 
kę…



Ja kim cu dem ja po tym wszyst kim żyję… Jak ja, mała, prze ży łam…
A już jak te raz żyję, jako do ro sła? Prze cież od daw na je stem do ro sła…



Czy by li śmy dzieć mi? Nie, męż czy zna mi i ko bie ta mi…

Wik tor Lesz czin ski – 6 lat
Obec nie – dy rek tor tech ni kum ener ge tycz ne go

Przy je cha łem w go ści. Cio cia za pro si ła nas do sie bie na lato…
Miesz ka li śmy w By cho wie, a cio cia we wsi Kom mu na pod By cho wem.

Po środ ku wsi stał dłu gi dom, na dwa dzie ścia ro dzin – dom ko mu nar dów.
To wszyst ko, co zdo ła łem za pa mię tać.

Mó wią: „Woj na”. Trze ba wra cać do ro dzi ców. Cio cia nie pu ści ła.
– Jak woj na się skoń czy, to po je dziesz.
– A pręd ko się skoń czy?
– No ja sne, że pręd ko.
Po ja kimś cza sie przy cho dzą ro dzi ce i mó wią, że w By cho wie są Niem‐ 

cy, że lu dzie roz bie ga ją się po wsiach. Zo sta li śmy u cio ci.
Zimą do domu we szli par ty zan ci… Po pro si łem o  ka ra bin. To byli sio‐ 

strzeń cy mamy, a moi cio tecz ni bra cia. Po śmia li się i dali mi po trzy mać ka‐ 
ra bin w rę kach. Był cięż ki.

W na szym domu cały czas pach nia ło skó rą. Cie płym kle jem. Oj ciec szył
buty dla par ty zan tów. Pro si łem, żeby i mnie zro bił buty. Po cze kaj, mó wił,
mam dużo pra cy. Ja wte dy, do brze to pa mię tam, prze ko ny wa łem go, że po‐ 
trze bu ję ma łych bu tów, bo mam małą nogę. Obie cał mi…

Ostat nie wspo mnie nie o ojcu to jak pę dzą go uli cą do du że go sa mo cho‐ 
du… I biją pał ką po gło wie…

Skoń czy ła się woj na, a na sza ro dzi na zo sta ła bez ojca i bez domu. Ja by‐ 
łem naj star szy z dzie ci, mia łem je de na ście lat. Było jesz cze dwo je – bra ci‐ 
szek i  sio stra, ale mali. Mama wzię ła po życz kę. Ku pi li śmy sta rą cha łu pę,
któ rej dach cały prze cie kał, i je śli pa da ło, to nie było się gdzie scho wać. No



i ja, je de na sto la tek, sam wsta wia łem okna, przy kry wa łem dach sło mą. Bu‐ 
do wa łem szo pę…

Jak bu do wa łem?
Pierw szą kło dę przy wlo kłem i  uło ży łem sam, przy dru giej po mo gła mi

mama. Ale pod nieść wy żej już nie da li śmy rady sami. Ro bi łem więc tak:
ocio sy wa łem kło dę na zie mi, wy ci na łem wrąb i  cze ka łem, kie dy ko bie ty
będą szły w pole. Rano wszyst kie na raz chwy ta ły i dźwi ga ły kło dę, a ja ją
pod ry wa łem i opusz cza łem na wrąb. Do wie czo ra było dość cza su, by ocio‐ 
sać jesz cze jed ną… A kie dy ko bie ty wra ca ły wie czo rem z pra cy, to po mo‐ 
gły mi zno wu… I tak ścia na ro sła…

We wsi było sie dem dzie siąt za gród, ale tyl ko dwóch męż czyzn wró ci ło
z woj ny. Z cze go je den o ku lach. „Dziec ko! Moje dziec ko!” – la men to wa ła
nade mną mama. Wie czo ra mi, jak już usia dłem, to na tych miast za sy pia łem.

Czy my na praw dę by li śmy dzieć mi? Nie, by li śmy męż czy zna mi i ko bie‐ 
ta mi…



Nie od da waj ubra nia taty ob ce mu panu…

Wa le ra Ni czi po rien ko – 4 lata
Obec nie – kie row ca au to bu su

To już był rok czter dzie sty czwar ty…
Mia łem pew nie osiem lat? My ślę, że osiem… Już wie dzie li śmy, że nie

mamy ojca. Inni cze ka li, do sta li za wia do mie nie, ale i tak cze ka li. A my śmy
mie li pew ny znak. Do wód. Przy ja ciel ojca prze słał jego ze ga rek… Mam ten
ze ga rek do dzi siaj.

Ży li śmy we trój kę za nędz ną pen syj kę mamy. O chle bie i wo dzie. Sio stra
za cho ro wa ła, roz po zna no u niej otwar tą gruź li cę. Le ka rze po wie dzie li ma‐ 
mie, że po trzeb ne jest do bre od ży wia nie, że po trze ba ma sła. Mio du. I co‐ 
dzien nie ma sło! A dla nas ono mia ło wagę zło ta… Co dzien nie grud kę zło‐ 
ta… Coś nie sły cha ne go… Na czar nym ryn ku za pen sję mamy moż na było
ku pić trzy chle by. Albo dwie ście gra mów ma sła.

Zo stał nam jesz cze gar ni tur taty. Po rząd ny gar ni tur. Za nie śli śmy go
z mamą na ba zar. Zna lazł się klient, i to szyb ko. Bo gar ni tur był ład ny. Oj‐ 
ciec ku pił go tuż przed woj ną i w ogó le w nim nie cho dził, nie zdą żył. Gar‐ 
ni tur wi siał w sza fie… No wiu teń ki… Na byw ca za py tał o cenę, po tar go wał
się i daje ma mie pie nią dze, a ja się wy dar łem na cały ba zar: „Nie od da waj
ubra nia taty ob ce mu panu!”. Na wet mi li cjant do nas pod szedł…

Kto po czymś ta kim śmie twier dzić, że dzie ci nie bra ły udzia łu w woj‐ 
nie? Nikt…



W nocy pła ka łam… Gdzie jest moja we so ła mama?…

Gala Span now ska – 7 lat
Obec nie – tech nik-kon struk tor

Pa mięć ma bar wę…
Wszyst ko to, co było przed woj ną, pa mię ta się w ru chu, mie nią ce się bar‐ 

wa mi. Naj czę ściej te ko lo ry są ja skra we. A  woj na, dom dziec ka – to
wszyst ko jest ja kieś za trzy ma ne. I ko lo ry są sza re.

Wie zio no nas na tyły. Same dzie ci, bez mam. Wie zio no dłu go, ja koś bar‐ 
dzo dłu go. Da wa li nam her bat ni ki i ma sło ka ka owe, wi docz nie ni cze go in‐ 
ne go na dro gę nie za bra li. Przed woj ną lu bi łam her bat ni ki i ma sło ka ka owe.
Ale po mie sią cu ta kiej po dró ży znie na wi dzi łam je do koń ca ży cia.

Przez całą woj nę chcia łam, żeby jak naj prę dzej przy je cha ła do mnie
mama i że by śmy wró ci ły do Miń ska. Śni ły mi się uli ce, kino w są siedz twie,
śni ły mi się dzwon ki tram wa jów. Mamę mia łam bar dzo do brą, bar dzo we‐ 
so łą, by ły śmy jak dwie przy ja ciół ki. Taty nie pa mię tam, wcze śnie go za bra‐ 
kło.

No i mama mnie od szu ka ła i przy je cha ła do domu dziec ka. To było cał‐ 
kiem nie spo dzie wa ne. Za chwyt! Bie gnę do mamy… Otwie ram drzwi…
Stoi ja kiś woj sko wy: w bu tach, w spodniach, blu zie woj sko wej, fu ra żer ce.
Któż to taki? A  to, oka zu je się, była moja mama. Pe łen za chwyt! Mama,
w do dat ku woj sko wa!

Tego jak wy jeż dża ła, nie pa mię tam, bar dzo wte dy pła ka łam, pew nie dla‐ 
te go nie pa mię tam.

Zno wu cze kam na mamę i cze kam. Trzy lata cze ka łam. A mama przy je‐ 
cha ła tym ra zem w su kien ce. W pan to flach. Z tej ra do ści, że mnie za bie ra,
nic nie wi dzia łam, były tyl ko mama i ta ra dość! Chcia łam cały czas na nią
pa trzeć, żeby się nie zgu bi ła, zno wu nie znik nę ła. Pa trzy łam na mamę, ale



nie spo strze głam, że nie ma jed ne go oka. Nie mo głam zro zu mieć, jak mo jej
ma mie coś mo gło się stać. Mama – to był ja kiś cud… Jak słoń ce… mama!
A mama wró ci ła z woj ny bar dzo cho ra. To już była inna mama. Mało się
uśmie cha ła, nie śpie wa ła, nie żar to wa ła, dużo pła ka ła.

Wró ci ły śmy do Miń ska i  z  tru dem da wa ły so bie radę. Nie zna la zły śmy
na sze go domu, któ ry tak ko cha łam. Nie było na sze go kina… Nie było na‐ 
szych ulic… Za miast tego wszę dzie tyl ko ce gły…

W  nocy pła ka łam… Gdzie się po dzia ła moja we so ła mama? Dla cze go
jest za wsze smut na? Dla cze go ze mną nie żar tu je i nie roz ma wia? Cały czas
mil czy…

Ran ka mi sta ra łam się, żeby mama się nie do my śli ła, że w nocy pła ka łam.
Uśmie cha łam się…



Nie po zwa la mi od le cieć…

Wa sia Saul czen ko – 8 lat
Obec nie – so cjo log

Po woj nie dłu go mę czył mnie pe wien sen…
Sen o pierw szym za bi tym Niem cu… Niem cu, któ re go sam za bi łem, a nie

zo ba czy łem za bi te go… Że na przy kład lecę, a on mnie nie pusz cza. Wzbi‐ 
jam się w po wie trze… Lecę… Lecę… A on mnie do ga nia, i spa dam ra zem
z  nim… Wpa dam do ja kie goś dołu. Albo że chcę się pod nieść, wstać…
A on nie po zwa la… Nie po zwa la mi od le cieć…

Cią gle ten sam sen… Prze śla do wał mnie dzie siąt ki lat. Do pie ro nie daw‐ 
no znik nął…

Kie dy za bi łem tego Niem ca… Przed tem wi dzia łem, jak mo je go dziad ka
za strze li li na uli cy, a  bab cię koło na szej stud ni… Na mo ich oczach bili
mamę kol bą po gło wie… Kie dy umie ra ła, nie mia ła czar nych wło sów, tyl ko
czer wo ne… Tyle że kie dy strze la łem do tego Niem ca, w ogó le o  tym nie
po my śla łem. Był ran ny… Chcia łem za brać mu au to mat, po wie dzie li, że‐ 
bym mu za brał. Mia łem dzie sięć lat, par ty zan ci już bra li mnie na za da nia.
Pod bie głem do nie go i  tuż przed sobą zo ba czy łem tań czą cy pi sto let, Nie‐ 
miec kur czo wo trzy mał go obie ma dłoń mi i usi ło wał we mnie wy ce lo wać.
Ale nie zdą żył, ja strze li łem pierw szy… Wi docz nie tra fi łem, bo pi sto let wy‐ 
padł mu z rąk…

Nie zdą ży łem prze stra szyć się tego, że za bi łem… I pod czas woj ny o tym
nie wspo mi na łem. Do oko ła było wie lu za bi tych, nie ba łem się ich. Ży li śmy
wśród za bi tych. Na wet do tego przy wy kli śmy. Tyl ko raz po czu łem się
strasz nie. We szli śmy do wsi, któ rą nie daw no spa li li Niem cy. Rano spa li li,
a  wie czo rem tam we szli śmy. Zo ba czy łem spa lo ną ko bie tę… Le ża ła cała



czar na, ale ręce mia ła bia łe, żywe ko bie ce ręce. Wte dy po raz pierw szy się
prze ra zi łem. Omal nie krzyk ną łem, le d wie się po wstrzy ma łem.

Nie, nie by łem dziec kiem. Nie pa mię tam sie bie jako dziec ka. Cho ciaż…
Nie ba łem się za bi tych, a przejść w nocy albo wie czo rem przez cmen tarz to
się ba łem. Nie bu dzi li we mnie lęku mar twi le żą cy na zie mi, ale ci, któ rzy
w niej le że li – tak. Ten strach z dzie ciń stwa… Po zo stał… Cho ciaż… Cho‐ 
ciaż my ślę, że dzie ci nie boją się ni cze go…

Kie dy nasi wy zwo li li Bia ło ruś, wszę dzie le że li za bi ci Niem cy. Swo ich
zbie ra li śmy i  cho wa li w  brat nich mo gi łach, a  ci le że li dłu go, zwłasz cza
zimą. Dzie ci bie ga ły w pole po pa trzeć na tru py… I za raz obok ba wi ły się
da lej w woj nę albo w ko za ków i roz bój ni ków.

By łem zdzi wio ny, kie dy po wie lu la tach przy śnił mi się ten za bi ty Nie‐ 
miec… Za sko czy ło mnie to…

Ten sen prze śla do wał mnie dzie siąt ki lat…
Mam syna, już do ro słe go męż czy znę. Kie dy był mały, drę czy ła mnie

sama ta myśl – czy moż na mu opo wie dzieć? Opo wie dzieć o woj nie… Syn
wy py ty wał, ja jed nak uni ka łem roz mo wy. Lu bi łem czy tać mu baj ki, chcia‐ 
łem, żeby miał dzie ciń stwo. Do rósł, a ja nadal nie mam ocho ty roz ma wiać
z nim o woj nie. Może kie dyś mu o tym śnie opo wiem. Może… Nie je stem
pew ny…

To by zbu rzy ło jego świat. Świat bez woj ny… Bez jego wła snej woj ny…



Wszy scy chcie li uca ło wać sło wo „zwy cię stwo”…

Ania Ko rzun – 2 lata
Obec nie – zoo tech nik

Pa mię tam ko niec woj ny… Dzie wią te go maja czter dzie ste go pią te go roku…
Do przed szko la przy bie gły ko bie ty:
– Dzie ci, zwy cię stwo! Zwy cię stwo oo!
Śmie ją się i pła czą. Pła czą i się śmie ją.
Wszy scy za czę li nas ca ło wać. Nie zna jo me ko bie ty… Ca łu ją i  pła czą…

Ca łu ją… Włą cza ją gło śnik. Wszy scy słu cha li. A my, małe dzie ci, choć nie
ro zu mia ły śmy słów, wie dzia ły śmy, że ra dość pły nie stam tąd, z góry, z czar‐ 
ne go ta le rzy ka. Jed nych do ro śli pod no si li na rę kach, inni sami się wdra py‐ 
wa li… Albo ro bi li pi ra mi dę – je den wcho dził dru gie mu na ra mio na, żeby
jesz cze trze ci czy na wet czwar ty mógł do się gnąć czar ne go ta le rzy ka i  go
uca ło wać. Po tem się zmie nia li… Bo wszy scy chcie li uca ło wać sło wo „zwy‐ 
cię stwo”…

Wie czo rem roz le gły się sal wy. Nie bo ja śnia ło. Mama otwo rzy ła okno
i za pła ka ła.

– Có recz ko, za pa mię taj to na całe ży cie…
Kie dy oj ciec wró cił z woj ny, ba łam się go. A on daje mi cu kier ka i pro si:
– No po wiedz „tata”…
Bio rę cu kier ka i cho wam się z nim pod stół.
– Pro szę pana…
Przez całą woj nę nie mia łam taty. Cho wa łam się z mamą i bab cią. Z cio‐ 

cią. Nie wy obra ża łam so bie jed nak, co tata bę dzie ro bił w na szym domu.
Prze cież przyj dzie z ka ra bi nem…



W ko szu li uszy tej z blu zy ojca…

Ni ko łaj Bie rioz ka – rok uro dze nia 1945
Obec nie – tak sów karz

Uro dzi łem się w  czter dzie stym pią tym roku, ale pa mię tam woj nę. Znam
woj nę… Wi dzia łem…

Mat ka za my ka ła mnie w po ko ju albo wy sy ła ła na uli cę do chłop ców…
Mimo to sły sza łem, jak oj ciec krzy czał. Krzy czał dłu go. Przy kła da łem oko
do szpa ry mię dzy skrzy dła mi drzwi i wi dzia łem, jak oj ciec trzy ma się obie‐ 
ma rę ka mi za cho rą nogę, ko ły sze nią. Albo ta rza się i  z krzy kiem tłu cze
pię ścia mi o pod ło gę: „Woj na! Prze klę ta woj na!”.

Kie dy ból mi jał, oj ciec brał mnie na ręce, a ja do ty ka łem jego nogi.
– To woj na boli?
– Woj na! Cho ler na woj na – od po wia dał oj ciec.
Co jesz cze… Są sie dzi mie li dwóch ma łych chłop ców… Przy jaź ni łem się

z nimi… Za wsią wy le cie li w po wie trze na mi nie. To już chy ba mu siał być
rok czter dzie sty dzie wią ty…

Ich mat ka, cio cia Ania, rzu ci ła się za nimi do gro bu… Mu sie li ją wy cią‐ 
gać…

Do szko ły po sze dłem w ko szu li uszy tej z woj sko wej blu zy ojca. Jaki by‐ 
łem szczę śli wy! Wszy scy chłop cy, któ rych oj co wie wró ci li z woj ny, mie li
ko szu le z woj sko wych bluz.

Po woj nie oj ciec umarł przez woj nę. Od ran.
Nic nie mu szę zmy ślać… Wi dzia łem woj nę. Woj na śni mi się po no‐ 

cach… We śnie pła czę, że ju tro przyj dą i za bio rą tatę. W domu pach nie no‐ 
wym suk nem woj sko wym…

A tym cza sem już ro sną moje wnu ki…



Ozdo bi łam ją czer wo ny mi goź dzi ka mi…

Ma riam Ju ze fow ska – rok uro dze nia 1941
Obec nie – in ży nier

Uro dzi łam się w cza sie woj ny… I przez ten czas pod ro słam.
No więc… Cze ka ły śmy, aż tato wró ci z woj ny…
Cze go już mama ze mną nie ro bi ła! Strzy gła mnie na zero, na cie ra ła naf‐ 

tą, przy kła da ła maść. A ja strasz nie nie na wi dzi łam sie bie. Wsty dzi łam się.
Na wet nie wy cho dzi łam na dwór. Wszy i  czy ra ki w pierw szym po wo jen‐ 
nym roku… Nie było przed nimi ra tun ku…

A tu przy cho dzi de pe sza, że ojca zwal nia ją do cy wi la. Po szły śmy go po‐ 
wi tać na dwo rzec. Mama mnie wy stro iła, na czub ku gło wy za wią za ła ko‐ 
kard kę. Na czym się ta ko kard ka trzy ma ła, po ję cia nie mam. Mama cią gle
mnie upo mi na ła: „Nie drap się. Nie drap się”. A swę dzia ło nie do wy trzy‐ 
ma nia! Dia bel na ko kard ka w  każ dej chwi li mo gła mi spaść. A  w  gło wie
mia łam tyl ko jed ną myśl: „Może się ojcu nie spodo bam? Prze cież jesz cze
nig dy mnie nie wi dział”.

Ale to, co się sta ło, było jesz cze gor sze. Oj ciec zo ba czył mnie i rzu cił się
ku mnie pierw szy. Ale od razu… Na mo ment, tyl ko na mo ment… Ale od
razu to po czu łam… Przez skó rę. Ca łym cia łem… Jak by się na chwi lę… od‐ 
su nął… Tak mi się wte dy przy kro zro bi ło. Po czu łam taką go rycz, że kie dy
mnie wziął na ręce, z ca łej siły go ode pchnę łam. Na gle ude rzył mnie ten za‐ 
pach naf ty. A prze cież to wa rzy szył mi wszę dzie i za wsze już od roku, już
nie zwra ca łam na nie go uwa gi. Już przy wy kłam. I na gle po czu łam. Może
dla te go, że od ojca pach nia ło tak ład nie, czymś nie zna nym. Oj ciec był taki
ład ny w po rów na niu ze mną i z umę czo ną mamą. I to mi do pie kło do ży we‐ 
go. Zdar łam ko kar dę. Ci snę łam ją na zie mię i przy dep ta łam.

– Co ty ro bisz? – zdzi wił się oj ciec.



– Ma twój cha rak ter – śmia ła się mama, któ ra wszyst ko zro zu mia ła.
Ob ję ła go obie ma rę ka mi, tak po szli do domu.
Nocą wo ła łam mamę, pro si łam, żeby mnie za bra ła do łóż ka. Za wsze spa‐ 

łam z mamą… Całą woj nę… Ale mama się nie od zy wa ła, tak jak by spa ła.
Nie mia łam komu opo wie dzieć, jaka mnie spo tka ła przy krość.

Za sy pia jąc, pod ję łam moc ne po sta no wie nie, że uciek nę do domu dziec‐ 
ka…

Rano oj ciec dał mi w pre zen cie dwie lal ki. A ja do tąd nie mia łam praw‐ 
dzi wych la lek. Tyl ko szma cia ne. Od bab ci. A lal ki, któ re przy wiózł oj ciec,
mia ły oczy, za my ka ły je i otwie ra ły, po ru sza ły rę ka mi i no ga mi, jed na pisz‐ 
cza ła coś jak by „mama”. Wy da wa ło mi się, że to ja kieś cza ry. Bar dzo ich
pil no wa łam, ba łam się na wet wy nieść je na po dwó rze, po ka zy wa łam je tyl‐ 
ko przez okno. Miesz ka li śmy na par te rze, dzie ci z ca łe go domu przy cho dzi‐ 
ły pod okno po pa trzeć na moje lal ki.

By łam sła ba, cho ro wi ta. Wiecz nie mia łam pe cha. To czo ło roz bi łam, to
na dzia łam się na gwóźdź. Albo mdla łam. Tak że dzie ci nie chęt nie do pusz‐ 
cza ły mnie do swo ich za baw. Ro bi łam, co mo głam, żeby wkraść się w ich
ła ski, wpa da łam na naj róż niej sze po my sły. Do szło na wet do tego, że za czę‐ 
łam pod li zy wać się Dusi, cór ce do zor czy ni. Du sia była we so ła, ener gicz na,
wszy scy lu bi li się z nią ba wić.

Po pro si ła, że bym wy nio sła lal kę, a  ja nie po tra fi łam jej od mó wić. Co
praw da, nie od razu się zgo dzi łam, tro chę się jesz cze opie ra łam.

– Nie będę się z tobą ba wi ła – za gro zi ła Du sia.
To od razu na mnie po dzia ła ło.
Wy nio słam tę „mó wią cą” lal kę. Ale nie dłu go się nią ba wi ły śmy. Po‐ 

sprze cza ły śmy się o coś i za raz do szło do bój ki. Du sia wzię ła moją lal kę za
nogi i wal nę ła nią o mur. Od pa dła gło wa, a z brzusz ka wy sko czył gu zik.

Wszyst kie dzie ci za czę ły pła kać.
– Zwa rio wa łaś, Du sia!
– A cze go ona się rzą dzi? – Du sia roz ma zy wa ła łzy po po licz kach… –

My śli, że jak ma ta tu sia, to jej wszyst ko wol no. I lal ki ma, i ta tu sia.
Du sia nie mia ła ani ojca, ani la lek…
Pierw szą cho in kę po sta wi li śmy pod sto łem. Miesz ka li śmy wte dy

u dziad ka, było cia sno. Tak cia sno, że pu ste miej sce zo sta ło tyl ko pod du‐ 
żym sto łem. Tam wła śnie po sta wi li śmy cho inecz kę, któ rą ozdo bi łam czer‐ 
wo ny mi goź dzi ka mi. Do brze pa mię tam tę cu dow ną woń świe żej cho in ki.



Nic jej nie mo gło prze bić. Ani za pach ma ma ły gi, któ rą go to wa ła bab cia, ani
dziad ko wa szew ska smo ła.

Mia łam szkla ny pa cio rek. To był mój skarb. W ża den spo sób nie umia‐ 
łam zna leźć dla nie go miej sca na cho in ce. Chcia łam po wie sić pa cio rek tak,
żeby z  każ dej stro ny było wi dać, jak błysz czy. Umie ści łam go więc na
czub ku. Gdy kła dłam się spać, zdej mo wa łam pa cio rek i go cho wa łam. Ba‐ 
łam się, że znik nie…

Sy pia łam w ba lii. Ba lia była cyn ko wa, mie ni ła się nie bie sko, a do tego
mróz zo sta wiał na niej wzo ry, ta kie żył ki. Jak się ją myło po pra niu, wy czu‐ 
wa ło się jesz cze po piół, w któ rym pra no bie li znę, bo my dło było rzad ko‐ 
ścią. Ale ja to lu bi łam. Lu bi łam przy ci skać się czo łem do zim nych kra wę‐ 
dzi ba lii, zwłasz cza kie dy cho ro wa łam. Bar dzo lu bi łam ko ły sać ją jak ko ły‐ 
skę. To była bar dzo cen na rzecz. Je dy na, któ ra zo sta ła z  przed wo jen ne go
ży cia.

Któ re goś dnia jed nak ku pi li śmy łóż ko… Z  lśnią cy mi kul ka mi na opar‐ 
ciu… Wszyst ko to wpra wi ło mnie w nie opi sa ny za chwyt! Wla złam na łóż‐ 
ko i od razu zle cia łam na pod ło gę. To jed nak praw da! Nie uwie rzy łam, że
na ta kim pięk nym łóż ku moż na spać…

Tato zo ba czył mnie na pod ło dze, pod niósł i moc no przy tu lił. A ja przy tu‐ 
li łam się do taty… Ob ję łam go za szy ję, tak jak to ro bi ła mama.

Pa mię tam, jak się ro ze śmiał, uszczę śli wio ny…



Dłu go cze ka łem na tatę… Przez całe ży cie…

Ar sie nij Gu tin – rok uro dze nia 1941
Obec nie – elek tryk

W dniu zwy cię stwa skoń czy łem czte ry lata…
Od rana za czą łem wszyst kim mó wić, że mam już pięć lat. Nie pią ty rok,

tyl ko pięć lat. Chcia łem być star szy. Tato wró ci z woj ny, a tu ja, już duży!
Prze wod ni czą cy tego dnia zwo łał ko bie ty i  krzy czał: „Zwy cię stwo!”.

I wszyst kie uca ło wał. Każ dą. Ja by łem z mamą… Cie szy łem się.
A mama pła ka ła.
Zbie gły się wszyst kie dzie ci… Za wsią pod pa lo no gu mo we opo ny z nie‐ 

miec kich sa mo cho dów. Krzy cze li śmy: „Hur ra! Hur ra! Zwy cię stwo!”. Tłu‐ 
kli śmy w nie miec kie heł my, któ re przed tem po zbie ra li śmy w le sie. Bi li śmy
jak w bęb ny.

Miesz ka li śmy w zie mian ce… Przy bie głem do niej… Mama pła cze. Nie
ro zu mia łem, dla cze go nie cie szy się w ta kim dniu, tyl ko pła cze.

Kie dy za czął pa dać deszcz, uła ma łem pa ty czek i wty ka łem w ka łu że koło
na szej zie mian ki.

– Co ty ro bisz? – py ta li mnie.
– Spraw dzam, czy do łek jest głę bo ki. Bo jak tato bę dzie do nas szedł, to

się prze wró ci.
Są sie dzi pła ka li, mama też. A ja nie ro zu mia łem, co to zna czy, że za gi nął

bez wie ści.
Dłu go cze ka łem na tatę… Przez całe ży cie…



Z tam tej li nii… Z tam te go brze gu…

Wala Brin ska – 12 lat
Obec nie – in ży nier

Lal ki… Naj ład niej sze są lal ki… Za wsze przy po mi na ją mi o woj nie…
Do pó ki tato żył, do pó ki żyła mama, nie roz ma wia li śmy o woj nie. Te raz,

kie dy ich za bra kło, czę sto my ślę, jak to do brze jest, kie dy w domu są lu dzie
star si od nas. Bo póki oni żyją, je ste śmy jesz cze dzieć mi… Na wet po woj‐ 
nie by li śmy jesz cze dzieć mi…

Nasz tato był woj sko wym. Miesz ka li śmy nie da le ko gra ni cy. Dla nas woj‐ 
na za czę ła się od pierw szej go dzi ny, od pierw szych mi nut. Przez sen sły sza‐ 
łam ja kiś huk, jak by grzmo ty, ale ja kieś nie zwy kłe, nie co dzien ne. Ze rwa‐ 
łam się, po bie głam do okna i zo ba czy łam łunę nad ko sza ra mi w Gra je wie40,
do kąd cho dzi ły śmy z sio strą do szko ły.

– Tato, czy to bu rza?
Tato od rzekł:
– Odejdź od okna, to jest woj na.
Mama pa ko wa ła mu wa liz kę po lo wą. W  jed no st ce ojca czę sto ro bio no

alar my, czy li jak by nie dzia ło się nic nad zwy czaj ne go… Chcia ło mi się
spać… Zwa li łam się na łóż ko, dla te go że nic nie ro zu mia łam. Po ło ży ły śmy
się z sio strą póź no, bo by ły śmy w ki nie. W tam tych cza sach cho dze nie do
kina było czymś cał kiem in nym niż dzi siaj. Fil my przy wo żo no do pie ro
przed dniem wol nym, a było ich nie wie le: Świat się śmie je, Cza pa jew, My
z Kronsz tad tu, Je śli ju tro na bój41. Se an se or ga ni zo wa no w sto łów ce Ar mii
Czer wo nej. My, dzie ci, nie opusz cza ły śmy ani jed ne go po ka zu i zna ły śmy
wszyst kie fil my na pa mięć. Pod po wia da ły śmy tekst ak to rom na ekra nie,
czę sto na wet uprze dza jąc ich kwe stie. Ani we wsi, ani w jed no st ce nie było
prą du, do ob ra ca nia szpul z  ta śmą słu żył nie wiel ki sil nik. Kie dy za czy nał



ter ko tać, wte dy rzu ca li śmy wszyst ko i bie gli zaj mo wać miej sca przed ekra‐ 
nem, a cza sem przy no si li śmy ze sobą ta bo re ty.

Fil my wy świe tla no dłu go – kie dy jed na część się skoń czy ła, wszy scy
cier pli wie cze ka li, aż ope ra tor prze wi nie ko lej ną ta śmę. Do brze, je śli miał
nową, bo je śli była sta ra, to cią gle się rwa ła i trze ba było cze kać, aż ją skle‐ 
ją i wy schnie. Jesz cze go rzej było, jak się za pa li ła. A już naj go rzej, kie dy
wy siadł sil nik. Czę sto więc zda rza ło się, że fil mu nie obej rze li śmy do koń‐ 
ca. Roz le ga ły się wte dy ko men dy:

– Pierw sza kom pa nia, do wyj ścia! Dru ga kom pa nia, w dwu sze re gu zbiór‐ 
ka!

A je śli ogła sza no alarm, to na wet ope ra tor ucie kał. Kie dy prze rwy mię‐ 
dzy czę ścia mi zbyt nio się prze cią ga ły, wi dzo wie za czy na li się nie cier pli wić,
de ner wo wać, gwiz dać i  krzy czeć. Wte dy moja sio stra wcho dzi ła na stół
i ogła sza ła: „Za czy na my kon cert”. Strasz nie lu bi ła, jak wte dy mó wio no, de‐ 
kla mo wać. Nie za wsze do brze zna ła tekst, ale na stół wła zi ła bez lęku.

To zo sta ło jej jesz cze z  cza sów przed szkol nych, kie dy miesz ka li śmy
w gar ni zo nie pod Hom lem. Po re cy ta cji wier szy ra zem śpie wa ły śmy, na bis
wy wo ły wa no nas z pie śnią Moc ne pan ce rze mają czoł gi na sze. Szy by drża‐ 
ły w ja dal ni, kie dy żoł nie rze pod chwy ty wa li re fren:

Na wa łą ognia i la wi ną sta li
Po wi ta wro ga groź nych ma szyn rój.
Gdy tyl ko roz kaz da to wa rzysz Sta lin,
Pierw szy mar sza łek nas po wie dzie w bój42.
Mamy za tem dwu dzie sty pierw szy czerw ca czter dzie ste go pierw sze go

roku… W tę noc przed woj ną… Po raz dzie sią ty pew nie oglą da ły śmy film
Je śli ju tro na bój. Po ki nie dłu go nie chcia łam iść do domu, do pie ro oj ciec
nas po go nił: „Czy wy w  ogó le za mier za cie dzi siaj spać? Ju tro jest wol ny
dzień”.

Oprzy tom nia łam osta tecz nie, kie dy nie da le ko roz legł się od głos wy bu‐ 
chu, a  z  okna w  kuch ni po sy pa ło się szkło. Mama za wi ja ła w  ko cyk na
wpół sen ne go bra cisz ka To li ka. Sio stra już się ubra ła, taty nie było w domu.

–  Dziew czyn ki – po ga nia mama – prę dzej. Ja kaś pro wo ka cja na gra ni‐ 
cy…

Bie gnie my do lasu… Mama się za dy sza ła… Na rę kach nio sła bra cisz ka,
ale nie chcia ła nam go od dać, tyl ko cały czas po wta rza ła:

– Dziew czyn ki, nie za trzy muj cie się… Dziew czyn ki, na chyl cie się…



Ja koś za pa mię ta łam, że słoń ce bar dzo moc no świe ci ło nam w oczy. Było
nie zwy kle ja sno, śpie wa ły pta ki. I ten prze szy wa ją cy huk sa mo lo tów…

Drża łam, a po tem zro bi ło mi się strasz nie wstyd, że tak drżę. Chcia łam
być taka jak bo ha te ro wie książ ki Gaj da ra Ti mur i jego dru ży na43, a tu taj na‐ 
gle się trzę sę. Wzię łam bra cisz ka na ręce, za czę łam go ko ły sać, a  na wet
śpie wać mu „Je stem jesz cze bar dzo mło da…”. To była taka pio sen ka o mi‐ 
ło ści z fil mu Bram karz44. Mama ją czę sto śpie wa ła. Ta pio sen ka pa so wa ła
też do mo je go ów cze sne go sta nu du szy, bo by łam za ko cha na! Nie wiem, co
o psy cho lo gii na sto lat ka są dzi na uka, ale je śli cho dzi o mnie, to by łam usta‐ 
wicz nie za ko cha na. Do cho dzi ło na wet do tego, że po do ba ło mi się kil ku
chłop ców na raz. W  tam tym cza sie aku rat po do bał mi się je den – Wi tia
z gar ni zo nu w Gra je wie, cho dził do szó stej kla sy. A ta szó sta kla sa uczy ła
się ra zem z na szą w  jed nej sali. Pierw szy rząd ła wek – kla sa pią ta, dru gi
sze reg – szó sta. Nie mam po ję cia, jak na uczy cie lom uda wa ło się pro wa dzić
lek cje. Mnie jed nak nie lek cje były wte dy w gło wie. Do brze, że nie skrę ci‐ 
łam kar ku, ga piąc się cały czas na Wi tię!

Po do ba ło mi się w nim wszyst ko: i to, że był nie du że go wzro stu (w sam
raz dla mnie), i to, że miał ta kie nie bie skie oczy (jak mój tata), i to, że był
bar dzo oczy ta ny (nie to co Alka Pod dub niak, któ ry nie szczę dził ni ko mu
bo le snych sztur chań ców i któ re mu się po do ba łam). A przede wszyst kim lu‐ 
bił Ju liu sza Ver ne’a! Tak samo jak ja. W woj sko wej bi blio te ce były wszyst‐ 
kie jego książ ki, któ re w ca ło ści prze czy ta łam jesz cze w trze ciej kla sie…

Nie pa mię tam, jak dłu go sie dzie li śmy w le sie… Nie było już sły chać wy‐ 
bu chów. Za pa dła ci sza. Ko bie ty z ulgą wes tchnę ły, że od par li śmy atak. Ale
wte dy… W tej ci szy… Roz legł się huk le cą cych sa mo lo tów… Sa mo lo ty le‐ 
cia ły w  stro nę gra ni cy. „Hurr ra!” – za wo ła li śmy. Ale w  tych sa mo lo tach
było coś „nie na sze go” – mia ły nie na sze skrzy dła i hu cza ły nie po na sze‐ 
mu. To były nie miec kie bom bow ce, le cia ły skrzy dło w  skrzy dło, po wo li
i cięż ko. Wy da wa ło się, że nie ma na nie bie żad ne go wol ne go miej sca. Za‐ 
czę li śmy li czyć te sa mo lo ty, ale nam się my li ły. Już póź niej, w kro ni kach
z cza sów woj ny, wi dzia łam te bom bow ce, ale już nie zro bi ły na mnie tego
wra że nia. Bo fil mo wa li je z tej sa mej wy so ko ści, z in ne go sa mo lo tu. Kie dy
jed nak pa trzy się z dołu, po przez drze wa, i to jesz cze ocza mi na sto lat ki, to
wi dok jest okrop ny. Mnie się po tem czę sto śni ły te sa mo lo ty. Ale sen miał
„dal szy ciąg” – całe to sta lo we nie bo po wo li opa da ło na mnie i du si ło, du si‐ 



ło, du si ło. Bu dzi łam się zla na zim nym po tem, a póź niej zno wu za czy na łam
się trząść. Okrop ność!

Ktoś nam po wie dział, że zbom bar do wa no most. Ze stra chem my śle li śmy,
co z tatą. Prze cież nie prze pły nie, nie umie pły wać…

Te raz nie po tra fię do kład nie po wie dzieć… Ale pa mię tam, że tato do nas
przy biegł i po wie dział, że za bio rą nas sa mo cho dem. Dał ma mie gru by al‐ 
bum ze zdję cia mi oraz cie płą wa to wa ną koł drę. „Okryj dzie ci, bo je prze‐ 
wie je”. Za bra li śmy tyl ko tyle, tak się spie szy li śmy. Żad nych do ku men tów,
żad nych pie nię dzy, zła ma ne go gro sza. Mie li śmy jesz cze gar nek ko tle tów,
któ ry mama przy go to wa ła na dzień wol ny, i bu ci ki bra ta. A sio stra (o dzi‐ 
wo!) zła pa ła w ostat niej chwi li pierw szą lep szą tor bę, i  tam ja kimś cu dem
zna la zły się pan to fle i krep de szy no wa su kien ka mamy. Przy pad ko wo. Może
w nie dzie lę ro dzi ce chcie li po je chać w go ści? Nikt już po tem tego nie pa‐ 
mię tał. Cza sy po ko ju ulot ni ły się bły ska wicz nie, tam to ży cie ze szło na od‐ 
le gły plan.

Tak wy je cha li śmy…
Do sta cji do je cha li śmy szyb ko, ale tam już po sie dzie li śmy dłu go.

Wszyst ko drża ło i  dud ni ło. Świa tło zga sło. Za czę li śmy pod pa lać pa pie ry,
ga ze ty. Zna la zła się la tar ka. W jej świe tle strasz nie uro sły cie nie sie dzą cych
lu dzi – na ścia nach, na su fi cie. To prze su wa ły się, to za sty ga ły. Wte dy moja
wy obraź nia się uru cho mi ła: Niem cy są w twier dzy, a nasi – w nie wo li. Po‐ 
sta no wi łam spraw dzić, czy wy trzy ma ła bym tor tu ry. Wsu nę łam pal ce mię‐ 
dzy skrzy nie i przy ci snę łam jed ną do dru giej. Za wy łam z bólu. Mama się
prze ra zi ła.

– Co z tobą, có recz ko?
– Boję się, że nie wy trzy mam tor tur pod czas prze słu cha nia.
–  Cóż ty, głup ta sku, ja kie prze słu cha nie? Nasi nie prze pusz czą Niem‐ 

ców…
Gła ska ła mnie po wło sach, ca ło wa ła w czu bek gło wy.
Po ciąg był cały czas bom bar do wa ny. Le d wie za czy na ją le cieć bom by,

mama kła dzie się na nas i  mówi: „Je śli za bi ją, to wszyst kich. Albo tyl ko
mnie…”. Pierw szym za bi tym, któ re go zo ba czy łam, był mały chło piec. Le‐ 
żał i pa trzył w górę, a  ja go pró bo wa łam obu dzić… Bu dzi łam… Nie mo‐ 
głam zro zu mieć, że nie żyje. Mia łam kost kę cu kru, da wa łam mu ten cu kier,
żeby tyl ko wstał. Ale nie wsta wał…



Bom by lecą, a sio stra szep cze do mnie: „Jak prze sta ną bom bar do wać, to
będę słu cha ła mamy. Za wsze będę jej słu cha ła”. I rze czy wi ście, po woj nie
Toma była bar dzo po słusz na. Mama wspo mi na ła, że przed woj ną mó wi ła na
nią „urwi po łeć”. A nasz mały To lik… Przed woj ną już do brze cho dził, do‐ 
brze mó wił. I na gle prze stał mó wić, tyl ko cały czas ła pał się za gło wę.

Wi dzia łam, jak moja sio stra po si wia ła. Jej dłu gie czar ne wło sy cał kiem
zbie la ły. Wy star czy ło kil ka dni… Wła ści wie jed na noc…

Po ciąg ru sza. Gdzie jest Ta ma ra? W wa go nie jej nie ma. Pa trzy my, a Ta‐ 
ma ra bie gnie za wa go nem z bu kie tem cha brów. Było tam duże pole, psze ni‐ 
ca wyż sza niż my, a  w  niej ro sło dużo cha brów. Jej twarz… Do tej pory
mam przed oczy ma tę jej twarz. Czar ne oczy ma sze ro ko otwar te i bie gnie
bez sło wa. Na wet nie woła „mama”. Nic nie mówi, tyl ko bie gnie.

Mama omal nie osza la ła… Chcia ła wy sko czyć z po cią gu… Ja trzy ma łam
To li ka i  obie krzy cza ły śmy. Wte dy ja kiś żoł nierz… Ode pchnął mamę od
drzwi, wy sko czył po Tom kę i po tem w bie gu wrzu cił ją do wa go nu. Rano
zo ba czy ły śmy, że jest siwa. Przez kil ka dni nic jej nie mó wi li śmy, cho wa ły‐ 
śmy przed nią lu ster ko, aż w koń cu przy pad ko wo spoj rza ła w cu dze i za‐ 
czę ła pła kać.

– Mamo, czy już je stem bab cią?
Mama ją uspo ka ja ła:
– Ostrzy że my cię i od ro sną ci czar ne.
Po tym zda rze niu mama po wie dzia ła:
– Dość tego. Nig dy nie wy cho dzi my z wa go nu. Jak nas mają za bić, to za‐ 

bi ją. A jak prze ży je my, to wi docz nie ta kie już zrzą dze nie losu!
Kie dy krzy cze li: „Sa mo lo ty! Wszy scy wy cho dzić z wa go nów!”, wpy cha‐ 

ła nas pod ma te ra ce, a tym, któ rzy ją wy ga nia li z wa go nu, mó wi ła:
– Dzie ci po bie gły, a ja nie umiem cho dzić.
Mama czę sto uży wa ła za gad ko we go sło wa „los”. Cią gle py ta łam ją, co

to jest ten los. Czy to Bóg?
– Nie, nie Bóg. Nie wie rzę w Boga. Los to jest li nia ży cia – od po wia da ła

mama. – Za wsze, dzie ci, wie rzy łam w wasz los.
Pod czas bom bar do wa nia czu łam się strasz nie… Okrop nie. Już po tem, na

Sy be rii, nie na wi dzi łam sie bie za tchó rzo stwo. Kie dyś przy pad ko wo, ką tem
oka prze czy ta łam list mamy… Pi sa ła do taty. My śmy też pi sa ły pierw sze
w ży ciu li sty, więc chcia łam pod pa trzeć, co pi sze mama. A ona aku rat pi sa‐ 
ła, że kie dy lecą bom by, to Ta ma ra mil czy, a Wala boi się i pła cze. To mi



wy star czy ło. Kie dy wio sną czter dzie ste go czwar te go roku przy je chał do nas
tato, nie mo głam na nie go pod nieść oczu, tak się wsty dzi łam. Strasz nie! Ale
o spo tka niu z tatą to po tem. Do spo tka nia było jesz cze da le ko…

Pa mię tam noc ny na lot… Za zwy czaj nocą nie bom bar do wa no, więc po‐ 
ciąg je chał szyb ko. A tu na gle – lecą. Wiel ki na lot… Kule bęb nią po da chu
wa go nu. Ryk sa mo lo tów. Smu gi le cą cych po ci sków świetl nych… Odłam‐ 
ków… Obok mnie zgi nę ła ko bie ta. Do pie ro po ja kimś cza sie zro zu mia łam,
że nie żyje… Bo nie upa dła, nie mo gła upaść, wa gon był pe łen lu dzi. Ko‐ 
bie ta stoi mię dzy nami i rzę zi, jej krew za le wa mi twarz, cie pła, lep ka. Już
ko szul kę i  majt ki mam mo kre od krwi. Kie dy mama do tknę ła mnie ręką
i krzyk nę ła: „Wala, za bi li cię?”, nie by łam w sta nie nic po wie dzieć.

Po tym zda rze niu na stą pił we mnie ja kiś prze łom. Pa mię tam, że wła śnie
po tym… Tak… Prze sta łam drżeć ze stra chu. Było mi już wszyst ko jed no…
Ani lęku nie czu łam, ani bólu, ani żalu. Po pa dłam w ja kieś otę pie nie, obo‐ 
jęt ność.

Pa mię tam, że nie od razu do je cha li śmy na Ural. Na pe wien czas za trzy‐ 
ma li śmy się we wsi Ba łan da w ob wo dzie sa ra tow skim. Przy wieź li nas tam
wie czo rem, za snę li śmy. O szó stej rano pa stuch strze lił z bata, a wszyst kie
ko bie ty ze rwa ły się, zła pa ły dzie ci i z la men tem wy bie gły na uli cę: „Bom‐ 
bar du ją…”. Krzy cza ły, do pó ki nie przy szedł prze wod ni czą cy i nie po wie‐ 
dział, że to pa stuch wy ga niał kro wy. Do pie ro wte dy wszyst kie ochło nę ły…

Za czął hu czeć ele wa tor, nasz To lik prze stra szył się i za czął dy go tać. Ani
na se kun dę nas od sie bie nie pusz czał, do pie ro kie dy za snął, moż na było
wyjść bez nie go na uli cę. Mama po szła z  nami do ko men dy uzu peł nień,
żeby do wie dzieć się cze goś o ojcu, po pro sić o po moc. Ko men dant mówi:

– Pro szę po ka zać mi do ku ment, że pani mąż jest do wód cą w Ar mii Czer‐ 
wo nej.

Nie mie li śmy do ku men tów, mie li śmy tyl ko zdję cie taty, na któ rym był
w mun du rze woj sko wym. Ko men dant bie rze to zdję cie i nadal ma wąt pli‐ 
wo ści.

– Może to wca le nie pani mąż… Jak to pani udo wod ni?
To lik zo ba czył, że ko men dant trzy ma fo to gra fię i nie od da je.
– Od da waj tatę…
Ko men dant się ro ze śmiał.
– No, ta kie mu „do ku men to wi” mu szę uwie rzyć.



Sio stra cho dzi ła pie go wa ta i ostrzy żo na. Co rano wszy scy śmy spraw dza‐ 
li, ja kie jej ro sną wło sy – czar ne czy siwe. Brat uspo ka jał ją: „Nie płacz,
Toma… Nie płacz, Toma…”. Nowe wło sy jed nak też były bia łe. Chłop cy
jej z tego po wo du do ku cza li, więc nig dy nie zdej mo wa ła chust ki, na wet na
lek cjach.

Raz wró ci ły śmy ze szko ły. To li ka nie ma w domu. Mama była w pra cy,
po bie gły śmy więc tam.

– Gdzie jest To lik?
– To lik w szpi ta lu.
Nie sie my z sio strą uli cą wie niec… Z błę kit nych prze bi śnie gów45… I ma‐ 

ry nar skie ubran ko bra ta. Mama po wie dzia ła nam, że To lik umarł, i za bra ła
nas do kost ni cy. Kie dy śmy tam przy szły, sta nę ła i nie chcia ła wejść do środ‐ 
ka. Nie była w sta nie. We szłam więc sama i od razu po zna łam To li ka – le‐ 
żał go lut ki. A ja na wet łez ki nie uro ni łam, by łam jak z drew na.

List taty do tarł do nas na Sy be rii. Mama całą noc pła ka ła, my śląc, jak na‐ 
pi sać ta cie, że syn umarł. Rano wszyst kie trzy za nio sły śmy na pocz tę te le‐ 
gram: „Dziew czyn ki żyją. Toma po si wia ła”. Tato do my ślił się, że To li ka nie
ma. Mia łam przy ja ciół kę, któ rej oj ciec zgi nął, więc na koń cu swo je go li stu
za wsze do pi sy wa łam: „Tato, masz po zdro wie nia od mo jej przy ja ciół ki
Lery”. Bo mnie pro si ła. Wszy scy chcie li mieć tatę.

Wkrót ce od taty nad szedł list. Pi sał, że dłu go prze by wał na ty łach ze spe‐ 
cjal nym za da niem i za cho ro wał. W szpi ta lu po wie dzia no mu, że wy le czyć
może go tyl ko ro dzi na – kie dy zo ba czy bli skich, wte dy mu się po lep szy.

Cze ka ły śmy na tatę kil ka ty go dni. Mama wy ję ła z wa liz ki na szą uko cha‐ 
ną krep de szy no wą su kien kę i pan to fle. Usta li ły śmy z nią, że nie sprze da my
tej su kien ki i  pan to fli, choć by nie wiem jak było nam cięż ko. By ły śmy
prze sąd ne. Ba ły śmy się, że je śli je sprze da my, to tato nie wró ci.

Kie dy usły sza łam przez okno głos taty, nie mo głam uwie rzyć – czyż by to
on? Na praw dę trud no było uwie rzyć w to, że zo ba czę tatę, tak już przy wy‐ 
kły śmy do cze ka nia na nie go. Dla nas od daw na był tym, na kogo trze ba
cze kać, i tyl ko cze kać. W szko le tam te go dnia prze rwa no lek cje – wszy scy
przy szli oglą dać na sze go tatę. Bo to był pierw szy tato, któ ry przy je chał
z woj ny. Po tem jesz cze przez dwa dni nie mo gły śmy się z sio strą uczyć –
bez koń ca do nas pod cho dzi li, wy py ty wa li, pi sa li li ści ki: „Jaki jest tato?…”.
A to był wy jąt ko wy tato – An ton Pie tro wicz Brin ski, ka wa ler Or de ru Le ni‐ 
na, Bo ha ter Związ ku Ra dziec kie go…



Tato, jak kie dyś nasz To lik, nie chciał być sam. Nie mógł. Źle się czuł
w sa mot no ści. Kie dyś usły sza łam… Opo wia dał ko muś, jak par ty zan ci po‐ 
de szli do wsi i  zo ba czy li dużo świe żej, roz ko pa nej zie mi… Za trzy ma li
się… Sto ją na niej…

A  przez pole bie gnie chło piec i  krzy czy, że tu taj roz strze la li i  za ko pa li
całą wieś… Wszyst kich miesz kań ców…

Tato obej rzał się i wi dzi, że upa dłam. Nig dy wię cej już przy nas nie opo‐ 
wia dał o woj nie…

Mało mó wi li śmy o woj nie. Tata i mama byli prze ko na ni, że ta kiej strasz‐ 
nej woj ny już nig dy nie bę dzie. Dłu go w  to wie rzy li. A nam z  sio strą po
woj nie zo sta ło je dy nie to, że ku po wa ły śmy lal ki. Nie wiem dla cze go. Pew‐ 
nie dla te go, że za bra kło nam dzie ciń stwa. Dzie cię cej ra do ści. Zwłasz cza
sio stra ucier pia ła, bo była młod sza. Kie dy stu dio wa łam, sio stra wie dzia ła,
że naj lep szym pre zen tem dla mnie bę dzie lal ka. Gdy uro dzi ła cór kę, przy je‐ 
cha łam do nich i py tam:

– Co chcesz w pre zen cie?
– Lal kę…
– Py tam, co chcesz dla sie bie, a nie dla dziec ka.
– Prze cież ci mó wię… Kup mi lal kę.
Ale dzie ciom też ku po wa ły śmy lal ki. Wszyst kim ku po wa ły śmy lal ki

w pre zen cie, wszyst kim na szym zna jo mym.
Po tem za bra kło… Naj pierw na szej nie sa mo wi tej mamy, a  po niej taty.

Zro zu mia ły śmy, od razu to po czu ły śmy, że je ste śmy ostat nie. Z  tam tej li‐ 
nii… Z  tam te go brze gu… Je ste śmy ostat ni mi świad ka mi. Nasz czas się
koń czy. Po win ny śmy mó wić…

Po my śla ły śmy, że na sze sło wa będą ostat nie…



1 Bel la don na – wil cza ja go da (Atro pa bel la don na), ro śli na tru ją ca, wy twa rza ne z niej pre pa ra ty sto‐ 
su je się m.in. w le cze niu scho rzeń żo łąd ko wo-je li to wych [wszyst kie przy pi sy po cho dzą od tłu ma‐ 
cza].

2 Bu dio nów ka – (od na zwi ska Sie mio na Bu dion ne go, jed ne go z do wód ców bol sze wic kich w woj nie
do mo wej) spi cza sta su kien na czap ka, kształ tem na wią zu ją ca do sta ro ru skie go heł mu, w  la tach
1919–1940 na kry cie gło wy w Ar mii Czer wo nej.

3  Mo skwa (Mo skwa maj ska ja), muz. Da niił i  Dmi trij Po kras so wie, sł. Wa si lij Le bie diew-Ku macz,
przeł. Le opold Le win.

4 Za rów no Ko bryń, jak i Brześć przed woj ną na le ża ły do Pol ski i zo sta ły za ję te przez Ar mię Czer wo‐ 
ną po 17 wrze śnia 1939 roku. Ta re la cja w książ ce i parę in nych po dob nych do ty czą wy łącz nie ro‐ 
dzin pra cow ni ków par tii bądź ofi ce rów, któ rzy zo sta li skie ro wa ni na te te re ny po anek sji wschod‐ 
nich ziem Rze czy po spo li tej przez ZSRR.

5 Mia sto Gor ki (bia łor. Hor ki) w ob wo dzie mo hy lew skim na Bia ło ru si, sie dzi ba Bia ło ru skiej Pań‐ 
stwo wej Aka de mii Rol ni czej, kon ty nu ator ki naj star szej car skiej uczel ni rol ni czej (1840).

6 Od 1972 roku mia sto nosi na zwę Dy mi trow grad (na cześć buł gar skie go przy wód cy ko mu ni stycz ne‐ 
go Geo r gie go Dy mi tro wa).

7 So obra zi tiel nyj (ros.) – by stry.
8 Sie wier nyj (ros.) – pół noc ny.
9 Rusz nik – wy szy wa ny ręcz nik płó cien ny, słu żą cy do ozdo by i ma ją cy zna cze nie re li gij no-ob rzę do‐ 

we.
10 Chał chyn Goł – rze ka gra nicz na we wschod niej Mon go lii, od maja do wrze śnia 1939 re jon zwy‐ 

cię skich walk wojsk ra dziec kich i mon gol skich z Ja poń czy ka mi.
11 Mir (ros.) – po kój.
12 Od imie nia do wód cy ppłk. Alek sie ja Da nu ka ło wa (1906–1944).
13 Pauk (ros.) – pa jąk.
14 Po li caj – po gar dli we okre śle nie oby wa te li ra dziec kich, słu żą cych w nie miec kiej po li cji po moc ni‐ 

czej.
15 Za żyn ki – po czą tek żniw.
16  Je sli za wtra woj na – muz. Da niił i Dmi trij Po kras so wie, sł. Wa si lij Le bie diew-Ku macz, przeł.

Leon Pa ster nak.
17 Tri tan ki sta – muz. Da niił i Dmi trij Po kras so wie, sł. Bo ris Ła skin.
18 Po do li nam i po wzgo riam – tzw. hymn par ty zan tów, au tor me lo dii nie zna ny, sł. Piotr Par fio now,

przeł. Leon Pa ster nak. Marsz, spo pu la ry zo wa ny w  cza sie pierw szej woj ny świa to wej, był tak że
śpie wa ny po obu stro nach wal czą cych w woj nie do mo wej.

19 Wie sio łyj wie tier – muz. Iza ak Du na jew ski, sł. Wa si lij Le bie diew-Ku macz, przeł. Wik tor Wo ro‐ 
szyl ski; pio sen ka z fil mu Dzie ci ka pi ta na Gran ta (reż. Wła di mir We in stock, 1936).

20 Do roku 1943 w Ar mii Czer wo nej nie no szo no na ra mien ni ków, uwa ża nych za sym bol kontr re wo‐ 
lu cji. Dla chłop ca miesz ka ją ce go pod oku pa cją nie miec ką były więc no wo ścią.



21 Or ga ni za tor par tyj ny (skrót: par torg) – ofi cjal ny przed sta wi ciel par tii ko mu ni stycz nej w za kła dzie
pra cy czy też jed no st ce woj sko wej.

22 Kur gan-Tiu be – mia sto w Ta dży ki sta nie, obec na na zwa: Kur gon tep pa.
23 An di żan – mia sto w Uz be ki sta nie.
24 Mle ko pra żo ne – tra dy cyj na po tra wa kuch ni ro syj skiej; mle ko prze go to wa ne i pod grze wa ne przez

dłuż szy czas w pie cu chle bo wym, ma ko lor be żo wy, cha rak te ry stycz ny smak i za pach.
25  Dieg ta riow – ręcz ny ka ra bin ma szy no wy DP (ros. Dieg tia rio wa Pie chot nyj), od na zwi ska kon‐ 

struk to ra Wa si li ja Dieg tia rio wa (1880–1949).
26 Marsz ra dziec kich czoł gi stów – muz. Da niił i Dmi trij Po kras so wie, sł. Bo ris Ła skin.
27 Alek sandr Pusz kin, Bo rys Go du now.
28 Ki bit ka (z arab. kub bat – ko pu ła) – tu taj: azja tyc ki na miot ko czow ni czy.
29 Cho dzi o Oli tę.
30 Wiersz Gre na da Mi cha iła Swie tło wa (1903–1964) w prze kła dzie Ju lia na Tu wi ma. Me lo dię do pi‐ 

sy wa no do nie go wie lo krot nie, tu jed nak cho dzi o pieśń z lat trzy dzie stych do mu zy ki Kon stan ti na
Li sto wa.

31 Li di ja Ru sła no wa (1900–1973) – po pu lar na wy ko naw czy ni pie śni lu do wych, w cza sie woj ny jeź‐ 
dzi ła z kon cer ta mi dla wal czą cych żoł nie rzy.

32 „Dro ga ży cia” – od wrze śnia 1941 do stycz nia 1943 roku je dy na dro ga za opa trze nia ob lę żo ne go
Le nin gra du, wio dą ca przez je zio ro Ła do ga. Ko rzy sta no z niej tak że póź niej, aż do osta tecz ne go
wy zwo le nia mia sta w stycz niu 1944 roku.

33 Miej sco wość ta do 1939 roku na le ża ła do Pol ski i no si ła na zwę Be re za Kar tu ska.
34 W na le żą cym do Pol ski mie ście do 18 wrze śnia 1939 roku sta cjo no wa ła rzecz na Flo tyl la Piń ska.

Po anek sji wschod nich ziem pol skich Zwią zek Ra dziec ki wy ko rzy stał port rzecz ny (i  za to pio ne
przez Po la ków jed nost ki pły wa ją ce) i  utwo rzył w  Piń sku miej sce sta cjo no wa nia wła snej flo tyl li
rzecz nej.

35 „Mama myła ramę” (ros. Mama myła ramu) – pierw sze zda nie w ele men ta rzu ro syj skim.
36 Ku ban ka – ni ska fu trza na czap ka z su kien nym lub skó rza nym den kiem, no szo na przez Ko za ków

ku bań skich (od na zwy rze ki Ku bań).
37 Ka sjan Go lej zow ski (1892–1970) – wy bit ny ro syj ski i ra dziec ki tan cerz, cho re ograf i ba let mistrz,

zwią za ny z te atrem Bol szoj w Mo skwie.
38 Sło wik (bia łor. Sa ła wiej) – ba let do li bret ta we dług opo wia da nia Źmi tro ka Bia du li (1886–1941)

z mu zy ką Mi cha iła Krosz ne ra (1900–1942). Kom po zy tor zgi nął w miń skim get cie; za gi nę ła też
więk szość jego utwo rów.

39 Tie płusz ka (ros.) – ogrze wa ny wa gon to wa ro wy, przy sto so wa ny do prze wo zu lu dzi lub zwie rząt.
40 Pol skie mia sto Gra je wo, prze ję te przez Ar mię Czer wo ną z rąk Niem ców 28 wrze śnia 1939 roku.
41 Świat się śmie je (Wie sio ły je rie bia ta, 1934, reż. Gri go rij Alek san drow), Cza pa jew (1934, reż. Gie‐ 

or gij i Sier giej Wa si lie wo wie), My iz Kronsz tad ta (1936, reż. Je fim Dzy gan) – ra dziec kie fil my fa‐ 
bu lar ne. Je sli za wtra woj na (1938) – film pro pa gan do wy ze spo łu re ży se rów pod kie row nic twem J.
Dzy ga na.

42 Patrz przy pis na s. 165.
43 Ti mur i jego ko man da Ar ka di ja Gaj da ra (właśc. Go li kow, 1904–1941) – kla sy ka ra dziec kiej li te ra‐ 

tu ry dzie cię cej. Wy da na w 1940 roku książ ka opo wia da ła o pio nie rach po ma ga ją cych lu dziom
star szym i ro dzi nom woj sko wych i wal czą cych z chu li ga na mi. W Pol sce Lu do wej przez dłu gi czas
książ ka Ti mur i jego dru ży na była lek tu rą dla szkół pod sta wo wych.



44 Wra tar’ (1936, reż. Sie mion Ti mo szen ko) – pio sen kę z tego fil mu (Je sli Woł ga ra zol jot sa…) na pi‐ 
sał Isa ak Du na jew ski, sło wa – Wa si lij Le bie diew-Ku macz.

45 Ce bu li ca sy be ryj ska (Scil la si bi ri ca).
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